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Przedmowa
We współczesnej powieści sensacyjnej bohater z reguły ocala świat. Tradycyjne
opowieści przygodowe są skromniejsze: główna postać zaledwie ocala własne życie, być
może jeszcze życie wiernego przyjaciela lub dzielnej dziewczyny. W mniej sensacyjnych
powieściach – średniego poziomu, sprawnie napisanych opowiastkach, które przez ponad
wiek były podstawowym pokarmem czytelników – stawka jest jeszcze mniejsza,
niemniej jednak wysiłek, walka i wybory dokonywane przez centralną postać
w dramatyczny sposób determinują jej los.
Prawdę powiedziawszy nie wierzę, by życie tak wyglądało. W rzeczywistości
okoliczności, na które zupełnie nie mamy wpływu, zwykle decydują o naszym życiu lub
śmierci, o tym, czy będziemy szczęśliwcami czy nieszczęśnikami, nagle zdobędziemy
kupę forsy czy wszystko utracimy. Na przykład: większość ludzi bogatych stała się nimi,
odziedziczywszy pieniądze. Większość dobrze odżywionych po prostu miała szczęście
urodzić się w zamożnym kraju. Większość ludzi szczęśliwych urodziła się w kochających
rodzinach, a większość nieszczęśliwców miała trzaśniętych rodziców.
Ani nie jestem fatalistą, ani nie wierzę, że wszystkim w życiu rządzi ślepy los. Nie
kierujemy naszym życiem w taki sposób, w jaki gracz w szachy przesuwa swe bierki, ale
życie nie jest też grą w ruletkę. Prawda, jak zwykle, jest skomplikowana. Mechanizmy,
na które nie mamy wpływu – a niekiedy nawet ich nie rozumiemy – determinują los
człowieka; ale wybory, jakich sam dokonuje, mają swoje konsekwencje, nawet jeśli są to
konsekwencje, których nie przewidywał.
Pisząc Skandal z Modiglianim próbowałem napisać powieść nowego rodzaju,
ukazującą ledwie uchwytne podporządkowanie wolności indywidualnej potężniejszemu
mechanizmowi. Tego nieskromnego planu nie udało mi się zrealizować. Możliwe, że
takiej powieści nie da się napisać: nawet jeśli Życie nie jest opowieścią o indywidualnych
wyborach, być może Literatura nią jest.
To, co napisałem, okazało się w końcu niefrasobliwą powieścią kryminalną, w której
grupa różnorodnych postaci, w większości młodych ludzi, dokonuje różnych figielków,
z których żaden nie powoduje takich skutków, jakich oczekiwali. Krytycy chwalili tę
książkę jako wesołą, kipiącą od pomysłów, lekką, błyskotliwą, zabawną, lekką (znowu!)
i szampańską. Rozczarowało mnie, że nie zauważyli moich poważnych intencji.
Ale teraz już nie uważam tej książki za moje fiasko. Rzeczywiście jest szampańska
i to jej bynajmniej nie zaszkodziło. Sam zaś fakt, że jest tak różna od książki, jaką
zamierzałem napisać, nie powinien mnie zaskakiwać. Bo przecież on właśnie udowadnia
moją tezę.
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Część pierwsza Gruntowanie płótna
„Sztuki się nie poślubia. Sztukę się gwałci.”
EDGAR DEGAS
malarz impresjonista
I.
Unurzanym w mące palcem piekarz pogładził swe czarne wąsy, czyniąc je szarymi
i niechcący postarzając się o dziesięć lat. Stał otoczony półkami i ladami, pełnymi
długich bagietek świeżego, chrupiącego chleba, a znajomy zapach, wypełniający mu
nozdrza, powodował, że jego pierś wznosiła się, pełna cichej, zaspokojonej dumy.
Chleby były z nowego wypieku, już drugiego tego ranka; interesy szły dobrze, gdyż
pogoda była piękna. Zawsze mógł być pewien, że odrobina blasku słonecznego
wystarczy, by wywabić na ulice paryskie gospodynie po zakupy jego dobrego chleba.
Wyjrzał przez okno sklepu, mrużąc oczy od ostrego światła na zewnątrz. Przez
jezdnię przechodziła ładna dziewczyna. Piekarz zaczął nasłuchiwać i usłyszał głos żony,
gdzieś na zapleczu, wykłócającej się z jednym z pracowników. Kłótnia potrwa wiele
minut – zawsze tak bywało. Usatysfakcjonowany poczuciem bezpieczeństwa pozwolił
sobie skierować lubieżne spojrzenie na dziewczynę.
Miała na sobie cienką letnią sukienkę bez rękawów, jak oceniał piekarz –
wyglądającą na nader drogi gatunek, choć nie był ekspertem w tej dziedzinie.
Rozkloszowany dół sukienki kołysał się z gracją w połowie długości jej ud, ukazując
zgrabne, nagie nogi i obiecując – ale nigdy tego nie dotrzymując – rozkoszny widok
damskich majteczek.
Jak na gust piekarza była zbyt szczupła. Tak ocenił, gdy podeszła bliżej. Piersi miała
maleńkie – nawet jej długie, zdecydowane kroki nie wprawiały ich w kołysanie.
Dwadzieścia lat małżeństwa z Jeanne-Marie nie zniechęciło piekarza do tłuściutkich,
kołyszących się piersi.
Dziewczyna weszła do sklepu, a piekarz zdał sobie sprawę, że nie była bynajmniej
pięknością. Miała pociągłą, szczupłą twarz; małe usta z wąskimi wargami i lekko
wystającymi górnymi zębami. Była szatynką, z zewnętrzną warstwą włosów wybieloną
słońcem.
Z lady wybrała bagietkę, długimi palcami dłoni zbadała jej chrupkość i z
zadowoleniem kiwnęła głową. Wprawdzie nie piękność, pomyślał piekarz, ale
zdecydowanie atrakcyjna.
Cerę miała jak krew z mlekiem, a skórę na twarzy gładką i miękką. Lecz to jej
postawa powodowała, że się za nią oglądano. Miała ruchy kogoś pewnego siebie,
opanowanego; obwieszczały one światu, że dziewczyna robi dokładnie to, co chce i nic
innego. Piekarz powiedział sobie, że najwyższy czas przestać się oszukiwać: była
seksowna i tyle.
Poruszył ramionami, by poluzować przylepioną do spoconych pleców koszulę.
– Chaud, hein? – powiedział.
Dziewczyna wyjęła z torebki parę monet i zapłaciła za chleb. Jego uwaga wywołała
uśmiech na jej wargach i nagle stała się piękna.
– Le soleil? Je t’aime – odrzekła. Zamknęła torebkę i otworzyła drzwi wejściowe. –
Merci! – rzuciła przez ramię, wychodząc.
Mówiła po francusku z leciutkim obcym akcentem – angielskim, jak się domyślał
piekarz. Ale może tylko wyobraził sobie coś, co pasowało do jej cery? Gdy przekraczała
jezdnię, wpatrywał się w jej tyłeczek, zahipnotyzowany grą muskułów pod cienką
bawełną. Prawdopodobnie wracała do mieszkania jakiegoś młodego, włochatego
muzyka, jeszcze leżącego w łóżku po całonocnej rozpuście.
Piskliwy głos Jeanne-Marie przybliżył się, rozwiewając rysujące się w wyobraźni
piekarza obrazy. Westchnął ciężko i wrzucił monety dziewczyny do kasy sklepowej.
Oddalając się chodnikiem od sklepu Dee Sleign uśmiechała się do siebie. Mity
potwierdzała rzeczywistość: Francuzi byli bardziej zmysłowi niż Anglicy. Spojrzenie
piekarza było otwarcie lubieżne, wzrok wycelowany dokładnie w dolną część jej
miednicy. Angielski piekarz obrzuciłby zza okularów ukradkowym spojrzeniem jej
piersi.
Odrzuciła głowę do tyłu i zgarnęła włosy za uszy, by pozwolić gorącemu słońcu
świecić wprost na twarz. Cudowne było to życie i to lato w Paryżu. Żadnej pracy,
żadnych egzaminów, żadnych prac pisemnych, żadnej lektury obowiązkowej. Sypianie
z Mike’em, późne wstawanie; dobra kawa i świeże pieczywo na śniadanie; całe dnie
spędzane nad książkami, które zawsze pragnęła przeczytać i z obrazami, które lubiła
oglądać; wieczory z ciekawymi, niebanalnymi ludźmi.
Wkrótce to się skończy. Niedługo zmuszona będzie postanowić, co ma zamiar zrobić
z resztą swego życia. Ale w tej chwili przebywała w prywatnej strefie niepamięci, po
prostu ciesząc się rzeczami, które lubiła, bez żadnego wytyczonego celu, ściśle
dyktującego sposób spędzania każdej minuty.
Skręciła na rogu i weszła do niedużej, skromnej kamienicy. Gdy przechodziła koło
dyżurki z maleńkim okienkiem, konsjerżka zawołała piskliwie:
– Mademoiselle!
Szpakowata kobieta, wyraźnie wymawiając wszystkie sylaby tego słowa, zdołała
nadać mu zabarwienie oskarżycielskie, podkreślając w ten sposób skandaliczny fakt, że
Dee nie była zaślubiona mężczyźnie, wynajmującemu mieszkanie. Dee znowu
uśmiechnęła się; trudno było sobie w Paryżu wyobrazić romans doskonały bez udziału
potępiającej go konsjerżki.
– Telegramme – powiedziała kobieta. Położyła na parapecie kopertę i wycofała się
w głąb swego woniejącego kotami, mrocznego pomieszczenia, odcinając się w ten
sposób całkowicie od dziewcząt o rozluźnionej moralności i ich telegramów.
Dee wzięła kopertę i pobiegła schodami w górę. Telegram był zaadresowany do niej
i wiedziała, co zawiera.
Weszła do mieszkania i położyła chleb i telegram na stole w małej kuchence.
Wsypała kawę do młynka i nacisnęła guzik; maszyna zawarczała chrypliwie, ścierając
w pył brązowoczarne ziarna.
Jakby w odpowiedzi zawyła elektryczna golarka Mike’a. Niekiedy zapowiedź kawy
była jedyną rzeczą zdolną wyciągnąć go z łóżka. Dee zaparzyła pełen dzbanek i pokroiła
świeży chleb.
Mieszkanie Mike’a było małe i wyposażone w meble, które zestarzały się, nie
nabierając przez to wytwornego smaku antyków. On sam wolałby coś bardziej
reprezentacyjnego i z pewnością mógł sobie na to pozwolić. Ale Dee uparła się, że będą
trzymać się z dala od hoteli i eleganckich dzielnic. Chciała spędzić lato z Francuzami,
a nie w międzynarodowym, modnym towarzystwie bogatych nierobów. I postawiła na
swoim.
Brzęczenie golarki umilkło, a Dee nalała dwie filiżanki kawy.
W chwili gdy je stawiała na okrągłym, drewnianym stoliku, wszedł Mike. Miał na
sobie wyblakłe, połatane dżinsy i niebieską, bawełnianą koszulę, w rozpięciu pod szyją
ukazującą kępę czarnych włosów na piersi i medalion na krótkim, srebrnym łańcuszku.
– Dzień dobry, kochanie – powiedział. Wyminął stolik i ucałował ją.
Dee objęła go w pasie i przytuliła się do niego całym ciałem, całując namiętnie.
– Uaa, mocna rzecz, jak na tak wczesny ranek – oświadczył. Uśmiechnął się,
ukazując wszystkie zęby i usiadł na krześle.
Patrząc na mężczyznę z zadowoleniem popijającego kawę, Dee zastanawiała się, czy
chce z nim spędzić resztę życia. Ich romans ciągnął się już od roku i zaczęła się do tego
przyzwyczajać. Lubiła cynizm Mike’a, jego poczucie humoru i jego zachowanie
wesołego pirata. Sztuką interesowali się oboje aż do obsesji, choć jego zainteresowanie
dotyczyło pieniędzy, jakie można na sztuce zarobić, ona zaś zatopiła się w problemach
„dlaczego?” i „z jakiego powodu?” procesu twórczego. Stymulowali się wzajemnie
w łóżku i poza nim; byli dobrym zespołem.
Wstał, nalał jeszcze kawy i zapalił papierosa dla obojga.
– Milczysz – zauważył swym niskim głosem z szorstkim, amerykańskim akcentem. –
Myślisz o tej ocenie? Najwyższy czas, żeby już nadeszła.
– Nadeszła dziś – odpowiedziała. – Odłożyłam otwarcie telegramu.
– Co? Hej, dajże spokój, chcę wiedzieć, jak ci poszło.
– Zgoda. – Podniosła kopertę i usiadła, zanim ją rozerwała kciukiem. Rozłożyła
pojedynczą kartkę cienkiego papieru, spojrzała na nią, a potem na niego z szerokim
uśmiechem.
– Mój Boże, dostałam pierwszą lokatę – powiedziała.
Z podniecenia skoczył na równe nogi. – Juhuuu! – wrzasnął. – Byłem tego pewien!
Jesteś genialna!
Mike rżąc radośnie puścił się w pląsy i skacząc po kuchni z wyimaginowaną
partnerką naśladował szybki kontredans w stylu country-and-western, wraz
z obowiązkowymi okrzykami U-haa oraz dźwiękami blaszanej gitary.
Dee nie mogła powstrzymać się od śmiechu.
– Jesteś najmłodszym trzydziestodziewięcioletnim małolatem, jakiego kiedykolwiek
spotkałam – wyjąkała. Mike skłonił się w podzięce za urojone oklaski i znowu usiadł.
– I tak – powiedział – jakie to ma znaczenie dla twojej przyszłości?
Dee ponownie spoważniała. – Oznacza, że muszę zrobić doktorat.
– Co, jeszcze więcej stopni naukowych. Jesteś już B.A. historii sztuki, nie licząc
jakiegoś tam dyplomu ze sztuk pięknych. Czy nie czas, abyś przestała być zawodową
studentką?
– A czemu nie? Mam bzika na punkcie uczenia się... Jeśli chcą mi płacić za
studiowanie do końca życia, czemu bym nie miała tego robić?
– Dużo ci nie zapłacą.
– To prawda. – Dee zamyśliła się. – A poza tym chciałabym w jakiś sposób zbić
majątek. Ale na to jest jeszcze dużo czasu. Mam dopiero dwadzieścia pięć lat.
Mike sięgnął przez stół i ujął jej dłoń.
– Czemu nie miałabyś pracować u mnie? Ja ci zapłacę majątek; będziesz tego warta.
Potrząsnęła głową. – Nie mam zamiaru galopować na twoich plecach. Sama go
zrobię.
Wyszczerzył zęby. – Jesteś bardzo zadowolona, galopując na moim przodzie.
Popatrzyła na niego z chytrą miną. – Na bank – oświadczyła, naśladując jego
amerykański sposób wyrażania się. A potem cofnęła rękę. – Nie, jednak napiszę moją
dysertację doktorską. Jeśli zostanie opublikowana, mogę zarobić nieco gotówki.
– Jaki będzie temat?
– Nooo, przemyśliwałam nad paru rzeczami. Najbardziej obiecującym tematem
wydają mi się związki między sztuką i narkotykami.
– Modne.
– I oryginalne. Uważam, że jestem w stanie wykazać, iż nadużywanie narkotyków
może być dobre dla sztuki i złe dla artystów.
– Piękny paradoks. Gdzie zaczniesz pracę?
– Tutaj. W Paryżu. W kręgach artystycznych, w pierwszych dwóch dekadach tego
wieku praktykowano palenie trawki. Tylko nazywano ją wówczas haszyszem.
Mike skinął głową. – Czy przyjmiesz ode mnie niewielką pomoc na samym
początku?
Dee sięgnęła po papierosy i wyjęła jeden dla siebie. – Oczywiście – powiedziała.
Podał jej ogień przez stół. – Jest taki stary facet, z którym powinnaś porozmawiać.
Przed pierwszą wojną światową był tutaj kumplem półtuzina wielkich malarzy. Parę razy
naprowadził mnie na trop obrazów. Był sobie drobnym kryminalistą, ale potrafił
namawiać prostytutki, by stawały się modelkami... i niekiedy jeszcze czymś innym... dla
młodych malarzy. Jest już stary, pewnie zbliża się do dziewięćdziesiątki. Ale pamięta.
W małym pokoju, służącym równocześnie jako sypialnia, śmierdziało. Wszystko
przesycały odory ze sklepu rybnego piętro niżej, przenikające przez podłogę z gołych
desek i osiadające na stałe w zniszczonych meblach, w pościeli na wąskim łóżku
stojącym w kącie, na zblakłych zasłonach małego okna. Dym z fajki starego nie był
w stanie zamaskować rybiego smrodu i zmieszanego z nim zapachu rzadko sprzątanego
pokoju.
A na ścianach wisiał majątek w obrazach postimpresjonistów.
– Wszystkie dali mi autorzy – wyjaśnił niedbale starzec. Dee musiała wytężać słuch,
by zrozumieć jego bełkotliwą, paryską francuszczyznę. – Nigdy nie byli w stanie płacić
swych długów. Brałem obrazy, bo wiedziałem, że nigdy nie będą mieli pieniędzy. Wtedy
zupełnie nie lubiłem tych obrazów. Teraz już widzę, czemu malowali w ten sposób
i lubię to. A ponadto one budzą wspomnienia.
Mężczyzna był całkiem łysy, a skórę na twarzy miał obwisłą i bladą. Był niski
i poruszał się z trudem; ale w jego małych, czarnych oczkach od czasu do czasu
pojawiały się błyski entuzjazmu. Odmładzała go obecność tej ładnej, angielskiej
dziewczyny, mówiącej tak dobrą francuszczyzną i uśmiechającej się do niego, jakby
znów był człowiekiem młodym.
– Czy nie prześladują pana ludzie, pragnący je kupować? – spytała Dee.
– Teraz już nie. Zawsze je chętnie wypożyczam, za opłatą. – Zamrugał oczkami. –
Przez to wystarcza mi na tytoń – dodał, unosząc fajkę jak kielich w toaście.
Dee w tym momencie uświadomiła sobie, jaki jeszcze składnik zapachu obecny jest
w pokoju: tytoń w fajce mieszany był z konopiami. Skinęła głową ze zrozumieniem.
– Ma pani ochotę? – zapytał. – Mam trochę bibułek.
– Dziękuję panu.
Podał jej puszkę z tytoniem, parę bibułek i małą bryłkę suszonego soku konopnego.
Zaczęła zwijać skręta.
– Ach, wy młode dziewczęta. – Zadumał się. – Narkotyki wam szkodzą, naprawdę.
Nie powinienem szerzyć zepsucia wśród młodych. Cóż, robiłem to przez całe życie,
a teraz jestem zbyt stary, by się zmienić.
– Ale używając tego przeżył pan długie życie – zauważyła Dee.
– Prawda, prawda. W tym roku będę miał osiemdziesiąt dziewięć lat, jak sądzę.
Przez siedemdziesiąt paliłem mój specjalny tytoń, oczywiście z wyjątkiem okresów,
spędzanych w więzieniu.
Dee polizała podgumowany brzeżek bibułki, kończąc produkcję skręta. Zapaliła go
małą, złotą zapalniczką i wciągnęła dym do płuc.
– Czy malarze często palą haszysz? – zapytała.
– O, tak. Zbiłem fortunę na tym towarze. Niektórzy wydawali nań wszystkie
pieniądze. – Spojrzał na wiszący na ścianie ołówkowy rysunek: pośpiesznie nakreślony
szkic głowy kobiecej z owalną twarzą i długim nosem. – Najgorszy był Dedo – dodał
z uśmiechem człowieka, błądzącego myślami gdzieś daleko.
Dee odcyfrowała podpis pod rysunkiem. – Modigliani?
– Tak. – Oczy starego widziały już tylko odległą przeszłość. Gdy się odezwał,
brzmiało to, jakby mówił do siebie. – Chodził zawsze ubrany w brązową, sztruksową
marynarkę i wielki, miękki, filcowy kapelusz. Zwykł mawiać, że sztuka musi być jak
haszysz: powinna ukazywać ludziom piękno rzeczy, piękno, którego zwykle nie potrafią
dostrzec. A także pił, aby dostrzec brzydotę rzeczy. Ale kochał haszysz. Smutne było, że
miał z tego powodu takie wyrzuty sumienia. Przypuszczam, że wychowywany był bardzo
surowo. A do tego był nader słabego zdrowia, dlatego martwiło go, że używa
narkotyków. Martwił się, ale nadal ich używał.
Starzec uśmiechnął się i skinął głową, jakby zgadzając się ze swymi wspomnieniami.
– Mieszkał na Impasse Falguiere. I był taki biedny; całkiem wynędzniał. Pamiętam,
jak poszedł do działu egipskiego w Luwrze... Po powrocie powiedział, że jest to jedyny
dział, godny oglądania! – Stary roześmiał się wesoło. – A równocześnie był
melancholikiem – kontynuował trzeźwiejszym tonem. – Zawsze nosił w kieszeni Les
Chants de Maldoror; potrafił recytować z pamięci wiele francuskich wierszy. Kubizm
pojawił się pod koniec jego życia. Był mu obcy. Może go zabił.
Dee odezwała się półgłosem, by pokierować potokiem wspomnień starca, nie
zakłócając biegu jego myśli.
– Czy Dedo kiedykolwiek malował, będąc na haju?
Stary zaśmiał się lekceważąco.
– O, tak – powiedział. – Gdy był na haju, malował bardzo szybko, przez cały czas
wrzeszcząc, że będzie to jego arcydzieło, jego chef-d’oeuvre, że teraz cały Paryż ujrzy,
co to jest malarstwo. Wybierał najjaskrawsze farby i ciskał nimi na płótno. Przyjaciele
zaś mawiali mu, że jego prace są bezużyteczne, okropne, on zaś odpowiadał, by się
odpieprzyli, bo są zbyt wielkimi ignorantami, by pojąć, że to jest malarstwo
dwudziestego wieku. A potem, gdy spadał w dołek, zgadzał się z nimi i rzucał płótno
w kąt. – Starzec possał fajkę, kiedy stwierdził, że zgasła i sięgnął po zapałki. Czar
wspomnień prysnął.
Dee, siedząca na twardym krześle z prostym oparciem, pochyliła się naprzód,
zapomniawszy o trzymanym w palcach skręcie. W jej cichym głosie słychać było
napięcie.
– Co się stało z tymi obrazami? – zapytała.
Rozżarzył fajkę pykaniem i odchylił się do tyłu, pociągając rytmicznie dym.
Powtarzające się dźwięki ssania i pykania, ssania i pykania powoli przenosiły go znów do
świata wspomnień. – Biedny Dedo – oświadczył.
– Nie miał na komorne. Nie miał gdzie pójść. Jego gospodarz dał mu dwadzieścia
cztery godziny na wyniesienie się z domu. Dedo próbował sprzedać jakieś obrazy, ale
tych niewielu, którzy widzieli jak są dobre, nie miało więcej pieniędzy niż on. Musiał się
wprowadzić do jednego z kolegów, zapomniałem kogo. Ledwie starczyło tam miejsca dla
samego Dedo, a cóż dopiero dla jego obrazów. Te, które lubił, rozpożyczył przyjaciołom.
Reszta... – starzec odchrząknął, jakby wspomnienie wywołało w nim bolesne wyrzuty
sumienia. – Widzę go w tej chwili, jak ładuje je na taczkę i pcha ją wzdłuż ulicy.
Wjeżdża na puste podwórze, układa w stos pośrodku i podpala. „A co innego można
zrobić?”, powtarza w kółko. Jak sądzę, mogłem mu pożyczyć pieniędzy, ale był już
nazbyt zadłużony. Ale gdy ujrzałem, jak patrzy na swe płonące prace, żałowałem, że tego
nie zrobiłem. Cóż, w młodości nie byłem ani trochę bardziej święty niż na starość.
– Czy wszystko, co malował pod wpływem haszyszu, spłonęło na tym stosie? – Dee
zniżyła głos prawie do szeptu.
– Tak – odparł stary. – Właściwie wszystkie.
– Właściwie? Zachował któreś z nich?
– Nie, żadnego. Ale były takie, które komuś ofiarował... Zapomniałem komu, ale
rozmowa z panią odświeża wspomnienia. W jego mieście rodzinnym był kapłan, który
interesował się wschodnimi narkotykami. Zapomniałem, z jakiego powodu... Dla ich
wartości leczniczych? Dla wpływu na ducha? Coś w tym rodzaju. Dedo wyspowiadał się
kapłanowi ze swego nałogu i uzyskał rozgrzeszenie. Wtedy kapłan poprosił, by mógł
ujrzeć prace, jakie wykonywał pod wpływem haszyszu. Dedo wysłał mu obraz... Tylko
jeden, teraz już pamiętam.
Skręt oparzył palce Dee, więc wyrzuciła go do popielniczki. Starzec znowu zapalił
fajkę, a dziewczyna wstała.
– Bardzo dziękuję, że zechciał pan ze mną porozmawiać – powiedziała.
– Mmm. – Stary był jeszcze na wpół pogrążony w przeszłości. – Mam nadzieję, że
dopomoże to w pani dysertacji.
– Z pewnością – odparła. Pod wpływem impulsu pochyliła się nad krzesłem
rozmówcy i pocałowała go w łysą głowę. – Był pan bardzo uprzejmy.
Zamrugał oczkami. – Wiele czasu upłynęło od chwili, gdy mnie pocałowała piękna
dziewczyna – stwierdził.
– Ze wszystkiego, co mi pan powiedział, w to jedno nie wierzę – odrzekła Dee. Znów
uśmiechnęła się do niego i wyszła.
Idąc ulicą starała się opanować uniesienie. Ależ bomba! I to nim jeszcze zaczęła
nowy okres nauki! Roznosiło ją z chęci opowiedzenia o tym komuś. I w tym momencie
przypomniała sobie: Mike wyjechał. Odleciał na parę dni do Londynu. Komu mogła się
zwierzyć?
Pod wpływem impulsu kupiła w kafejce kartkę pocztową. Usiadła, by ją napisać,
popijając wino z kieliszka. Na pocztówce widniała ta właśnie kafejka, z perspektywą
ulicy, przy której się znajdowała.
Sącząc vin ordinaire zastanawiała się, do kogo by napisać. I powinna także
zawiadomić rodzinę o swych osiągnięciach. Matka odczuje to we właściwy sobie,
mglisty sposób jako przyjemność. Ale tak naprawdę, to wolałaby widzieć swoją córkę
jako przynależną do dogorywającego towarzystwa dobrze wychowanych uczestników
balów i ujeżdżaczy własnych koni. Nie doceni, jakim triumfem jest dyplom z pierwszą
lokatą. A kto to zrobi?
I nagle zdała sobie sprawę, kogo najbardziej uraduje.
Zaczęła pisać.
Drogi Wuju Charlesie,
Możesz wierzyć albo nie, ale zdobyłam Pierwszą!!! A co jeszcze bardziej
niewiarygodne, jestem na tropie zaginionego Modiglianiego!!!
Ucałowania D.
Kupiła znaczek na pocztówkę i w drodze do mieszkania Mike’a wrzuciła ją do
skrzynki.
II.
To utraciło swój blask, doszedł do wniosku Charles Lampeth, rozwaliwszy się
w jadalni na miękkim krześle w stylu królowej Anny. To miejsce, ten dom jego
przyjaciela, widywało niegdyś bale i przyjęcia takiego rodzaju, jaki obecnie ujrzeć można
tylko w wysokobudżetowych filmach historycznych. W tym właśnie pokoju siadało do
wystawnej kolacji przynajmniej dwóch premierów rządu, przy tym długim, orzechowym
stole, ze ściśle dobraną do niego boazerią na ścianach. Ale pokój, dom i ich właściciel,
lord Cardwell, należeli do ginącej rasy.
Z podanego przez kamerdynera pudełka Lampeth wybrał stosowne cygaro,
pozwalając, by służący mu je zapalił. Jego dobre samopoczucie ukoronował łyk
nadzwyczaj starej brandy. Potrawy podano znakomite, a żony obu panów staromodnym
zwyczajem wycofały się po posiłku do salonu. Nadszedł czas na rozmowę.
Kamerdyner zapalił cygaro Cardwellowi i wypłynął z jadalni. Obaj mężczyźni przez
chwilę z zadowoleniem puszczali dym. Zbyt długo byli przyjaciółmi, by milczenie ich
wzajemnie krępowało. Wreszcie odezwał się Cardwell.
– Co tam na rynku dzieł sztuki? – zapytał.
Lampeth uśmiechnął się z zadowoleniem.
– Kwitnący, jak od lat – powiedział.
– Nigdy nie mogłem zrozumieć jego ekonomiki – oświadczył Cardwell. – Czemu jest
tak kwitnący?
– Sprawa jest skomplikowana, jak się tego możesz spodziewać – odparł Lampeth. –
Zaczęło się, jak sądzę, w chwili, gdy Amerykanie zainteresowali się sztuką, tuż przed
drugą wojną światową. Zadziałał mechanizm popytu i podaży, ceny dzieł starych
mistrzów skoczyły pod niebo. Ale nie było aż tylu starych mistrzów, więc ludzie zaczęli
zwracać się ku współczesnym.
– I tu pojawiłeś się ty – przerwał Cardwell.
Lampeth kiwnął głową i z zadowoleniem pociągnął łyczek brandy.
– Gdy otworzyłem moją pierwszą galerię, a było to tuż po wojnie, trzeba było
stoczyć prawdziwą walkę, aby sprzedać coś namalowanego po roku tysiąc
dziewięćsetnym. Ale uparliśmy się. Parę osób polubiło to malarstwo, ceny powoli rosły,
a wtedy pojawili się ludzie inwestujący w sztukę. I właśnie wówczas ceny
impresjonistów podskoczyły do nieba.
– Masa ludzi pozarabiała masę forsy – skomentował Cardwell.
– Mniej ich było, niż ci się zdaje – odparł Lampeth. Rozluźnił krawat pod
podwójnym podbródkiem. – To jest podobniejsze do kupowania akcji czy stawiania na
konie. Postaw na faworyta, a przekonasz się, że wszyscy na niego postawili, więc
wypłata jest niewielka. Jeśli zachciało ci się pierwszorzędnych akcji, płacisz za nie
drogo, więc sprzedając je osiągasz zysk niewart uwagi. Tak samo jest z malarstwem: kup
Velasqueza, a z pewnością zarobisz. Ale zapłacisz za niego tyle, że musisz poczekać
kilka lat, nim osiągniesz zysk pięćdziesięcioprocentowy. Ci, co porobili majątki, to
jedynie ludzie niegdyś kupujący obrazy, które im się podobały, a przekonali się, że mają
dobry gust w chwili, gdy wartość ich kolekcji zawrotnie podskoczyła. Ludzie tacy jak ty.
Cardwell kiwnął głową, a w lekkim powiewie wywołanym tym ruchem zakołysało
się parę pasemek siwizny na jego głowie. Pociągnął się za koniec długiego nosa.
– Jak uważasz, ile obecnie warta jest moja kolekcja?
– Boże. – Lampeth zmarszczył czarne brwi, aż zeszły się u nasady jego nosa. – To by
zależało przede wszystkim od sposobu, w jaki byłaby sprzedawana. Po wtóre, dokładna
ocena wymagałaby tygodnia pracy eksperta.
– Zadowolę się niedokładną. Znasz te obrazy, większość z nich sam dla mnie
kupowałeś.
– Tak. – Lampeth ujrzał oczami duszy dwadzieścia czy trzydzieści znajdujących się
w tym domu obrazów, oceniając z grubsza każdy z nich. Przymknął oczy i dodał
wszystkie liczby w pamięci.
– To powinien być milion funtów – powiedział wreszcie.
Cardwell znów kiwnął głową. – To jest suma, do której też doszedłem – odrzekł. –
Charlie, potrzebuję miliona funtów.
– Wielki Boże! – Lampeth nagle wyprostował się na krześle. – Przecież nie możesz
myśleć o sprzedaży twej kolekcji.
– Obawiam się, że do tego doszło – powiedział smutno Cardwell. – Miałem nadzieję,
że zapiszę je w testamencie narodowi, ale realia biznesu okazały się ważniejsze. Spółka
jest nadmiernie obciążona, w przeciągu dwunastu miesięcy wymaga wielkiego zastrzyku
kapitału albo upadnie. Wiesz, że przez całe lata wyprzedawałem po kawałku mój
majątek, aby się w niej utrzymać. – Uniósł tulipanowy kielich z brandy i napił się.
– Młode wilczki wreszcie mnie dopadły – kontynuował. – Nowe miotły zamiatają
cały świat finansów. Nasze metody są przestarzałe. Muszę się wycofać natychmiast, gdy
spółka stanie się dość mocna, by ją przekazać. Niech ją weźmie młody wilczek.
Ton rozpaczy w zmęczonym głosie przyjaciela rozzłościł Lampetha.
– Młode wilczki – powiedział pogardliwie. – I dla nich nadejdzie dzień zapłaty.
Cardwell roześmiał się lekceważąco. – No, no, Charlie. Mój ojciec był przerażony,
gdy mu oznajmiłem, że mam zamiar wziąć się do interesu w City. Pamiętam, jak mi
powtarzał: „Ależ ty masz odziedziczyć tytuł!”, jakby to wykluczało jakąkolwiek
możliwość, abym zarabiał prawdziwe pieniądze. A ty... Co powiedział twój ojciec, gdy
otworzyłeś galerię sztuki?
Lampeth, uśmiechnąwszy się niechętnie, musiał przyznać przyjacielowi słuszność. –
Uważał, że jest to niesmaczne zajęcie dla syna żołnierza.
– A więc sam widzisz, że świat należy do młodych wilczków. Więc sprzedaj moje
obrazy, Charlie.
– Aby uzyskać najwyższe ceny, trzeba będzie podzielić kolekcję.
– Ty tu jesteś specjalistą. Jakiekolwiek sentymenty z mojej strony byłyby
pozbawione sensu.
– Niemniej część z niej powinna być utrzymana w całości, by ją wystawić.
Pomyślmy: jeden Renoir, dwa Degasy, trochę Pissarrów, trzy obrazy Modiglianiego...
Muszę się nad tym zastanowić. Cezanne’a trzeba wystawić na aukcję, to oczywiste.
Gdy Cardwell wstał, okazało się, że jest bardzo wysoki: cal, albo i dwa, ponad sześć
stóp.
– Więc nie pokutujmy nad zwłokami. Pójdziemy do naszych pań?
Galeria sztuki Belgrave miała atmosferę taką jak pierwszorzędne prowincjonalne
muzeum. Cisza była prawie dotykalna, gdy wszedł Lampeth. Jego czarne pantofle
z naszywanymi, czarnymi noskami sunęły bez szmeru po gładkim, oliwkowozielonym
dywanie. Galerię właśnie otwarto o dziesiątej rano i nie było jeszcze klientów. Pomimo
to trzech ugrzecznionych asystentów, odzianych w żakiety, usłużnie kręciło się
w pomieszczeniu recepcyjnym.
Lampeth kiwnął im głową i przeszedł przez parterową galerię, doświadczonym
okiem lustrując zawieszone obrazy. Ktoś bezsensownie powiesił nowoczesną abstrakcję
obok prymitywu. Lampeth zanotował w pamięci, że należy je przewiesić. Na pracach nie
uwidoczniono żadnych cen, taka była tu zasada. Ludzie powinni mieć uczucie, że
jakakolwiek wzmianka o pieniądzach spotka się tutaj z grymasem dezaprobaty na obliczu
jednego z elegancko odzianych asystentów. Aby zachować szacunek dla samych siebie,
klienci będą sobie wmawiać, że także i oni należą do świata, w którym pieniądze są
zwykłym drobiazgiem, tak nieistotnym jak data na czeku. I dlatego wydawali więcej.
Charles Lampeth był przede wszystkim biznesmenem, a dopiero potem miłośnikiem
sztuki.
Szerokimi schodami wstąpił na pierwsze piętro i w przelocie dostrzegł własne
odbicie w szkle ujętym w ramę. Miał krawat wiązany na ciasny węzeł, kołnierzyk
sztywny, a jego garnitur szyty na Saville Row leżał jak ulał. Szkoda, że miał nadwagę,
ale jak na swój wiek, ciągle jeszcze wyglądał atrakcyjnie. Odruchowo wyprostował się.
Kolejna notatka pamięciowa: szkło w tej ramie powinno być bezodblaskowe. Pod
nim znajdował się rysunek piórkiem; ktokolwiek go tak powiesił, zrobił błąd.
Wkroczył do swego gabinetu, gdzie powiesił parasol na wieszaku do ubrań. Podszedł
do okna i wyjrzał na Regent Street, zapaliwszy równocześnie pierwsze od rana cygaro.
Spoglądając na ruch uliczny, w myśli układał listę czynności na ten dzień, od chwili
obecnej aż po pierwszy gin z tonikiem o piątej po południu.
Odwrócił się. Do pokoju wchodził jego młodszy wspólnik, Stephen Willow.
– Dzień dobry, Willow – powiedział i usiadł przy swym biurku.
Willow odparł: – Dzień dobry, Lampeth. – Pomimo sześciu czy siedmiu lat
partnerstwa, nadal trzymali się mówienia sobie po nazwisku. Lampeth wciągnął Willowa
do spółki, aby rozszerzyć zakres działania galerii Belgrave: Willow stworzył własną małą
galerię, podtrzymując dobre stosunki z półtuzinem młodych artystów, którzy wreszcie
odnieśli sukces. W tym właśnie czasie Lampeth doszedł do wniosku, że Belgrave z lekka
zaczyna odstawać od współczesnego rynku, a Willow stanowił szansę szybkiego
dogonienia. Spółka gładko funkcjonowała, chociaż obu mężczyzn dzieliło dziesięć,
a może piętnaście lat życia, bo Willow posiadał takie same jak Lampeth podstawowe
cechy: dobry smak artystyczny i zmysł do interesu.
Młody człowiek położył na stole folder i zapalił swe zgasłe cygaro.
– Musimy porozmawiać o Peterze Usherze – powiedział.
– A, tak. Coś tu się nie zgadza, a nie wiem co.
– Przejęliśmy go, gdy zbankrutowała Galeria Sześćdziesiąt Dziewięć – zaczął
Willow. – Tam przez rok dobrze mu się powodziło; jedno z jego płócien poszło za tysiąc
funtów. Większość sprzedawano powyżej pięciuset. Ale niewiele sprzedał od chwili, gdy
przeszedł do nas.
– Jak go cenimy?
– W tej samej kategorii co Sześćdziesiąt Dziewięć.
– Ale zwróć uwagę, że mogli tam grać nieczysto.
– Tak właśnie myślę. Podejrzana liczba wysoko wycenionych obrazów pojawiła się
znów na rynku wkrótce po tym, jak zostały sprzedane.
Lampeth kiwnął głową. Jednym z najprzejrzystszych sekretów świata sztuki był fakt,
że handlarze niekiedy kupowali obrazy z własnych galerii, by udawać, że młody artysta
cieszy się popytem.
Odezwał się Lampeth. – A z drugiej strony, uważasz, nie jesteśmy odpowiednią
galerią dla Ushera. – Dostrzegł uniesione brwi wspólnika i dodał pośpiesznie: – To nie
jest krytyka, Willow... Swego czasu wydawało się, że Usher będzie kokosowym
interesem. Ale on jest bardzo avantgarde i być może odrobinę zaszkodziło mu związanie
się z galerią tak poważną jak nasza. Ale to wszystko przeszłość. Nadal jestem zdania iż
Usher jest wybitnie dobrym młodym malarzem i winniśmy mu największy wysiłek
z naszej strony.
Willow zmienił zdanie co do cygara i wybrał sobie jedno z pudełka, leżącego na
intarsjowanym biurku Lampetha. – Tak, ja też tak myślałem. Wysondowałem go na
temat wystawy indywidualnej. Powiedział, że ma dosyć nowych prac tego godnych.
– Dobrze. Może w nowej sali? – Galeria Belgrave była zbyt wielka, by ją całą
poświęcić wystawianiu prac jednego tylko, żyjącego artysty; wystawy indywidualne
organizowano więc w mniejszych galeriach lub w części lokalu na Regent Street.
– Idealnie.
Lampeth zadumał się. Wreszcie powiedział: – Ale ciągle jestem ciekaw, czy nie
oddalibyśmy mu przysługi, pozwalając związać się z inną firmą.
– Być może, ale ci z zewnątrz mieliby na to inny pogląd.
– Masz całkowitą słuszność.
– Więc czy mam mu powiedzieć, że załatwione?
– Nie, jeszcze nie teraz. Być może będziemy mieli na tapecie coś większego. Lord
Cardwell zaprosił mnie wczoraj na kolację. Chce sprzedać swą kolekcję.
– O, bogowie... Biedny chłop. To dla nas ogromna robota.
– Tak, i to wymagająca wielkiej staranności. Nadal się nad nią zastanawiam. Na razie
zarezerwujemy na to okienka w repertuarze.
Willow kątem oka spojrzał w okno. Był to znany Lampethowi sygnał, że wspólnik
wysila pamięć.
– Czy Cardwell nie ma dwóch albo trzech Modiglianich? – zapytał wreszcie.
– Zgadza się. – Lampetha nie zdziwiło, że Willow o tym wie. Do kwalifikacji
zawodowych pierwszorzędnego handlarza dziełami sztuki należała wiedza, gdzie
znajdują się setki obrazów, do kogo należą i ile są warte.
– Interesujące – kontynuował Willow. – Wczoraj miałem wiadomość z Bonn, już po
twoim wyjściu. Pojawiła się na sprzedaż kolekcja szkiców Modiglianiego.
– Jakiego rodzaju?
– Ołówkowe, do rzeźb. Oczywiście nie ma ich jeszcze na wolnym rynku. Możemy je
dostać, jeśli zechcemy.
– Dobrze. Tak czy inaczej kupimy je; uważam, że wartość Modiglianiego wkrótce
wzrośnie. Wiesz przecież, że przez krótki czas był niedoceniany, bo nie można go było
zaliczyć do określonej kategorii.
Willow wstał z miejsca. – Skontaktuję się z moim człowiekiem i powiem mu, żeby
kupił. A jeśli Usher będzie się dowiadywał, zagram na zwłokę.
– Tak. Bądź dla niego miły.
Willow wyszedł, Lampeth przyciągnął bliżej drucianą tacę z poranną pocztą. Wziął
do ręki kopertę, już rozciętą dla jego wygody, gdy dostrzegł leżącą pod listem
pocztówkę. Odłożył kopertę i wziął kartkę pocztową. Popatrzył na obrazek na awersie
i domyślił się, że przedstawia ulicę w Paryżu. Odwrócił kartkę i przeczytał wiadomość.
Najpierw rozśmieszyła go gorączkowa forma tekstu i cały las wykrzykników.
Ale potem usiadł wygodniej i pogrążył się w myślach. Jego siostrzenica robiła takie
wrażenie, jakby była bardzo kobiecym, trzpiotowatym maleństwem. Ale miała niezwykle
bystry umysł, a jej charakter cechowała chłodna determinacja. Z zasady mówiła, co
chciała powiedzieć, nawet jeśli brzmiało to jak teksty egzaltowanego podlotka z lat tysiąc
dziewięćset dwudziestych.
Lampeth nie interesował się więcej pocztą pozostałą na tacy, wsunął pocztówkę do
wewnętrznej kieszeni marynarki, wziął do ręki parasol i wyszedł na ulicę.
Agencja była dyskretna w każdym calu. Dotyczyło to nawet jej wejścia. Zostało tak
pomysłowo zaprojektowane, że gdy taksówka zatrzymywała się na podjeździe,
wysiadający klient był niewidoczny z ulicy w chwili, gdy płacił za przejazd i wchodził
bocznym wejściem pod portykiem.
Personel, służalczy, lecz o doskonałych manierach, bardzo przypominał
pracowników galerii, choć z zupełnie innych powodów. Zmuszony do dokładnego
określenia, czym właściwie zajmuje się agencja, zwierzał się zniżonym głosem, że
badaniami na zlecenie klientów. Tak jak asystenci w Belgrave nigdy nie wspominali
o detektywach.
I prawdę powiedziawszy Lampeth, o ile było mu wiadomo, nigdy nie spotkał tu
detektywa. Zatrudniani przez Lipseya detektywi nie zdradzali, kto jest ich zleceniodawcą
z tej prostej przyczyny, że najczęściej tego nie wiedzieli. W tej firmie uważano dyskrecję
nawet za ważniejszą niż odnoszenie sukcesów w przeprowadzanych operacjach.
Lampetha rozpoznano natychmiast, choć przedtem był tu zaledwie dwa czy trzy razy.
Wzięto jego parasol i zaprowadzono go do gabinetu Mr Lipseya. Był to niski, wytwornie
odziany człowieczek o gładko uczesanych czarnych włosach i ponurawym, taktownie
nieustępliwym zachowaniu koronera, badającego przyczyny śmierci denata.
Uścisnąwszy dłoń Lampetha, gestem wskazał mu fotel. Jego gabinet przypominał
raczej biuro radcy prawnego niż detektywa. Meble z ciemnego drewna, szafy
z szufladami zamiast blaszanych kartotek i sejf wmurowany w ścianę. Jego biurko pełne
było papierów, ale leżących w największym porządku, obok ołówków ułożonych
równym szeregiem oraz kieszonkowego kalkulatora elektronicznego.
Widok kalkulatora przypomniał Lampethowi, że większość zadań agencji dotyczyła
wykrywania oszustw; z tego właśnie powodu miała swą siedzibę w City. Ale zajmowała
się także tropieniem osób, a dla Lampetha – obrazów. Za swe usługi liczyła słono, co
Lampetha zawsze podnosiło na duchu.
– Kieliszek sherry? – zapytał Lipsey.
– Tak, dziękuję. – Podczas gdy jego rozmówca napełniał kieliszki z karafki, Lampeth
wyjął z kieszeni pocztówkę. Lipsey usiadł, zostawił swe sherry nie naruszone na biurku
i zabrał się do studiowania kartki.
W minutę później odezwał się: – Rozumiem, że życzy pan sobie, abyśmy odnaleźli
obraz.
– Tak.
– Hmm. Czy ma pan adres swej siostrzenicy w Paryżu?
– Nie, ale moja siostra, czyli jej matka, będzie go znała. Dostanę go dla pana.
Niemniej, o ile znam Delię, w tej chwili już wyjechała z Paryża w poszukiwaniu
Modiglianiego. Chyba że znajduje się on w Paryżu.
– A więc... pozostają nam jej tamtejsi przyjaciele. Oraz ta pocztówka. Czy możliwe
jest, że wpadła ona, że tak powiem, na trop tego wielkiego znaleziska gdzieś w okolicy
owej kawiarni?
– Bardzo prawdopodobne – zauważył Lampeth. – Trafny domysł. To impulsywna
dziewczyna.
– Tak sobie wyobraziłem na podstawie... aaa... stylu korespondencji. Ale jakie są
szanse, że to się może okazać szukaniem wiatru w polu?
Lampeth wzruszył ramionami. – To zawsze możliwe, gdy się szuka zaginionych
obrazów. Ale niech pana nie zmyli styl pisania Delii. Właśnie zdobyła pierwsze miejsce
wśród dyplomantów historii sztuki i jest sprytną dwudziestopięciolatką. Gdyby zgodziła
się pracować u mnie, zaraz bym ją zatrudnił, choćby tylko po to, aby nie wpadła w ręce
moich konkurentów.
– A jakie są szanse?
– Fifty-fifty. Nie, lepsze. Siedemdziesiąt pięć na jej korzyść.
– Dobrze. Właśnie mam w tej chwili do dyspozycji człowieka właściwego do tej
roboty. Możemy się wziąć do niej natychmiast.
Lampeth wstał, zawahał się i zmarszczył brwi, jakby nie był pewien, w jaki sposób
sformułować to, co chciał powiedzieć. Lipsey cierpliwie czekał.
– Aa... ważne jest, by dziewczyna nie dowiedziała się, że to ja zleciłem dochodzenie;
zdaje pan sobie z tego sprawę?
– Oczywiście – odparł łagodnym tonem Lipsey. – To się rozumie samo przez się.
Galeria pełna była ludzi gadających, stukających się kieliszkami i upuszczających
popiół z cygar na dywan. Przyjęcie miało służyć zareklamowaniu niedużej kolekcji prac
różnych niemieckich ekspresjonistów, nabytej przez Lampetha w Danii. Nie podobały
mu się te obrazy, ale stanowiły dobry interes. Obecni byli klienci, artyści, krytycy
i historycy sztuki. Niektórzy z nich przybyli tylko po to, by zauważono ich w Belgrave,
by mogli obwieścić światu, że poruszają się w takich właśnie kręgach. Ale w końcu coś
kupią, aby dowieść, że przyszli nie tylko po to, by ich tu widziano. Większość krytyków
napisze o wystawie, bo nie będą mogli pozwolić sobie na zignorowanie czegokolwiek, co
się dzieje w Belgrave. Artyści przyszli na wino i kanapki; darmowe żarcie i picie,
a niejeden z nich bardzo tego potrzebował. Być może jedynymi, których wystawa
naprawdę interesowała, byli historycy sztuki i kilku poważnych kolekcjonerów.
Lampeth westchnął i zerknął ukradkiem na zegarek. Upłynie jeszcze godzina, nim
będzie mógł sobie pozwolić na grzeczne opuszczenie towarzystwa. Jego żona dawno
temu zrezygnowała z przychodzenia na wernisaże w galerii. Oświadczyła, że są nudne,
i miała rację. Lampeth też wolałby znajdować się w tej chwili w domu, ze szklanką
portwajnu w jednej dłoni i książką w drugiej, siedząc w ulubionym fotelu: starym,
krytym skórą, wypchanym sztywnym końskim włosiem, z przypalonym miejscem na
jednej z poręczy, gdzie zwykł był kłaść swą fajkę – z żoną siedzącą naprzeciw,
a Siddonsem wchodzącym, by po raz ostatni dołożyć do kominka.
– Wolałbyś być w domu, Charlie? – doleciał z boku głos, przerywając jego sen na
jawie. – Siedząc naprzeciw tele i oglądając Barlowa?
Lampeth uśmiechnął się z przymusem. Rzadko oglądał telewizję i nienawidził, gdy
ktokolwiek, prócz najstarszych przyjaciół, mówił do niego „Charlie”. Człowiek, do
którego się uśmiechnął, nie był w ogóle przyjacielem; był to krytyk sztuki z jednego
z tygodników, całkiem niezły znawca sztuki, a szczególnie rzeźby, ale straszliwy
nudziarz.
– Hello, Jack, to miłe, że przyszedłeś – odrzekł Lampeth. – Prawdę powiedziawszy
takie przyjęcia trochę mnie męczą.
– Wiem, jak się czujesz – rzekł krytyk. – Trudny dzień? Ciężka praca nad
obcinaniem o parę setek zapłaty jakiemuś biednemu malarzowi?
Lampeth zmusił się znów do uśmiechu, ale raczył łaskawie odpowiedzieć na
żartobliwą obelgę. Pamiętał, że krytyk reprezentuje pismo lewicowe, które uważało, że
musi z dezaprobatą wypowiadać się o każdym, kto robił pieniądze na kulturze.
Dostrzegł przeciskającego się w jego kierunku przez tłum Willowa i poczuł
wdzięczność do młodszego wspólnika. Dziennikarz chyba to zrozumiał, gdyż pożegnał
się i odszedł.
– Dzięki za uratowanie mnie – powiedział Lampeth do Willowa przyciszonym
głosem.
– Nie ma sprawy, Lampeth. Ale w rzeczywistości przyszedłem po to, by ci
powiedzieć, że jest tu Peter Usher. Czy chcesz sam z nim to załatwić?
– Tak. Posłuchaj. Postanowiłem zrobić wystawę Modiglianiego. Mamy trzy prace od
lorda Cardwella, szkice, a dziś rano pojawiła się jeszcze jedna możliwość. To wystarczy
jako zalążek pokazu. Czy możesz się dowiedzieć, kto ma jeszcze jakieś?
– Oczywiście. To oznacza, że nic z wystawy indywidualnej Ushera.
– Obawiam się, że tak. Na tego rodzaju sprawy nie mamy okienka przez szereg
miesięcy. Powiem mu. To mu się nie spodoba, ale nie wyrządzi wielkiej krzywdy.
Cokolwiek teraz zrobimy, na dłuższą metę jego talent zostanie uznany.
Willow skinął głową i oddalił się, a Lampeth wyruszył na poszukiwanie Ushera.
Znalazł go w samym końcu galerii, siedzącego przed jakimiś nowymi obrazami. Była
z nim kobieta i oboje mieli tacę pełną jedzenia z bufetu.
– Czy można wam potowarzyszyć? – zapytał Lampeth.
– Oczywiście. Kanapki są znakomite – powiedział Usher. – Od paru dni nie jadłem
kawioru.
Ta sarkastyczna uwaga wywołała uśmiech na twarzy Lampetha, który sięgnął po
maleńki kwadracik białego chleba.
Odezwała się kobieta. – Peter próbuje grać rolę młodego gniewnego, ale jest na to za
stary.
– Nie znacie się jeszcze z moją pyskatą żoną, prawda? – wtrącił Usher.
Lampeth kiwnął głową. – Miło mi – powiedział. – Jesteśmy przyzwyczajeni do
zachowania Petera, Mrs Usher. Tolerujemy jego poczucie humoru, ponieważ tak bardzo
podobają się nam jego prace.
Usher łaskawie przyjął przyganę, a Lampeth uznał, że udzielił jej w najściślej
stosowny sposób: ukrytą pod pozorami dobrych manier i obficie podlaną pochlebstwem.
Usher popił winem kolejną kanapkę i odezwał się: – A więc kiedy zorganizujecie
moją wystawę indywidualną?
– No właśnie, prawdę powiedziawszy, to o tym chciałbym pogadać – zaczął
Lampeth. – Obawiam się, że będziemy musieli ją odłożyć. Bo widzisz...
Przerwał mu Usher, z gwałtownie poczerwieniałą twarzą, okoloną długimi włosami
i jezusową brodą.
– Nie szukaj kłamliwych tłumaczeń; znaleźliście coś lepszego na ten termin. Kto to
taki?
Lampeth westchnął. To było to, czego pragnął uniknąć.
– Robimy wystawę Modiglianiego. Ale to nie tylko...
– Jak długo? – zapytał głośniej Usher. – Na jak długo zamierzacie odłożyć moją
wystawę?
Lampeth poczuł obce spojrzenia, wpijające się w jego plecy, i domyślił się, że część
zebranych zaczęła się przyglądać scenie. Uśmiechnął się i konspiracyjnie schylił głowę,
spodziewając się tym sposobem uciszyć Ushera.
– Trudno powiedzieć – wyszeptał. – Nasz harmonogram jest bardzo gęsto
zapełniony. Można by mieć nadzieję na początek przyszłego roku...
– Przyszłego roku! – wrzasnął Usher. – Jezu Chryste, Modigliani może się obyć bez
wystawy, ale ja muszę mieć z czego żyć! Moja rodzina musi jeść!
– Peter, proszę...
– Nie! Nie zamknę się! – W całej galerii zapadło teraz milczenie, a Lampeth
z rozpaczą zdał sobie sprawę, że wszyscy przyglądają się kłótni. Usher wrzeszczał: – Nie
wątpię, że więcej zarobisz na Modiglianim, bo on już nie żyje. Nie zrobiłbyś nic dla
rodzaju ludzkiego, ale chcesz zrobić bombę. Za wielu tłustych wyzyskiwaczy jak ty,
Lampeth, kieruje tym biznesem. Czy zdajesz sobie sprawę, jakie ceny za mnie płacono,
nim przyszedłem do tej cholernej, nadętej galerii? Na tej podstawie wziąłem cholerną
pożyczkę hipoteczną. A jedyne, co Belgrave dla mnie zrobiło, to było obniżenie moich
cen i schowanie moich obrazów, żeby ich nikt nie kupował. Skończyłem z tobą,
Lampeth! Zabiorę moje prace gdzie indziej, więc wsadź sobie w dupę swoją pierdoloną
galerię!
Lampeth aż się skurczył na tak ordynarny język. Wiedział, że zaczerwienił się
straszliwie, ale nic nie mógł na to poradzić.
Usher teatralnym ruchem odwrócił się plecami i jak huragan ruszył ku wyjściu. Tłum
rozstąpił się przed nim, a on kroczył z głową dumnie zadartą. Za nim podążała żona,
z trudem starając się dotrzymać mu kroku i unikając spojrzeń zgromadzonych gości.
Wszyscy zwrócili się do Lampetha, oczekując wskazówki, co robić dalej.
– Przepraszam za... to – powiedział. – Proszę wszystkich, by nadal miło spędzali czas
i zapomnieli o tym, dobrze? – I jeszcze raz zmusił się do uśmiechu. – Mam zamiar wypić
kolejny kieliszek wina z nadzieją, że wszyscy się do tego przyłączą.
Tu i ówdzie zaczęto rozmawiać i stopniowo głosy wypełniły całą salę nieustającym
brzęczeniem. Kryzys się zakończył. Okropnym błędem było przekazanie wiadomości
Usherowi podczas wernisażu w galerii, to nie ulegało wątpliwości. Lampeth zdecydował
się na to po długim, męczącym dniu. Na przyszłość albo będzie wracał do domu
wcześniej, albo później zaczynał pracę. Tak postanowił. Był już za stary, by żądać od
siebie nadmiernego wysiłku.
Znalazł sobie kieliszek wina i opróżnił go jednym haustem. To uspokoiło drżenie
jego kolan, przestał też się pocić. Boże, jakież krępujące. Cholerni artyści.
III.
Peter Usher oparł rower o kryształową szybę witryny galerii Dixon and Dixon na
Bond Street. Odpiął klamerki przytrzymujące mankiety u spodni i potrząsnął nogami, by
wyprostować fałdy. Zbadał swe odbicie w szkle wystawy: tani, ciemny garnitur w paski
wyglądał na nieco pognieciony, ale biała koszula, szeroki krawat i kamizelka
powodowały, że nie był pozbawiony elegancji. Czuł, że się poci pod ubraniem. Jazda
w upale z Clapham była ciężka, ale nie mógł sobie pozwolić na bilet do metra.
Zrzucił pychę z serca, raz jeszcze postanawiając, że zachowa się skromnie, uprzejmie
i z opanowaniem. Wszedł do galerii.
W pomieszczeniu recepcyjnym podeszła do niego przystojna dziewczyna
w okularach i minispódniczce. Prawdopodobnie zarabia na tydzień więcej niż ja,
pomyślał ponuro Peter, a potem przypomniał sobie powzięte przed chwilą postanowienie
i zdławił tę myśl.
Dziewczyna uśmiechnęła się mile. – W czym mogę być pomocna, sir?
– Jeśli to możliwe, chciałbym się spotkać z Mr Dixonem. Nazywam się Peter Usher.
– Zechce pan zająć miejsce? Sprawdzę, czy Mr Dixon jest tutaj.
– Dziękuję.
Peter usiadł na zielonym foteliku krytym sztuczną skórą, przyglądając się, jak
dziewczyna siada za swym biurkiem i bierze do ręki telefon. Pod biurkiem, pomiędzy
dwiema kolumnami szuflad, widział jej kolana. Zmieniała pozycję na krześle, jej nogi
rozsunęły się, ukazując wewnętrzną stronę ud, obciągniętą gładko pończochami.
Zastanowił się, czy... Nie bądź głupcem, powiedział sobie. Taka to oczekuje drogich
koktajli, najlepszych miejsc w teatrze oraz steku Diana z francuskim winem. A on mógł
jej zaofiarować kino w suterenie Roundhouse, potem zaś powrót do jej mieszkania
z dwulitrową butelką jugosłowiańskiego rizlinga od Sainsbury’ego. Nigdy nie przeniknie
między te kolana.
– Czy będzie pan łaskaw przejść do biura? – zapytała dziewczyna.
– Znam drogę – powiedział Usher wstając. Przeszedł przez drzwi, a potem
korytarzem wyłożonym dywanem dotarł do następnych. Za nimi znajdowała się kolejna
sekretarka. Te wszystkie cholerne sekretarki, pomyślał. Żadna z nich nie jest w stanie
egzystować bez artystów. Ta była starsza, ale równie pociągająca, choć zachowywała się
z jeszcze większą rezerwą.
– Mr Dixon jest teraz straszliwie zajęty – oświadczyła. – Może zechce pan usiąść na
chwilę. Zawiadomię pana, gdy będzie już wolny.
Peter znowu przysiadł, starając się nie wpatrywać w kobietę. Obejrzał obrazy na
ścianach; były to nieszczególnie dobre akwarelowe pejzaże. Takie dzieła sztuki nudziły
go. Sekretarka miała duże piersi, podtrzymywane szpiczastym stanikiem pod cienkim,
luźnym swetrem. A gdyby tak wstała i powolnym ruchem ściągnęła sweter przez głowę...
O, Chryste, zamilknij serce. Któregoś dnia namaluje wszystkie te nawiedzające go
fantazje, aby je wyrzucić z wyobraźni. Oczywiście nikt ich nie kupi. Zapewne nawet sam
Peter nie będzie chciał ich zachować. Ale namalowanie ich dobrze mu zrobi.
Popatrzył na zegarek. Dixonowi nie śpieszyło się. Mógłbym – pomyślał – robić
rysunki pornograficzne do sprośnych czasopism. I mógłbym nawet trochę zarobić tym
sposobem. Ale jakież by to było prostytuowanie talentu moich rąk.
W odpowiedzi na cichy głos brzęczyka sekretarka wzięła do ręki telefon. – Dziękuję,
sir – powiedziała i odłożyła słuchawkę. Wstała i wyszła zza biurka. – Czy zechce pan
wejść do środka? – rzekła do Ushera. Otworzyła przed nim drzwi.
Dixon powitał Petera na stojąco. Właściciel galerii, wysoki, szczupły mężczyzna,
miał okulary o półksiężycowatych szkłach i minę lekarza domowego. Bez uśmiechu
uścisnął dłoń Peterowi i zdecydowanym głosem poprosił go, by usiadł.
Oparł łokcie na blacie antycznego biurka i zapytał: – A więc czym mogę panu
służyć?
Przez całą przebytą na rowerze drogę Peter powtarzał sobie swe przemówienie. Nie
wątpił, że Dixon go zaangażuje, ale tak czy inaczej nie mógł sobie pozwolić na to, by
faceta zrazić.
– Od pewnego czasu – zaczął – nie byłem zadowolony z postępowania Belgrave
wobec mnie. Zacząłem się zastanawiać, czy pan nie zechciałby wystawić moich prac.
Dixon uniósł brwi. – Trochę to zaskakujące, prawda?
– Może to i tak wyglądać, ale, jak powiedziałem, zbierało się na to od dłuższego
czasu.
– Zaiste. A więc co pan osiągnął ostatnio?
Peterowi przeleciało przez głowę pytanie, czy Dixon słyszał o awanturze z zeszłego
wieczoru. Jeśli tak, nic na ten temat nie powiedział.
– „Brązowa linia” poszła niedawno za sześćset funtów – odparł Peter – a „Dwa
pudełka” zostały sprzedane za pięćset pięćdziesiąt. – Brzmiało to dobrze, ale prawdę
mówiąc w ciągu ostatnich osiemnastu miesięcy sprzedał tylko te dwa obrazy.
– Świetnie – rzekł Dixon. – A co za kłopoty wynikły w Belgrave?
– Nie jestem pewien – odrzekł, zgodnie z prawdą, Peter. – Jestem malarzem, a nie
kupcem. Ale wydaje się, że oni zupełnie nie promowali moich prac.
– Hmm – Dixon zrobił zamyśloną minę. Zgrywa się na twardziela, pomyślał Peter.
Wreszcie Dixon odezwał się. – A więc, Mr Usher, obawiam się, że nie bylibyśmy
w stanie wciągnąć pana na naszą listę. Szkoda.
Peter gapił się na niego, oszołomiony. – Co pan chce powiedzieć przez to, że nie
może mnie pan wciągnąć? Dwa lata temu wszystkie galerie Londynu dobijały się o mnie!
– Odgarnął długie, opadające na twarz włosy. – Chryste! Nie może pan mnie odrzucić!
Dixon wyglądał na podenerwowanego, jakby bał się wywołać atak wściekłości
u młodego malarza.
– Mój pogląd na tę sprawę jest taki, że od pewnego czasu pana prace były zbyt
wysoko wyceniane – odrzekł szorstkim tonem. – Sądzę, że byłby pan z nas równie
niezadowolony, jak z Belgrave, ponieważ istota problemu tkwi nie w galerii, lecz
w pańskich pracach. Z czasem ich wartość znów wzrośnie, ale w tej chwili tylko
nieliczne z pana płócien mogłyby uzyskać więcej niż trzysta dwadzieścia pięć funtów.
Przykro mi, ale taka jest moja decyzja.
Usher odezwał się wysilonym, niemal błagalnym głosem. – Niech pan posłucha, jeśli
pan mi odmówi, będę musiał zapewne stać się malarzem pokojowym. Czy pan nie
rozumie... ja muszę mieć galerię!
– Da pan sobie radę, Mr Usher. Prawdę powiedziawszy, doskonale da pan sobie radę.
Za dziesięć lat będzie pan czołowym malarzem w Anglii.
– Więc czemu pan nie chce wziąć mnie teraz?
Zniecierpliwiony Dixon westchnął. Rozmowa stała się w wysokim stopniu
niesmaczna. – W tej chwili nie jesteśmy odpowiednim dla pana rodzajem galerii. Jak
panu wiadomo, zajmujemy się głównie malarstwem i rzeźbą z końca dziewiętnastego
wieku. Tylko dwóch żyjących artystów ma kontrakty z naszą galerią i obaj mają
wyrobioną reputację. A ponadto styl nasz i pański różnią się znacznie.
– Cóż to, u diabła, ma znaczyć?
Dixon wstał. – Mr Usher, próbowałem odmówić panu w grzecznej formie i starałem
się wyjaśnić me stanowisko rzeczowo, bez przykrych słów, unikając mówienia bez
ogródek, i chyba robiłem to uprzejmie. Jestem pewien, że to pan przyzna. Ale zmusza
mnie pan, bym postawił sprawę całkiem otwarcie. Zeszłego wieczoru w Belgrave
wywołał pan straszliwie gorszącą scenę. Obraził pan jej właściciela i wprawił
w zakłopotanie jego gości. Nie życzę sobie tego rodzaju scen w galerii Dixon. A teraz
żegnam pana.
Peter wstał, wysunął głowę bojowo do przodu, zaczął coś mówić, zawahał się,
a potem odwrócił na pięcie i wyszedł.
Wielkimi krokami przeszedł przez korytarz, przez foyer i wydostał się na ulicę.
Wgramolił się na rower, usiadł na siodełku i popatrzył na okna w górze.
– Ty też się odpierdol! – wrzasnął. I odjechał. Wyładowywał wściekłość na pedałach,
kopiąc je z całej siły
i nabierając coraz większej szybkości. Zupełnie nie zwracał uwagi na światła, na
znaki ulic jednokierunkowych, na pasma zarezerwowane dla autobusów. Na
skrzyżowaniach wjeżdżał na chodniki, rozganiając przechodniów. Z włosami
powiewającymi za nim na wietrze, długą brodą i w garniturze wyglądał na kompletnego
wariata.
Po chwili zdał sobie sprawę, że jedzie nadrzecznym bulwarem koło Victoria i że
furia już go opuściła. Przede wszystkim, zdecydował, błędem było wiązanie się
z handlarzami sztuki. Dixon miał rację: ich style różniły się. Swego czasu perspektywa
wyglądała kusząco: związać się z jedną z tradycyjnych, superczcigodnych galerii – taki
kontrakt zdawał się obiecywać całkowite zabezpieczenie przyszłości. Nie było to dobre
dla młodego malarza. Być może miało zły wpływ na jego pracę.
Powinien był trzymać się dzikich galerii, młodych gniewnych, sal takich jak
Sześćdziesiąt Dziewięć, która przez kilka lat była potężną siłą rewolucyjną, zanim nie
trzasnęła.
Podświadomość skierowała go na King’s Road i nagle zrozumiał, czemu tak się
stało. Słyszał, że Julian Black, dalszy jego znajomy z czasów szkoły sztuk pięknych,
otwierał nową salę wystawową, która miała się nazywać Czarną Galerią. Julian był
bystrym, błyskotliwym obrazoburcą, tradycje świata sztuki darzył pogardą, namiętnie
interesował się malarstwem, choć sam jako malarz był beznadziejny.
Peter zahamował przed witryną sklepową. Okna były zamalowane na biało, a na
chodniku przed wejściem leżał stos desek. Siedzący na drabinie malarz szyldów malował
napis. Jak dotąd udało mu się wypisać „Czarna Ga”.
Peter zaparkował rower. Uznał, że Julian będzie idealny. Musi szukać malarzy,
a zaangażowanie kogoś tak znanego, jak Peter Usher, powinien uznać za fantastyczną
okazję.
Drzwi wejściowe nie były zamknięte. Peter wszedł, stąpając po zaplamionej farbami
plandece. Ściany wielkiej sali pomalowano na biało, elektryk przymocowywał do sufitu
punktowce. A w głębi ktoś układał na betonowej podłodze wykładzinę dywanową.
Peter natychmiast dostrzegł Juliana. Stał tuż przy wejściu, rozmawiając z kobietą,
której twarz wydawała się mgliście znajoma. Ubrany był w czarny, welwetowy garnitur
z muszką. Włosy nosił na długość uszu, elegancko przycięte. Był przystojny w sposób
jakoś kojarzący się z prywatną wyższą uczelnią.
Gdy Peter wszedł, Julian odwrócił się z miną uprzejmego powitania, jakby miał
powiedzieć: „Czym mogę panu służyć?” W tej samej chwili poznając gościa
rozpromienił się i zawołał: – O Boże, Peter Usher! Co za niespodzianka. Witaj w Czarnej
Galerii!
Uścisnęli sobie dłonie.
– Wyglądasz kwitnąco – powiedział Peter.
– Niezbędne złudzenie. Ale to tobie dobrze się powodzi... Mój Boże, własny dom,
żona i dziecko. Zdajesz sobie sprawę, że powinieneś umierać z głodu na poddaszu? –
Roześmiał się do wtóru własnym słowom.
Peter rzucił pytające spojrzenie w stronę kobiety.
– Ach, przepraszam – powiedział Julian. – Poznajcie się z Samanthą. Znasz ją
z widzenia.
– Cześć! – powiedziała kobieta.
– Oczywiście! – zawołał Peter. – Aktorka! Jakże mi miło. – Uścisnął jej dłoń. A do
Juliana zwrócił się: – Słuchaj, czy moglibyśmy chwileczkę porozmawiać o interesach?
Julian zrobił minę zdziwioną i odrobinę zaniepokojoną. – Oczywiście – powiedział.
– Muszę już zmykać – oświadczyła Samantha. – Wkrótce się zobaczymy.
Julian otworzył przed nią drzwi, a następnie zawrócił do środka i usiadł na
drewnianej skrzyni. – Okay, mój stary. Wal.
– Opuściłem Belgrave – powiedział Peter. – Rozglądam się za nowym miejscem,
gdzie mógłbym powiesić moje kicze. I myślę, że to może być właśnie tutaj. Pamiętasz,
jak nam się dobrze współpracowało przy organizacji Balu Gałganiarzy? Uważam, że
możemy znowu stworzyć dobrą parę.
Julian zmarszczył brwi i spojrzał na okno. – Ostatnio niezbyt dobrze się ciebie
sprzedawało, Peter.
Peter podniósł ręce w górę. – Och, dajże spokój, Julian. Nie możesz mi odmówić.
Zarobisz na mnie harmonię pieniędzy.
Julian położył dłonie na ramionach Petera. – Pozwól, mój stary, że coś ci wyjaśnię.
Na założenie tej galerii miałem dwadzieścia tysięcy funtów. Wiesz, ile już z tego
wydałem? Dziewiętnaście. A wiesz, ile z tego kupiłem nowych obrazów? Ani jednego.
– Na co to wszystko poszło?
– Czynsz za pewien czas z góry, umeblowanie, dekoracja, personel, zaliczka na to,
zaliczka na owo, reklama. W tym biznesie początki są trudne, Pit. A gdybym miał wziąć
ciebie, musiałbym przeznaczyć na to niemało miejsca. Nie tylko dlatego, że jesteśmy
przyjaciółmi, ale i dlatego, że w przeciwnym wypadku zaczęto by gadać, że cię
zlekceważyłem, a to by zaszkodziło mojej opinii. Przecież wiesz, że w tych kręgach
wszyscy są jak jedna rodzina.
– Wiem.
– Ale twoje prace nie idą, Pit, a ja nie mogę poświęcić drogiej powierzchni
wystawienniczej na coś, czego nie jestem w stanie sprzedać. W pierwszym półroczu tego
roku cztery londyńskie galerie zbankrutowały. I mnie to się może łatwo przydarzyć.
Peter powoli pokiwał głową. Nie czuł złości. Julian nie należał do tłustych pasożytów
świata sztuki; był na samym jego dnie, tam, gdzie artyści.
Nic już nie pozostawało do powiedzenia. Peter powoli skierował się do drzwi.
W chwili gdy je otwierał, zawołał za nim Julian: – Przykro mi.
Peter znów kiwnął głową i wyszedł.
O wpół do ósmej wieczorem usiadł na krześle w klasie, która zapełniała się
uczniami. Gdy zgodził się zostać nauczycielem sztuki w miejscowym technikum, nie
wiedział, jak kiedyś będzie wdzięczny za te 20 funtów tygodniowo, które posada mu
przynosiła. Uczenie było nudą, a w żadnej z klas nie zdarzał się więcej niż jeden młody
człowiek z iskrą talentu; ale te pieniądze wystarczały na zapłacenie raty długu
hipotecznego i rachunku w sklepie spożywczym. Nieomal.
Gdy uczniowie siadali za sztalugami, Peter zachowywał milczenie, oni zaś czekali,
aż da im albo sygnał do zaczęcia roboty, albo rozpocznie wykład. Po drodze do szkoły
wypił kilka drinków; wydatek paru szylingów uznał za znikomy w porównaniu z klęską,
która dotknęła jego karierę.
Uczył z dużym powodzeniem i wiedział o tym. Uczniom podobał się jego nie
skrywany entuzjazm oraz szczere, niekiedy nawet okrutne oceny ich prac. Potrafił je też
poprawiać, nawet tym, którzy pozbawieni byli talentu; umiał wskazać im potrzebne triki
i wytknąć błędy techniczne; a robił to w taki sposób, że nie zapominali jego uwag.
Połowa z nich chciała wstąpić do szkoły sztuk pięknych. Głupcy. Ktoś musi im
powiedzieć, że tracą czas; malarstwo powinni traktować jako hobby i czerpać z niego
przyjemność przez całe życie, spędzane na posadach urzędników bankowych albo
programistów komputerowych.
Do cholery, ktoś powinien im to powiedzieć.
Klasa była już pełna. Peter wstał.
– Dzisiejszego wieczoru będziemy mówić o świecie sztuki – rozpoczął. – Myślę, że
niektórzy z was mają nadzieję, iż niedługo będą do niego należeć. – Jeden, może dwóch
uczniów kiwnęło głowami. – A więc tym, którzy tego oczekują, najlepsza rada, jakiej
ktokolwiek może wam udzielić. Dajcie sobie spokój. Pozwólcie, że wam o tym opowiem.
W zeszłym miesiącu w Londynie sprzedano osiem obrazów na łączną kwotę czterystu
tysięcy funtów. Dwóch z ich autorów zmarło w nędzy. Wiecie, jak to wygląda? Póki
artysta żyje, poświęca się sztuce, wylewając krew serdeczną na płótno. – Peter z kwaśną
miną pokiwał głową. – Melodramatyczne, prawda? Ale prawdziwe. Bo, rozumiecie, jego
obchodzi tylko malowanie. Ale tłuści faceci, bogaci faceci, kobiety z towarzystwa,
handlarze oraz zbieracze, poszukujący dobrych inwestycji i ulg podatkowych – ci
wszyscy nie lubią jego prac. Szukają czegoś bezpiecznego i dobrze znanego, a do tego,
rozkoszne dupki żołędne, nie mają pojęcia o sztuce. Więc nie kupują, a malarz umiera
młodo. Wówczas, po kilku latach, paru spostrzegawczych ludzi uświadamia sobie, co on
miał do powiedzenia, i kupuje jego obrazy. Od przyjaciół, którym dawał je w prezencie,
w sklepach ze starzyzną, w parszywych galeriach sztuki w Bournemouth czy Watford.
Ceny rosną, a handlarze zaczynają też kupować te obrazy. Nagle artysta staje się: a)
modny, b) dobrą inwestycją. Jego obrazy idą za astronomiczne sumy: pięćdziesiąt
tysięcy, dwieście tysięcy, ile tylko sobie życzycie. Kto robi na tym pieniądze? Handlarze,
sprytni inwestorzy, ludzie, którzy mieli smak dość wyrobiony, by je kupować, nim stały
się modne. Oraz licytatorzy i ich personel. Oraz galerie sprzedażne i tamtejsze sekretarki.
Wszyscy, tylko nie artysta, bo on już nie żyje. A tymczasem dzisiejsi młodzi artyści
walczą o to, aby ledwo wyżyć. W przyszłości ich obrazy będą sprzedawane za
astronomiczne sumy, ale jak na dziś, nic im to nie pomaga. Moglibyście sobie pomyśleć,
że rząd powinien brać działkę z tych wielkich transakcji dziełami sztuki i z owych
środków budować tanie pracownie dla artystów. Ale tego nie ma. Artysta przegrywa.
Zawsze.
Pozwólcie, że opowiem wam o sobie. Tak się zdarzyło, że ja byłem swego rodzaju
wyjątkiem: moje prace zaczęły się dobrze sprzedawać za mego życia. Wziąłem pożyczkę
hipoteczną i na tej podstawie spłodziłem dziecko. Byłem wybijającym się angielskim
artystą. Ale sprawy wzięły zły obrót. Powiedziano mi, że „za dużo” za mnie płacono.
Stałem się niemodny. Moje maniery jakoś nie pasują do towarzystwa ludzi dobrze
wychowanych. I nagle stałem się rozpaczliwie ubogi. Zostałem wyrzucony na
złomowisko. Och, oczywiście nadal mówią, że mam olbrzymi talent. Za dziesięć lat będę
na samym szczycie. Ale tymczasem mogę zdychać z głodu albo kopać rowy, albo
napadać na banki. Ich to nie obchodzi, rozumiecie... – Przerwał, zdawszy sobie nagle
sprawę, jak długo przemawiał i jak poniosły go własne słowa. W obliczu takiej
wściekłości, takiej pasji i tak otwartych wyznań w klasie zapadła martwa cisza.
– Bo rozumiecie – dokończył – to, co ich najmniej obchodzi, to człowiek, który w tej
chwili używa danego mu od Boga talentu, by tworzyć cud malarstwa. Artysta.
Usiadł na krześle, opuściwszy wzrok na ławkę przed sobą. Była to stara, szkolna
ławka, pokryta inicjałami wyrżniętymi w drewnie i głębokimi plamami atramentu.
Przyjrzał się słojom drewna, zauważywszy, jak podobne są do malarstwa o-part.
Uczniowie zrozumieli, że lekcja skończona. Kolejno wstawali, zbierali swoje rzeczy
i wychodzili. Po pięciu minutach sala była pusta, nie licząc Petera, który położył głowę
na ławce i zamknął oczy.
Gdy dotarł do domu – małego budynku z tarasem w Clapham – było już ciemno.
Trudno było dostać pożyczkę hipoteczną na ten dom, choćby i małą, z powodu jego
starości. Ale udało się.
Peter stał się złotą rączką i na górnym piętrze wybudował pracownię, rozbierając
ścianki działowe i instalując świetlik. Sypiali całą trójką w sypialni na parterze, zaś
w skrzydle na tyłach domu mieścił się pokój dzienny, kuchnia, łazienka i toaleta.
Wszedł do kuchni i pocałował Anne.
– Obawiam się, że ulżyłem swemu sercu, wrzeszcząc na dzieciaki – powiedział.
Uśmiechnęła się. – Nie przejmuj się. Przyszedł Szalony Mitch, by cię rozweselić.
Jest w pracowni. Właśnie robię nam trochę kanapek.
Peter wszedł na górę. Szalony Mitch nazywał się w rzeczywistości Arthur Mitchell
i studiował wraz z Peterem w szkole sztuk plastycznych Slade. Wybrał zawód
nauczyciela, odmawiając angażowania się w ryzykowne, skomercjalizowane zajęcie
zawodowego artysty. Dzielił z Peterem najgłębszą pogardę dla światka artystycznego
i jego fałszywych pozorów.
Gdy wszedł Peter, Mitch patrzył na ostatnio ukończony obraz.
– Co o tym sądzisz? – spytał Peter.
– Pytanie źle postawione – odrzekł Mitch. – Ma mnie zachęcić do wylania z siebie
całej porcji pierdoł na temat ruchu, techniki malarskiej, rysunku i emocji. Lepiej zapytaj,
czy powiesiłbym to u siebie na ścianie.
– Czy powiesiłbyś to u siebie na ścianie?
– Nie. Gryzłoby się to z trzyczęściowym garniturem.
; Peter roześmiał się. – Czy zamierzasz otworzyć butelkę szkockiej, którą
przyniosłeś?
– Z pewnością. Odbądźmy stypę.
– Anne ci powiedziała?
– Tak jest. Sam odkryłeś to, przed czym cię od lat przestrzegałem. Ale nic nie może
się równać z samodzielnie dokonanym odkryciem.
– Z ust mi to wyjąłeś.
Peter wziął z półki dwie brudne szklanki, a Mitch rozlał whisky. Potem puścili płytę
Hendrixa i przez chwilę w milczeniu słuchali gitarowych fajerwerków. Anne przyniosła
kanapki z serem i we trójkę zaczęli się systematycznie upijać.
– Najgorsze z tego wszystkiego – mówił Mitch – jądro, że tak powiem, tego gówna,
w rzeczywistości...
Zawikłana metafora rozśmieszyła Petera i Anne. – Mów dalej – zachęcił Peter.
– Fundamentalną częścią tych przeraźliwych bzdur jest twierdzenie o wyjątkowości
każdego dzieła sztuki. Bardzo niewiele obrazów jest w jakimkolwiek istotnym sensie
wyjątkowych. Jeśli nie zawiera w sobie jakiegoś bardzo chytrego chwytu... jak uśmiech
Mony Lisy, by wymienić znakomity przykład... każdy może zostać powtórzony.
– Nie całkiem dokładnie – wtrącił Peter.
– Dokładnie, tam gdzie to ma znaczenie. Parę milimetrów odległości, ledwie
widoczna różnica koloru; ale w przeciętnym, wycenionym na pięćdziesiąt tysięcy funtów
obrazie nie ma to żadnego znaczenia. Mój Boże, Manet nie malował dokładnej repliki
idealnego obrazu, który miał w głowie; po prostu kładł farbę z grubsza tam, gdzie, jak
sądził, powinna się znaleźć. Po prostu mieszał farby, aż kolor wydał mu się mniej więcej
właściwy.
Weźcie taką „Madonnę wśród skał”. Jedna wisi w Luwrze i jedna w National
Gallery. Wszyscy zgadzają się, że jedna z nich jest fałszerstwem. Ale która? Ta z Luwru,
mówią eksperci londyńscy. Z National Gallery, twierdzą Francuzi. Nigdy nie dowiemy
się prawdy... ale kogo to obchodzi? Wystarczy na nie spojrzeć, by dostrzec ich wielkość.
Ale gdyby ktoś wykrył z całą pewnością, która jest fałszywa, nikt by więcej na nią nie
popatrzył. Pieprzenie kotka.
Łyknął ze szklanki i dolał whisky.
– Nie wierzę ci – oświadczyła Anne. – By skopiować wielkie dzieło, trzeba mieć
nieomal tyle samo geniuszu i wykonać to przede wszystkim tak, jakby to zrobił sam
autor.
– Nonsens! – wybuchnął Mitch. – Dowiodę tego. Daj mi płótno, a w dwadzieścia
minut namaluję ci Van Gogha.
– Ma rację – potwierdził Peter. – Ja też bym to potrafił.
– Ale nie tak szybko jak ja – oświadczył Mitch.
– Szybciej.
– Zgoda – odparł Mitch. – Będziemy mieli Wyścig Arcydzieł.
Peter podskoczył. – Przyjęte. A teraz dwa arkusze papieru. Nie możemy marnować
płócien.
Anne roześmiała się. – Obaj jesteście szaleni.
Mitch przypiął do ściany dwa arkusze papieru, Peter wyciągnął dwie palety.
– Wymień malarza, Anne – powiedział Mitch.
– Zgoda. Van Gogh.
– Podaj nazwę obrazu.
– Hmm... „Grabarz”.
– A teraz mów: na miejsca, gotowi, start.
– Na miejsca, gotowi, start.
Obaj zaczęli w szaleńczym tempie malować. Peter zarysował człowieka opartego
o szpadel, u jego stóp namazał trochę trawy i wziął się do malowania jego kombinezonu.
Mitch zaczął od twarzy: pobrużdżonej, zmęczonej twarzy starego wieśniaka. Zdumiona
Anne patrzyła, jak wyłaniają się dwa obrazy.
Praca zajęła im więcej niż po dwadzieścia minut. Pogrążyli się w niej całkowicie;
w pewnym momencie Peter podszedł do półki i otworzył album na kolorowej
reprodukcji.
Grabarz Mitcha wytężał wszystkie siły, wbijając stopą szpadel w twardą ziemię;
ociężałe cielsko niezgrabnie pochylił nad robotą. Mitch jeszcze przez dłuższy czas
wpatrywał się w papier, dodawał niewielkie dotknięcia pędzlem i znów się przyglądał.
Peter zaczął malować coś małego przy dolnej krawędzi papieru.
Nagle Mitch wrzasnął: – Skończone!
Peter popatrzył na jego obraz. – Świnia – orzekł. A następnie znów spojrzał. – Nie,
nie skończyłeś; brak podpisu. Haha!
– A ucho! – Mitch pochylił się nad obrazem i zaczął go podpisywać.
Peter ukończył podpis na swoim. Anne zaśmiewała się na ich widok.
Obaj cofnęli się równocześnie od ściany. – To ja wygrałem! – wrzasnęli jednym
głosem i razem wybuchnęli śmiechem.
Anne zaklaskała w dłonie. – Dobrze – orzekła. – Jeśli kiedykolwiek staniemy
w kolejce po darmowe posiłki, wy przynajmniej zarobicie na skórkę od chleba.
Peter nie przestawał się śmiać. – Świetny pomysł – ryknął. On i Mitch popatrzyli na
siebie wzajemnie. Ich uśmiechy powoli, zabawnie zaczęły gasnąć. Zagapili się na obrazy
na ścianie.
Głos Petera był cichy, chłodny i poważny. – Wszechmogący Jezu Chryste –
powiedział. – To jest pomysł.
IV.
Julian Black był lekko podenerwowany, gdy wchodził do siedziby dziennika.
W ogóle ostatnio stał się mocno nerwowy: z powodu galerii, pieniędzy, Sary oraz swych
teściów. Co zresztą stanowiło jeden i ten sam problem.
Wyłożony marmurem hol był imponujący, z wysokim sufitem, tu i ówdzie
wypolerowanym mosiądzem i freskami na ścianach. Z jakiegoś powodu Julian wyobrażał
sobie, że biura dziennika będą zapuszczone i pełne ruchu. Ale to miejsce wyglądało jak
lobby stylowego burdelu.
Tablica z napisami ze złoconych liter, zawieszona obok szybu windy, chronionego
kratą z kutego żelaza, informowała gości, co znajduje się na każdym z pięter. Budynek
był siedzibą gazety porannej, gazety wieczornej oraz pokaźnego stadka magazynów
i periodyków.
– Czy mogę panu pomóc, sir?
Odwróciwszy się, Julian ujrzał przy swym boku umundurowanego funkcjonariusza.
– Owszem, być może – odparł Julian. – Chciałbym zobaczyć się z Mr Jackiem
Bestem.
– Zechce pan uprzejmie wypełnić nasz kwestionariusz?
Zdumiony Julian podążył za rozmówcą do biurka, stojącego pod ścianą foyer.
Wręczono mu mały, zielony papierek z rubrykami na jego imię i nazwisko, osobę, z którą
chciałby się zobaczyć, oraz sprawę, w jakiej przyszedł. Zapewne tego typu procedura
odsiewu przybywających była konieczna. Tak sobie miłosiernie pomyślał, wypełniając
formularz wyciągniętym z kieszeni złotym Parkerem. Do redakcji musi pchać się cała
masa stukniętych facetów. A poza tym, pomyślał, uzyskanie zezwolenia na rozmowę
z dziennikarzem musi wywoływać uczucie, że dostąpiło się wyróżnienia. Oczekując, aż
jego wniosek dotrze do Besta, zaczął powątpiewać, czy osobista tutaj wizyta była
mądrym posunięciem. Równie dobrze można się było ograniczyć do wysłania
komunikatu prasowego. Nerwowymi ruchami przygładził fryzurę i obciągnął marynarkę.
Były takie czasy, że nic nie było w stanie go zdenerwować. Ale to było wiele lat
temu. W czasach szkolnych był mistrzem biegów długodystansowych, przewodniczącym
samorządu, kierownikiem koła dyskusyjnego. Zdawało się, że potrafi jedynie wygrywać.
A potem wziął się do sztuki. Po raz nasty pojął, że jego kłopoty zaczęły się od tej
wariackiej, irracjonalnej decyzji. Od tego momentu już tylko przegrywał. Jedyną
nagrodą, jaką zdobył, była Sara, ale i to okazało się pyrrusowym zwycięstwem. Ona i jej
złote Parkery, pomyślał. Zdał sobie sprawę, że pod wpływem przymusowego odruchu
pstryka przyciskiem długopisu, wepchnął więc go do kieszeni z pełnym irytacji
westchnieniem. Jej złote wszystko i jej Mercedes, i jej suknie, i jej cholerny ojciec.
Para zdartych, przydeptanych papuci pojawiła się na marmurowych schodach
i zaczęła wlec się na dół. Za nimi pojawiły się nie odprasowane spodnie z wełnianego
diagonalu oraz ślizgająca się po mosiężnej poręczy, poplamiona nikotyną dłoń.
Pojawiający się w polu widzenia człowiek był chudy i miał zniecierpliwioną minę.
Rzucił okiem na trzymaną w ręce zieloną karteczkę i zbliżył się do Juliana. – Mr Black?
– zapytał.
Julian wyciągnął dłoń. – Dzień dobry panu, Mr Best.
Best podniósł rękę do twarzy i odgarnął z niej długie pasmo czarnych włosów.
– Czym mogę panu służyć? – zapytał.
Julian rozejrzał się. Stało się jasne, że nie zostanie zaproszony do gabinetu Besta ani
nawet poproszony, by usiadł. Z determinacją brnął dalej.
– Wkrótce otwieram nową galerię na King’s Road – powiedział. – Oczywiście jako
krytyk sztuki w London Magazine zostanie pan zaproszony na przyjęcie z tej okazji, ale
pomyślałem sobie, że mógłbym zamienić z panem kilka słów na temat celu galerii.
Best kiwnął głową z rezerwą. Julian zrobił przerwę, by dać rozmówcy okazję
zaproszenia go do gabinetu na piętrze. Best zachowywał milczenie.
– A więc – kontynuował Julian – idea polega na tym, by nie wiązać się z żadną
określoną szkołą czy grupą artystyczną, ale zachować przestrzeń wystawienniczą dla
wszelkiego rodzaju ruchów marginalnych; takie rzeczy, które są zbyt skrajne dla już
istniejących galerii. Młodzi artyści, z radykalnie nowymi ideami. – Julian widział jasno,
że Best zaczyna się nudzić.
– A może pozwoli pan zaprosić się na drinka?
Best popatrzył na zegarek. – Bary są o tej porze zamknięte – powiedział.
– No, hm, to może na kawę?
Znów spojrzenie na zegarek. – Prawdę powiedziawszy uważam, że najlepiej by było,
byśmy porozmawiali, gdy pan już otworzy tę galerię. Czemu nie przysłał mi pan
zaproszenia i komunikatu prasowego o sobie? Wówczas moglibyśmy zdecydować, czy
możemy się później spotkać.
– Och. No tak, więc dobrze – powiedział Julian. Był zupełnie skonfundowany.
Best uścisnął mu dłoń.
– Dziękuję za odwiedziny – powiedział...
– No, tak. – Julian odwrócił się i wyszedł.
Poszedł wąską uliczką w stronę Fleet Street, zastanawiając się, jaki błąd tu popełnił.
Jasne się stało, że musi od nowa zastanowić się nad swym planem osobistego
odwiedzenia wszystkich londyńskich krytyków sztuki. Być może napisze i roześle mały
esej na temat koncepcji Czarnej Galerii. Na przyjęcie przyjdą wszyscy, bo będzie tam
darmowy ochlaj, a ponadto będą świadomi, że przyjdą też ich kumple.
Boże, miał nadzieję, że przyjdą. Cóż by to była za klęska, gdyby się nie pojawili.
Nie mógł pojąć, czemu Best okazał się tak zblazowany. Przecież nie co tydzień,
nawet nie co miesiąc otwiera się w Londynie nową galerię. Oczywiście krytycy muszą
chodzić na całą masę wystaw, a większość z nich dysponuje na szpaltach tylko paru
calami tygodniowo. Niemniej można by oczekiwać, że zechcą przynajmniej rzucić
okiem. Może Best jest zepsuty powodzeniem? Miejmy nadzieję, że okaże się najgorszym
z nich. Uśmiechnął się, a potem zadrżał, uświadomiwszy sobie mimowolną grę słów.
Nic już nie zmieniało się w złoto od dotknięcia. Powrócił myślami do momentu, gdy
zaczął tracić ten dar. Zadumany stanął z założonymi rękami na skraju chodnika w ogonku
do autobusu.
Gdy wstąpił do szkoły sztuk pięknych, przekonał się, że wszyscy tam są równie
dobrzy jak on w pozowaniu na ultraobojętny, niedbały styl hipisowski, który tak dobrze
mu służył przez ostatnie lata spędzone na uczelni. Wszyscy studenci sztuk pięknych
wiedzieli wszystko o Muddy Waters i Allenie Ginsbergu, Kierkegaardzie i amfetaminie,
Wietnamie i Przewodniczącym Mao. A co gorsza, wszyscy potrafili malować, a Julian
nie.
Nagle okazało się, że jest pozbawiony zarówno stylu, jak talentu. Pomimo to
wytrwał, a nawet pozdawał egzaminy. Nie wynikło z tego nic dobrego. Widział, jak
ludzie z prawdziwym talentem, jak Peter Usher, idą do szkoły Slade czy jeszcze gdzie
indziej, podczas gdy on musi kręcić się za jakąś robotą.
Kolejka do autobusu drgnęła konwulsyjnie. Julian podniósł wzrok i zobaczył, że jego
autobus stoi na przystanku. Wskoczył do środka i wszedł na górny poziom.
Gdy poznał Sarę, właśnie miał zamówienie. Stary przyjaciel z czasów szkolnych,
który został wydawcą, zaproponował mu zilustrowanie powieści dla dzieci. Zaliczka jaką
otrzymał pozwoliła mu wmówić Sarze, że był wziętym artystą. W chwili gdy poznała
prawdę, było dla niej już za późno. Oraz dla jej ojca.
Zdobywszy Sarę, zaczął sobie przez chwilę wyobrażać, że powrócił jego dawny dar
osiągania sukcesu. A potem jego życie nabrało goryczy. Julian wysiadł z autobusu
z nadzieją, że żony nie będzie w domu.
Ich dom znajdował się w Fulham, choć Sara upierała się przy twierdzeniu, że
mieszkają w Chelsea. Kupił go jej ojciec, a Julian zmuszony był przyznać, że stary
skurwysyn dobrze wybrał. Był niewielki: trzy sypialnie, dwa salony i pracownia, ale
wszystko ultranowoczesne, sam beton i aluminium. Julian otworzył drzwi wejściowe
i wszedł po schodach do głównego pokoju dziennego.
Trzy ściany były szklane. Niestety, jedno z ogromnych okien wychodziło od frontu
na ulicę, a drugie na ceglane ściany szczytowe szeregu domów z tarasami. Ale tylne
otwierało widok na ogródek, dobrze utrzymany przez półetatowego ogrodnika, który
większość swych dwudziestu godzin pracy tygodniowo spędzał na paleniu ręcznie
skręconych papierosów lub przystrzyganiu trawnika wielkości znaczka pocztowego.
W tej zaś chwili do wnętrza wpadały wesołe promienie popołudniowego słońca,
przyjemnie rozjaśniając złotobrązowy welwet, którym obite były meble.
Jeden z szerokich i niskich foteli zaszczycony został obecnością smukłego ciała Sary.
Julian pochylił; się i przelotnie pocałował ją w policzek.
– Dzień dobry – powiedziała.
Oparł się pokusie spojrzenia na zegarek. Była już prawie piąta po południu, z tego
zdawał sobie sprawę, ale Sara wstała dopiero w samo południe.
Usiadł naprzeciw niej.
– I co robisz? – zapytał.
Wzruszyła ramionami. W prawej ręce miała długiego papierosa, a w lewej szklankę.
Nie robiła nic. Jej zdolność nierobienia niczego, godzina za godziną, nie przestała nawet
na moment zdumiewać Juliana.
Zauważyła, że jego spojrzenie padło na jej szklankę.
– Drinka? – zapytała.
– Nie. – Ale zmienił zdanie. – Tak, napiję się z tobą...
– Przyniosę. – Wstała i podeszła do baru. Widać było, że z wielką starannością
przestawia stopy. Gdy nalewała mu czystej wódki, rozlała ją na politurowany wierzch
baru.
– Jak długo pijesz? – zapytał.
– O, Chryste – odparła. W jej ustach bluźnierstwa zawsze brzmiały plugawię. Była
kobietą, która wiedziała, jak zrobić, by jej przekleństwa brzmiały jak oskarżenia. – Nie
zaczynaj znowu.
Julian stłumił westchnienie.
– Przepraszam – powiedział. Przyjął drinka z jej ręki i pociągnął mały łyk.
Sara założyła nogę na nogę w ten sposób, by jej długi szlafroczek zsunął się na bok,
ujawniając wysmukłą, kształtną łydkę. Przypomniał sobie, że jej piękne nogi były
pierwszym, co u niej zauważył.
– Długie po samą szyję – odezwał się grubiańsko do przyjaciela podczas pierwszego
przyjęcia, na którym się spotkali. I od tej pory miał obsesję na temat jej wzrostu: była
o parę cali od niego wyższa, nawet nie wkładając swych przeraźliwej grubości koturnów.
– Jak ci poszło?
– Nędznie. Dostałem po nosie.
– Doprawdy. Biedny Julian, zawsze dostaje po nosie.
– Zdawało mi się, że postanowiliśmy nie podejmować kroków wojennych.
– Zgadza się.
Julian wrócił do tematu. – Po prostu roześlę komunikaty prasowe i mam nadzieję, że
pismaki się pojawią. Trzeba będzie im wyprawić porządny jubel.
– Czemu nie?
– Z powodu pieniędzy, oto czemu nie. Czy wiesz, co powinienem naprawdę zrobić?
– Rzucić to wszystko.
Julian zignorował jej uwagę. – Podać im wszystkim kanapki z serem i piwo z beczki,
a pieniądze wydać na zakup obrazów.
– Czy nie nakupiłeś ich dosyć?
– Nie kupiłem ani jednego – odrzekł Julian. – Trzech artystów zgodziło się, że
pozwolą mi wystawić ich roboty na zasadzie komisu: jeśli coś się sprzeda, dostanę
dziesięć procent. To, co naprawdę powinienem robić, to kupować prace za gotówkę. Bo
wtedy, jeśli artysta się przyjmie, i to z wielkim rozgłosem, ja robię harmonię pieniędzy.
Tak to jest w tym interesie.
Zapadło milczenie. Sara nie raczyła wygłosić komentarza. Wreszcie Julian odezwał
się ponownie:
– To, czego mi potrzeba, to jeszcze kilka tysięcy.
– Czy masz zamiar poprosić tatę? – W tonie słów Sary pobrzmiewało szyderstwo.
– Nie potrafię się na to zdobyć. – Julian skurczył się jeszcze bardziej w fotelu.
Przełknął wielki haust wódki z tonikiem. – Sama prośba nie boli. Boli pewność, że ją
odrzuci.
– I słusznie. Mój Boże, zupełnie nie rozumiem, czemu zgodził się w ogóle wybulić
forsę na twoją niepoważną awanturkę.
Julian nie dał się schwytać na tę przynętę.
– Ja także nie – odrzekł. Zebrał całą swą odwagę, by wreszcie wykrztusić to, co
powiedzieć musiał. – Słuchaj, a czy ty nie mogłabyś wyskrobać paru setek?
Jej oczy rozbłysły gniewem.
– Ty głupi, mały sukinsynu – powiedziała. – Naciągasz mego ojca na dwadzieścia
tysięcy, mieszkasz w kupionym przez niego domu, ja płacę za twoje jedzenie, a ty
jeszcze przychodzisz do mnie po pieniądze! Mam ledwie tyle, by wystarczyło na życie,
a ty chcesz to zabrać. Chryste. – Z obrzydzeniem odwróciła od niego wzrok.
Ale Julian już skoczył do głębokiej wody, nie miał więc nic do stracenia.
– Posłuchaj, mogłabyś coś sprzedać – argumentował. – Za samochód dostałoby się
tyle, ile potrzeba, by postawić galerię na doskonałym poziomie. Przecież prawie go nie
używasz. Albo coś z tej biżuterii, której nigdy nie nosisz.
– Rzygać mi się chce, gdy cię słyszę. – Popatrzyła na niego. Jej usta wykrzywił
szyderczy grymas. – Nie umiesz zarabiać pieniędzy, nie umiesz malować, nie potrafisz
zorganizować cholernego sklepiku z obrazkami...
– Zamknij się! – Julian zerwał się na równe nogi, z twarzą pobladłą z wściekłości. –
Zamknij się! – wrzasnął.
– I wiesz, czego jeszcze nie potrafisz, prawda? – kontynuowała bezlitośnie, obracając
nóż w starej ranie, by ujrzeć, jak znowu krwawi. – Nie potrafisz rżnąć! – Ostatnie słowo
wywrzeszczała, ciskając mu je w twarz, jakby walnęła pięścią. Stanęła przed nim,
rozwiązała węzeł szlafroka, pozwalając, by zsunął się z jej ramion na ziemię. Ujęła
w dłonie swe ciężkie piersi, pieszcząc je rozczapierzonymi palcami. Popatrzyła mu
prosto w oczy.
– Możesz to mi teraz zrobić? – zapytała cichym głosem. – Możesz?
Oniemiał z wściekłości i frustracji. Jego pobielałe wargi rozciągnął grymas
upokorzonej furii.
Położyła swą dłoń na wzgórku łonowym, wysuwając biodra w jego kierunku. –
Spróbuj i zrób to, Julianie – powiedziała uwodzicielskim tonem. – Popróbuj, by ci stanął
do mnie.
Jego szept był ledwie słyszalny, zmieszany z łkaniem. – Ty suko – powiedział. – Ty
cholerna babo, ty suko.
Pobiegł po schodach do wybudowanego garażu. Wspomnienie o kłótni pulsowało
boleśnie. Otworzył pilotem podnoszone drzwi i wsiadł do samochodu Sary. Należała do
ludzi zawsze zostawiających klucze w stacyjce.
Nigdy jeszcze nie pożyczał sobie jej wozu, krępując się o to poprosić. Ale teraz wziął
go bez żadnych wyrzutów sumienia. Jeśli jej się to nawet nie spodoba, będzie musiała to
przełknąć.
– Krowa – oświadczył na głos, wyjeżdżając po krótkiej pochylni i skręcając na ulicę.
Skierował się na południe, w stronę Wimbledonu. Do takich starć powinien był się już
przyzwyczaić, miał chyba prawo do pewnego na nie zobojętnienia. Ale powtarzające się
drwiny bolały go w miarę upływu czasu coraz bardziej.
Julian uważał, że wina leży w równej mierze tak po jej, jak i jego stronie. Wszystko
wskazywało, że jego impotencja sprawia jej perwersyjną przyjemność. Przed Sarą miał
kilka dziewczyn. Nie dokonywał z nimi szczególnie spektakularnych wyczynów; tak
przynajmniej to oceniał. Ale udawało mu się robić to, czego po nim oczekiwano.
Wszystko było jakoś związane z tymi właśnie cechami, które tak bardzo pociągały go
u Sary: doskonałością jej wysokiego ciała, jej niepokalanie arystokratycznymi
manierami, jej pochodzeniem z bogatej rodziny.
Ale było w jej mocy naprawienie wszystkiego. Wiedziała, co w tym celu należy
zrobić, a dokonanie tego pozostawało całkowicie w zasięgu jej możliwości. Cierpliwość,
łagodność i pozbawiony histerii stosunek do seksu uleczyłyby go całe lata temu. Ale Sara
obdarzyła go tylko obojętnością i pogardą.
Być może chciała właśnie, by pozostał impotentem. Być może chroniło ją to przed
uprawianiem seksu, maskowało jej własne niedostatki w tym względzie. Julian odsunął tę
natrętną myśl. To było tylko zrzucenie odpowiedzialności przez przerzucanie własnej
winy na nią.
Skręcił na podjazd wielkiego, należącego do teścia domu i zatrzymał się na
zagrabionym żwirze przed portykiem. Na dzwonek otworzyła mu pokojówka.
– Lord Cardwell w domu? – zapytał.
– Nie, Mr Black. Jest w klubie golfowym.
– Dziękuję.
Julian zawrócił do samochodu i odjechał. Mógł się domyślić, że tak pięknego
popołudnia stary pojedzie na partyjkę golfa.
Mercedesa prowadził ostrożnie, nie wykorzystując jego wielkiego przyśpieszenia
i stabilności na zakrętach. Potęga tego wozu przypominała mu tylko o jego własnym
niedołęstwie.
Parking klubu golfowego był zatłoczony. Julian zostawił wóz i wszedł do budynku.
Ojca Sary nie było w barze.
– Czy widziałeś tego popołudnia lorda Cardwella? – zapytał barmana.
– Tak. Rozgrywa samotną partię. Powinien być przy ósmym lub dziewiątym dołku.
Julian znowu wyszedł na zewnątrz i skierował się na tor golfowy. Znalazł lorda
Cardwella w chwili, gdy ten wprowadzał piłkę do dziewiątego dołka.
Jego teść był wysokim mężczyzną z bardzo rzadkimi, zupełnie białymi włosami.
Ubrany był w wiatrówkę i luźne, płowego koloru spodnie; płócienna czapka skrywała
jego bliską całkowitego wyłysienia czaszkę.
– Piękne mamy dziś popołudnie – zagaił Julian.
– Zaiste. No, jeśli już tu jesteś, możesz ponosić za mną kije golfowe. – Cardwell
zapędził piłkę do dołka długim uderzeniem, wyjął ją i ruszył przed siebie.
– Jak się miewa galeria? – zapytał, przygotowując się równocześnie do strzału
w stronę dziesiątego.
– Ogólnie rzecz biorąc bardzo dobrze – oświadczył Julian. – Wnętrze jest już prawie
urządzone, w tej chwili wziąłem się do reklamy.
Cardwell ugiął kolana, wycelował w piłkę i zamachnął się. Julian ruszył za nim
wzdłuż toru.
– Niemniej – ciągnął dalej – wszystko to kosztuje cholernie więcej pieniędzy, niż się
spodziewałem.
– Rozumiem – odparł bez zainteresowania Cardwell.
– Aby od samego początku zapewnić wysokie zyski, musiałbym wydać jeszcze parę
tysięcy na zakup obrazów. Ale przy tak szybkim rozchodzeniu się pieniędzy nie mogę
sobie na to pozwolić.
– A więc od samego początku musisz bardzo oszczędzać – powiedział Cardwell. –
To ci nie zaszkodzi.
Julian zaklął w myśli. Obawiał się, że rozmowa potoczy się właśnie w takim
kierunku.
– Prawdę powiedziawszy – rzekł – zastanawiałem się, czy nie zechciałbyś wyłożyć
trochę dodatkowej gotówki. To by zabezpieczyło twoją inwestycję.
Cardwell odnalazł piłkę i stanął, by ją kontemplować.
– Musisz się jeszcze masę nauczyć o prowadzeniu biznesu – odezwał się wreszcie. –
Mogę być uważany za bogatego, ale nie mogę wyłożyć dwóch tysięcy na kiwnięcie
palca. Gdybym miał znaleźć pieniądze na jutro, nie mógłbym sobie pozwolić na
trzyczęściowy garnitur. Ale co ważniejsze, musisz nauczyć się, jak się przystępuje do
zdobywania kapitału. Nie można zwracać się do kogoś ze słowami: – „Mam trochę
trudności pieniężnych, czy nie wyłożyłby pan paru funciaków.” Musisz mówić, że masz
na widoku tak świetny interes, że jesteś gotów go do niego przypuścić. Niestety, nie
mogę ci dać tych dodatkowych pieniędzy. Pieniądze wyłożyłem, muszę oświadczyć,
wbrew własnemu przekonaniu. A teraz pozwól, że ci powiem, co zrobię. Ty chcesz kupić
trochę obrazów. Ja wprawdzie jestem zbieraczem, a nie kupcem, ale wiem, że
podstawowym talentem właściciela galerii jest umiejętność wyszukiwania dobrych
zakupów na rynku sztuki. Znajdź mi parę rzeczy do korzystnego kupna, a ja ci dostarczę
dodatkowych funduszów.
Zebrał się w sobie do nowego uderzenia piłki.
Julian poważnie skinął głową, ze wszystkich sił starając się, aby rozczarowanie nie
odbiło się na jego twarzy.
Cardwell uderzył potężnie i śledził wzrokiem, jak piłka wzbiła się wysoko
w powietrze i wylądowała na skraju trawniczka. Odwrócił się do Juliana.
– Teraz ja to wezmę – oświadczył, zarzucając sobie na ramię torbę z kijami
golfowymi. – Wiem, że nie przyjechałeś tu po to, by je za mną nosić. – Przemawiał
tonem nieznośnej wyższości. – Znikaj teraz i zapamiętaj sobie, co ci powiedziałem.
– Oczywiście – odparł Julian. – Cześć. – Odwrócił się i podążył w kierunku
parkingu.
Utknąwszy w korku ulicznym na Wandsworth Bridge zastanawiał się, jak uniknąć
towarzystwa Sary przez resztę wieczoru.
Niespodziewanie poczuł się wolny. Wykonał wszystkie niemiłe posunięcia, jakie
wykonać powinien, i teraz odczuwał ulgę, choć niczego nie osiągnął. Prawdę
powiedziawszy nie spodziewał się, by Sara czy jej ojciec coś wybulili, ale zmuszony był
chociaż popróbować. Uznał też, że wobec Sary zachował się całkiem lekkomyślnie.
Pokłócił się z nią i świsnął jej samochód. Będzie na niego wściekła i nic na to nie można
poradzić.
Sięgnął do kieszeni marynarki po kalendarz, by sprawdzić, czy ma coś jeszcze do
roboty. Znalazł tam karteczkę i wyciągnął.
Światła uliczne zmieniły się, więc ruszył z miejsca. W czasie jazdy próbował
odczytać, co tam jest napisane. Było nazwisko Samanthy Winacre i jej adres w Islington.
Przypomniał sobie. Samantha była aktorką i znajomą Sary. Julian spotkał ją parę
razy. Przed paru dniami wstąpiła mimochodem do galerii i poprosiła, by ją zawiadomił,
co będzie wystawiał. Teraz przypomniał też sobie okoliczności: to było wtedy, gdy
przyszedł ten biedny stary, Peter Usher.
Zdał sobie sprawę, że jedzie na północ, minąwszy zakręt w stronę własnego domu.
Wizyta u niej powinna okazać się przyjemna. Była bardzo piękną kobietą i utalentowaną,
inteligentną aktorką.
Prawdę powiedziawszy pomysł był do kitu. Zapewne będzie otoczona całą świtą albo
wyjdzie na cały wieczór na jakieś przyjęcie dla ludzi z jej branży.
Z drugiej jednak strony nie wyglądała na kogoś prowadzącego taki tryb życia. Ale
tak czy inaczej, potrzebny mu będzie pretekst do złożenia wizyty. Starał się jakiś
wymyślić.
Pojechał wzdłuż Park Lane, zakręcił przy Speakers Corner i skierował na Edgware
Road, skręcając wreszcie w Marylebone Road. Teraz jechał nieco prędzej, mając nadzieję
na powodzenie tej z lekka wariackiej próby narzucenia swej obecności gwieździe
filmowej. Marylebone Road zmieniła się w Euston Road i tu skręcił w lewo koło Angel.
Po paru minutach znalazł się pod jej domem. Wyglądał bardzo zwyczajnie: ani
ryczącej muzyki, ani wybuchów ochrypłego śmiechu, ani jaskrawych świateł.
Zdecydował, że zda się na los szczęścia.
Wysiadł z wozu i zastukał do drzwi. Otworzyła je sama. Włosy miała owinięte
ręcznikiem.
– Hello – powitała go miłym głosem.
– Przed paru dniami naszą rozmowę przerwano nader gwałtownie – powiedział
Julian. – Przejeżdżałem tędy i pomyślałem, że może da się pani zaprosić na drinka.
Uśmiechnęła się szeroko. – Jakież urocze, spontaniczne zachowanie. – Roześmiała
się. – Właśnie starałam się wymyślić sposób na uniknięcie spędzenia wieczoru przed tele.
Proszę wejść.
V.
Pantofle Anity, śpieszącej do domu Samanthy Winacre, wesoło postukiwały po
chodniku. Słońce przygrzewało; było już wpół do dziesiątej. Jeśli będzie miała szczęście,
okaże się, że Samantha jeszcze jest w łóżku. Anita powinna była zaczynać pracę
o dziewiątej, ale często się spóźniała, a Sammy rzadko to zauważała.
Szła paląc małego papierosa, głęboko wciągając dym, radując się smakiem tytoniu
i świeżego, porannego powietrza. Tego ranka umyła swe długie blond włosy, podała
matce do łóżka filiżankę herbaty, nakarmiła najnowszego braciszka z butelki i wysłała
resztę dzieci do szkoły. Nie czuła się zmęczona, bo miała tylko osiemnaście lat. Ale za
dziesięć lat będzie wyglądała na czterdzieści.
Osesek był szóstym dzieckiem jej matki, nie licząc jednego, które zmarło, oraz kilku
poronień. Zastanawiała się, czy stary niczego nie wiedział o zapobieganiu ciąży, czy też
nic go to nie obchodziło? Gdyby był moim mężem, zmusiłabym go, aby cholernie dobrze
to umiał.
Gary wiedział wszystko o koniecznych środkach ostrożności, ale Anita na nic mu nie
pozwalała; jeszcze nie. Sammy była zdania, że dziewczyna zachowuje się staromodnie,
każąc chłopakowi czekać. Może tak i było, ale już się przekonała, że seks nie dawał
nawet połowy przyjemności, jeśli ludzie naprawdę się nie polubili. Zresztą Sammy i tak
gadała całą masę nonsensów.
Dom Sammy miał taras i suterenę; był stary, ale całkiem przyjemnie urządzony.
Bardzo wielu zamożnych ludzi odnawiało stare domy w tej części Islington i dzielnica
stawała się nader szykowna. Anita otworzyła sobie drzwi wejściowe i cicho zamknęła je
za sobą.
Obejrzała swe odbicie w lustrze wiszącym w holu. Nie miała dziś czasu, by się
umalować, ale jej zaokrąglona, różowa twarz i tak wyglądała dobrze bez makijażu. Nigdy
go nie nadużywała, chyba że w sobotnie wieczory, gdy wybierała się do zachodnich
dzielnic miasta.
Na szkle lustra wygrawerowana była reklama jasnego piwa, podobna do tej w pubie
przy Pentonville Road. Przez to w lustrze nigdy nie mogła się zmieścić cała twarz, ale
Sammy mówiła, że to jest Art Deco. Jeszcze jeden nonsens.
Najpierw zajrzała do kuchni. Na barku śniadaniowym stało parę brudnych talerzy,
a na podłodze trochę pustych butelek, ale niewiele. Dzięki Bogu zeszłego wieczoru nie
było żadnego przyjęcia.
Zdjęła obuwie, z torby na zakupy wyjęła miękkie pantofle i wsunęła w nie stopy.
Następnie zeszła do sutereny.
Szeroki, o niskim suficie living-room ciągnął się przez całą szerokość budynku. Był
to ulubiony pokój Anity. Wąskie, wysoko umieszczone okna z przodu i z tyłu
pomieszczenia przepuszczały niewiele światła, ale i tak większość oświetlenia
zapewniała cała bateria punktowców, skierowanych na plakaty, małe, abstrakcyjne
rzeźby i wazony z kwiatami. Większość drewnianej podłogi zarzucona była małymi,
kosztownymi dywanikami. Pokój był urządzony nowoczesnymi meblami z Habitat.
Anita otworzyła okno i szybko zrobiła porządek w pomieszczeniu. Opróżniła
popielniczki do wiadra na śmiecie, strząsnęła pogniecione poduszki i pozbyła się
kwiatów, których pierwsza młodość przeminęła. Z chromowanego stoliczka zabrała dwie
szklanki; jedna pachniała whisky. Samantha piła wódkę. Anita była ciekawa, czy ten
mężczyzna jeszcze się tu znajduje.
Wróciła do kuchni zastanawiając się, czy zdąży pozmywać przed obudzeniem
Sammy. Zdecydowała, że nie; Sammy była umówiona na spotkanie późnym rankiem.
Ale zapewne zdąży sprzątnąć w kuchni, gdy Sammy będzie piła herbatę w łóżku.
Postawiła czajnik na ogień.
Weszła do pokoju i rozsunęła zasłony, wpuszczając światło słoneczne, lejące się jak
woda z pękniętej tamy. Ostry blask natychmiast obudził Samanthę. Przez chwilę leżała
nieruchomo, pozwalając ostatnim pajęczynom snu rozpływać się w świadomości, że
zaczął się nowy dzień.
– Dzień dobry, Anito.
– Dobry, Sammy. – Dziewczyna wręczyła jej filiżankę herbaty i przysiadła na brzegu
łóżka, czekając, aż wypije. Anita mówiła z wyraźnym akcentem nastolatki, urodzonej na
nizinach społecznych Londynu – cockneyem. Jej macierzyńska krzątanina w domu
Samanthy powodowała, że dziewczyna wydawała się znacznie starsza.
– Sprzątnęłam na dole i wytarłam kurze – oznajmiła. – Pomyślałam sobie, że
zmywanie zostawię na później. Czy wychodzisz?
– Mmm. – Samantha dopiła herbatę i postawiła filiżankę obok łóżka. – Mam
konferencję na temat scenariusza. – Odrzuciła pościel i wstała, by przejść przez pokój do
łazienki. Weszła pod prysznic i szybko się umyła.
Gdy wychodziła, Anita słała łóżko.
– Wyciągnęłam dla ciebie scenariusz – powiedziała. – Ten, który czytałaś onegdaj
wieczorem.
– Och, dziękuję – odrzekła Samantha z prawdziwą wdzięcznością. – Zastanawiałam
się właśnie, gdzie go podziałam. – Owinięta w ogromne prześcieradło kąpielowe
podeszła do biurka pod oknem i popatrzyła na tom. – Tak, to ten. I co ja bym zrobiła bez
ciebie, dziewczyno?
Anita zajęła się sprzątaniem pokoju, a Samantha suszeniem swych przyciętych na
chłopaka włosów. Włożywszy stanik i majteczki usiadła przed lustrem, by się umalować.
Tego ranka Anita nie była tak gadatliwa jak zwykle i Samanthę zdziwiło, dlaczego tak się
dzieje.
Nagle coś sobie przypomniała. – Czy przyszło już twoje świadectwo ze szkoły
podstawowej?
– Ano. Dziś rano.
Samantha odwróciła się do niej. – I jak ci poszło?
– Zdałam – odpowiedziała obojętnie.
– Dobre stopnie?
– Piątka z angielskiego.
– To znakomicie! – zachwyciła się Samantha.
– Czyżby?
Samantha wstała i wzięła dłonie dziewczyny w swoje. – Co się stało, Anita? Czemu
się nie cieszysz?
– Bo to niczego w niczym nie zmienia, prawda? Mogę pracować w banku za
dwadzieścia funtów tygodniowo albo pracować w fabryce Brasseya za dwadzieścia pięć.
Ale to wszystko mogę robić bez skończonej szkoły.
– Przecież sądziłam, że chciałaś pójść do liceum.
Anita odwróciła głowę. – To był tylko taki głupi pomysł, marzenie. Na pójście do
liceum nie mam większych szans niż na latanie na Księżyc. W co się ubierzesz? W białą
suknię od Gatsby’ego? – Otworzyła drzwi garderoby.
Samantha wróciła do swego lustra. – Tak – odpowiedziała z roztargnieniem. –
Wiesz, cała masa dziewczyn uczy się obecnie w liceach.
Anita położyła suknię na łóżku i wyciągnęła białe rajstopy i pantofle. – Wiesz,
Sammy, jak to jest u mnie w domu. Stary albo ma pracę, albo nie, i to nie jego wina.
Mama nie może wiele zarobić, a ja, uważasz, jestem najstarsza. Muszę zostać w domu
i popracować przez parę lat, póki maluchy nie zaczną przynosić trochę pieniędzy.
Faktycznie...
Samantha odłożyła kredkę do warg i popatrzyła w lustro, na odbicie dziewczyny,
stojącej za jej plecami.
– Co?
– Miałam nadzieję, że może zechcesz mnie zatrzymać.
Samantha przez chwilę nie odpowiadała. Zatrudniła Anitę w charakterze kogoś
w rodzaju pokojówki i gospodyni na okres wakacji letnich. Obie dobrze się dobrały,
okazało się przy tym, że Anita jest więcej niż sprawna. Ale Samancie nigdy nie przyszło
do głowy, że mogą umówić się na stałe.
– Uważam, że powinnaś pójść do liceum – powtórzyła.
– Być może. – Anita zabrała filiżankę z nocnego stolika i wyszła.
Położywszy ostatnie dotknięcia na swej twarzy, Samantha włożyła dżinsy
i drelichową koszulę. Zeszła na dół, do kuchni. Anita postawiła na stoliku jajko na
miękko i tosty. Samantha zasiadła do śniadania. Nalawszy dwie filiżanki kawy, Anita
usiadła naprzeciw niej. Samantha jadła w milczeniu, wreszcie odsunęła talerz i wrzuciła
tabletkę sacharyny do swej kawy. Anita wyciągnęła krótkiego papierosa z filtrem
i zapaliła.
– A teraz posłuchaj – odezwała się Samantha. – Jeśli potrzebujesz posady,
sprawiłoby mi wielką przyjemność, gdybyś pracowała u mnie. Jesteś mi fantastycznie
pomocna. Ale nie wolno ci porzucić nadziei na naukę w liceum.
– Nadzieja nie ma sensu. To się nie zdarzy.
– Więc ci powiem, co zrobię. Zatrudnię cię z taką samą płacą, jaką masz teraz. Ty
z początkiem roku szkolnego pójdziesz do liceum, a u mnie pracować będziesz podczas
wakacji, dostając takie same pieniądze przez cały rok. W ten sposób ja cię nie stracę, ty
możesz dopomóc matce i możesz się równocześnie uczyć.
Anita patrzyła na nią szeroko otwartymi oczami.
– Jesteś najlepsza na świecie – powiedziała.
– Nie. Mam o wiele więcej pieniędzy, niż na to zasługuję, a wydaję mało co.
Powiedz „tak”, Anito, proszę. Wtedy uznam, że potrafiłam dla kogoś zrobić coś dobrego.
– Mama powie, że to jałmużna.
– Masz już osiemnaście lat, nie musisz stosować się do tego, co ci powie.
– Rzeczywiście. – Dziewczyna uśmiechnęła się. – Dziękuję ci. – Wstała
i impulsywnie pocałowała Samanthę. – Co za cholerna zmiana sytuacji – powiedziała.
Samantha wstała, poczuwszy się z lekka zakłopotana. – Powiem memu radcy
prawnemu, aby spisał coś, co cię zabezpieczy. Teraz muszę uciekać.
– Zadzwonię po taksówkę – powiedziała Anita.
Samantha weszła na górę, by się przebrać. Wkładając powiewną białą suknię,
kosztującą więcej niż dwumiesięczne pobory Anity, miała dziwaczne poczucie winy. To
nie jest w porządku, że była w stanie niewiele znaczącym gestem zmienić bieg życia
młodej dziewczyny. Przeznaczone na to pieniądze wynoszą śmieszną kwotę, i do tego –
nagle zdała sobie sprawę – odliczaną od podatku. To zresztą też nie miało znaczenia.
Anicie powiedziała prawdę. Samantha mogła bez trudności zamieszkać we wspaniałym
domu w Surrey albo w willi na południu Francji. Ze swych ogromnych zarobków nie
wydawała prawie nic. Anita była jedyną służącą, jaką kiedykolwiek zatrudniła w pełnym
wymiarze godzin. Samantha mieszkała w skromnym domu w Islington. Nie miała
samochodu ani jachtu. Nie posiadała majątku ziemskiego, olejnych obrazów ani
antyków.
Przypomniał jej się mężczyzna, który złożył jej wizytę zeszłego wieczoru. Jakże on
się nazywał? Julian Black. Trochę ją rozczarował. Teoretycznie rzecz biorąc, każdy, kto
ją niespodziewanie odwiedzał, powinien okazać się interesujący, bo każdy zakładał
z góry, że będzie musiał się do niej przedrzeć przez całą watahę uzbrojonych strażników.
Goście zaś, należący do kategorii nudniejszych, nigdy nawet nie próbowali.
Julian okazał się całkiem miły, a na własny temat, czyli o sztuce, mówił wręcz
fascynująco. Ale Samancie nie trzeba było wiele czasu, by wykryć, że jest nieszczęśliwy
w małżeństwie oraz ma kłopoty pieniężne. Wyglądało na to, że tylko te dwie rzeczy
składają się na jego osobowość. Okazała mu jasno, że nie życzy sobie zostać przez niego
uwiedzioną, on zaś nie podejmował żadnych prób w tym kierunku. Z przyjemnością
wypili kilka drinków, a potem on wyszedł.
Potrafiłaby rozwiązać jego problemy równie łatwo, jak to zrobiła dla Anity. Być
może powinna była zaproponować mu pieniądze. Nie dawał do zrozumienia, że o nie
prosi, ale jasne było, że ich potrzebuje.
Być może powinna stać się mecenaską sztuki. Ale światek artystyczny był tak
pretensjonalnym kręgiem dla wyższych sfer. Wydawano tam pieniądze nie zdając sobie
jasno sprawy z ich wartości dla prawdziwych ludzi; ludzi takich jak Anita i jej rodzina.
Nie, sztuka nie rozwiązałaby dylematów Samanthy.
Zadzwoniono do drzwi. Wyjrzała przez okno. Pod domem stała taksówka. Zabrała
scenariusz i zeszła.
Rozsiadła się wygodnie na tylnym siedzeniu taksówki i zaczęła przerzucać
scenariusz, o którym miała dyskutować ze swym agentem oraz producentem filmowym.
Nosił tytuł Trzynasty Wieczór, który z pewnością nie mógł zwabić żadnych widzów
kinowych, ale to było bez znaczenia. Była to przeróbka szekspirowskiego Dwunastego
Wieczoru, ale bez dialogów oryginału. Wątek mocno podkreślał występujące w sztuce
aluzje homoseksualne. Orsino miał się zakochać w Cesariu, zanim zostanie ujawnione, że
Cesario jest odzianą po męsku kobietą, a Olivia była ukrytą lesbijką. Oczywiście
Samantha miała zostać obsadzona jako Viola.
Taksówka zatrzymała się przed biurem na Wardour Street i Samantha wysiadła,
pozostawiając portierowi trud zapłacenia za przejazd. Gdy majestatycznie wkraczała do
budynku, grając rolę gwiazdy filmowej, wszystkie drzwi się przed nią otwierały. Jej
agent Joe Davies wyszedł jej na spotkanie i wprowadził do swego gabinetu. Usiadła,
porzucając pozę przeznaczoną dla publiczności.
Joe zamknął drzwi. – Sammy, chciałem ci przedstawić Willy’ego Ruskina.
Wysoki mężczyzna, który na jej widok wstał z miejsca, wyciągnął do niej dłoń. – To
prawdziwa przyjemność, miss Winacre – oświadczył.
Obaj mężczyźni stanowili takie przeciwieństwo, że efekt tego był wręcz komiczny.
Joe był niski, otyły i łysy. Ruskin wysoki, z gęstą, ciemną czupryną; nosił okulary
i mówił z przyjemnym amerykańskim akcentem.
Mężczyźni usiedli, Joe zapalił cygaro. Ruskin poczęstował Samanthę papierosem
z płaskiej papierośnicy, ale odmówiła.
Zaczął Joe. – Sammy, wyjaśniłem tu obecnemu Willy’emu, że nie podjęliśmy jeszcze
decyzji na temat tego scenariusza; nadal trzymamy go na zwolnionych obrotach.
Ruskin potwierdził skinieniem. – Ale tak czy inaczej pomyślałem sobie, że miło nam
będzie się poznać. Moglibyśmy omówić wszelkie słabe strony, jakie według pani ten
scenariusz posiada. No i oczywiście chciałbym usłyszeć pani pomysły na ten temat.
Samantha kiwnęła głową, porządkując myśli. – To mnie zainteresowało –
oświadczyła. – Pomysł jest dobry, a scenariusz dobrze napisany. Uważam, że jest
całkiem zabawny. Ale czemu wyrzuciliście songi?
– Ich język nie jest odpowiedni do takiego rodzaju filmu, o jakim myślimy – odrzekł
Ruskin.
– Prawda. Ale przecież można by napisać kilka nowych i zaangażować dobrego
kompozytora rockowego, by stworzył melodie.
– To jest pomysł – odparł Ruskin, patrząc na Samanthę z wyrazem nagłego
szacunku.
– Czemu by nie zastąpić błazna – kontynuowała – zwariowanym piosenkarzem pop,
w rodzaju Keitha Moona.
Wtrącił się Joe. – Willy, to jest perkusista w brytyjskim zespole pop...
– Jakże, wiem – powiedział Ruskin. – Podoba mi się ten pomysł. Każę go
natychmiast opracować.
– Nie tak szybko – sprzeciwiła się Samantha. – To tylko detal. Uważam, że w tym
filmie istnieją o wiele poważniejsze problemy. Jest to dobra komedia. Kropka.
– Przepraszam... Czemu to stanowi problem? – spytał Ruskin. – Nie chwytam.
– Ani ja, Sammy – poparł go Joe.
Samantha zmarszczyła brwi. – Obawiam się, że i ja niezbyt jasno potrafię się
wyrazić. Idzie o to, że ten film nic nie ma do powiedzenia. Nie dowodzi niczego, nie
uczy niczego, nie mówi niczego nowego o życiu... Wie pan, o co chodzi.
– No, przecież znajduje się w nim myśl, że kobieta może grać rolę mężczyzny i z
całkowitym powodzeniem wykonywać jego pracę – podsunął Ruskin.
– To mogło być rewolucyjną myślą w szesnastym wieku, ale od dawna już nie jest.
– I ma pozbawiony przesądów stosunek do homoseksualizmu, co może oddziaływać
wychowawczo.
– Nie, nie może – odparła z naciskiem Samantha. – Teraz nawet telewizja pozwala
sobie na swobodne żarty na temat homoseksualistów.
Ruskin zrobił z lekka urażoną minę. – Szczerze mówiąc, nie wyobrażam sobie,
w jaki sposób treści, których pani żąda, mogłyby zostać zawarte w zasadniczo
komercjalnej komedii, jak ta. – Zapalił kolejnego papierosa.
Joe zasmucił się. – Sammy, dziecino, to przecież jest komedia. Ma ludzi rozśmieszać.
A ty chcesz grać w komedii, prawda?
– Tak. – Samantha popatrzyła na Ruskina. – Przepraszam, że tak zjechałam pański
scenariusz. Pozwoli mi pan jeszcze o nim pomyśleć, dobrze?
Joe dodał: – Owszem, daj nam parę dni, okay, Willy? Wiesz, że chciałbym, aby
Sammy w nim grała.
– Oczywiście – rzekł Ruskin. – Nie ma nikogo lepszego do roli Violi, niż miss
Winacre. Ale przecież wiesz, że mam dobry scenariusz i chcę ten film ruszyć z miejsca.
Wkrótce będę musiał się rozejrzeć za innym wyborem.
– Wiesz, co ci powiem? Czy moglibyśmy porozmawiać ponownie za tydzień? –
spytał Joe.
– Świetnie.
– Joe – powiedziała Samantha – jest jeszcze parę innych spraw, które chciałabym
z tobą omówić.
Ruskin wstał. – Dziękuję, że zechciała mi pani poświęcić swój czas, miss Winacre.
Gdy wyszedł, Joe zapalił wygasłe cygaro. – Sammy, czy jesteś w stanie zrozumieć,
jak całkowicie ta sprawa mnie sfrustrowała?
– Owszem, jestem.
– Chciałbym powiedzieć, że dobre scenariusze są nieliczne i rzadko się trafiają. By
mi utrudnić życie, zażądałaś, abym ci znalazł rolę w komedii. Nie byle jakiej komedii, ale
nowoczesnej, która przyciągnie młodzież. Znajduję taką, z piękną rolą dla ciebie, a ty
skarżysz się, że nie zawiera żadnego przesłania.
Samantha wstała i podeszła do okna, by wyjrzeć na wąską uliczkę w Soho.
Zaparkowała na niej ciężarówka, blokując drogę i powodując korek uliczny. Z któregoś
wozu wysiadł kierowca i wymyślał kierowcy ciężarówki, który całkowicie ignorował
obelgi, nie przestając przenosić pudeł z papierem do jakiegoś biura.
– Nie mów mi, że przesłanie to coś, co można znaleźć tylko w awangardowych,
granych poza centrum miasta sztukach – odrzekła. – Film może mieć coś do powiedzenia
i równocześnie odnieść sukces komercjalny.
– Nieczęsto – zauważył Joe.
– Kto się boi Wirginii Woolf? W środku nocy. Detektyw. Ostatnie tango w Paryżu.
– Żaden z nich nie przyniósł tyle pieniędzy co Żądło.
Samantha odwróciła się od okna, niecierpliwie potrząsnąwszy głową. – A kogo to,
u diabła, obchodzi? To były dobre filmy, warte nakręcenia.
– Powiem ci, Sammy, kogo to obchodzi. Producentów, scenarzystów, kamerzystów,
drugi zespół produkcyjny, właścicieli kin, kontrolerki biletów i dystrybutorów filmów.
– Ano – odrzekła zmęczonym głosem. Zawróciła i padła na fotel. – Czy postarasz
się, Joe, dostać prawnika, który by coś dla mnie przygotował? Idzie o sporządzenie
umowy. Pewna dziewczyna jest u mnie zatrudniona jako pokojówka. Chcę opłacić jej
naukę w liceum. Kontrakt powinien stwierdzać, że będę jej przez trzy lata płacić po
trzydzieści funtów tygodniowo, pod warunkiem że podczas roku szkolnego będzie się
uczyć, a podczas wakacji pracować u mnie.
– Oczywiście. – Nabazgrał notatkę ze szczegółami umowy w leżącym na biurku
bloku. – To bardzo szlachetny czyn, Sammy.
– Gówno. – To słowo spowodowało, że brwi Joego powędrowały w górę. – Miała
zostać w domu i pracować w fabryce, aby dopomóc w utrzymaniu rodziny. Ma pełne
kwalifikacje, by uczyć się na uniwersytecie, ale rodzina nie da sobie rady bez jej
zarobków. To skandal, że są ludzie w takiej sytuacji, gdy równocześnie istnieją inni,
zarabiający tyle co ty czy ja. Jej pomogłam, ale co będzie z tysiącami innych dzieci
w takiej samej sytuacji?
– Kochanie, sama jedna nie rozwiążesz wszystkich światowych problemów –
powiedział Joe z nutką samozadowolenia.
– Nie bądź tak cholernie protekcjonalny – warknęła. – Jestem gwiazdą i powinnam
potrafić powiedzieć ludziom o takich rzeczach. Powinnam wrzeszczeć o tym z dachów
domów. To nie jest w porządku, to nie jest sprawiedliwe społeczeństwo. Czemu nie mogę
robić filmów, które by o tym mówiły?
– Z mnóstwa powodów. Jednym z nich jest ten, że nie byłyby rozpowszechniane.
Mamy robić filmy albo wesołe, albo ekscytujące. Mamy ludziom zapewnić parę godzin
ucieczki od ich kłopotów. Nikt nie życzy sobie chodzić do kina po to, aby oglądać filmy
o zwykłych ludziach, mających ciężkie życie.
– Być może nie powinnam była zostać aktorką.
– A cóż innego możesz robić? Zostań opiekunką społeczną, a przekonasz się, że nie
możesz prawdziwie pomagać ludziom, bo masz zbyt wiele przypadków do załatwienia,
a tak czy inaczej tym, czego naprawdę im potrzeba, są pieniądze. Zostań dziennikarką,
a przekonasz się, że musisz mówić to, co chce wydawca, a nie to, co ty byś chciała. Pisz
poezje i bądź biedna. Bądź politykiem i idź na kompromisy.
– Tylko dlatego, że wszyscy są tak cyniczni jak ty, nic się nigdy nie daje zrobić.
Joe położył Samancie ręce na ramionach i ścisnął je czule. – Sammy, jesteś
idealistką. I pozostałaś nią znacznie dłużej niż większość z nas. Szanuję cię za to.
I kocham cię za to.
– Och, przestań mnie częstować tymi żydowskimi bzdurami z showbusinessu rodem
– odrzekła, ale uśmiechnęła się do niego serdecznie. – Dobrze, Joe, pomyślę jeszcze
trochę nad tym scenariuszem. Teraz muszę uciekać.
– Zawołam ci taksówkę.
Było to w jednym z typowych dla Kinghtsbridge, obszernych i chłodnych mieszkań.
Tapety o przytłumionych barwach i niejasnym deseniu; obicia brokatowe; nieliczne
meble antyczne. Przez otwarte drzwi balkonowe wpadało łagodne, nocne powietrze
i dalekie odgłosy ruchu ulicznego. Wszystko było bardzo eleganckie i bardzo nudne.
I takie samo było przyjęcie. Samantha przyszła na nie, gdyż gospodyni była jej starą
przyjaciółką. Chodziły razem na zakupy, a od czasu do czasu wpadały do siebie na
herbatę. Ale te sporadyczne spotkania nie ujawniły, jak bardzo drogi jej i Mary się
rozeszły – od chwili gdy występowały w jednym teatrze – pomyślała Samantha.
Mary wyszła za mąż za biznesmena; większość gości stanowili jego przyjaciele.
Niektórzy przyszli w smokingach, choć do jedzenia podano tylko kanapki. A najbardziej
przerażający był ich sposób gadania o niczym. Mała, skupiona wokół Samanthy grupa
wysilała się, by ciągnąć dyskusję o kilku, niegodnych uwagi, wiszących na ścianie
grafikach.
By zatrzeć wyraz głębokiego znudzenia na swej twarzy, Samantha zmusiła się do
uśmiechu, popijając przy tym szampana małymi łyczkami. Nie był w szczególnie dobrym
gatunku. Kiwnęła głową w stronę mężczyzny, który właśnie zabierał głos. Cała ta banda
to żywe trupy. Z jednym wyjątkiem. Wśród nich Tom Copper wyróżniał się, jak biały
mieszkaniec śródmieścia w murzyńskiej orkiestrze.
Był to wielki mężczyzna, mniej więcej w wieku Samanthy, jeśli nie brać pod uwagę
pasm siwizny w jego ciemnych włosach. Ubrany był w roboczą, flanelową koszulę
w kratę i drelichowe dżinsy ze skórzanym pasem. Miał duże dłonie i stopy.
Zauważył z drugiego końca pokoju jej spojrzenie i jego obfity wąs rozciągnął się
w uśmiechu. Mruknął coś do towarzyszącej mu pary i skierował się w stronę Samanthy.
Ona także odwróciła się od grupy, nadal dyskutującej o grafikach. Tom pochylił
głowę i szepnął jej do ucha: – Przyszedłem panią ocalić od przymusowego uczestnictwa
w kursie oceny dzieł sztuki.
– Dziękuję. Tego mi było potrzeba. – Oboje zmienili miejsca na tyle, że choć stali
blisko grupki dyskutantów, już nie byli jej częścią.
– Mam wrażenie, że pani jest tutaj gwiazdą wieczoru – oświadczył Tom.
Poczęstował ją długim papierosem.
– Zaiste. – Pochyliła głowę do podanej zapalniczki. – A jaką pan ma tutaj rolę?
– Symbolicznego reprezentanta klasy robotniczej.
– To nie jest zapalniczka reprezentanta klasy robotniczej. – Była nieduża, opatrzona
monogramem i wyglądała na złotą.
Odpowiedział z silnym akcentem londyńskim: – Kawał cwanego chłopa ze mnie,
nieee? – Samantha wybuchnęła śmiechem, on zaś kontynuował bełkotem typu gorący-
kartofel-w-ustach: – Jeszcze szampana, madame?
Podeszli do stołu bufetowego, gdzie napełnił jej kielich i podsunął tacę malutkich
krakersów, z grudką kawioru na każdym. Potrząsnęła głową.
– No, co tam. – Wsadził sobie do ust dwa naraz.
– W jaki sposób poznał pan Mary? – zapytała ciekawie.
Znowu wyszczerzył zęby. – Chce pani przez to powiedzieć, jak to się mogło stać, że
utrzymuje stosunki towarzyskie z takim robociarzem jak ja? Uczęszczaliśmy oboje do
Szkoły Wdzięku Madame Clair w Romford. Bym mógł tam chodzić raz na tydzień, moja
matka płaciła krwią, potem i łzami. Psu na budę mi się to zdało. Nie potrafię być aktorem
żeby nie wiem co..
– A co pan robi?
– Przecież powiedziałem, prawda? Jestem cwany chłop.
– Nie wierzę. Uważam, że jest pan architektem, prawnikiem czy czymś w tym
rodzaju.
Z tylnej kieszeni spodni wyciągnął płaskie, blaszane pudełko, otworzył i wysypał na
dłoń dwie niebieskie kapsułki. – I nie wierzy też pani, że to jest narkotyk, prawda?
– Nie.
– Brała pani „szybkość”?
Znów potrząsnęła głową. – Tylko hasz.
– Więc wystarczy pani jedna. – Wsunął jej w dłoń kapsułkę. Patrzyła, jak sam łyka
trzy, popijając szampanem. Wsunęła do ust niebieski owal, zaczerpnęła wielki haust
z kielicha i z trudnością przełknęła. Gdy kapsułka przeleciała jej przez gardło,
powiedziała: – Widzi pan? I nic.
– Proszę poczekać pięć minut, a zacznie pani zdzierać z siebie ubranie.
Zmrużyła oczy. – Czy po to właśnie dał mi ją pan?
Znowu przemówił cockneyem. – Panie inspektorze, w ogóle mnie przy tym nie było.
Samantha odczuła niepokój. Zaczęła wybijać stopą takt nie istniejącej muzyki. –
Założę się, że gdybym teraz odbiegła na milę, pan poleciałby za mną – powiedziała
i głośno się roześmiała.
Poczuła nagły przypływ energii. Jej oczy rozszerzyły się, na policzki wypłynął lekki
rumieniec.
– Rzygać mi się chce od tego cholernego przyjęcia – powiedziała odrobinę zbyt
głośno. – Chcę potańczyć.
Tom objął ją w pasie. – No to idziemy.
Część druga Krajobraz
„Mickey Mouse zupełnie nie przypomina prawdziwej myszy, a przecież ludzie nie
wysyłają do gazet listów pełnych oburzenia na temat długości jej ogona.”
E. H. GOMBRICH historyk sztuki
I.
Pociąg toczył się powoli przez północne Włochy. Znikł blask słoneczny, ustępując
miejsca grubej warstwie zimnych chmur. Zamglony krajobraz pachniał wilgocią. Na
przemian pojawiały się fabryki i winnice, aż wreszcie zlały się w jedną, niejasną plamę.
Im dłużej trwała podróż, tym bardziej opadało uniesienie Dee. Nagle pojęła, że
jeszcze nie dokonała odkrycia; była zaledwie na jego tropie. Jeśli na końcu ścieżki nie
będzie obrazu, to, czego się dowiedziała, warte będzie najwyżej odnośnika w uczonej
rozprawie.
Kończyły się jej pieniądze. Mike’a o nie nigdy nie prosiła ani nie dała mu żadnego
powodu do myślenia, iż może ich potrzebować. Wręcz przeciwnie, zawsze starała się
wywoływać wrażenie, że ma dochody wyższe niż w rzeczywistości. Teraz żałowała tego
niewinnego oszustwa.
Wystarczyło jej na parudniowy pobyt w Livorno i powrót do domu. Przestała
rozmyślać o tak przyziemnych sprawach jak gotówka i zapaliła papierosa. Wypuszczając
kłęby dymu zaczęła oddawać się marzeniom na temat poczynań, jakie podejmie po
odnalezieniu zaginionego Modiglianiego. Byłby to bombowy rozdział, rozpoczynający
jej dysertację doktorską na temat związków sztuki z narkotykami.
Po namyśle doszła do wniosku, że sprawa może być warta jeszcze więcej: mogła stać
się głównym argumentem artykułu dowodzącego, jak mylne sądy wszyscy wypowiadali
o największym włoskim malarzu dwudziestego wieku. Odnalezienie obrazu będzie dość
interesujące, by wywołać z pół tuzina akademickich dyskusji.
Może nawet stać się znany jako Magiczny Modigliani i uczynić ją głośną. Miałaby
karierę zapewnioną na całe życie.
Oczywiście może też okazać się przeciętnie dobrym rysunkiem piórem, jakie
Modigliani wykonywał setkami. No nie, to nie wydaje się możliwe: obraz został
ofiarowany jako przykład pracy, wykonanej pod wpływem haszyszu.
Musi być czymś dziwnym, heretyckim, wyprzedzającym epokę, nawet
rewolucyjnym. A co, jeśli okaże się kompozycją abstrakcyjną – godną Jacksona Pollocka
przełomu wieków?
Cały światek historyków sztuki zacznie wydzwaniać do Magicznej Miss Delii,
kolektywnie wypytując o drogę do Livorno. Będzie musiała opublikować artykuł,
dokładnie wskazujący, gdzie obraz się znajduje. Albo też może zanieść go triumfalnie do
muzeum miejskiego. Albo do Rzymu. Albo może obraz kupić i zaskoczyć świat tym,
że...
Tak, może go kupić. Co za pomysł!
A potem zabrać do Londynu i...
– Mój Boże – powiedziała na głos. – Mogę go sprzedać.
Livorno nią wstrząsnęło. Spodziewała się, że będzie to małe miasteczko targowe,
z półtuzinem kościołów, jedną główną ulicą i miejscowym oryginałem, wiedzącym
wszystko o wszystkich, którzy mieszkali tutaj przez ostatnie sto lat. Tymczasem miasto
najbardziej przypominało jej Cardiff: doki, fabryki, stalownia i atrakcje turystyczne.
Zbyt późno przypomniała sobie, że po angielsku Livorno nazywa się Leghorn i jest
to jeden z największych portów na Morzu Śródziemnym oraz wczasowisko. W jej
świadomości pojawiły się niejasne wspomnienia fragmentu podręcznika historii:
Mussolini wydał miliony na modernizację portu, a zdało się to tylko na tyle, że został
całkowicie zniszczony nalotami alianckich bombowców; miasto miało coś wspólnego
z Medyceuszami; w osiemnastym wieku nawiedziło je trzęsienie ziemi.
Znalazła tani hotel: wysoki, biały budynek, wzniesiony przy stromej ulicy,
z wysokimi, arkadowymi oknami, za to bez skwerku przed wejściem. Jej pokój okazał się
ubogi, czysty i chłodny. Rozpakowała walizkę i powiesiła dwie letnie sukienki w szafie
z żaluzjowymi drzwiami. Umyła się, włożyła dżinsy, pionierki i wyruszyła do miasta.
Mgła się rozwiała, powietrze wczesnym wieczorem było łagodne. Ławica chmur
przesunęła się na niebie; zachodzące słońce wyjrzało zza jej wlokącego się nad morzem
skraju. Stare kobiety w fartuchach, z prostymi, siwymi włosami ściągniętymi do tyłu
i związanymi na karku, stały lub siedziały w bramach domów, przyglądając się, jak świat
toczy się obok.
Bliżej centrum miasta przystojni włoscy chłopcy paradowali chodnikami
w obcisłych, rozkloszowanych u dołu dżinsach i ściśle dopasowanych koszulach, ze
starannie uczesanymi, gęstymi i czarnymi czuprynami. Jeden czy dwóch puściło do Dee
oko, ale żaden nie próbował jej w wyraźniejszy sposób zaczepić. Zrozumiała, że ci
chłopcy są towarem wystawowym, do oglądania, a nie dotykania.
Włóczyła się po mieście bez celu, dla zabicia czasu przed kolacją, rozmyślając
równocześnie, jak się zabrać do poszukiwania obrazu w tak wielkim mieście. Jasne było,
że ktokolwiek wie coś o obrazie, nie może wiedzieć, że jest to Modigliani i odwrotnie,
jeśli ktoś będzie wiedział, że jest taki Modigliani, nie będzie mu wiadomo, gdzie się
znajduje, ani jak do niego trafić.
Przeszła przez cały szereg pięknych, rozległych placów, usianych posągami byłych
królów, wykonanymi w dobrym, miejscowym marmurze. Znalazła się wreszcie na Piazza
Vittorio, który był w rzeczywistości szeroką aleją z centralnie położonymi wysepkami
drzew i trawy. Usiadła na niskim murku, by podziwiać renesansowe arkady.
Na odwiedzenie każdego domu w tym mieście potrzeba całych lat. Trzeba by także
obejrzeć każdy stary obraz na strychach i w sklepach ze starzyzną. Takie pole
poszukiwań trzeba znacznie zwęzić, jeśli nawet będzie to oznaczało zmniejszenie szans
na sukces.
Wreszcie zaczęły jej przychodzić do głowy nowe pomysły. Dee wstała i szybkim
krokiem podążyła w stronę hoteliku. Zaczęła być głodna.
Parter budynku zajmował właściciel z rodziną. Gdy wróciła Dee, w holu
wejściowym nie było nikogo, wobec tego na próbę zapukała do drzwi mieszkania
rodzinnego. Dolatywała przez nie muzyka i głosy dzieci, ale na pukanie nikt się nie
odezwał.
Otworzyła więc drzwi i weszła do pokoju. Była to bawialnia, z dość nowymi
meblami w przerażająco złym guście. W kącie szumiał stojący na krzywych nogach
radiomagnetofon. W telewizorze męska głowa, niemo otwierając usta, podawała
wiadomości. Pośrodku pokoju, na pomarańczowym nylonowym dywanie, stolik do
kawy, mgliście przypominający styl szwedzki, niósł na grzbiecie popielniczki, stosy
dzienników oraz jedną książkę w miękkiej oprawie.
U stóp Dee bawiące się samochodzikiem dziecko zupełnie nie zwróciło na nią uwagi.
Musiała nad nim przejść. Z drzwi wewnętrznych wyłonił się właściciel. Jego potężny
brzuch zwisał nad wąskim, plastykowym paskiem, przytrzymującym spodnie, a z kącika
ust zwisał mu papieros z ryzykownie wydłużonym na długość palca popiołem. Spojrzał
pytająco na Dee.
Odezwała się szybko, płynną włoszczyzną. – Stukałam, ale nie było odpowiedzi.
Ledwie poruszając wargami mężczyzna zapytał: – O co chodzi?
– Chciałabym zamówić rozmowę z Paryżem.
Zbliżył się do stojącego koło drzwi stolika w kształcie nerki na wygiętych nogach
i podniósł słuchawkę. – Proszę mi powiedzieć numer. Połączę panią.
Z kieszeni koszuli Dee wyłowiła świstek, na którym zapisała numer w mieszkaniu
Mike’a.
– Czy chce pani rozmawiać z jakąś określoną osobą? – spytał hotelarz.
Dee pokręciła głową. Prawdopodobnie Mike jeszcze nie wrócił z podróży, ale
istniała możliwość, że w mieszkaniu będzie jego sprzątaczka. Gdy byli poza Paryżem,
wpadała tam, kiedy miała ochotę.
Mężczyzna wyjął papierosa z ust i powiedział parę zdań do mikrofonu. Odłożył
słuchawkę i rzekł: – To zajmie tylko parę minut. Czy zechce pani usiąść?
Po spacerze Dee odczuwała lekki ból w łydkach. Z wdzięcznością osunęła się na
kryty brązową imitacją skóry fotel, który mógł równie dobrze pochodzić ze sklepu
meblowego w Lewisham.
Wyglądało na to, że hotelarz uważa za swój obowiązek dotrzymanie jej towarzystwa;
albo z grzeczności, albo też ze strachu, by nie ukradła którejś ze stojących na kominku
porcelanowych ozdóbek.
– Co sprowadza panią do Livorno? – zapytał. – Źródła siarczane?
Nie była skłonna opowiedzieć mu o wszystkim. – Chciałabym pooglądać obrazy –
odrzekła.
– Ach. – Rozejrzał się po ścianach pokoju. – Mamy tu parę bardzo pięknych rzeczy,
nie sądzi pani?
– Tak. – Dee udało się stłumić dreszcze. Większość z oprawnych obrazów w pokoju
stanowiły drukowane, w ponury sposób religijne wizerunki mężczyzn z aureolami. – Czy
w katedrze znajdują się jakieś dzieła sztuki? – spytała, przypomniawszy sobie jeden ze
swych pomysłów.
Potrząsnął głową. – Katedra została zbombardowana podczas wojny. – Wyglądał na
z lekka zakłopotanego faktem, że jego kraj toczył wojnę z ojczyzną Dee.
Zmieniła temat. – Chciałabym odwiedzić miejsce urodzenia Modiglianiego. Czy wie
pan, gdzie to jest?
W drzwiach ukazała się żona właściciela i rzuciła mu długie wrogo brzmiące zdanie.
Akcent miała zbyt szczególny, by Dee mogła zrozumieć jej słowa. Mężczyzna
odpowiedział obrażonym tonem i kobieta znikła.
– Miejsce urodzenia Modiglianiego? – powtórzyła Dee.
– Nie znam – odpowiedział. Wyjął papierosa z ust i wrzucił do przepełnionej
popielniczki. – Ale mamy do sprzedania trochę przewodników dla turystów. Może to
pomoże?
– Tak. Przyda mi się któryś z nich.
Mężczyzna wyszedł z pokoju. Dee przyglądała się dziecku, pochłoniętemu
tajemniczą zabawą samochodem. Przez pokój przeszła żona hotelarza, nie spojrzawszy
nawet na Dee. W chwilę później powróciła. Pomimo przyjacielskiego nastawienia męża
nie była najprzyjaźniejszą gospodynią – a może z powodu tego.
Zadzwonił telefon, Dee podniosła słuchawkę. – Pani rozmowa z Paryżem –
powiedziała telefonistka.
W chwilę później odezwał się damski głos: – Allo?
Dee przeszła na francuski. – Och, Claire, czy Mike jeszcze nie wrócił?
– Nie.
– Czy zapiszesz mój numer i powiesz mu, żeby zadzwonił? – Odczytała numer na
aparacie i odłożyła słuchawkę.
W tym momencie powrócił hotelarz. Wręczył jej błyszczącą książeczkę
z pozaginanymi rogami. Dee wyciągnęła monety z kieszeni dżinsów i zapłaciła,
zastanawiając się, ile razy sprzedawany był ten sam egzemplarz, zostawiany przez
kolejnych gości w pokojach.
– Muszę pomóc żonie w podawaniu kolacji – oświadczył.
– Przyjdę. Dziękuję.
Przez hol Dee przeszła do jadalni i usiadła przy okrągłym stoliku, nakrytym obrusem
w kratkę. Zaczęła przeglądać przewodnik. Lazaretto San Leopoldo jest jednym
z najpiękniejszych w swoim rodzaju w Europie – przeczytała. Przerzuciła stronicę. –
Żaden z przyjezdnych nie powinien pominąć obejrzenia słynnego brązu Quattro Mori. –
Znowu przerzuciła kartkę. – Modigliani mieszkał najpierw przy via Roma, następnie przy
via Leonardo Cambini nr 10.
Właściciel pojawił się z talerzem zupy z wermiszelem, a Dee obdarzyła go szerokim,
radosnym uśmiechem.
Pierwszy ksiądz był młody, przy czym jego krótko przycięte włosy powodowały, że
wyglądał na nastolatka. Na cienkim, szpiczastym nosie chwiały mu się okulary
w stalowej oprawce; nerwowym ruchem bez przerwy wycierał dłonie o sutannę, jakby
chciał usunąć z nich pot. W obecności Dee zachowywał się nerwowo, co zresztą było
naturalne u każdego, kto składał śluby czystości. Ale bardzo chciał być pomocny.
– Mamy tu dużo obrazów – powiedział. – W krypcie jest ich pełna piwnica. Od lat
nikt ich nie oglądał.. – Czy mogłabym zejść tam na dół? – zapytała.
– Oczywiście. Wątpię, czy znajdzie pani cokolwiek interesującego. – Ksiądz,
rozmawiając z Dee w bocznej nawie, nieustannie rzucał nad jej ramieniem spłoszone
spojrzenia, jak gdyby trapił go niepokój, że może ktoś wejść i ujrzeć go w czasie
rozmowy z młodą dziewczyną. – Proszę za mną – powiedział.
Wzdłuż nawy poprowadził ją do drzwi w transepcie i wyprzedzając zszedł kręconymi
schodami.
– Ten ksiądz, który był tutaj około tysiąc dziewięćset dziesiątego roku... Czy
interesował się malarstwem?
Ksiądz przez ramię rzucił szybkie spojrzenie na Dee i natychmiast odwrócił wzrok.
– Nie mam pojęcia – odrzekł. – Jestem już trzecim czy czwartym tutaj od tej pory.
U stóp schodów Dee poczekała, aż ksiądz zapali tkwiącą na ściennej półeczce
świecę. Gdy szła za nim aż do piwnicy po kamiennej posadzce, pochylając głowę pod
niskimi arkadami, jej drewniaki ostro stukały.
– Jesteśmy – oświadczył. Zapalił kolejną świecę.
Dee rozejrzała się. Było tu ze sto obrazów, leżących stosami na podłodze lub
opartych o ściany niewielkiego pomieszczenia.
– No, zostawiam tu panią – powiedział.
– Bardzo panu dziękuję. – Dee popatrzyła, jak młody mężczyzna odchodzi szurając
stopami, a potem zwróciła wzrok na obrazy, starając się stłumić westchnienie. Na ten
pomysł wpadła poprzedniego dnia: postanowiła odwiedzić dwa kościoły, najbliższe obu
domów, w których mieszkał Modigliani i popytać, czy nie mają tam jakichś starych
obrazów.
Uważała za swój obowiązek nałożenie koszuli pod sukienkę bez rękawów, aby
zakryć ramiona. Surowy katolicyzm nie dopuszczał obecności w kościołach kobiet
z gołymi ramionami. W rezultacie, gdy szła tutaj ulicami, zrobiło się jej bardzo gorąco.
Ale w krypcie panował rozkoszny chłód.
Podniosła ze stosu wierzchni obraz i zbliżyła go do świecy. Warstwa kurzu na szkle
była tak gruba, że zupełnie zakrywała malowidło. Potrzebna jej była ścierka do kurzu.
Rozejrzała się w poszukiwaniu czegoś odpowiedniego. Oczywiście niczego
podobnego tu nie było. Z westchnieniem zadarła sukienkę i ściągnęła majteczki. Będą
musiały wystarczyć. Ale teraz będzie zmuszona poświęcić najwyższą uwagę temu, by
ksiądz nie znalazł się na schodach poniżej niej. Zachichotała cichutko i wytarła kurz
z obrazu.
Był to absolutnie nędzny olej, przedstawiający męczeństwo św. Stefana. Jego wiek
oceniała na około sto dwadzieścia lat, ale wykonany był jeszcze starszą manierą.
Ozdobna rama powinna być warta więcej niż sam obraz. Podpis był nieczytelny.
Odstawiła malowidło na podłogę i podniosła następne. Było mniej zakurzone, ale
równie bezwartościowe.
Zaczęła się przedzierać przez tłum uczniów, apostołów, świętych, męczenników,
Świętych Rodzin, Ostatnich Wieczerzy, Ukrzyżowań oraz przez czarnowłosych
i czarnookich Chrystusów. Jej kolorowe majteczki bikini zmieniły się w czarne od
starożytnego kurzu. Pracowała metodycznie, ustawiając oczyszczone obrazy w równych
szeregach i docierając do samego dołu kolejnego stosu, nim wzięła się do następnego.
Zajęło jej to cały ranek. Ale Modiglianiego nie było.
Gdy ostatnia rama została odkurzona i ustawiona na miejscu, Dee pozwoliła sobie na
jedno potężne kichnięcie. Spowodowało to wściekłe zawirowanie kurzu, unoszącego się
przed jej twarzą. Zdmuchnęła świecę i wspięła się do kościoła.
Księdza tu nie było, wrzuciła więc ofiarę do puszki i wyszła na słońce. Do
najbliższego kosza na śmiecie wrzuciła swe zakurzone majtki. Da to wiele do myślenia
śmieciarzowi, gdy będzie kosz opróżniał.
Zajrzawszy do planu miasta skierowała się w stronę drugiego adresu. Coś ją
niepokoiło; coś, co wiedziała o Modiglianim, jego młodości czy rodzicach, albo jeszcze
o czymś innym. Z wysiłkiem próbowała złowić nieuchwytną myśl, ale to przypominało
pogoń po talerzu za brzoskwinią w syropie: była zbyt śliska, aby dać się złapać.
Przechodząc koło kawiarni przypomniała sobie, że już czas na lunch. Wszedłszy
zamówiła pizzę i szklankę wina. Jedząc zaczęła się zastanawiać, czy Mike’owi uda się
dziś zadzwonić.
Piła kawę i paliła papierosa, ociągając się z wyruszeniem na dalszy spacer, na
spotkanie kolejnego księdza, następnego kościoła, jeszcze większej liczby zakurzonych
obrazów. Zdała też sobie sprawę, że działa na ślepo; jej szanse odnalezienia zaginionego
Modiglianiego były skrajnie małe. Z nagłą determinacją zdusiła papierosa i wstała.
Drugi ksiądz był starszy i nieskory do pomocy. Gdy zapytał: – A czemu chce pani
obejrzeć obrazy? – jego siwe brwi powędrowały w górę o pełny cal nad zmrużonymi
oczami.
– Bo to jest mój zawód – wyjaśniła Dee. – Jestem historykiem sztuki. – Próbowała
podziałać uśmiechem, ale to jeszcze bardziej uraziło rozmówcę.
– Kościół ma służyć wiernym, a nie turystom, rozumie pani – oświadczył. Jego
uprzejmość była na wyczerpaniu.
– Będę się bardzo cicho sprawować.
– Zresztą i tak mamy tu bardzo mało dzieł sztuki. Tylko te, które się widzi obchodząc
kościół.
– Wobec tego go obejdę, jeśli wolno.
Ksiądz kiwnął głową. – Proszę bardzo. – Gdy Dee szybkim krokiem szła wzdłuż
ścian kościoła, stał w nawie nie spuszczając jej z oka. Było bardzo mało do oglądania;
jeden czy dwa obrazy w małych kaplicach. Wróciwszy do zachodniego muru kościoła
skinęła księdzu głową i wyszła. Być może podejrzewał ją o zamiar kradzieży.
W depresji wracała do hotelu. Słońce stało już wysoko, grzało potężnie, a rozpalone
ulice prawie opustoszały. Wściekłe psy i historycy sztuki, pomyślała Dee. Ten żart na
osobisty użytek bynajmniej jej nie rozweselił. Zagrała swą ostatnią kartą. Teraz
pozostawało już tylko podzielić sobie miasto na kwadraty i próbować we wszystkich
kościołach.
Weszła do swego pokoju i umyła twarz i ręce, by pozbyć się piwnicznego kurzu.
Jedynym rozsądnym sposobem spędzenia tej części dnia było odbycie sjesty. Rozebrała
się i położyła na wąskim łóżku.
Gdy zamknęła oczy, powróciła uporczywa myśl, że o czymś zapomniała. Próbowała
sobie przypomnieć wszystko, co wiedziała o Modiglianim, ale nie było tego wiele.
Powoli zapadła w drzemkę.
Podczas jej snu słońce przesunęło się z zenitu i z całą mocą świeciło teraz przez
otwarte okno. Zaczęła się pocić na całym nagim ciele. Poruszyła się niespokojnie,
krzywiąc od czasu do czasu pociągłą twarz. Blond włosy rozsypały się w nieładzie
i zaczęły kleić do policzków.
Wzdrygnęła się budząc i usiadła wyprostowana. W głowie jej pulsowało od żaru
słonecznego, ale nie zwracała na to uwagi. Z szeroko otwartymi oczami patrzyła wprost
przed siebie, jak ktoś, kto właśnie doznał olśnienia.
– Jestem idiotką! – wrzasnęła. – On był Żydem!
Rabina polubiła Dee od razu. Jego towarzystwo stanowiło ożywczą zmianę po
rozmowach ze świątobliwymi mężami, którzy potrafili na nią reagować jedynie jak na
zakazany owoc. Miał piwne oczy o przyjacielskim spojrzeniu i pasma siwizny w czarnej
brodzie. Zainteresowały go jej poszukiwania, ona zaś wkrótce zorientowała się, że
opowiada mu całą tę historię.
– Stary pan w Paryżu powiedział, że idzie o kapłana, a ja przyjęłam, że o kapłana
katolickiego – wyjaśniła. – Zapomniałam, że rodzina Modiglianich była sefardyjskimi
Żydami i bardzo ortodoksyjna.
Rabin uśmiechnął się. – Cóż, wiem, komu podarowano ten obraz! Mój tutejszy
poprzednik był wielkim ekscentrykiem, jak na rabina. Wszystko go interesowało:
eksperymenty naukowe, psychoanaliza, komunizm. Oczywiście już nie żyje.
– Nie sądzę, by w jego spuściźnie znajdowały się jakieś obrazy?
– Nie wiem. Pod koniec życia zachorował i opuścił miasto. Zamieszkał w wiosce
zwanej Poglio, na wybrzeżu Adriatyku. Ja, rzecz prosta, byłem wówczas bardzo młody,
nie całkiem jasno go pamiętam. Ale wydaje mi się, że przez parę lat przed śmiercią
mieszkał u swej siostry w Poglio. Jeśli obraz jeszcze istnieje, być może ona go posiada.
– Ale i ona może już nie żyć.
Roześmiał się. – Oczywiście. Ojej, młoda kobieto, postawiła pani sobie wielkie
zadanie. Ale mogą tam być potomkowie.
Dee uścisnęła dłoń rabina. – To było strasznie uprzejme z pana strony – powiedziała.
– Cała przyjemność po mojej stronie – odparł. I rzeczywiście mówił szczerze.
Dee, wracając do hotelu, nie zwracała uwagi na bolące nogi. Zaczęła układać plan.
Musi wynająć samochód i pojechać do tej wioski. Postanowiła, że wyruszy rano.
Chciała komuś o tym opowiedzieć, podzielić się dobrą nowiną. Pamiętała, że już
przy poprzedniej okazji poczuła się w taki sam sposób. Zatrzymała się, weszła do sklepu
i kupiła pocztówkę.
Napisała:
Kochana Sammy,
Jestem na takich wakacjach, o jakich zawsze marzyłam! Prawdziwa pogoń za
skarbem! Wyjeżdżam do Poglio, by odnaleźć zaginionego Modiglianiego!
Ucałowania,
Wyłowiła z kieszeni trochę drobnych, kupiła znaczek i wrzuciła kartkę do skrzynki
pocztowej. I w tym momencie zdała sobie sprawę, że nie starczy jej pieniędzy na
wynajęcie samochodu i jazdę od morza do morza przez cały kraj.
Zupełny obłęd: była tutaj, na tropie obrazu wartego dowolną sumę od pięćdziesięciu
do stu tysięcy funtów i nie mogła sobie pozwolić na wynajęcie samochodu. Co za
bolesna frustracja.
Czy może poprosić Mike’a o pieniądze? Do diabła, nie, do tego się nie poniży. Może
co najwyżej zrobić taką aluzję, gdy on zatelefonuje. Jeśli zatelefonuje – jego podróże
zagraniczne nie opierały się na żadnym ściśle zaplanowanym rozkładzie.
Musi się postarać zdobyć pieniądze jakimś innym sposobem. Matka? Była zamożna,
ale Dee nie zainwestowała w nią od lat ani trochę swojego czasu. Nie miała więc prawa
prosić starszej pani o pieniądze. Wuj Charles?
Ale to wszystko będzie musiało potrwać. A Dee aż świerzbiło, by znów rzucić się
tropem.
Idąc pod górę wąską uliczką do hotelu ujrzała stalowoniebieskiego Mercedesa coupe,
zaparkowanego przy krawężniku. Oparty o wóz mężczyzna miał znajomą głowę
w czarnych lokach.
Dee rzuciła się biegiem. – Mike! – wrzasnęła uszczęśliwiona.
II.
James Whitewood zaparkował swe Volvo w wąskiej uliczce w Islington i zgasił
silnik. Do jednej kieszeni włożył nowe pudełko Playersów i paczkę zapałek, do drugiej
nowy notes i dwa długopisy. Poczuł znajomy dreszcz napięcia: czy ona okaże się
w dobrym humorze? Czy powie coś nadającego się do zacytowania? Przeszył go ból od
wrzodu żołądka, więc zaklął. Miał za sobą dosłownie setki wywiadów z gwiazdami; ten
nie będzie odmienny.
Zamknął wóz na kluczyk i zastukał do drzwi Samanthy Winacre. Otworzyła młoda,
pulchna blondynka.
– James Whitewood, Evening Star.
– Proszę wejść.
Poszedł za nią do holu. – Jak się pani nazywa?
– Anita. Ja tu tylko pracuję.
– Miło mi cię poznać, Anito. – Uśmiechnął się uprzejmie. Zawsze opłacało się być
w dobrych stosunkach z kimś z otoczenia gwiazdy.
Zaprowadziła go schodami do sutereny.
– Mr Whitewood, ze Star.
– Hello, Jimmy! – Samantha leżała zwinięta w kłębuszek na sofie z firmy Habitat,
ubrana w dżinsy i koszulę. Nogi miała bose. Z ustawionych obok niej wież stereo Bang
and Olufsen rozlegał się śpiew Cleo Laine.
– Sammy. – Przeszedł przez pokój i uścisnął jej dłoń.
– Usiądź sobie wygodnie. Co tam słychać na Fleet Street?
Nim się rozsiadł w fotelu, rzucił jej na kolana gazetę. – Sensacją dnia jest
wiadomość, że lord Cardwell sprzedaje swą kolekcję dzieł sztuki. Teraz już wiesz,
dlaczego nazywamy tę część roku sezonem ogórkowym. – Mówił z akcentem
z południowego Londynu.
– Mr Whitewood, życzy pan sobie drinka? – spytała Anita.
– Nie odmówiłbym szklanki mleka. – Poklepał się po żołądku. Anita wyszła.
– Ciągle masz ten wrzód? – zapytała Samantha.
– Z nim jest tak jak z inflacją. W naszych czasach można tylko mieć nadzieję, że się
to złagodzi. – Roześmiał się piskliwie. – Pozwolisz, że zapalę?
Otwierając paczkę papierosów przyjrzał się uważnie gospodyni. Zawsze była chuda,
ale teraz jej twarz miała wygląd wręcz zmizerowany. Zdawało się, że ma ogromne oczy
i ten efekt nie był zasługą makijażu. Jedną ręką obejmowała własne ciało, w drugiej
trzymała papierosa. Ujrzał, jak zgniata niedopałek w stojącej obok przepełnionej
popielniczce i natychmiast zapala nowego.
Anita przyniosła mu szklankę mleka. – Drinka, Sammy?
– Proszę.
Jimmy zerknął na zegarek. Było wpół do pierwszej. Z ukosa, oceniając jej wielkość,
popatrzył na szklankę wódki z tonikiem, napełnianą przez Anitę.
– Powiedz mi – zagadnął – jak tam się żyje w świecie kinowym?
– Zamierzam go porzucić. – Wzięła szklankę z ręki Anity; pokojówka opuściła
pokój.
– Wielki Boże. – Jimmy wyciągnął notes i otworzył długopis. – Dlaczego?
– Doprawdy nie ma tu wiele do powiedzenia. Uważam, że film dał mi wszystko, co
mógł. Praca mnie nudzi, a wyniki końcowe są zupełnie bez znaczenia.
– Czy było coś szczególnego, co wywołało tę decyzję?
Uśmiechnęła się. – Zadajesz dobre pytania, Jimmy.
Podniósł wzrok i przekonał się, że Samantha uśmiecha się nie do niego, lecz w stronę
drzwi. Odwrócił się i ujrzał potężnego mężczyznę w dżinsach i koszuli w kratkę,
wchodzącego do pokoju. Mężczyzna kiwnął Jimmy’emu głową i usiadł koło Samanthy.
– Jimmy – powiedziała – przedstawiam ci Toma Coppera, człowieka, który zmienił
moje życie.
Joe Davies nacisnął guziczek swego zegarka marki Quantum i popatrzył na
świetliste, czerwone cyfry, które ukazały się na czarnym tle: 09:55. Najwyższy czas
zadzwonić do redakcji londyńskiej gazety popołudniowej. Podniósł słuchawkę i nakręcił
numer. Po długim oczekiwaniu na zgłoszenie się centralki, zapytał o Jamesa
Whitewooda.
– Dobry, Jim... Tu Joe Davies.
– Nie dobry, a parszywy, Joe. Jaką porcję starego szmelcu sprzedajesz dzisiaj?
Joe oczami duszy widział zepsute zęby, wyszczerzone w uśmiechu na twarzy
publicysty: żartobliwa wymiana wrogich szyderstw była grą, którą zabawiali się obaj,
aby ukryć fakt, że każdy z nich robił co tylko możliwe, by korzystać z usług drugiego.
– Nic szczególnie interesującego – powiedział Joe. – Drugorzędna gwiazdka załapała
się na rólkę i to wszystko. Właśnie Leila D’Abo na samej górze afiszów londyńskiego
Palladium.
– Ta zgrana, stara krowa? Kiedy to ma się odbyć, Joe?
Joe uśmiechnął się szeroko, wiedząc, że tym razem to on wygrał grę. – Dwudziestego
pierwszego października, tylko jedno przedstawienie.
– Zanotowałem. Do tej daty ona właśnie ma skończyć grać w owym nędznym filmie,
do którego ją zaangażowano. Gdzie to kręcą? W Ealing Studios?
– Hollywood.
– Tak. A teraz kto jest jeszcze na afiszu?
– Nie wiem. Musisz zapytać w Palladium. Musisz ich także zapytać, czy to prawda,
że płacą jej pięćdziesiąt tysięcy funtów za jeden występ, bo ja ci tego nie powiedziałem.
– Nie, nie powiedziałeś.
– Czy to jest materiał na twój artykuł?
– Zrobię dla ciebie, co będę mógł, mój stary.
Joe znowu wyszczerzył zęby. Jeśli materiał był dość dobry, by dostać się na łamy
i zostać doceniony, Whitewood zawsze udawał, że oddaje agentowi osobistą przysługę.
A jeśli nie okazywał się dostatecznie dobry, Whitewood mu to mówił.
– A teraz powiedz, czy dałeś to samo konkurencji?
– Jeszcze nie.
– Czy zapewnisz nam wyprzedzenie o jedno wydanie?
– Na zasadzie osobistej przysługi dla ciebie, Jim, tak.
Joe odchylił się na oparcie swego skórzanego fotela z uczuciem triumfu. Teraz
dziennikarz był mu dłużny przysługę. Joe wygrał na punkty.
– A nawiasem mówiąc, co się dzieje z twoją błękitnooką dzieweczką?
Joe pochylił się do przodu. Jednak Whitewood miał asa schowanego w rękawie. Joe
odpowiedział z fałszywą nonszalancją: – A o którą idzie?
– Joe, z iloma z nich robiłem w tym tygodniu wywiad? O niedożywioną miss
Winacre, oczywiście.
Joe skrzywił się do telefonu. Cholerna Sammy. Teraz on został zepchnięty do
defensywy. – Właśnie chciałem zapytać, jak ci tam poszło?
– Mam materiał na wielki artykuł. Tytuł: „Samantha Winacre odchodzi”. Czyżby ci
nie powiedziała?
Chryste, co Sammy powiedziała reporterowi? – Mówiąc między nami, Jim, ona
przechodzi przez pewien okres.
– Widać, że niepomyślny. Jeśli odrzuca tak dobre scenariusze, jak Trzynasta Noc,
musi bardzo poważnie myśleć o odejściu.
– Dla własnego dobra, Jim, nie pisz o tym w artykule. Ona zmieni zdanie.
– Miło mi to usłyszeć. Zresztą i tak o tym nie napisałem.
– A po jakiej linii poszedłeś?
– „Samantha Winacre mówi: – Jestem zakochana”. Okay?
– Dziękuję, Jim. Wkrótce się zobaczymy. Hej, minutka... Czy powiedziała, w kim
jest zakochana?
– Nazywa się Tom Copper. Poznałem go. Wygląda na bystrego chłopca. Będę
uważać, żeby ci nie zaszkodzić.
– Raz jeszcze dziękuję.
– Cześć.
Joe z trzaskiem odłożył słuchawkę. Znów podjęli z Whitewoodem grę w osobiste
przysługi, ale to nie było wielkim nieszczęściem. Coś było nie w porządku z Sammy,
jeśli powiedziała reporterowi o odrzuceniu scenariusza, nie zawiadamiając o tym swego
agenta.
Wstał zza biurka i podszedł do okna. Zobaczył normalny bałagan w ruchu ulicznym:
wszyscy, wzdłuż całej ulicy, parkowali za podwójną żółtą linią. I każdy myśli, że będzie
wyjątkiem, pomyślał Joe. Policjant z drogówki spacerował sobie obok, nie zwracając
uwagi na naruszenie przepisów.
Na przeciwległym chodniku wcześnie rozpoczynająca pracę prostytutka namawiała
ubranego w garnitur mężczyznę w średnim wieku. Do striptizowego klubu wnoszono
skrzynie taniego szampana. W wejściu do nieczynnego kina krzykliwie odziany Azjata
z krótkimi, czarnymi włosami sprzedawał paczuszkę czegoś tam wynędzniałej, nie mytej
dziewczynie, której trzęsła się dłoń podająca mu banknot. Z krótko ostrzyżonych włosów
i wychudłej twarzy trochę podobna była do Sammy. Chryste, co robić z Sammy?
Kluczem do wszystkiego był ten facet. Joe wrócił do biurka i odczytał nazwisko,
nabazgrane przed chwilą na bloku: Tom Copper. Jeśli jest w nim zakochana, to jest pod
jego wpływem. Czyli to on żąda, aby wycofała się z zawodu.
Ludzie po to wynajmowali Joego, by pomagał im robić pieniądze. Ludzie z talentem.
Było to coś, czego Joe absolutnie nie był w stanie pojąć, z wyjątkiem tego jednego, że on
go nie posiada. A podobnie jak Joe nawet za cenę życia nie potrafiłby zagrać na scenie,
oni nie potrafili robić interesów. I po to on tu był: aby czytać kontrakty, negocjować
ceny, doradzać w sprawach reklamy, wynajdować dobre scenariusze i dobrych
reżyserów; by dla naiwnych, utalentowanych ludzi być przewodnikiem w dżungli, jaką
był świat showbusinessu.
Jego obowiązkiem wobec Sammy było dopomaganie jej w robieniu pieniędzy. Ale
prawdę powiedziawszy to bynajmniej nie stanowiło pełnej odpowiedzi.
Pełna zaś wyglądała tak, że agent był czymś o wiele więcej niż tylko biznesmenem.
W swoim czasie Joe bywał ojcem i matką, kochankiem, psychiatrą; dostarczał rękawa,
w który mogli się wypłakiwać; wykupywał ich z aresztu za kaucją, pociągał za właściwe
nitki, by wycofywano wobec nich oskarżenia o posiadanie narkotyków, oraz działał
w charakterze doradcy matrymonialnego. Dopomaganie artystom w robieniu pieniędzy –
to zadanie znaczyło o wiele więcej, niż zawierały same słowa.
Ogromną częścią tej roboty było bronienie niedoświadczonych ludzi przed rekinami.
Świat Joego roił się od rekinów: producentów filmowych, angażujących aktora do roli,
robiących na filmie kupę forsy, aktora zaś pozostawiających w zadumie, skąd by tu
wytrzasnąć pieniądze na komorne za najbliższy miesiąc; fałszywych guru, wciskających
naiwnym szarlatańskie religie, medytacje, wegetarianizm, mistycyzm czy astrologię, by
wydoić z gwiazdy połowę jej zarobków; zwariowanych organizacji oraz niezbyt
uczciwych biznesmenów, zdolnych naciągnąć gwiazdę na zaangażowanie się w ich
poparcie, by następnie wycisnąć do ostatka z takiego faktu reklamę dla siebie, nie bacząc,
jakie pociągnie to skutki dla publicznego wizerunku owej gwiazdy.
Joe obawiał się, że Tom Copper jest takim właśnie rekinem. Wszystko nastąpiło zbyt
szybko; facet pojawia się znikąd i nagle okazuje się, że to on kieruje życiem Sammy.
Potrzebny był jej mąż, ale nie nowy agent.
Podjął decyzję. Pochylił się nad biurkiem i nacisnął włącznik brzęczyka. Interkom
zasyczał: – Tak, Mr Davies?
– Przyjdź tu zaraz, dobrze, Andy?
Czekając na rezultat wezwania napił się kawy, ale już wystygła. Andrew Fairholm –
wymawiał swe nazwisko „Fareham” – był bystrym chłopakiem. Jego dzieje
przypomniały Joemu własne. Syn grywającego małe rólki aktora i pianistki bez sukcesów
estradowych, już w młodym wieku zorientował się, że nie posiada talentu. Ale złapawszy
pomimo to wirusa showbusinessu, zajął się menedżerstwem i doprowadził parę
drugorzędnych zespołów rockowych do wysokich zarobków. Mniej więcej w tym okresie
Joe zatrudnił go jako swego pomocnika.
Andy wszedł bez pukania i usiadł przed biurkiem. Był przystojnym młodzieńcem.
Nosił długie, czysto umyte, ciemne włosy, marynarkę z szerokimi klapami i koszulę bez
krawata, drukowaną w Myszki Mickey. Swego czasu był studentem uniwersytetu,
w związku z tym przestrzegał używania eleganckiego akcentu. Był dla agencji Joego
dobrym nabytkiem; dzięki niemu zyskała ona trochę nowocześniejsze oblicze. Jego
inteligencja i młodzieńczy zapał do nowości świetnie się uzupełniały z doświadczeniem
i słynną przebiegłością Joego.
– Kłopoty z Sammy Winacre, Andy – odezwał się Joe. – Powiedziała reporterowi
gazety, że jest zakochana i że rezygnuje z aktorstwa.
Andy podniósł wzrok do sufitu. – Zawsze mówiłem, że ten kociak ma nie po kolei.
Co to za facet?
– Nazywa się Tom Copper.
– Któż to, u diabła, jest?
– Tego właśnie chciałbym się dowiedzieć. – Joe wyrwał kartkę z bloku i podał
Andy’emu. – Tak szybko, jak ci się uda.
Andy kiwnął głową i wyszedł. Joe trochę się odprężył. Gdy Andy wziął się do
sprawy, zaraz poczuł się lepiej. Bo pomimo całego swego czaru i doskonałych manier,
chłopiec miał bardzo ostre zęby.
Wieczór był ciepły, w nieruchomym powietrzu jeszcze unosił się zapach lata.
Zachodzące nad dachami słońce nasycało kolorem krwi wysokie, rzadko rozrzucone
chmury. Samantha odwróciła się od okna sutereny i podeszła do barku koktajlowego.
Tom położył na gramofonie płytę jazzową i wyciągnął się na kanapie. Samantha
podała mu drinka i zwinęła się w kłębuszek obok niego. Swym potężnym ramieniem
otoczył jej chude ramionka i pochylił głowę, by ją ucałować. Zadzwonił dzwonek przy
wejściu.
– Nie zwracaj na to uwagi – powiedział i pocałował ją w usta. Zamknęła oczy,
pieszcząc jego wargi swoimi. A potem wstała. -
Wolę zostawić cię w oczekiwaniu.
Dopiero po chwili rozpoznała niewysoką, odzianą w welwetowy garnitur postać
w drzwiach. – Julian!
– Hello, Samantha. Czy nie przeszkadzam?
– Zupełnie nie. Zechcesz wejść?
Wszedł do środka, ona zaś poprowadziła go schodami w dół.
– Nie zajmę ci wiele czasu – zapewnił przepraszającym tonem.
Ujrzawszy Toma na kanapie, Julian poczuł się nieco skrępowany. Samantha
powiedziała: – Tom Copper, Julian Black. – Gdy ściskali sobie dłonie, widać było, jak
Tom góruje wzrostem. Samantha podeszła do baru. – Whisky, prawda?
– Tak, dziękuję.
– Julian kieruje galerią sztuki – wyjaśniła Samantha.
– Za wcześnie powiedziane. Otwieram galerię. Czym się zajmujesz, Tom?
– Możesz nazywać mnie finansistą.
Julian uśmiechnął się. – Nie miałbyś przypadkiem ochoty zainwestować trochę
pieniędzy w galerię sztuki?
– Nie moja specjalność.
– A jaką masz?
– Można by powiedzieć, że biorę pieniądze od A i daję je B.
Samantha zakaszlała, a Julian odniósł wrażenie, że się tu z niego wyśmiewają.
– Prawdę mówiąc, to właśnie sprawy związane z galerią mnie tu sprowadziły –
powiedział. Wziął drinka z rąk Samanthy, a potem patrzył, jak dziewczyna sadowi się
wygodnie, opierając się o zgiętą rękę Toma. – Szukam kogoś atrakcyjnego
i zainteresowanego rolą gospodyni na otwarciu galerii. Sara zasugerowała, abym poprosił
ciebie. Czy wyświadczyłabyś nam taką łaskę?
– Z największą przyjemnością, ale muszę się upewnić, czy tego dnia nie będę
musiała być gdzie indziej. Czy mogę później do ciebie zadzwonić?
– Oczywiście. – Julian wyjął z kieszeni zaproszenie. – Tu są wszystkie szczegóły.
Przyjęła kartonik. – Dziękuję.
Julian szybko przełknął swą whisky. – Nie będę wam zawracał dłużej głowy –
powiedział. Wyglądało, że trochę im zazdrości. – Wyglądacie tak przytulnie. Miło było
cię poznać, Tom.
Zatrzymał się przy drzwiach, by popatrzeć na przyczepioną do ściany nad
termostatem przy drzwiach pocztówkę. – Kto odwiedził Livorno? – zapytał.
– Moja stara przyjaciółka. – Samantha wstała. – Muszę cię przedstawić jej przy
okazji. Właśnie zrobiła dyplom z historii sztuki. Popatrz. – Zdjęła pocztówkę, odwróciła
drugą stroną i podała. Julian przeczytał treść.
– Absolutnie fascynujące – oświadczył. Oddał pocztówkę. – Tak, chciałbym poznać
tę panią. Nie, nie zadawaj sobie trudu odprowadzenia mnie do drzwi. Do widzenia.
Gdy wyszedł, odezwał się Tom: – Czemu chcesz dla niego otwierać ten nędzny
sklepik z obrazkami?
– Jego żona jest moją przyjaciółką. Czcigodna Sara Luxter.
– A więc jest to córka...?
– Lorda Cardwella.
– Tego, który sprzedaje swe zbiory sztuki?
Samantha kiwnęła głową. – No widzisz, w ich żyłach płynie farba olejna.
Tom się nie uśmiechnął. – A więc to prawdziwy numer.
Przyjęcie osiągnęło fazę martwoty, jak to bywa z przyjęciami nad ranem, nim złapią
drugi oddech. Niepohamowani pijacy byli niechlujni i obrzydliwi, ci zaś, którzy potrafili
się opanować, odczuwali początki kaca. Goście stali grupkami, starając się prowadzić
rozmowy, wahające się od intelektualnych do komicznie bezładnych.
Gospodarzem był reżyser filmowy, który właśnie powrócił z wygnania w kraju
reklamówek telewizyjnych. Jego żona, wysoka, chuda kobieta w długiej sukni,
obnażającej większość posiadanego przez nią w małej ilości biustu, powitała Samanthę
z Tomem i zaprowadziła ich do baru. Barman, Filipińczyk z lekko zamglonymi oczami,
nalał whisky dla Samanthy, zaś do półkwaterkowej szklanicy Toma opróżnił dwie butelki
jasnego piwa. Samantha rzuciła Tomowi ostre spojrzenie. Nieczęsto pijał piwo, a już
szczególnie nie wieczorem. Miała nadzieję, że przez resztę nocy nie będzie ostentacyjnie
odgrywał roli przedstawiciela klasy robotniczej.
Gospodyni gadała o błahostkach. Z grupy ludzi po drugiej stronie pokoju wynurzył
się Joe Davies i podszedł do nich. Gospodyni, uradowana okazją pozbycia się
obowiązków, wróciła do męża.
– Sammy – powiedział Joe – powinnaś poznać się z Mr Ishi. Jest on gwiazdą
dzisiejszego wieczoru oraz przyczyną, dla której wszyscy przyszliśmy na to wszawe
przyjęcie.
– Kto to taki?
– Japoński bankier, o którym wiadomo, że chce zainwestować w brytyjską produkcję
filmową. Chyba zwariował i to właśnie z tego powodu wszyscy próbują wkraść się
w jego łaski. Chodź. – Wziął ją pod rękę i kiwnąwszy Tomowi głową podprowadził do
łysego mężczyzny w okularach, śmiertelnie poważnie przemawiającego do półtuzina
pilnych słuchaczy.
Stojący przy barze Tom przyjrzał się, jak przebiega zawieranie znajomości, a potem
zdmuchnął pianę ze swego piwa i jednym haustem wychylił połowę. Filipińczyk
w roztargnieniu wytarł wierzch baru ścierką. Nie spuszczał Toma z oczu.
– Jazda, wypij sobie, ja cię nie zakapuję – powiedział Tom.
Barman rzucił mu uśmiech, szybkim ruchem wydobył spod baru pełną do połowy
szklankę i pociągnął wielki łyk.
Rozległ się kobiecy głos: – Chciałabym mieć dość odwagi, by nosić dżinsy; są
o wiele wygodniejsze.
Odwróciwszy się Tom ujrzał dwudziestolatkę niskiego wzrostu. Ubrana była
w kosztowne naśladownictwo mody z lat pięćdziesiątych: pantofle na szpilkach z ostrymi
noskami, zwężającą się ku dołowi spódniczkę i dwurzędową marynarkę. Krótkie włosy
miała zaczesane gładko do tyłu, z loczkiem nad czołem.
– A do tego są tańsze – odpowiedział Tom. – My w Islington nie mamy wielu
cocktail-parties.
Szeroko otworzyła swe mocno umalowane oczy. – To tam mieszkasz? Słyszałam, że
robotnicy biją swe żony.
– Jezu Chryste – mruknął Tom.
– Uważam, że to okropne – kontynuowała dziewczyna. – Mam na myśli, że nie
wytrzymałabym bicia przez mężczyznę. Chcę przez to powiedzieć, że i owszem, gdyby
był dla mnie okropnie miły. Czy uważasz, że bicie kobiety sprawiłoby ci przyjemność?
Mnie, na przykład?
– Mam większe zmartwienia – powiedział Tom. Ale jego pogardliwy ton nie zrobił
na dziewczynie żadnego wrażenia. – Gdybyś miała prawdziwe problemy do
przemyślenia, nie wygłupiałabyś się przede mną. Przynależność do uprzywilejowanych
rodzi nudę, a nuda rodzi takie bezmózgie istoty jak ty.
Wreszcie udało mu się ją dotknąć. – Jeśli tak to odczuwasz, być może powinieneś
udławić się twoim uprzywilejowanym piwem. I w ogóle co ty tu robisz?
– Właśnie się nad tym zastanawiam. – Wychylił do końca piwo i wyprostował się. –
Idiotycznych rozmów, jak ta, nie potrzebuję.
Rozejrzał się za Sammy, ale usłyszał jej głos, nim ją dostrzegł. Wrzeszczała na Joego
Daviesa. W jednej chwili wszyscy zamienili się w słuch.
Była zaczerwieniona, a tak rozzłoszczonej Tom jeszcze jej nie widział.
– Jak śmiesz szpiegować moich przyjaciół – ryczała. – Nie jesteś moim aniołem
stróżem, jesteś moim wszawym, pierdolonym agentem. Byłeś moim agentem, bo jesteś
wylany, Joe Davies. – Z całej siły uderzyła go w policzek i zawróciła na pięcie.
Agent spurpurowiał z upokorzenia. Zrobił krok za Samanthą, podniósłszy pięść.
W dwóch długich krokach Tom przebył pokój. Odepchnął Joego, łagodnie, ale
zdecydowanie, aż agent zachwiał się na piętach. Następnie Tom odwrócił się i wyszedł
za Samanthą z pokoju.
Na chodniku Samantha rzuciła się do biegu. – Sammy! – zawołał Tom. Pobiegł za
nią. Gdy ją dopędził, schwycił ją za rękę i zatrzymał.
– O co idzie w tym wszystkim? – zapytał.
Spojrzała na niego wzrokiem pełnym zmieszania i gniewu. – Joe kazał
przeprowadzić śledztwo na twój temat – powiedziała. – Mówi, że masz żonę, czworo
dzieci i byłeś karany.
– Och. – Spojrzał jej przenikliwym wzrokiem w oczy. – A ty co myślisz?
– Skąd, u diabła, mam wiedzieć, co myśleć?
– Moje małżeństwo się rozpadło, a proces rozwodowy jeszcze się nie skończył.
Dziesięć lat temu sfałszowałem czek. Czy to w czymkolwiek coś zmienia?
Przez chwilę wpatrywała się w niego. A potem przytuliła twarz do jego ramienia. –
Nie, Tom, nie.
Przez długi czas trzymał ją nieruchomo w ramionach. Wreszcie się odezwał. – I tak
było to parszywe przyjęcie. Znajdźmy taksówkę.
Doszli piechotą aż do Park Lane i przed jednym z hoteli znaleźli taksówkę. Kierowca
powiózł ich przez Piccadilly, Strand i Fleet Street. Tom kazał mu zatrzymać się przy
kiosku z gazetami, gdzie już były w sprzedaży pierwsze wydania porannych dzienników.
Gdy przejeżdżali pod wiaduktem Holborn, robiło się coraz jaśniej.
– No popatrz – odezwał się Tom. – Oczekuje się, że zbiory lorda Cardwella pójdą za
milion funtów. – Złożył gazetę i wyjrzał przez okno. – Czy wiesz, w jaki sposób doszedł
do tych obrazów?
– Powiedz.
– W siedemnastym wieku umierali marynarze, aby przywieźć mu złoto z Ameryki
Południowej. W osiemnastym głodowali farmerzy, by płacić mu czynsze.
W dziewiętnastym dzieci umierały w fabrykach i miejskich slumsach, aby wyciągał
najwyższe dochody. W tym wieku stał się bankierem, aby dopomagać innym w robieniu
tego, co sam robił przez trzysta lat: bogacić się kosztem biednych. Chryste, za milion
funtów można by wybudować śliczne, nieduże osiedle mieszkaniowe w Islington.
– Ale co można zrobić? – spytała Sammy z rozpaczą.
– Nie mam bladego pojęcia.
– Jeśli ludzie nie odbiorą mu swych własnych pieniędzy, my będziemy musieli to
zrobić.
– Doprawdy?
– Tom, bądź poważny! Czemu nie?
Otoczył ją ramieniem. – Oczywiście, czemu nie. Ukradniemy mu obrazy, sprzedamy
za milion funciaków i wybudujemy osiedle. Rano omówimy wszystkie szczegóły.
Pocałuj mnie.
Uniosła do niego usta, ale szybko się odsunęła. – Mówię poważnie, Tom.
Przez chwilę wpatrywał się w jej twarz. – Niech mnie kule biją, myślę, że mówisz
prawdę – powiedział.
III.
Julian leżał i nie mógł zasnąć. W końcu sierpnia noc była nieprzyjemnie gorąca.
Okna sypialni były otwarte, Julian zrzucił puchową kołdrę, a pomimo to był cały
spocony. Na drugim skraju szerokiego łoża leżała odwrócona do niego plecami Sara,
szeroko rozrzuciwszy nogi. W bladym świetle przedświtu jej ciało rysowało się słabą,
jasną plamą. Cienista szpara między jej pośladkami wyglądała, jak szydercze
zaproszenie. Gdy wstawał, Sara nawet nie drgnęła.
Wyciągnął z szuflady i nałożył slipy. Zamknąwszy za sobą po cichu drzwi sypialni,
przeszedł przez hol, schodami w dół, a potem przez bawialnię do kuchni. Nalał wody do
elektrycznego garnka i włączył.
Słowa z pocztówki przeczytanej poprzedniego wieczoru w bawialni Samanthy bez
przerwy brzmiały mu w myśli, jak natrętny tekst popularnej piosenki. „Jadę do Poglio, by
znaleźć zaginionego Modiglianiego.” Wiadomość wgryzła mu się w mózg jak kwas
w metal. Właśnie to, znacznie bardziej niż upał, nie dawało mu zasnąć do tej chwili.
Musi udać się w pogoń za zaginionym Modiglianim. To będzie dokładnie to, czego
mu potrzeba: prawdziwe odkrycie. Raz na zawsze ustali jego reputację jako handlarza
dzieł sztuki, a do Czarnej Galerii przyciągnie tłumy ludzi. Nie będzie to całkowicie
odpowiadało programowi galerii, ale to sprawa bez znaczenia.
Julian wrzucił torebkę herbaty do kubka i zalał wrzątkiem. Ponuro szturchał łyżeczką
pływającą torebkę, zatapiając ją i patrząc, jak znów wypływa. Modigliani był dla Juliana
złotonośną okazją, ale nie mógł sobie wyobrazić, w jaki sposób zdoła go zwinąć.
Gdyby odnalazł obraz, lord Cardwell wyłożyłby pieniądze na zakup. Ojciec Sary mu
to obiecał, a można było ufać, że stary dureń dotrzyma słowa. Ale nie wybuli nawet
pensa na podstawie pocztówki od narwanej dziewczyny. Julian zaś nie miał pieniędzy na
podróż do Włoch.
Herbata nabrała już koloru ciemnobrązowego, a na jej powierzchni zaczęła się
tworzyć piana od twardej wody. Przeniósł ją na stół śniadaniowy i usiadł na wysokim
stołku. Rozejrzał się po kuchni. Zobaczył maszynę do zmywania naczyń, elektryczno-
gazową kuchenkę, używaną tylko do gotowania jaj, pralkę, zamrażarkę oraz całą
gromadę mniejszych, elektrycznych zabawek. Myśl, że otacza go tyle bogactwa, on zaś
nie jest w stanie go ruszyć, doprowadzała go do szału.
Ile by potrzebował? Bilet lotniczy, rachunki hotelowe, może niewiele łapówki...
Wszystko zależało od tego, ile czasu zajmie mu dopadnięcie kobiety, podpisującej się
literą D. Paręset funtów, może tysiąc. Musi mieć te pieniądze.
Pijąc herbatę, robił w myśli przegląd wszelkich możliwości. Może ukraść coś
z biżuterii Sary i zastawić. Ale to może go wpędzić w kłopoty z policją. Czy
w lombardach wymagają dowodu własności? Zapewne w tych poważnych tak. Nie, z tym
nie dałby sobie rady. Bardziej w jego stylu byłoby sfałszowanie jednego z jej czeków.
Ale to wykryłaby jeszcze szybciej. Zresztą w obu przypadkach zdobycie takiej sumy,
jaka jest mu potrzebna, byłoby zbyt ryzykowne.
Musi znaleźć coś, czego braku Sara nie zauważy. Coś łatwego do sprzedania
i wartego dużo pieniędzy.
Przyszło mu do głowy, że może do Włoch pojechać samochodem. W słowniku
geograficznym odnalazł Poglio. Znajdowało się nad Adriatykiem, w północnych
Włoszech. Spać mógłby w samochodzie.
Ale w takim wypadku trudno by mu było wyglądać elegancko, jeśli sytuacja
wymagać będzie jakichkolwiek ostrożnych negocjacji. I jeszcze będą mu potrzebne
pieniądze na benzynę, posiłki i łapówki.
Mógłby jej powiedzieć, że jedzie autem do Włoch, a potem je sprzedać. Ale wtedy
ona wykryje oszustwo w chwili jego powrotu, a więc w tym momencie, w którym
chciałby, aby jej ojciec wybulił forsę. No to powie, że wóz został ukradziony.
O, właśnie tak. Może powiedzieć, że wóz został ukradziony... i sprzedać go. Sara
będzie chciała zawiadomić policję i towarzystwo ubezpieczeniowe, ale on jej powie, że
już to zrobił.
A potem okres wyczekiwania na wyniki rzekomych poszukiwań policyjnych. Nim
towarzystwo ubezpieczeniowe zapłaci, upłyną miesiące. Ale w chwili, gdy Sara zda sobie
sprawę, że cała sprawa była oszustwem, jego reputacja będzie już ustalona.
Był zdecydowany tego właśnie popróbować. Wyjedzie i poszuka odpowiedniego
garażu. Popatrzył na zegarek. Było wpół do dziewiątej. Wrócił do sypialni, by się ubrać.
W szufladzie w kuchni znalazł dokumenty rejestracyjne wozu, a kluczyki tam, gdzie
je zostawił poprzedniego wieczoru.
Coś musi zrobić, by to wszystko wyglądało przekonująco. Znalazł arkusz papieru
i stępiony ołówek. Napisał parę słów do Sary: „Wziąłem wóz. Nie będzie mnie cały
dzień. Interesy. J.”
List zostawił w kuchni obok dzbanka do kawy i zszedł do garażu.
Przedostanie się przez West End, City i Mile End Road do Stratfordu zabrało mu
ponad godzinę. Ruch uliczny płynął gęstym strumieniem, a sama droga była
w beznadziejnym stanie. Gdy dotarł do Leytonstone High Road, znalazł się w samym
sercu handlu używanymi samochodami. Stały w oknach wystawowych, na placach po
zbombardowanych w czasie wojny budynkach, przy stacjach benzynowych, całe
chodniki były nimi zastawione.
Wybrał dość dużą firmę na rogu ulicy. Na samym froncie stał wyglądający na
nowego Jaguar, a na podwórzu obok mnóstwo ostatnich modeli wysokiej jakości wozów.
Julian wjechał do środka.
Mężczyzna w średnim wieku mył przednią szybę Forda. Miał na głowie skórzany
kapelusz, na sobie krótką, nie zapiętą kurtkę. Podszedł do Juliana trzymając ścierkę
i wiadro z wodą.
– Ranny z pana ptaszek – odezwał się uprzejmym tonem. Mówił z mocnym
akcentem z East Endu.
– Czy jest szef? – zapytał Julian.
Zachowanie mężczyzny wyraźnie pochłodniało. – Jestem – powiedział.
Julian machnął ręką w stronę swego samochodu. – Ile by pan za to dał?
– Przy zamianie?
– Nie, za gotówkę.
Mężczyzna znowu popatrzył na samochód, skrzywił się kwaśno i pokręcił głową. –
Bardzo trudno się takich pozbyć – oświadczył.
– To przecież piękny wóz – zaprotestował Julian.
Mężczyzna nadal miał minę sceptyczną. – To ile on ma, dwa lata?
– Osiemnaście miesięcy.
Handlarz powoli obszedł samochód, przyglądając się nadwoziu. Dotknął palcem rysy
na drzwiach, z bliska obejrzał zderzaki i nacisnął opony.
– To piękny wóz – powtórzył Julian.
– Może i tak, ale to nie oznacza, że mogę go sprzedać – odrzekł mężczyzna.
Otworzył przednie drzwiczki i usiadł za kierownicą.
Julian poczuł, że traci równowagę. To było wręcz groteskowe. Wiedział bardzo
dobrze, że handlarz może sprzedać Mercedesa w drodze zamiany albo i wprost z placu.
To była tylko kwestia, ile zechce mu zapłacić.
– Chcę gotówki – powiedział.
– Jak dotychczas, przyjacielu, nie zaproponowałem za to nawet guzików od koszuli –
odparł handlarz. Pokręcił kluczykiem i silnik zapalił. Mężczyzna zgasił i zapalił
ponownie. Powtórzył to kilka razy.
– Ma bardzo mały przebieg – oświadczył Julian.
– Ale czy jest w porządku?
– Oczywiście.
Mężczyzna wysiadł i zamknął drzwiczki. – No, nie wiem – powiedział.!
– Chce się pan nim przejechać?
– Niii.
– Jak u diabła może pan wiedzieć, ile on jest wart, nie wypróbowawszy? –
wybuchnął Julian.
Handlarz zupełnie się nie przejął. – Jaki ma pan biznes?
– Jestem właścicielem galerii sztuki.
– No i dobrze. Ja się będę dalej trzymał silników, a pan się trzymaj swych cholernych
obrazków.
Julian opanował się. – Więc czy ma pan dla mnie jakąś propozycję?
– Zdaje się, że mógłbym dać panu za to, z grzeczności, półtora tysiąca.
– To chyba kpiny! Jako nowy musiał kosztować z pięć czy sześć tysięcy!
W tym momencie oczy handlarza błysnęły triumfalnie. Julian zrozumiał, że zdradził
się z niewiedzą pierwotnej ceny wozu.
– Przypuszczam, że sprzedaje pan swoją własność? – zapytał handlarz.
– Oczywiście.
– Jest rejestracja?
Julian sięgnął do kieszeni i podał dokumenty.
– Zabawne imię, jak na chłopa – zauważył handlarz. – Sara.
– To moja żona. – Julian wyjął wizytówkę i podał ją rozmówcy. – To jest moje
nazwisko.
Mężczyzna wsadził ją do kieszeni. – Przepraszam, że pytam, ale czy ona wie, że pan
to sprzedaje?
Na taki objaw życiowego sprytu handlarza Julian zaklął w myślach. Jak on mógł się
domyślić? Niewątpliwie wykombinował sobie, że jeśli właściciel galerii przyjeżdża aż do
East Endu, by za gotówkę sprzedać prawie nowego Mercedesa, kryje się za tym coś
z lekka dziwnego.
– Moja żona niedawno zmarła – odpowiedział.
– W porządku. – Handlarz wyraźnie w to nie uwierzył. – No, więc powiedziałem
panu, ile jest dla mnie wart.
– Nie mogę go oddać za mniej niż trzy tysiące – oświadczył Julian, udając
zdecydowanie.
– Mogę dać tysiąc sześćset i ani grosza więcej.
Julian pomyślał, że oczekuje się po nim, iż będzie się targował. – Dwa pięćset –
oświadczył.
Handlarz odwrócił się plecami i ruszył przed siebie.
Julian wpadł w popłoch. – Zgoda – zawołał. – Dwa tysiące.
– Tysiąc sześćset pięćdziesiąt, wóz albo przewóz?
– Gotówką?
– A jak?
Julian westchnął. – Dobrze.
– Proszę wejść do biura.
Julian poszedł za nim przez podwórze do starego budynku warsztatowego,
wychodzącego na ulicę. Usiadł przy zniszczonym, drewnianym biurku i podpisał umowę
sprzedaży. W tym czasie handlarz otworzył starą, żelazną kasę pancerną i wyliczył mu
tysiąc sześćset pięćdziesiąt funtów w używanych banknotach pięciofuntowych.
Gdy Julian zabierał się do wyjścia, handlarz wyciągnął do niego otwartą dłoń. Julian
zignorował to i wyszedł. Był pewien, że padł ofiarą rozboju w biały dzień.
Poszedł w kierunku zachodnim, rozglądając się za taksówką. Pozwolił sobie, by
wspomnienie o niemiłym spotkaniu zastąpione zostało przez umiarkowaną dumę.
Przynajmniej zdobył pieniądze – tysiąc sześćset pięćdziesiąt funtów piątkami! Na podróż
wystarczy aż nadto. Miał wrażenie, jakby już w nią wyruszył.
Przepowiedział sobie raz jeszcze w myśli historyjkę, którą opowie Sarze. Powie, że
pojechał spotkać się z dekoratorami... nie, lepiej z kimś, kogo ona nie zna. Z artystą,
mieszkającym w Stepney. Jak on się nazywa? Wystarczy John Smith... musi być cała
masa ludzi nazywających się autentycznie John Smith. Wszedł do jego domu, a gdy
w godzinę później wychodził, stwierdził, że wóz został ukradziony.
Z tyłu nadjechała pusta taksówka i jak błyskawica przemknęła obok. Julian gwizdał
i machał za nią ręką, ale się nie zatrzymała. Postanowił bardziej uważać.
Uderzyła go myśl, że Sara może zadzwonić na policję podczas jego nieobecności.
I wtedy wyjdzie szydło z worka. Będzie musiał podać jej nazwę nie istniejącego
komisariatu. Z przeciwka nadjechała taksówka i udało mu się ją zatrzymać.
Siedząc w środku wygodnie wyciągnął nogi i zaczął ruszać palcami w butach, by
ulżyć bólowi wywołanemu spacerem. No dobrze, a jeśli Sara, odkrywszy, że taki
komisariat nie istnieje, zadzwoni do Scotland Yardu? Powiedzą jej wtedy, że w ogóle nie
zgłoszono meldunku o kradzieży takiego samochodu.
W miarę jak zbliżał się do domu, całe jego matactwo wydawało mu się coraz bardziej
szaleńczym pomysłem. Sara może go oskarżyć o kradzież jej wozu. Czy można zostać
oskarżonym o kradzież samochodu żony? A jak ma się do tego ta cała gadanina podczas
ceremonii małżeńskiej: Wszystkimi mymi dobrami doczesnymi cię obdarzam... – czy coś
w tym rodzaju. A jeszcze może zostać wniesione oskarżenie o fałszywy meldunek do
policji.
Taksówka toczyła się przez bulwar Victoria i przez Westminster. Policja nie będzie
sobie zawracać głowy ściganiem sprzeczki małżeńskiej – zdecydował Julian. Ale jeśli
Sara domyśli się, jakie są jego plany, to już będzie bardzo źle. Gdy tylko je zrozumie,
opowie ojcu. Wtedy w kluczowym momencie, gdy będą mu potrzebne pieniądze na
zakup Modiglianiego, Julian wypadnie z łask lorda Cardwella.
Zapragnął nagle, by nigdy nie przyszedł mu do głowy pomysł sprzedania wozu. To,
co jeszcze rano wydawało się natchnioną myślą, teraz wyglądało na przekreślenie
wszelkich szans odkrycia skarbu.
Taksówka zatrzymała się przed przeszklonym domem. Julian zapłacił kierowcy
piątakiem z grubej paczki, którą dostał od handlarza. Gdy zbliżał się do drzwi
wejściowych, starał się rozpaczliwie wymyślić lepszą bajeczkę dla żony. Ale nic mu nie
przychodziło do głowy.
Wszedł do domu nie robiąc hałasu. Było ledwie po jedenastej, o tej porze Sara będzie
jeszcze w łóżku. Po cichu wszedł do bawialni i usiadł. Zsunął obuwie z nóg i oparł się
wygodnie.
Lepiej będzie, jeśli zaraz wyjedzie do Włoch. Może zostawić liścik, że przez kilka
dni go nie będzie. Ona zaś uzna, że wziął jej samochód. Gdy już wróci, ułoży dla niej
jakąś historyjkę.
Nagle zmarszczył brwi. Od chwili gdy znalazł się w domu, słyszał półuchem
przytłumiony hałas, domagający się, by zwrócić nań uwagę.
Gdy wytężył słuch, jego brwi ściągnęły się jeszcze bardziej. Dźwięk w jakiś sposób
przypominał szuranie.
Zaczął w myśli rozkładać hałas na składniki. Był tam szelest pościeli, stłumiony
skrzyp sprężyn łóżka i odgłos dyszenia. Domyślił się, że Sarę dręczą koszmary. Już miał
zawołać, by ją obudzić, ale w tym momencie przypomniał sobie, że gdzieś powiedziano,
iż nie należy nagle budzić śpiących. Czy też dotyczyło to lunatyzmu? Zdecydował, że
najpierw rzuci na nią okiem.
Wszedł po schodach na górę. Drzwi sypialni były otwarte. Zajrzał do środka.
Stanął jak wryty i otworzył usta ze zdumienia. Jego serce zaczęło pod wpływem
wstrząsu bić bardzo szybko: w uszach słyszał szum pulsującej krwi.
Sara leżała w pościeli na boku. Szyję miała wyprężoną, głowę odrzuciła do tyłu,
a kosztowna fryzura lepiła jej się do spoconej twarzy. Oczy miała zamknięte, a z
otwartych ust wydobywały się niskie, zwierzęce pomruki.
Obok niej leżał mężczyzna, z miednicą przyciśniętą do jej miednicy, drgającą
w powolnym rytmie. Jego grube kończyny porośnięte były gęstym, czarnym włosem.
Muskuły jego białych pośladków rytmicznie napinały się i rozluźniały. Sara jedną stopę
opierała na kolanie drugiej nogi, ułożywszy ją w trójkąt; mężczyzna ściskał wewnętrzną
stronę jej uniesionego uda, głębokim, wyraźnym głosem wymawiając najsprośniejsze
wyrazy.
Za Sarą leżał na łóżku drugi mężczyzna. Był to blondyn ze z lekka pryszczatą, jasną
twarzą. Jego uda i pośladki Sary przyciśnięte były do siebie tak dokładnie, jak łyżeczki
w szufladzie. Jedną ręką obejmował ciało Sary i na przemian ściskał jej piersi.
Julianowi zaświtało, że tych dwóch kocha się z Sarą równocześnie. To tłumaczyło
dziwnie powolne drganie wszystkich trzech ciał. Patrzył na to w przerażeniu.
Blondyn zauważył go i zachichotał. – Mamy publiczność – powiedział wysokim
głosem.
Drugi mężczyzna szybko odwrócił głowę. Obaj przestali się poruszać.
– To tylko mój mąż – powiedziała Sara. – Nie przestawajcie, skurwysyny, proszę.
Ciemny mężczyzna chwycił ją za biodra i zaczął drgać mocniej niż poprzednio. Cała
trójka przestała interesować się Julianem. Sara powtarzała w kółko: – Tak, o tak.
Julian odwrócił się. Zrobiło mu się słabo i zbierało na wymioty.
I poczuł coś jeszcze. Wiele czasu minęło od chwili, gdy na twarzy Sary widział
wyraz samicy w rui. I wbrew jego woli to go podnieciło. Ale to podniecenie seksualne
było słabe i nie niepokojące.
Znów padł na fotel. Oni zachowywali się teraz głośniej, jakby jemu na urągowisko.
Jego poczucie godności osobistej legło w gruzach.
A więc tego było jej trzeba, by się podnieciła, pomyślał pogardliwie. Suka, suka.
Upokorzenie Juliana zmieniło się w chęć zemsty. Chciał ją upokorzyć tak, jak ona jego.
Opowie całemu światu o tej krowie i jej upodobaniach seksualnych oraz...
Chryste.
Nagle zaczął myśleć bardzo precyzyjnie. W głowie mu się rozjaśniło, jakby właśnie
wziął wielki łyk zimnego szampana. Miał bardzo mało czasu.
Otworzył wiszącą na ścianie szafkę z drzwiczkami z ciemnego szkła i wydobył
Polaroid. Był załadowany. Szybko założył flesz i sprawdził, czy ma zapas żarówek.
Nastawił migawkę i przysłonę.
Gdy przeskakując stopnie popędził na górę, głosy zmieniły się w krzyki. Przez
chwilę czekał przed sypialnią w ukryciu. Sara wydawała gardłowe głosy, stopniowo
coraz wyższe i głośniejsze, aż zmieniły się w długie, prawie niemowlęce kwilenie. Julian
pamiętał ten głos z czasów, gdy sam był zdolny do tego ją doprowadzić.
Gdy krzyk Sary zmienił się we wrzask, Julian wszedł do pokoju i podniósł aparat do
oka. Przez celownik widział trzy ciała poruszające się zgodnie, z twarzami
wykrzywionymi z wysiłku czy ekstazy, dłońmi drapieżnie ściskającymi całe garście
innych ciał. Julian nacisnął przycisk migawki i nastąpił krótki, jasny błysk. Wyglądało na
to, że kochankowie zupełnie go nie zauważyli.
Podszedł o dwa kroki, przewijając film po drodze. Znów podniósł aparat i zrobił
drugie zdjęcie. A potem, przesunąwszy się w bok, trzecie.
Z sypialnego szybkim krokiem przeszedł do bawialni. Poszperawszy w szufladzie
znalazł kopertę. Obok niej leżała książeczka znaczków pocztowych. Wyrwał z niej
znaczki za dwadzieścia, może i trzydzieści pensów i nalepił. Z kieszeni marynarki wyjął
pióro.
Komu mógł to wysłać? Wyciągnięta wraz z piórem karteczka pofrunęła na podłogę.
Dostrzegł, że jest to świstek, na którym zapisał adres Samanthy. Podniósł kartkę.
Na kopercie napisał własne nazwisko, zaadresował ją do Samanthy. Naświetlony
film wyrwał z aparatu i oddzielił od papieru ochronnego. Kupił ów aparat, aby robić
zdjęcia obrazów. Ten typ filmu produkował równocześnie negatywy i gotowe odbitki, ale
w ciągu ośmiu minut od naświetlenia negatywy należało przepłukać wodą. Julian zabrał
film do kuchni i napełnił wodą plastykową miskę. Niecierpliwie przebierał palcami po
brzegu zlewozmywaka, przeżywając katusze niecierpliwości, podczas gdy na negatywie
powoli występował obraz.
Wreszcie mógł już wrócić do bawialni z mokrą błoną w ręce. W drzwiach sypialni
pojawił się ciemnowłosy.
Nie było już czasu na włożenie zdjęć do koperty. Julian skoczył do drzwi
wejściowych i zdążył je otworzyć w chwili, gdy ciemnowłosy go dogonił. Wziął zamach,
nienawistnym ruchem wbił mu aparat w twarz i wyskoczył na ulicę.
Pomknął chodnikiem. Ciemnowłosy był nagi i nie mógł go tu gonić. Julian wepchnął
negatywy do koperty, zakleił ją i wrzucił do stojącej na chodniku skrzynki pocztowej.
Popatrzył na odbitki. Były bardzo wyraźne. Widać na nich było wszystkie trzy
twarze, a nie ulegało wątpliwości, czym sfotografowani są zajęci.
Wolnym krokiem, z namysłem, Julian zawrócił do domu i wszedł do środka.
Z sypialni dolatywały teraz podniesione głosy sprzeczającej się trójki. Julian głośno
trzasnął drzwiami, aby wiadomo było, że wrócił. Wszedł do bawialni i usiadł, patrząc na
fotografie.
Z sypialni wyszedł ciemnowłosy, nadal jeszcze nagi. Za nim podążała Sara
w szlafroku, a na końcu pryszczaty, odziany tylko w nieprzyzwoicie malutkie slipy.
Ciemnowłosy wierzchem dłoni otarł krew z nosa. Popatrzył na czerwoną smugę na
swych kłykciach i powiedział: – Mógłbym cię zabić.
Julian wyciągnął fotografię w jego stronę. – Jesteś bardzo fotogeniczny – zadrwił.
W ciemnobrązowych oczach mężczyzny błysnęła nienawiść. Popatrzył na zdjęcia.
– Ty mały, brudny zboczeńcu – powiedział. Julian ryknął śmiechem.
– Czego chcesz? – zapytał mężczyzna.
Julian przestał się śmiać i przybrał twardą, pogardliwą minę. – Wciągnij na siebie
swe pierdolone łachy, gdy jesteś w moim domu!
Czarnowłosy zawahał się, spazmatycznie zaciskając i otwierając pięści. A potem
zawrócił na pięcie i znikł w sypialni.
Drugi mężczyzna usiadł na fotelu, podwijając nogi pod siebie. Sara wyjęła z pudełka
długiego papierosa i zapaliła go ciężką, stołową zapalniczką. Podniosła odrzucone przez
czarnowłosego fotografie. Spojrzała na nie przelotnie, a potem podarła na kawałeczki
i wrzuciła do kosza na papiery.
– Negatywy są w bezpiecznym miejscu – poinformował ją Julian.
Zapadło milczenie. Blondyn miał minę człowieka uradowanego panującym
nastrojem napięcia. Wreszcie ciemnowłosy znów się ukazał, ubrany w beżową kurtkę
safari i biały golf.
Julian zwrócił się do obu mężczyzn. – Nie mam niczego przeciw wam. Nie wiem,
kim jesteście i nie chcę nawet wiedzieć. Nie macie się czego bać w związku z tymi
zdjęciami. Nigdy więcej nie pojawiajcie się w tym domu i to wszystko. A teraz się
wynoście.
Ciemnowłosy poszedł sobie natychmiast. Drugi, pod okiem Juliana, udał się do
łazienki i wynurzył z niej w minutę później, ubrany w eleganckie, bardzo szerokie
spodnie i krótką marynarkę z paskiem.
Gdy i on wyszedł, Sara zapaliła kolejnego papierosa.
– Przypuszczam, że chcesz pieniędzy – odezwała się wreszcie.
Julian odmownie pokręcił głową. – Już je sobie wziąłem – powiedział.
Sara popatrzyła na niego w zdumieniu.
– Przed tym... wszystkim? – zapytała.
– Sprzedałem twój samochód.
Nie okazała żadnego gniewu. W jej oczach lekko błysnęło dziwne światełko, którego
znaczenia Julian nie potrafił sobie wytłumaczyć, a w kącikach ust pojawił się cień
uśmiechu.
– Ukradłeś mój wóz – powiedziała po prostu.
– Tak to wygląda. Ale prawnie rzecz biorąc nie jestem pewien, czy mąż może okraść
żonę.
– A jeśli ja coś w związku z tym zrobię?
– Na przykład?
– Mogę zawiadomić mego ojca.
– A ja mogę pokazać mu zdjęcia naszego szczęśliwego życia rodzinnego.
Powoli skinęła głową, nadal z nieprzeniknioną miną. – Już pomyślałam, że do tego
dojdzie. – Wstała. – Ubiorę się.
Na schodach odwróciła się i popatrzyła na Juliana. – Twój list... Napisałeś, że nie
będzie cię przez cały dzień. Czy już wtedy to zaplanowałeś? Czy wiedziałeś, co spotkasz,
wracając wcześniej?
– Nie – odparł niedbale. – Był to, można by powiedzieć, szczęśliwy przypadek.
Ponownie skinęła głową i weszła do sypialni. Po chwili Julian podążył w jej ślady.
– Wyjeżdżam na parę dni do Włoch – powiedział jej.
– W jakim celu? – Zsunęła szlafrok i usiadła przed lustrem. Wzięła z toaletki
szczotkę i zaczęła rozczesywać włosy.
– Interesy. – Julian spojrzał na wielkie, wspaniałe półkule jej piersi. Pomimo woli
stanął mu przed oczami obraz Sary leżącej w łóżku z dwoma mężczyznami: wygięta
szyja, zamknięte oczy, pomruki namiętności. Omiótł spojrzeniem jej szerokie ramiona,
tors, ostro zwężający się do talii, szparę u nasady kręgosłupa, mięśnie pośladków
spłaszczone na stołku. Poczuł, jak jego ciało odpowiada na widok jej nagości.
Podszedł, stanął za nią i położył dłonie na jej barkach, patrząc na odbicie jej piersi
w lustrze. Sutki miała ciemne i nadal nabrzmiałe, tak jak to było w łóżku. Powoli zsunął
dłonie z jej ramion, aż dotknęły piersi.
Przycisnął ciało do jej pleców, by poczuła twardość jego penisa, wulgarny znak, że
jej chciał. Wstała i odwróciła się.
Brutalnie schwycił ją za ramię, zaprowadził do łóżka i posadził. Popchnął ją do tyłu.
Bez słowa, pokornie, położyła się na plecach i zamknęła oczy.
IV.
Kiedy masywny, czarny telefon stojący koło łóżka zadzwonił, Dunsford Lipsey już
nie spał. Wziął słuchawkę, posłuchał pośpiesznego dzień dobry nocnego recepcjonisty
i odłożył ją na miejsce. Po czym wstał i otworzył okno.
Wychodziło na podwórze z paroma zamykanymi garażami i ceglaną ścianą. Lipsey
odwrócił się i rozejrzał po pokoju hotelowym. Dywan był lekko wydeptany, meble
odrobinę podniszczone, ale było tu czysto. Hotel był niedrogi. Charles Lampeth, który
płacił za przeprowadzenie dochodzenia, nie wykręcałby się od zapłacenia mu za nocleg
w najlepszym hotelu paryskim, ale takie postępowanie byłoby nie w stylu Lipseya.
Zdjął kurtkę od piżamy, starannie złożył na poduszce i udał się do łazienki. Myjąc się
i goląc myślał o Charlesie Lampecie. Jak wszyscy klienci, miał on wrażenie, że dla
agencji pracuje mała armia detektywów. Faktycznie było ich tylko pół tuzina, a żaden nie
nadawał się do tego zadania. Było to po części przyczyną, dla której Lipsey podjął je
osobiście.
Ale tylko po części. Pozostała miała coś wspólnego z zainteresowaniem, jakim sam
Lipsey darzył sztukę, a i odrobinę z tym, czym pachniał ten przypadek. Z pewnością
okaże się interesujący. Była w to zamieszana pobudliwa dziewczyna, zaginione
arcydzieło i zakonspirowany handlarz dziełami sztuki – a okaże się, że jeszcze coś
więcej, znacznie więcej. Ludzie, występujący w tej sprawie; ich ambicje, ich chciwość,
ich małe, osobiste zdrady – Lipsey niebawem wszystko to odkryje. Ta wiedza nie
posłuży mu do niczego, poza odnalezieniem obrazu; ale Lipsey dawno już porzucił
prostolinijnie utylitarne podejście do prowadzonych śledztw. Musiały dostarczać mu
rozrywki.
Wytarł twarz, obmył brzytwę i zapakował ją do torebki z przyborami do golenia.
W krótkie, czarne włosy wtarł odrobinę brylantyny i zaczesał je do tyłu, z prościutkim
przedziałkiem.
Włożył zwyczajną, białą koszulę, zawiązał granatowy krawat i naciągnął bardzo
stary, przepięknie uszyty na Saville Row garnitur, dwurzędowy, z szerokimi klapami,
zwężający się w talii. Do tej marynarki kazał uszyć dwie pary spodni, aby garnitur
wystarczył mu na całe życie i były wszelkie oznaki, że tak się stanie. Wiedział doskonale,
że ubrany jest w beznadziejnie niemodny sposób i przyjmował ten fakt do wiadomości
z najgłębszą obojętnością.
O siódmej czterdzieści pięć rano zszedł do jadalni na śniadanie. Samotny kelner
podał mu wielką filiżankę smolistej, czarnej kawy. Lipsey doszedł do wniosku, że dieta
jakiej przestrzegał nie obejmie tym razem chleba, ale dżem wykluczył.
– Vous avez dufromage, s’il vous plait? – zapytał.
– Oui, monsieur. – Kelner poszedł po ser. Francuszczyzna Lipseya była kulawa i źle
akcentowana, ale najwyraźniej zrozumiała.
Przełamał bułeczkę i skąpo posmarował masłem. Jedząc pozwolił sobie na układanie
planu dnia. Dysponował tylko trzema rzeczami: pocztówką, adresem i zdjęciem Dee
Sleign. Wyjął z portfela fotografię i ułożył na białym obrusie obok nakrycia.
Zdjęcie było amatorskie, zapewne zrobione na jakimś zebraniu rodzinnym. Stoły
bufetowe rozstawione w głębi na trawniku nasuwały myśl, że z okazji wesela o letniej
porze. Krój sukienki noszonej przez dziewczynę dowodził, że było zrobione cztery, może
pięć lat temu. Śmiała się, a jej gest wskazywał, że odrzucała w tym momencie włosy na
prawe ramię. Zęby miała niezbyt ładnego kształtu, a otwarte usta mało zachęcające. Ale
widać też było, że jest osobą pełną radości oraz – być może – inteligencji. Zewnętrzne
kąciki jej oczu były lekko opuszczone w dół, odwrotnie niż u azjatyckich skośnookich.
Lipsey wyciągnął pocztówkę i położył na zdjęciu. Ukazywała wąską uliczkę
z wysokimi domami o oknach zasłoniętych żaluzjami. Około połowy kamienic miało na
parterach sklepy. Skromna to była uliczka; prawdopodobnie jej widoczki sprzedawane
były tylko w owym miejscu. Odwrócił kartkę. Charakter pisma dziewczyny nasuwał te
same wnioski, co jej fotografia. W lewym górnym rogu pocztówki wydrukowana była
nazwa ulicy.
Na koniec Lipsey wydobył notesik w pomarańczowej okładce. Wszystkie kartki poza
pierwszą były czyste; na pierwszej zaś znajdował się tylko paryski adres dziewczyny,
zapisany małymi literkami jego własną ręką.
Uznał, że nie może jeszcze spotkać się z Dee. Dopił kawę i zapalił małe cygaro.
Najpierw musi poprowadzić dochodzenie po innej linii.
Pozwolił sobie na bezgłośne westchnienie. Oczekiwała go nudna część zadania.
Będzie musiał stukać do wszystkich drzwi na owej ulicy, z nadzieją napotkania kogoś,
kto naprowadził Dee na trop obrazu. I jeszcze będzie musiał uwzględnić przecznice.
Oceniał, że dziewczyna o takim usposobieniu nie byłaby w stanie czekać dłużej niż pięć
minut, nim podzieli się z kimś wiadomością o odkryciu.
Ale nawet jeśli miał rację, to i tak szanse były niewielkie. Na trop mogło ją przecież
naprowadzić coś przeczytanego w gazecie; ktoś, kogo spotkała podczas spaceru;
a wreszcie coś, co jej przyszło na myśl, gdy tędy przechodziła. Natomiast fakt, że
mieszkała w zupełnie innej dzielnicy Paryża, do tej zaś niewiele mogło ją przyciągnąć,
grał na korzyść Lipseya. Niemniej istniało prawdopodobieństwo, że spędzi tam cały
dzień albo i więcej i nabawi się tylko bólu nóg w bezowocnych poszukiwaniach.
Ale tak czy tak musi się za nie wziąć. Był człowiekiem bardzo dokładnym.
Jeszcze raz lekko westchnął. No, najpierw dopali cygaro.
Wszedłszy do staroświeckiego sklepu rybnego Lipsey zmarszczył nos, by odciąć się
od smrodu. Z lady zimno spoglądały na niego złośliwe oczy ryb, paradoksalnie robiąc
wrażenie żywych, bo tak martwo patrzyły za życia.
Handlarz uśmiechnął się do niego. – M’sieu?
Lipsey pokazał mu fotografię Dee Sleign i powiedział, starannie wymawiając
francuskie słowa: – Czy widział pan tę dziewczynę?
Mężczyzna przymrużył oczy, a jego uśmiech zastygł w rytualnym grymasie. Z jego
miny można było wyczytać, że zaśmierdziało mu policją. Wytarł dłonie o fartuch, wziął
zdjęcie i odwróciwszy je tyłem do Lipseya, podniósł do światła.
Obrócił się, oddał fotografię i wzruszył ramionami. – Niestety, nie rozpoznaję jej –
oświadczył.
Lipsey podziękował mu i opuścił sklep. Wszedł do wąskiej, ciemnej bramy obok
sklepu rybnego i wspiął się po schodach. Wysiłek wzmógł ból w jego krzyżu; od wielu
godzin był już na nogach. Pomyślał, że wkrótce czas będzie zatrzymać się na lunch. Ale
nie będzie pił do niego wina – to by uczyniło popołudniową dreptaninę nieznośną męką.
Na stukanie do drzwi położonych u szczytu schodów otworzył mu człowiek bardzo
stary i kompletnie łysy. Stał z uśmiechem na ustach, mówiącym, że kimkolwiek okaże się
osoba stukająca, miło ją będzie mu powitać.
Nad jego ramieniem Lipsey dostrzegł przelotnie wiszące na ścianie obrazy. Serce
skoczyło mu w piersiach: były to cenne oryginały. To mógł być poszukiwany człowiek.
– Przepraszam, że panu przeszkadzam, m’sieu – powiedział. – Czy widział pan tę
dziewczynę? – Wyciągnął fotografię.
Starzec wziął zdjęcie i cofnął się do mieszkania, by ją obejrzeć przy świetle, jak to
już zrobił kupiec rybny. Przez ramię odpowiedział: – Proszę wejść, jeśli łaska.
Lipsey wszedł, zamykając za sobą drzwi. Pokój był bardzo mały; panował w nim
nieład i smród.
– Proszę usiąść, jeśli pan sobie życzy – powiedział stary. Lipsey uczynił to,
a Francuz usiadł naprzeciw niego. Położył zdjęcie na ordynarnym, drewnianym stole
pomiędzy nimi. – Nie jestem pewien – oświadczył. – Po co chce pan to wiedzieć?
Pobrużdżona i pożółkła twarz nie wyrażała niczego, ale Lipsey był już pewien, że
właśnie ten człowiek wskazał Dee trop do obrazu.
– Czy przyczyna ma jakiekolwiek znaczenie? – zapytał.
Stary roześmiał się beztrosko. – Przypuszczam, że jak na porzuconego kochanka jest
pan za stary – zauważył. – I jest pan tak do niej niepodobny, że wykluczone jest, aby był
pan jej ojcem. Uważam, że jest pan policjantem.
Lipsey zrozumiał, że ma do czynienia z umysłem równie bystro analizującym
sytuacje, jak jego własny.
– Ależ, czyżby ona zrobiła coś złego?
– Nie mam pojęcia. Jeśli tak, nie zamierzam wskazywać jej policji. A jeśli nie, nie
ma powodu, by ją pan ścigał.
– Jestem prywatnym detektywem – odparł Lipsey. – Zmarła matka dziewczyny,
a ona sama znikła. Zostałem wynajęty przez rodzinę, by ją odnaleźć i zawiadomić.
Czarne oczka zamrugały. – Przypuszczam, że może pan mówić prawdę – odrzekł.
Lipsey zanotował sobie coś w pamięci. Ten człowiek zdradził się faktem, że nie był
z dziewczyną w stałym kontakcie. Bowiem gdyby był, musiałby wiedzieć, że nie znikła.
Chyba że... – pomyślał Lipsey z nagłym wstrząsem – że ona naprawdę zniknęła.
Boże, jakże zmęczył go spacer; nie był już zdolny jasno rozumować.
– Kiedy pan się z nią widział? „.
– Jeszcze nie zdecydowałem, czy coś panu powiem.
– To bardzo ważne.
– Tak mi się wydało.
Lipsey westchnął. Będzie musiał okazać trochę twardości. Przez parę minut
przebywania w pokoju rozpoznał zapach konopi.
– Doskonale, mój stary. Jeśli mi nie powiesz, będę musiał zawiadomić policję, że ten
pokój jest używany do narkotyzowania się.
Stary roześmiał się naprawdę rozbawiony. – Czy ty sobie wyobrażasz, że oni o tym
nie wiedzą? – powiedział. Jego szeleszczący śmiech urwał się i starzec się rozkaszlał.
Gdy się znów odezwał, z jego oczu znikł wyraz uciechy. – Byłoby głupotą dać się nabrać
na udzielanie informacji policjantowi. Ale zostać do tego zmuszonym szantażem, byłoby
haniebne. Teraz proszę wyjść.
Lipsey zrozumiał, że przegrał. Poczuł rozczarowanie i odrobinę wstydu. Wyszedł
i zamknął drzwi, ścigany suchym kaszlem starca.
Teraz przynajmniej już nie trzeba będzie więcej dreptać, pomyślał Lipsey. Po
zjedzeniu wyśmienitego lunchu za dwanaście franków posiedział jeszcze w niedużej
restauracyjce, paląc drugie od rana, małe cygaro. Popity szklanką czerwonego wina stek
spowodował, że świat zaczął mu się wydawać mniej przygnębiający. Wróciwszy myślą
do dzisiejszego ranka, zrozumiał, że wydarzenia bardzo go wymęczyły. Znów więc
zaczął się zastanawiać, czy nie jest już zbyt stary na pracę w terenie.
Tłumaczył sobie, że do tego rodzaju niepowodzeń powinien mieć stosunek
filozoficzny. Jeśli czeka się dostatecznie długo, zawsze wszystko obraca się na lepsze.
Ale tak czy inaczej znalazł się w ślepym zaułku. Zamiast dotychczasowych dwóch
możliwości, pozostała mu już tylko jedna – prowadzenie śledztwa. I wymuszone
okolicznościami posunięcia.
Zamiast tropić obraz, musi ścigać dziewczynę.
Cygaro odłożył do popielniczki, zapłacił rachunek i opuścił restaurację.
Tuż przed nią do krawężnika podjechała taksówka i wyskoczył z niej młody
człowiek. Podczas gdy płacił za jazdę, Lipsey zatrzymał taksówkę dla siebie. Rzuciwszy
po raz drugi okiem na młodą twarz zdał sobie sprawę, że już ją przedtem widział.
Podał kierowcy adres, pod którym od czerwca mieszkała miss Sleign. Wóz ruszył
z miejsca. Lipseya nadal męczyło pytanie, skąd znana mu jest twarz młodego człowieka.
Miał bowiem obsesję przyporządkowywania nazwisk rozpoznanym twarzom. Gdy mu się
to nie udawało, uważał, że nie stoi na wysokości swych kwalifikacji zawodowych, że
zostały one postawione pod znakiem zapytania.
Wytężywszy pamięć, odnalazł w niej wreszcie nazwisko: Peter Usher. Był to młody,
cieszący się powodzeniem artysta, w jakiś sposób związany z Charlesem Lampethem. O,
właśnie, miał wystawę w galerii Lampetha. Znajomość bez znaczenia. Poczuwszy ulgę,
Lipsey przestał myśleć o Usherze.
Taksówka zawiozła go przed niedużą kamieniczkę, sprzed jakichś dziesięciu lat,
niezbyt imponującą. Lipsey wszedł i wsunął głowę do okienka konsjerżki.
– Czy jest ktoś w domu pod numerem dziewiątym? – zapytał.
– Wyjechali – odrzekła niechętnie kobieta.
– O, to dobrze – rzekł Lipsey. – Jestem dekoratorem wnętrz z Anglii, oni zaś prosili
mnie, bym zaprojektował dla nich wnętrze. Powiedzieli mi, że mam panią poprosić
o klucz i obejrzeć mieszkanie podczas ich nieobecności. Nie byłem pewien, czy już
wyjechali.
– Nie mogę dać panu klucza. A poza tym nie mają prawa zmieniać dekoracji wnętrza
bez pozwolenia właściciela.
– Oczywiście! – Lipsey znów się do niej uśmiechnął, starając się użyć całego swego
czaru mężczyzny w średnim wieku. – Miss Sleign z największym naciskiem podkreśliła,
że muszę się z panią porozumieć, by wysłuchać pani rad i opinii. – To mówiąc wyłuskał
z portfela kilka banknotów i wsunął do koperty. – Poleciła mi to pani przekazać za pani
uprzejmość. – Podał przez okienko kopertę, zginając ją w dłoni, by dał się słyszeć szelest
banknotów.
Przyjęła łapówkę. – Musi się pan mocno pośpieszyć, bo będę zmuszona być tam
z panem przez cały czas – oświadczyła.
– Oczywiście. – Uśmiechnął się znowu.
Kulejąc wyszła z dyżurki i poprowadziła go po schodach, dysząc i sapiąc obficie,
łapiąc się za plecy i zatrzymując dla nabrania oddechu.
Mieszkanie było niezbyt obszerne, a niektóre meble wyglądały, jak kupione z drugiej
ręki. Lipsey rozejrzał się po bawialni.
– Mówili o przemalowaniu ścian farbą emulsyjną.
Konsjerżka wzdrygnęła się.
– Tak, uważam, że ma pani trochę racji – rzekł Lipsey. – Może raczej tapeta w miły,
kwiatowy wzór i gładka, zielona wykładzina dywanowa. – Zatrzymał się przed ohydnym
kredensem. Postukał w niego zgiętymi palcami. – Dobry gatunek – orzekł. – Nie ten
współczesny szmelc. – Wyciągnął notesik i nabazgrał w nim kilka bezsensownych
linijek.
– Nie powiedzieli mi, dokąd się udają – dodał tonem swobodnej pogawędki. – Myślę,
że na południe.
– Włochy. – Kobieta nadal miała surową minę, ale okazanie swej wiedzy wyraźnie
sprawiło jej przyjemność.
– Ach, Rzym, jak sądzę.
Kobieta nie chwyciła przynęty i Lipsey uznał, że nic bliższego nie wiedziała.
Obejrzał pozostałe pomieszczenia, nie przeoczając żadnego szczegółu i równocześnie
rzucając pod adresem konsjerżki bezsensowne uwagi.
W sypialni na niskim stoliku przy łóżku stał telefon. Lipsey przyjrzał się uważnie
leżącemu przy nim notesowi. Na pustej kartce spoczywał długopis. Widać było głęboko
wciśnięty w papier ślad zapisu z wydartej, poprzedniej kartki. Lipsey zasłonił swym
ciałem stolik przed konsjerżką i zręcznym ruchem ukrył w dłoni notesik.
Wypowiedział jeszcze parę głupawych uwag na temat wyglądu wnętrza i na koniec
odezwał się: – Była pani wyjątkowo uprzejma, madame. Nie będę pani już dłużej
odrywał od pracy.
Odprowadziła go aż do bramy domu. Znalazłszy się na zewnątrz pośpieszył do
sklepu z materiałami piśmiennymi i kupił bardzo miękki ołówek. Usiadł przy
wystawionym na chodnik stoliku kawiarnianym, zamówił kawę i wyjął ukradziony notes.
Ostrożnie zaczął zaczerniać grafitem wciśnięty w papier zapis. Gdy ukończył, słowa
były bardzo dobrze czytelne. Był to adres hotelu w Livorno, we Włoszech.
Już następnego wieczoru Lipsey przybył do hotelu. Okazało się, że jest tani, mały,
najwyżej z tuzinem pokoi. Kiedyś była to rezydencja dużej, mieszczańskiej rodziny, tak
przynajmniej domyślał się Lipsey. Teraz, gdy dzielnica zaczęła schodzić na psy, została
przerobiona na zajazd dla komiwojażerów.
Zaczekał w bawialni mieszkania właściciela, a żona poszła go szukać gdzieś na
górnych piętrach. Lipseya zmęczyła podróż. Czuł lekki ból głowy i tęsknie wyczekiwał
kolacji oraz spotkania z miękkim łóżkiem. Miał ochotę zapalić cygaro, ale przez
grzeczność powstrzymał się. Od czasu do czasu zerkał na telewizor. Dawano tam bardzo
stary angielski film, który jakiegoś wieczoru oglądał już w Chippenham. Dźwięk był
wyciszony.
Kobieta wróciła w towarzystwie właściciela. Z kącika ust zwisał mu papieros. Z jego
kieszeni wystawał trzonek młotka, w ręce trzymał torebkę gwoździ.
Wyglądał na poirytowanego faktem, że przerwano mu zajęcia stolarskie. Lipsey
wręczył mu gruby napiwek i zaczął przemawiać łamanym, kulawym włoskim.
– Próbuję odnaleźć młodą kobietę, która niedawno tu mieszkała – powiedział. Wyjął
zdjęcie Dee Sleign i podał hotelarzowi. – To jest ta kobieta. Czy pan ją pamięta?
Mężczyzna przelotnie popatrzył na fotografię i kiwnął twierdząco głową.
– Była sama – oświadczył, dając tonem do zrozumienia, że jako dobry, katolicki
ojciec rodziny nie pochwala takich zjawisk, jak samotne zamieszkiwanie w hotelach
przez młode kobiety.
– Sama? – powtórzył zdziwiony Lipsey. Z tego, co mówiła w Paryżu konsjerżka,
wywnioskował, że młoda para wybrała się w podróż razem. – Jestem angielskim
detektywem – kontynuował – wynajętym przez jej ojca, by ją odnaleźć i przekonać, aby
powróciła do domu. Jest młodsza, niż na to wygląda – dodał w formie wyjaśnienia.
Hotelarz kiwnął głową. – Mężczyzna tu nie mieszkał – powiedział głosem
ociekającym satysfakcją stróża cnoty. – Przyszedł, zapłacił za nią rachunek i zabrał ją ze
sobą.
– Czy powiedziała panu, co tu robi?
– Chciała obejrzeć obrazy. Powiedziałem jej, że wiele naszych skarbów sztuki
zostało zniszczonych wskutek bombardowań. – Przerwał i zmarszczył brwi, wysilając
pamięć. – Kupiła przewodnik turystyczny... Chciała się dowiedzieć, gdzie urodził się
Modigliani.
– Ach! – Lipsey wydał cichutkie westchnienie satysfakcji.
– Gdy tu mieszkała, odbyła rozmowę telefoniczną z Paryżem. I myślę, że to już
wszystko, co mógłbym panu powiedzieć.
– Nie wie pan przypadkiem, jakie miejsca w tym mieście odwiedzała?
– Nie..”
– Ile dni tu mieszkała?
– Tylko jeden.
– Czy coś powiedziała na temat, dokąd się udaje?
– A! Oczywiście – odparł mężczyzna. Przerwał na chwilę, by pyknięciem tchnąć
życie w gasnącego papierosa. Skrzywił się od dymu. – Weszli tu oboje i zapytali o mapę.
Lipsey pochylił się do przodu. Znów szczęśliwy przypadek, pojawiający się tak
szybko, że prawie nie mógł na niego liczyć. – Proszę mówić dalej...
– Niechże sobie przypomnę. Mieli pojechać autostradą do Florencji, a potem
w poprzek półwyspu na wybrzeże adriatyckie... gdzieś w okolice Rimini. Wymienili
nawet nazwę wioski... O! Teraz pamiętam. To było Poglio.
Lipsey wyciągnął notes. – Czy może pan przeliterować.
Hotelarz to zrobił.
Lipsey wstał. – Jestem panu niezwykle wdzięczny – oświadczył.
Na dworze zatrzymał się przy krawężniku, by odetchnąć ciepłym, wieczornym
powietrzem. Tak szybko! – pomyślał. Dla uczczenia wydarzenia zapalił małe cygaro.
V.
Przymus malowania podobny był do głodu tytoniowego nałogowego palacza.
Peterowi Usherowi przypomniał się okres, gdy próbował rzucić malarstwo. Skutkiem
było nieuchwytne podrażnienie, nie związane z żadną określoną częścią ciała, ale
wyraźnie fizyczne. Pamiętał z czasów owego doświadczenia, że odczuwa je obecnie, bo
zbyt długo już nie pracował. A także, że zapach pracowni, lekki nacisk palców,
nakładających farbę olejną oraz widok powstającej nowej pracy był jedynym sposobem,
by temu ulżyć. Nie malował od kilku dni i czuł się źle.
Ponadto bał się.
Pomysł, na który wpadli równocześnie z Mitchem owego pijackiego wieczoru
w Clapham, wybuchnął jak pełen świeżości i blasku tropikalny poranek. A realizacja też
wyglądała na nietrudną: namalują parę fałszywych obrazów, sprzedadzą je za
astronomiczne sumy, a potem opowiedzą światu, co zrobili.
Będzie to gigantyczny policzek, wymierzony środowisku pasożytów sztuki i jego
pompatycznym durniom; reklamowy strzał w dziesiątkę, decydujące, historyczne
posunięcie mistrzów gry.
Ale gdy przyszło otrzeźwienie następnych dni, gdy zaczęli opracowywać szczegóły,
okazało się, że nie będzie to aż tak proste. Ale w miarę jak zagłębiali się w sposób
dokonania szalbierstwa, zdawało się ono coraz bardziej wykonalne.
Teraz jednak, gdy miał dokonać pierwszego nieuczciwego kroku na drodze do
artystycznego oszustwa stulecia, gdy miał podjąć działania, które zmuszą go do
znacznego przekroczenia granicy między protestem i przestępstwem, gdy znalazł się
samotny i zdenerwowany w Paryżu, siedział już w biurze Meunierów i bez żadnego
zadowolenia palił papierosy.
Pobyt we wdzięcznym, starym budynku firmy jeszcze bardziej rozjątrzył jego
niepokój. Marmurowe kolumny i wysokie, zdobne sztukaterią sufity aż nazbyt wyraźnie
wskazywały, że należą do kogoś z owych najwyższych, pełnych pewności siebie warstw
handlarzy sztuką: do kogoś z towarzystwa, które obejmowało Charlesa Lampetha, ale
odrzuciło Petera Ushera. Meunierowie byli od stu pięćdziesięciu lat agentami połowy
najwybitniejszych francuskich artystów. Ani jeden z ich klientów nie był twórcą
zapoznanym.
Przez hol i otwarte drzwi pokoju, w którym siedział Peter, przemknął mały
człowieczek w zniszczonym ciemnym garniturze. Miał świadomie przybraną znękaną
minę kogoś, kto chce, aby cały świat dowiedział się, jak jest przepracowany.
– Nazywam się Durand – oświadczył.
Peter wstał. – Peter Usher. Jestem malarzem z Londynu, poszukującym zatrudnienia
w niepełnym wymiarze czasu. Czy może mi pan pomóc? – Mówił szkolną
francuszczyzną, ale z dobrym akcentem.
Durand zrobił niezadowoloną minę. – Zapewne zdaje pan sobie sprawę, monsieur
Usher, że otrzymujemy wiele takich próśb od młodych, paryskich studentów sztuki.
– Nie jestem studentem. Jestem absolwentem Slade...
– Niech i tak będzie – przerwał mu Durand z niecierpliwym gestem. – Zasadą naszej
firmy jest dopomaganie, gdy tylko mamy taką możliwość. – Jasne było, że nie pochwala
owej zasady. – Ale to zależy wyłącznie od tego, czy w danej chwili mamy wolne miejsca.
Ponieważ prawie wszyscy nasi pracownicy przechodzą najściślejsze badania pod kątem
bezpieczeństwa firmy, jasne jest, że dla przypadkowych wnioskodawców możliwości są
niewielkie. Niemniej, jeśli pójdzie pan ze mną, zobaczę, czy możemy pana zatrudnić.
Peter podążył za idącym szybkim krokiem Durandem do staromodnej windy.
Trzeszcząc i pomrukując kabina zjechała na dół. Wsiedli i wznieśli się o trzy piętra.
Weszli do niedużego biura na tyłach budynku. Siedział tam za biurkiem korpulentny
mężczyzna o różowej twarzy. Durand przemówił do niego tak pośpieszną i kolokwialną
francuszczyzną, że Peter niczego nie zrozumiał. Wydało mu się tylko, że korpulentny coś
zaproponował, Durand zdawał się odmawiać. Wreszcie zwrócił się do Petera.
– Obawiam się, że będę musiał pana rozczarować – oświadczył. – Mamy wprawdzie
wolne miejsce, ale praca dotyczy bezpośredniej styczności z obrazami, wymagamy więc
referencji.
– Mogę podać referencje telefoniczne, jeśli zechce pan zadzwonić do Londynu –
wystrzelił Peter.
Durand uśmiechnął się i potrząsnął głową. – Musiałby to być ktoś nam znany,
Monsieur Usher.
– Charles Lampeth? Jest to dobrze znany kupiec i...
– Oczywiście znamy Monsieur Lampetha. Czy on poręczy za pana? – wtrącił się
korpulentny.
– Z pewnością potwierdzi, że jestem malarzem i uczciwym człowiekiem. Jego galeria
przez pewien czas sprzedawała moje obrazy.
Człowiek za biurkiem uśmiechnął się. – W takim wypadku pewien jestem, że
będziemy mogli pana zatrudnić. Jeśli zechce pan powrócić jutro rano, my zaś do tego
czasu zatelefonujemy do Londynu...
– Koszt rozmowy telefonicznej będziemy musieli potrącić z pana wynagrodzenia –
powiedział Durand.
– W porządku – odparł Peter.
Korpulentny skinął głową na znak zakończenia rozmowy. Durand zaś dodał: –
Odprowadzę pana do wyjścia. – Nie zadał sobie trudu ukrywania swej dezaprobaty.
Peter poszedł prosto do baru i zamówił podwójną porcję bardzo drogiej whisky.
Nazwisko Lampetha podał pod wpływem głupiego impulsu. Nie dlatego głupiego, by
handlarz odmówił udzielenia mu referencji; wyrzuty sumienia zagwarantują, że je da. Ale
oznaczało to, że Lampeth będzie wiedział o zatrudnieniu Petera w Paryżu przez
Meunierów właśnie w tym okresie – a ta wiedza może oznaczać fatalne
niebezpieczeństwo dla powodzenia planu. Nie było to bardzo prawdopodobne, ale
powodowało dodatkowe ryzyko.
Peter połknął whisky jednym haustem, zaklął pod nosem i zamówił następną.
Następnego dnia Peter rozpoczął pracę w pakowalni. Jego przełożonym był
podstarzały, zgarbiony paryżanin, który całe swe życie poświęcił opiekowaniu się
obrazami. Ranek spędzili na wydobywaniu z pak nowo przybyłych obrazów, popołudnie
zaś na opakowywaniu wysyłanych całymi warstwami waty, styropianu, tektury i siana.
Peterowi przypadły cięższe prace: wyciąganie gwoździ z drewna i podnoszenie ciężkich
ram. Natomiast stary przygotowywał dla obrazów miękkie posłania z taką starannością,
jakby wyściełał kolebkę dla noworodka.
Mieli do dyspozycji wielki, czterokołowy wózek na pneumatykach i hydraulicznym
zawieszeniu. Jego aluminiowa konstrukcja błyszczała, a stary był z niego dumny. Wózek
służył do transportowania obrazów wewnątrz budynku. We dwóch z najwyższą
ostrożnością układali dzieło sztuki na wózku, a następnie Peter zaczynał go pchać, stary
zaś szedł przodem i otwierał drzwi.
W kącie pakowalni stało małe biureczko. Późnym popołudniem pierwszego dnia
pracy, gdy starzec oddalił się do toalety, Peter przeszukał tu wszystkie szuflady. Niewiele
zawierały: formularze, wypełnione przez starego osobno dla każdego obrazu, który
przechodził przez ich ręce; pęczek długopisów, parę zapomnianych spinaczy i kilka
pustych paczek po papierosach.
Pracowali bardzo powoli, a w tym czasie starzec opowiadał Peterowi o swym życiu
oraz o obrazach. Powiedział, że nie lubi większości nowoczesnego malarstwa,
z wyjątkiem paru prymitywów oraz – co Petera zaskoczyło – hyperrealistów. Sądy, które
wygłaszał, nie pochodziły z wiedzy wyuczonej, ale bynajmniej nie były naiwne. Peter
ocenił je jako świeże i ożywcze. Natychmiast polubił starego, a sama myśl, że będzie
musiał go oszukać, stała mu się niemiła.
Podczas wspólnych wędrówek po budynku Peter widział na biurkach sekretarek całe
masy oficjalnego papieru firmowego. Niestety, tak sekretarki, jak i stary zawsze byli
w pobliżu. A poza tym sam papier firmowy nie wystarczał.
Dopiero pod koniec drugiego dnia Peter dostrzegł to, co miał stąd ukraść.
Późnym popołudniem przyszedł obraz Jana Repa, starzejącego się holenderskiego
malarza, zamieszkałego w Paryżu. Meunierowie byli jego agentami. Prace Repa
sprzedawano za ogromne sumy, on zaś malował bardzo powoli. Przez telefon
zawiadomiono starca o przybyciu obrazu, a w parę chwil później polecono mu
natychmiast zanieść go do gabinetu M. Alaina Meuniera, najstarszego z trzech braci, do
których należała firma.
Gdy wydobyli obraz z paki, starzec przez chwilę mu się przyglądał.
– Piękny – powiedział wreszcie. – Czy też jesteś tego zdania?
– Nie przemawia do mnie – odparł Peter ponurym głosem.
Stary kiwnął głową. – Myślę, że Rep jest malarzem dla ludzi starych.
Załadowali obraz na wózek i potoczyli najpierw przez budynek, następnie windą do
gabinetu pana Meuniera. Tu ustawili malowidło na stalowych sztalugach i cofnęli się.
Alain Meunier był szpakowaty, miał podwójny podbródek, a w niebieskich oczkach
– uznał Peter – błysk chciwości. Nosił ciemny garnitur. Obejrzał nowy obraz
z odległości, potem podszedł blisko, by ocenić sposób malowania, wreszcie przyjrzał mu
się kolejno z obu boków.
Peter stał obok ogromnego biurka Meuniera, o blacie wyłożonym skórą. Dźwigało
trzy telefony, popielniczkę z rżniętego szkła, pudełko na cygara, dyrektorski przybornik
na pióra z czerwonego plastyku (prezent od dzieci?), fotografię kobiety oraz... niedużą,
gumową pieczątkę.
Peter wlepił oczy w pieczątkę. Jej guma unurzana była w czerwonym tuszu do
stempli, rączkę miała z wypolerowanego do połysku drewna. Próbował odczytać
lustrzanie odwrócony napis, ale udało mu się tylko z nazwą firmy.
Był prawie pewien, że właśnie tego szuka.
Palce go świerzbiły, by porwać stempel i ukryć w kieszeni, ale wiedział, że to
zostanie zauważone. Nawet gdyby to zrobił w chwili, gdy tamci dwaj będą odwróceni do
niego plecami, pewne było, że brak stempla będzie natychmiast dostrzeżony. Musi być
lepszy na to sposób.
Gdy przemówił Meunier, Peter aż drgnął pod wpływem nieczystego sumienia.
– Możecie to zostawić tutaj – powiedział właściciel firmy i ruchem głowy odesłał ich
z pokoju.
Peter potoczył wózek przez drzwi i obaj mężczyźni powrócili do pakowalni.
Następne dwa dni zajęło Usherowi przemyśliwanie, jakby się tu dobrać do pieczątki
na biurku Meuniera. Aż nagle wprost wepchnięto mu w ręce lepsze rozwiązanie.
Starzec siedział przy swym biureczku, wypełniając jeden z formularzy, Peter zaś pił
kawę z filiżanki. Stary podniósł oczy i zapytał: – Czy wiesz, gdzie znajduje się magazyn
materiałów piśmiennych?
Peter szybko pomyślał, a potem skłamał: – Tak.
Stary wręczył mu kluczyk. – Przynieś trochę formularzy, te prawie mi się kończą.
Peter wziął klucz i wyszedł. Na korytarzu spytał przechodzącego gońca, gdzie jest
magazyn. Chłopiec skierował go piętro niżej.
Magazyn znajdował się w biurze, wyglądającym na halę maszyn. Nigdy tam jeszcze
nie był. Jedna z maszynistek wskazała mu schowek wbudowany w róg pokoju. Peter
otworzył drzwi, zapalił światło i wszedł do środka.
Natychmiast znalazł plik poszukiwanych przez siebie druków.
Obejrzał półki i oczy mu się zaświeciły na widok paczek papieru firmowego.
Rozerwał jedną z nich i zabrał trzydzieści, może nawet czterdzieści arkuszy.
Ale nie zauważył żadnych stempli.
Na drugim końcu komórki stała zielona, stalowa szafka. Peter spróbował drzwi
i przekonał się, że są zamknięte na klucz. Otworzył pudełko spinaczy, wyjął jeden
i zagiął. Wsunął go do dziurki od klucza i zaczął nim kręcić na wszystkie strony. Za
chwilę maszynistki zaczną się interesować, co mu zabiera aż tyle czasu.
Z trzaskiem, który wydał mu się hukiem gromu, drzwiczki otworzyły się. Pierwszą
rzeczą, na którą padło spojrzenie Petera, było kartonowe pudełko z sześcioma gumowymi
stemplami. Odwrócił jeden z nich i przeczytał napis.
Przetłumaczył go: – „Autentyczność poświadcza Meunier, Paryż”.
Opanował ogarniające go uniesienie. Jak teraz wynieść to z budynku?
Pieczątka i papier firmowy stanowiły zbyt dużą paczkę, by ją przenieść obok
strażników przy wyjściu i dostarczyć do domu. A do tego będzie musiał przez resztę dnia
ukrywać ją przed starym.
Doznał nagłego natchnienia. Wyjął z kieszeni scyzoryk, wsunął ostrze pod gumową
część pieczątki i zaczął piłować, aby oddzielić ją od drewnianej podstawki, do której była
przyklejona. Polerowane drewno wyślizgiwało mu się z mokrych od potu dłoni.
– Czy już znalazł pan to, czego szukał? – rozległ się dziewczęcy głos za jego
plecami.
Znieruchomiał.
– Dziękuję, już to mam – odpowiedział. Nie odwrócił się. Usłyszał oddalające się
kroki.
Gumowy napis oddzielił się od spodu stempla. Na półce Peter znalazł dużą kopertę.
Włożył do niej papier firmowy i płaski kawałeczek gumy. Z innego pudełka wyjął pióro
i napisał na wierzchu nazwisko i adres Mitcha. Następnie zamknął stalową szafkę, wziął
paczkę potrzebnych staremu formularzy i wyszedł.
W ostatniej chwili przypomniał sobie o zgiętym spinaczu. Cofnął się, znalazł go na
podłodze schowka i wsadził do kieszeni.
Uśmiechnąwszy się do maszynistek wyszedł z ich biura. Zamiast wrócić natychmiast
do pomieszczenia starego, zaczął spacerować po korytarzach, aż natknął się na drugiego
gońca.
– Czy możesz mi powiedzieć, gdzie mam to zanieść, by zostało wysłane pocztą? –
zapytał. – Pocztą lotniczą – dodał.
– Zaniosę to dla pana – odrzekł chętnie goniec. – Popatrzył na kopertę. – Trzeba na
niej napisać „pocztą lotniczą”.
– Doprawdy?
– Proszę się nie martwić, ja się tym zajmę – powiedział chłopiec.
– Dziękuję bardzo. Peter wrócił do pakowalni.
– Dużo czasu ci to zabrało – odezwał się stary.
– Zabłądziłem – wyjaśnił Peter.
Trzy dni później, wieczorem, w wynajętym przez Petera tanim pokoju
umeblowanym, odezwał się telefon. Dzwoniono z Londynu.
– Nadeszło – stwierdził głos Mitcha.
– Bogu niech będą dzięki – odrzekł Peter. – Wrócę jutro.
Gdy wszedł Peter, Szalony Mitch siedział w pracowni na podłodze, oparłszy o ścianę
kudłatą, rudą głowę. Pod przeciwległą ścianą stały szeregiem trzy płótna Petera. Mitch ze
zmarszczonymi brwiami przyglądał się im uważnie, trzymając w dłoni puszkę piwa
pasteryzowanego.
– Wiesz – odezwał się Mitch – ze wszystkich ludzi na świecie ty jeden zasługujesz na
to, by żyć z malarstwa.
– Dzięki. Gdzie jest Anne?
– Wyszła po zakupy. – Mitch dźwignął się na nogi i podszedł do upaćkanego farbami
stołu. Podniósł kopertę, którą Peter natychmiast rozpoznał. – Oderwanie gumy od
stempla to był dowcipny pomysł – dodał. – Ale czemu wysłałeś to pocztą?
– Nie było innego sposobu, by bezpiecznie wynieść wszystko z budynku.
– Chcesz powiedzieć, że to firma ci to wysłała?
Peter potwierdził.
– Jezu. Mam nadzieję, że nikt nie zapamiętał nazwiska na kopercie. Czy zostawiłeś
jeszcze jakieś inne kompromitujące ślady?
– Tak. – Peter wziął puszkę Mitcha i pociągnął wielki łyk piwa. Otarł usta
przedramieniem i oddał puszkę. – Musiałem powołać się na Charlesa Lampetha.
– Czy sprawdzili u niego twe referencje?
– Tak przypuszczam. W każdym razie nalegali, bym im podał jako gwaranta kogoś
im znanego i osiągalnego telefonicznie.
Mitch przysiadł na brzegu stołu i podrapał się po brzuchu. – Czy zdajesz sobie
sprawę, że zostawiłeś ślad, jak czołg M1?
– Tak źle nie jest. Oznacza to, że być może będą w stanie z czasem nas wykryć. Ale
nawet wówczas nie będą mogli niczego udowodnić. Lecz co to ma za znaczenie, jeśli nie
mogą nas nakryć, zanim skończymy? Ostatecznie potrzeba nam zaledwie paru dni.
– Jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem.
Peter odwrócił się i usiadł na niskim stołku. – A jak tam z twoją częścią roboty?
– Wspaniale. – Mitch nagle poweselał. – Wciągnąłem w to Arnaza... On nas
sfinansuje.
– A co on będzie z tego miał? – zaciekawił się Peter.
– Kupę śmiechu. Ma ogromne poczucie humoru.
– Opowiedz mi o nim.
Mitch przełknął resztę piwa i precyzyjnym rzutem ulokował puszkę w koszu na
śmieci. – Człowiek po trzydziestce, pół Irlandczyk i pół Meksykanin, wychowany
w USA. Gdy miał około dziewiętnastu lat, zaczął od sprzedawania z furgonetki obrazów
na amerykańskim Środkowym Zachodzie. Błyskawicznie zrobił forsę, otworzył własną
galerię, nauczył się trafnie oceniać dzieła sztuki. Przyjechał do Europy na zakupy,
spodobało mu się tutaj i został. Teraz już posprzedawał swe galerie. Stał się kimś
w rodzaju międzykontynentalnego impresaria sztuk plastycznych; kupuje i sprzedaje,
robi kupę szmalu i wyśmiewa się z tamtych bandziorów jak stąd do mostu. Facet raczej
pozbawiony skrupułów, ale czuje do światka handlarzy sztuką to samo co my.
– Ile pieniędzy wyłożył?
– Tysiąc funciaków. Ale da nam więcej, jeśli będzie trzeba.
Peter gwizdnął. – Byczy facet. Jaki jeszcze numer wyciąłeś?..
– Otworzyłem rachunek bankowy na fałszywe nazwiska.
– Jakie?
– George Hollows i Philip Cox. Byli moimi kolegami w koledżu. Powołałem się na
referencje rektora i sekretarza koledżu.
– Nie jest to niebezpieczne?
– Nie. W koledżu jest ponad pięćdziesięciu wykładowców, więc ślad wiodący do
mnie jest całkiem nikły. Bank może napisać do tych, na których się powołałem, by
spytać, czy Hollows i Cox są rzeczywiście wykładowcami i mieszkają pod podanymi
adresami. Otrzymają odpowiedź, że tak.
– A jeśli gwaranci wspomną o tym Hollowsowi i Coxowi?
– Nie zobaczą się z nimi. Początek roku szkolnego za cztery tygodnie, a ja
przypadkiem wiem, że jedni i drudzy nie utrzymują stosunków towarzyskich.
Peter uśmiechnął się. – Dobra robota.
Usłyszał otwierające się drzwi wejściowe i głos Anne, wołającej hello.
– Hej, tam na górze – krzyknęła.
Weszła i ucałowała go. – Widzę, że wszystko dobrze poszło – powiedziała. Jej oczy
błyszczały z podniecenia.
– Zupełnie dobrze – odparł Peter. Zwrócił się do Mitcha. – Następnym krokiem ma
być wielki objazd, prawda?
– Tak. I uważam, że to należy do ciebie.
– Jeśli wy mnie nie potrzebujecie, to potrzebuje dziecko – wtrąciła się Anne i wyszła
z pracowni.
– Dlaczego do mnie? – zapytał Peter.
– Ani Anne, ani ja nie powinniśmy pokazywać się w galeriach do chwili dostarczenia
towaru.
Peter potwierdził skinieniem. – Słusznie. A więc obgadajmy to.
– Tu masz spisanych dziesięć czołowych galerii. Możesz je oblecieć w ciągu jednego
dnia. Najpierw sprawdź, czego mają dużo i czego im brak. Jeśli mamy im zaproponować
obraz, musimy być pewni, że to będzie taki, jakiego im trzeba. Po drugie, malarz musi
należeć do łatwych do podrobienia. Musi być nieżyjący, taki, który pozostawił po sobie
wiele prac, a ich pełnego spisu nigdzie nie ma. Nie będziemy kopiować arcydzieł,
namalujemy własne. Dla każdej galerii wyszukaj jednego takiego, zanotuj to sobie,
a potem idź do następnej.
– Tak... I musimy także wykluczyć tych, którzy używali do malowania jakichś
specjalnych materiałów. Wiesz, najłatwiej by było, gdybyśmy ograniczyli się do akwarel
i rysunków.
– Ale w ten sposób nie zdobędziemy tyle pieniędzy, ile trzeba, aby huknęło aż pod
niebiosa.
– Jak sądzisz, ile uszarpiemy?
– Bardzo bym się rozczarował, gdyby mniej niż pół miliona.
W wielkiej pracowni panowała atmosfera skupienia. Ciepły, sierpniowy wietrzyk,
wiejący przez otwarte okna, przynosił odległe odgłosy ruchu ulicznego. Przez długi czas
cała trójka pracowała w milczeniu, przerywanym tylko gaworzeniem niemowlęcia
w kojcu pośrodku pokoju.
Dziewczynka miała na imię Vibeke i właśnie osiągnęła rok życia. W zwykłych
warunkach domagałaby się uwagi dorosłych, znajdujących się w pokoju; ale dziś miała
nową zabawkę: plastykowe pudełko. Zauważyła, że czasami pokrywka daje się nałożyć,
a czasami nie i starała się wykombinować, skąd bierze się taka różnica. Ona też
pracowała w skupieniu.
Jej matka siedziała w pobliżu przy sponiewieranym stole, uważnie kaligrafując
wiecznym piórem tekst na arkuszu papieru firmowego Meunierów. Stół był zarzucony
otwartymi książkami: wspaniałymi albumami, przeznaczonymi na stoliki w salonach;
grubymi tomami informatorów oraz niewielkimi, uczonymi rozprawami w papierowych
okładkach. Od czasu do czasu zapracowana Anne wystawiała koniuszek języka w kąciku
ust.
Mitch cofnął się od malowanego przez siebie obrazu i wydał długie westchnienie.
Było to dość duże, kubistyczne płótno Picassa, przedstawiające walkę byków. Należało
do serii obrazów, które doprowadziły do stworzenia „Guerniki”. Na podłodze obok jego
sztalug leżał szkic. Popatrzył w dół i jego czoło pokryły głębokie bruzdy. Podniósł prawą
rękę i wykonał nią serię gestów przed swym obrazem, malując w powietrzu linię do
chwili, gdy uznał ją za odpowiednią; wreszcie szybkim, decydującym ruchem wykonał
pociągnięcie pędzlem na płótnie.
Anne usłyszała westchnienie i podniosła wzrok, najpierw na Mitcha, a potem na
płótno. Na jej twarzy odmalował się pełen oszołomienia podziw. – Mitch – powiedziała –
to jest fantastyczne.
Uśmiechnął się z wdzięcznością.
– Czy doprawdy każdy mógłby to zrobić? – zapytała.
– Nie – odpowiedział powoli. – To szczególny talent. Dla artysty fałszerstwo jest
czymś podobnym do sztuki wcielania się w kogoś przez aktora. Niektórzy
z największych aktorów robią to wręcz nędznie. To po prostu taki trik, dostępny tylko
niektórym.
– Jak ci leci ze świadectwami pochodzenia? – zapytał Peter.
– Załatwiłam Braque’a i Muncha, właśnie kończę Picassa – odparła Anne. – Jakiego
pochodzenia chcecie dla Van Gogha?
Peter malował na nowo obraz, który wykonał w Wyścigu Arcydzieł. Obok niego
leżał album z kolorowymi reprodukcjami i często przerzucał w nim kartki. Na jego
płótnie barwy były ciemne, kontury grube. Ciało grabarza było pełne siły, ale zmęczone.
– Powinno było zostać namalowane między latami 1880 i 1886 – zaczął Peter. –
W jego okresie holenderskim. Nie przypuszczam, aby wówczas ktokolwiek je kupił.
Powiedzmy, że pozostawało u niego przez kilka lat albo lepiej u jego brata Theo.
Następnie zakupił je jakiś fikcyjny zbieracz z Brukseli. Odkryte przez handlarza sztuki
po roku 1960. Resztę możesz wymyślić.
– Czy mam użyć nazwiska autentycznego handlarza?
– Może być... tylko bardzo mało znanego... powiedzmy niemieckiego.
– Mmm. – W pokoju zapanowała cisza, a cała trójka powróciła do swych prac.
Po chwili Mitch zdjął ze sztalug obraz i rozpoczął nowy, Muncha. Położył na całej
powierzchni jasnoszary podkład, by uzyskać efekt słabego, norweskiego światła
słonecznego, widocznego w jakże wielu obrazach Muncha. Od czasu do czasu zamykał
oczy, by zapomnieć o ciepłym, angielskim blasku, zalewającym pracownię. Próbował
wmówić sobie, że jest mu zimno i to udało mu się tak dobrze, że poczuł dreszcze.
Ciszę rozdarło trzykrotne, głośne pukanie do drzwi wejściowych.
Peter, Mitch i Anne spojrzeli po sobie zakłopotani. Anne wstała od stołu i wyjrzała
przez okno. Odwróciła się do mężczyzn z pobielałą twarzą.
– To policjant – zawołała.
Odpowiedzieli jej spojrzeniami pełnymi zdumienia pomieszanego z konsternacją.
Mitch opanował się pierwszy.
– Peter, idź do drzwi – powiedział. – Anne, schowaj te świadectwa pochodzenia,
papier i pieczątkę. Ja odwrócę obrazy twarzami do ściany. Do roboty!
Peter powoli zszedł po schodach. Serce podskoczyło mu do gardła. To po prostu nie
miało sensu; ręka prawa nie mogła jeszcze się po nich wyciągnąć. Otworzył drzwi
wejściowe.
Policjant był młody, wysokiego wzrostu, krótko ostrzyżony i miał rzadkie wąsiki.
– Czy to pański wóz tu stoi, sir? – zapytał.
– Tak... to znaczy nie – wyjąkał Peter. – Który?
– Niebieski Morris z różnymi malunkami na błotnikach.
– Ach... To własność przyjaciela. Jest w tej chwili u nas z wizytą.
– To może zechce pan mu powiedzieć, że zostawił włączony kierunkowskaz –
powiedział bobby. – Do widzenia, sir. – Zrobił w tył zwrot.
– Och! Dziękuję bardzo – powiedział Peter.
Wspiął się z powrotem po schodach. Anne i Mitch patrzyli na niego wzrokiem
pełnym lęku.
– Prosił mnie, Mitch – rzekł Peter – bym ci powiedział, że zostawiłeś włączony
kierunkowskaz.
Nastąpiła chwila milczenia, nim pojęli, co powiedział. Po czym cała trójka
wybuchnęła głośnym śmiechem.
Vibeke w kojcu podniosła wzrok, zaskoczona nagłym hałasem. Jej zdumione
spojrzenie zastąpił uśmiech, aż w końcu entuzjastycznie im zawtórowała, śmiechem tak
serdecznym, jakby w pełni zrozumiała żart.
Część trzecia Postacie na pierwszym planie
„Musicie przemyśleć rolę, jaką takie obrazy, jakie tworzy malarstwo, mają w naszym
życiu. Nie jest ona bynajmniej jednoznaczna.”
LUDWIG WITTGENSTEIN filozof
I.
W wielopiętrowym, żelazobetonowym hotelu w Rimini podawano angielskie
śniadania: bekon, jaja i dzbanek herbaty. Przechodząc przez jadalnię Lipsey rzucił okiem
na porcję na czyimś stoliku. Jaja były usmażone na twardo, a na bekonie widniała
podejrzana, zielona plama. Usiadł i zamówił bułki oraz kawę.
Przyjechał tu późną nocą i źle wybrał hotel. Rano zaś był zmęczony. W foyer kupił
Sun – jedyny dostępny tu dziennik angielski. Czekając na podanie śniadania przerzucił
go niedbale. Westchnął poirytowany; to nie była gazeta na jego poziomie.
Po kawie poczuł się trochę mniej zmęczony, choć prawdziwe śniadanie – takie, jak
robił sobie w domu – byłoby znacznie lepsze. Smarując bułkę masłem, przysłuchiwał się
rozmowom toczonym wokoło. Mówiono z akcentami z Yorkshire, Liverpoolu i Londynu.
Był też jeden, może i dwa głosy niemieckie, ale żadnych Francuzów ani Włochów. Włosi
byli zbyt rozsądni, by zatrzymywać się w hotelach, które wybudowali dla turystów,
a żaden Francuz przy zdrowych zmysłach nie pojechałby na wakacje do Włoch.
Skończył jeść bułkę, dopił kawę, a cygaro odłożył na później. Władającego
angielskim recepcjonistę hotelowego zapytał o adres najbliższej agencji wynajmu
samochodów.
Włosi gorączkowo przekształcali Rimini w replikę londyńskiego Southendu. Były
więc wszędzie restauracje podające smażone ryby i chipsy, imitacje pubów, bary
z hamburgerami oraz sklepy z suwenirami. Na każdej wolnej działce widać było
rozpoczętą budowę. Na ulicach już się tłoczyli wczasowicze; starsi w rozpiętych pod
szyją kolorowych koszulach, w towarzystwie żon w kwiecistych sukienkach; młode zaś,
nieślubne pary w poszarpanych u dołu dżinsach, paląc importowane bezcłowo papierosy
Embassy.
W agencji wynajmu samochodów wypalił swoje spóźnione cygaro; w tym czasie
kilku urzędników wypełniało długie formularze, sprawdzając równocześnie ważność jego
paszportu i międzynarodowego prawa jazdy. Wyrazili ubolewanie, że jedynym wozem,
jakim przy tak nagłym zamówieniu dysponują, jest duży Fiat z jasnozieloną karoserią
metalik. Wynajem kosztował całkiem drogo, ale odjeżdżając autem Lipsey zadowolony
był z jego mocy i wygody.
Wrócił do hotelu i wjechał na górę do pokoju. W lustrze przyjrzał się sobie uważnie.
Uznał, że w dyskretnym, angielskim garniturze i ciężkich butach ma wygląd nazbyt
policyjny. Z walizki wyjął aparat fotograficzny 35 mm w skórzanym pokrowcu i zawiesił
sobie na szyi. Następnie na okulary założył nasadkę z przyciemnionego szkła. Znów
zbadał swe odbicie. Teraz wyglądał na niemieckiego turystę.
Nim wyruszył w drogę, przestudiował mapy, które w agencji włożono mu troskliwie
do schowka w tablicy rozdzielczej. Do Poglio było około dwudziestu mil wzdłuż
wybrzeża, a potem jeszcze parę mil w głąb lądu.
Wyjechał z miasta i podążył wąską, dwukierunkową wiejską szosą. Jechał
niespiesznie, robiąc tylko pięćdziesiąt mil na godzinę, z otwartym oknem, ciesząc się
świeżym powiewem i widokami rzadko rozsianych w płaskiej okolicy domków.
Gdy zaczął się zbliżać do Poglio, droga zwęziła się jeszcze bardziej; musiał więc
zatrzymać się i zjechać na pobocze, by przepuścić zbliżający się z przeciwka traktor.
Dojechał do skrzyżowania bez drogowskazu i zatrzymał się, by przywołać parobka
w spłowiałej czapce, podkoszulku i przytrzymywanych sznurkiem spodniach. Kulawą
włoszczyzną zapytał o kierunek. Odpowiedź wieśniaka była niezrozumiała, ale Lipsey
zapamiętał jego gesty i zastosował się do nich.
Gdy dojechał do wsi, nic nie wskazywało, że jest to właśnie Poglio. Małe pobielane
domki stały rozrzucone; niektóre o dwadzieścia jardów od drogi, inne wybudowane tuż
przy krawężniku, jakby je tu postawiono, nim droga przybrała wyraźniejsze kształty.
W miejscu, które Lipsey uznał za centrum miejscowości, droga rozwidlała się, otaczając
grupkę pochylonych, wspierających się nawzajem budynków. Na jednym z nich
wywieszka z napisem Coca-Cola wskazywała, że tu właśnie znajduje się wioskowy bar.
Przejechał przez wieś i w mgnieniu oka znowu znalazł się wśród pól. Na wąskiej
drodze zmuszony był manewrować, by wreszcie zawrócić. W drodze powrotnej
zauważył, że jest jeszcze inna droga, w kierunku zachodnim. Aż trzy drogi do takiej
wiochy? – pomyślał. Znowu zatrzymał się, tym razem obok starej kobiety, dźwigającej
koszyk. Była ubrana wyłącznie w czerń, a pomarszczoną twarz miała bardzo białą, jakby
całe życie spędziła chroniąc ją od słońca.
– Czy to jest Poglio? – zapytał Lipsey.
Zsunęła kaptur z głowy i popatrzyła na niego podejrzliwie. – Tak – odrzekła i poszła
przed siebie.
Lipsey zaparkował koło baru. Właśnie minęła dziesiąta i ranek był coraz gorętszy.
Ukryty w cieniu na schodkach przed barem siedział stary człowiek w słomianym
kapeluszu, trzymając na kolanach laskę.
Lipsey pozdrowił go z uśmiechem, a potem przeszedł obok i po schodkach
przedostał się do baru. Były tam dwa stoły, parę krzeseł i bufet, przed którym stał stołek.
Pokoik był pusty.
Lipsey usiadł na barowym stołku i zawołał: – Jest tu kto? – Gdzieś w głębi, gdzie
zapewne mieszkała rodzina, coś zahałasowało. Zapalił cygaro i zaczął czekać.
Wreszcie zza zasłony obok baru wynurzył się młody człowiek w rozpiętej pod szyją
koszuli. Szybkim, bystrym spojrzeniem obrzucił garnitur Lipseya, jego aparat
fotograficzny oraz przyciemnione szkła okularów. Po czym uśmiechnął się. – Dzień
dobry, sir.
– Proszę o zimne piwo.
Barman otworzył małą, domową lodówkę i wyciągnął butelkę. Gdy nalewał, pokryła
się mgiełką.
Lipsey wyciągnął portfel, by zapłacić. Gdy go otworzył, na kontuar wypadła
fotografia Dee Sleign, a potem zsunęła się na podłogę. Barman ją podniósł.
Gdy patrzył na zdjęcie, jego oczy nie zabłysły jak to bywa u kogoś, kto rozpoznaje
sfotografowanego. Oddał zdjęcie Lipseyowi. – Piękna dziewczyna – zauważył.
Lipsey z uśmiechem podał mu banknot. Barman wydał mu resztę, a następnie
wycofał się na zaplecze. Lipsey pił piwo.
Wydawało się, że miss Sleign, sama lub wraz ze swym przyjacielem, jeszcze nie
przybyła do Poglio. Było to całkiem prawdopodobne: Lipsey śpieszył się, a oni nie. Nie
mieli pojęcia, że ktokolwiek poza nimi może poszukiwać Modiglianiego.
Poza tym wolałby raczej szukać obrazu niż dziewczyny. Ale nie wiedział, z jakiego
powodu skierowała się do Poglio. Może jej powiedziano, że obraz jest tutaj, albo ktoś
tutaj wiedział, gdzie obraz się znajduje, albo trop był jeszcze bardziej zawikłany.
Dopił piwa i postanowił rozejrzeć się po wsi. Gdy wychodził z baru, starzec nadal
siedział na schodkach. W zasięgu wzroku nie było nikogo innego.
Wiele do oglądania tu nie było. Jedynym sklepem, był skład towarów mieszanych;
jedynym budynkiem publicznym malutki, renesansowy kościół, zbudowany, jak się
domyślał Lipsey, podczas jakiegoś siedemnastowiecznego przypływu zamożności. Nie
było posterunku policji, ratusza ani gminnej sali zebrań. W upale Lipsey spacerował
powoli, zabawiając się wyciąganiem ze stanu budynków i ich rozplanowania błahych
wniosków na temat stanu gospodarczego wioski.
W godzinę później wyczerpał wszelkie możliwości przedłużania tej zabawy, a ciągle
jeszcze nie mógł się zdecydować, co robić dalej. Gdy wrócił do baru, przekonał się, że
bieg wydarzeń raz jeszcze podjął za niego decyzję.
Przed barem, zaparkowany blisko schodków, na których nadal siedział w cieniu stary
człowiek, stał jasnoniebieski Mercedes coupe, z odsuniętą klapą w dachu.
Lipsey stał wpatrując się w samochód i zastanawiając się, co począć. Wydawało się
prawie pewne, że należał do miss Sleign lub jej chłopaka albo do obojga – nikt we wsi
nie mógł sobie pozwolić na taki wóz. A nie było powodu, by poza nimi ktoś tu miał
przyjeżdżać. Z drugiej jednak strony miał wrażenie, że ani ona, ani jej chłopak nie mieli
wiele pieniędzy – to przynajmniej wynikało ze stanu ich paryskiego mieszkania. A może
umyślnie zamieszkali tak ubogo?
Był tylko jeden sposób znalezienia odpowiedzi: wejść do baru. Trudno przyszłoby
Lipseyowi włóczyć się tutaj, zachowując wygląd przypadkowego przechodnia:
w garniturze i wyczyszczonych do połysku butach udawanie wioskowego wałkonia nie
mogło być przekonujące. Wszedł po schodkach i pchnął drzwi.
Poszukiwana para siedziała przy jednym z dwóch stołów, pijąc coś wyglądającego na
słabe aperitify z lodem. Ubrani byli identycznie w wypchane na kolanach dżinsy
w kolorze wyblakłego błękitu i jaskrawoczerwone kamizelki. Dziewczyna była ponętna,
ale mężczyzna, jak zauważył Lipsey, wyjątkowo przystojny. Okazał się o wiele starszy,
niż tego oczekiwał Lipsey – raczej dobrze po trzydziestce.
Przyjrzeli się uważnie Lipseyowi, jakby spodziewali się jego obecności. Skinął im
lekko głową i podszedł do baru.
– Jeszcze jedno piwo, sir? – zapytał młody barman.
– Proszę.
Barman odezwał się do miss Sleign: – To jest ten dżentelmen, o którym pani
mówiłem.
Lipsey rozejrzał się wokoło, unosząc brwi z wyrazem pełnego wesołości
zaciekawienia.
– Czy ma pan moje zdjęcie w portfelu? – zapytała dziewczyna.
Lipsey roześmiał się swobodnie. Odpowiedział po angielsku: – Ten człowiek
wyobraża sobie, że wszystkie angielskie dziewczyny wyglądają jednakowo. Prawdę
mówiąc przypomina pani odrobinę moją córkę. Ale podobieństwo jest bardzo
powierzchowne.
Przyjaciel Dee odezwał się: – Czy możemy zobaczyć tę fotografię? – Mówił niskim
głosem z północnoamerykańskim akcentem.
– Oczywiście. – Lipsey wyciągnął portfel i zaczął go przeszukiwać. – Ach! Musi być
w samochodzie. – Zapłacił barmanowi za piwo i powiedział: – Pozwolą państwo, że wam
postawię drinka?
– Dziękuję – odparła miss Sleign. – Campari dla nas dwojga.
Lipsey zaczekał, aż barman przygotuje drinki i zaniósł je do stołu.
A potem odezwał się: – To dziwne spotkać na tej dziczy innych angielskich turystów.
Czy państwo są z Londynu?
– Mieszkamy w Paryżu – powiedziała dziewczyna. Z ich dwojga wyglądała na
bardziej rozmowną.
Jej chłopak dodał: – Rzeczywiście dziwne. Co pan tu robi?
Lipsey uśmiechnął się. – Jestem raczej samotnikiem – odrzekł z miną człowieka,
spowiadającego się z czegoś. – Gdy jestem na wakacjach, lubię zbaczać z utartych
ścieżek. Wsiadam do samochodu i jadę, gdzie oczy poniosą, póki nie poczuję ochoty, by
się zatrzymać.
– Gdzie się pan zatrzymał?
– W Rimini. A wy dwoje... Też jesteście wędrowcami?
Dziewczyna chciała coś powiedzieć, ale mężczyzna jej przerwał: -
Przybyliśmy tu jako poszukiwacze skarbów.
Lipsey podziękował swej szczęśliwej gwieździe za naiwność chłopaka. – Jakże to
fascynujące – powiedział. – A co to ma być za skarb?
– Mam nadzieję, że cenny obraz.
– I jest tutaj, w Poglio?
– Prawie. O pięć mil drogą stąd znajduje się zamek. – Zrobił gest w stronę południa.
– Przypuszczamy, że tam się znajduje. Za chwilę tam pojedziemy.
Lipsey postarał się, by jego uśmiech wyglądał protekcjonalnie. – No, takie wakacje
są rzeczywiście emocjonujące, niebanalne, nawet gdybyście nie odnaleźli skarbu.
– Jeszcze jak!
Lipsey dokończył piwa. – Co do mnie, to wystarczająco obejrzałem już Poglio. Jadę
dalej.
– Pozwoli pan, że mu postawię następne piwo.
– Nie, dziękuję. Jestem wozem i mam przed sobą długi, wysuszający gardło dzień. –
Wstał od stołu. – Miło mi było państwa poznać. Do widzenia.
Wnętrze Fiata było straszliwie rozgrzane, aż Lipsey pożałował, że nie był dość
przewidujący, aby go postawić w cieniu. Opuścił okno i ruszył z miejsca, pozwalając, by
powiew go ochłodził. Był zadowolony z siebie, młoda para dała mu dostateczną
wskazówkę i pozwoliła się wyprzedzić. Po raz pierwszy od chwili, gdy zaczął pracować
nad tą sprawą, jego było na wierzchu.
Wyjechał na drogę wiodącą na południe, w kierunku wskazanym przez
Amerykanina. Na drodze było coraz więcej pyłu. Zakręcił okno i włączył klimatyzację
wozu na cały regulator. Gdy w środku było już chłodno, zatrzymał się, by popatrzeć na
mapy.
Ta o dużej skali rzeczywiście wskazywała, że na południu znajduje się zamek.
Wydawał się odległy o ponad pięć mil, może nawet dziesięć. Ale było całkiem możliwe,
że jego adresem pocztowym było Poglio. Leżał nieco na uboczu od głównej drogi – jeśli
to można było nazywać główną drogą – i Lipsey zapamiętał, w jakim kierunku.
Z powodu marnego stanu nawierzchni i braku drogowskazów, przejażdżka zabrała
mu pół godziny. Ale gdy przybył na miejsce, o pomyłce nie mogło być mowy. Był to
ogromny budynek, pochodzący w przybliżeniu z tego samego okresu, co kościół
w Poglio. Miał trzy kondygnacje, a na obu narożnikach fasady bajkowe wieże.
Poodpadały od nich kawałki kamieniarki, a okna nie były czyste. Osobno stojącą stajnię
wyraźnie przebudowano na garaż. Jego wrota były otwarte, ukazując spalinową kosiarkę
do trawy i bardzo starego Citroena kombi.
Lipsey zatrzymał wóz przed bramą i przeszedł pieszo przez krótki podjazd. Wśród
żwiru rosły chwasty, a w miarę zbliżania się do gmachu coraz wyraźniej widać było, jak
jest zniszczony.
Gdy Lipsey zatrzymał się, by obejrzeć budynek, otworzyły się drzwi i podeszła do
niego starzejąca się kobieta. Zaczął się zastanawiać, jaką by przyjąć postawę.
– Dzień dobry – odezwała się po włosku.
Szpakowate włosy miała starannie uczesane, ubrana była elegancko, a budowa jej
twarzy wskazywała, że kiedyś była prawdziwą pięknością. Lipsey skłonił się lekko.
– Zechce pani wybaczyć moje wtargnięcie – powiedział.
– Proszę nie przepraszać – przeszła na angielszczyznę. – W czym mogę panu pomóc?
Lipsey dość już się o niej dowiedział, aby zdecydować, jakie podejście będzie
właściwe. – Zastanawiałem się, czy możliwe będzie uzyskanie zezwolenia na obejrzenie
z zewnątrz tego pięknego domu.
– Oczywiście. – Kobieta uśmiechnęła się. – Miło jest spotkać kogoś, kto się tym
interesuje. Jestem contessa di Lanza. – Wyciągnęła dłoń, którą Lipsey uścisnął,
w myślach zwiększając szansę swego sukcesu do około dziewięćdziesięciu procent.
– Dunsford Lipsey, contesso.
Oprowadziła go wokół domu. – Został zbudowany w pierwszej ćwierci
siedemnastego wieku, gdy cała ziemia wokoło została nadana naszej rodzinie za zasługi
w jakiejś wojnie czy czymś takim. W tym właśnie czasie architektura renesansowa
przeniknęła na wieś.
– A, został więc wybudowany mniej więcej w tym samym okresie, co kościół
w Poglio.
Skinęła potwierdzająco głową. – Czy interesuje się pan architekturą, Mr Lipsey?
– Interesuję się pięknem, contesso.
Zauważył, że jego rozmówczyni stłumiła uśmiech i że oceniła, iż ten sztywny,
ceremonialny Anglik nie jest pozbawiony pewnego ekscentrycznego czaru.
A przynajmniej chciałby, aby tak pomyślała.
Opowiadała mu o zamku takim tonem, jakby powtarzała dobrze wyuczoną historię
rodzinną; wskazując miejsce, gdzie murarzom zabrakło właściwego gatunku kamienia,
co ich zmusiło do poczynienia zmian; nowe okna dodane w osiemnastym wieku
i dobudowane w dziewiętnastym zachodnie skrzydło.
– Oczywiście nie jesteśmy już właścicielami tej okolicy, a zachowana przez nas
ziemia jest bardzo uboga. Jak pan zapewne widzi, zbyt wiele napraw odłożono na
później. – Zwróciła się twarzą do niego z uśmiechem lekceważenia pod własnym
adresem. – We Włoszech contessy, Mr Lipsey, są po trzy za dziesiątkę.
– Ale nie wszystkie pochodzą z tak starodawnej rodziny, jak pani.
– Nie. Nowsza arystokracja to biznesmeni i przemysłowcy. Ich rodziny nie miały
jeszcze czasu, by dać się osłabić życiu z odziedziczonego majątku.
Obeszli dom wokoło i znaleźli się w cieniu, u stóp jednej z wieżyc.
– Można też osłabnąć, żyjąc z majątku zdobytego własną pracą, contesso. Obawiam
się, że sam z niezbyt wielkim trudem zarabiam na życie.
– Czy mogę spytać, czym pan się zajmuje?
– Mam w Londynie sklep z antykami. Znajduje się na Cromwell Road... Musi go
pani odwiedzić przy następnej wizycie w Londynie. Osobiście rzadko tam bywam.
– Czy na pewno nie chce pan obejrzeć wnętrza domu?
– No, jeśli to nie sprawi zbyt wielkiego kłopotu...
– Wcale nie.
Contessa wprowadziła go frontowymi drzwiami. Lipsey poczuł u nasady karku
mrowienie, pojawiające się zawsze, gdy sprawa miała się ku końcowi. Wszystko
poprowadził jak najprawidłowiej: w delikatny sposób wywarł na contessie wrażenie, że
być może byłby zainteresowany nabyciem czegoś od niej. Oczywiste było, że gotówka
jest jej nieomal rozpaczliwie potrzebna.
Gdy prowadziła go przez pokoje zamkowe, jego bystre spojrzenie omiatało ściany.
Obrazów było tu wiele, głównie olejnych portretów poprzednich hrabiów oraz
akwarelowych krajobrazów. Meble były stare, ale nie antyczne. Zapach niektórych pokoi
– dziwaczna mieszanina zgnilizny i środków przeciw molom – wskazywał, że nie są
używane.
Poprowadziła go schodami w górę, Lipsey zaś zdał sobie sprawę, że ich podest
stanowi salę wystawową zamku. Jego środek zajmowała z lekka erotyczna, marmurowa
rzeźba centaura i dziewczyny w zmysłowym uścisku. Na wyczyszczonej do połysku
podłodze leżały zupełnie nie zniszczone dywany. Otaczające podest ściany gęsto
obwieszone były obrazami.
– To nasza skromna galeria sztuki – powiedziała contessa. – Dawno temu należało ją
sprzedać, ale mój zmarły mąż nie chciał się z nią rozstać. A ja z dnia na dzień
odkładałam decyzję.
Wyraźniejszej oferty starsza pani nie mogła złożyć, pomyślał Lipsey. Przestał
udawać, że jest tylko powierzchownie zainteresowany i zaczął badać obrazy.
Przyglądał się kolejno każdemu z daleka, mrużąc oczy w poszukiwaniu bodaj śladów
stylu Modiglianiego: wydłużonych twarzy, charakterystycznego kształtu nosa, który
nawet mimo woli umieszczał na kobiecych twarzach, wpływów rzeźby afrykańskiej,
specyficznej asymetrii. A potem podchodził bliżej i badawczo przyglądał się podpisom.
Oglądał ramy obrazów, by stwierdzić, czy są oryginalne. Z wewnętrznej kieszeni wyjął
bardzo mocną, wąskopromieniową latarkę i oświetlał nią obrazy, poszukując
zdradzieckich śladów przemalowywania na starym obrazie.
Na niektóre z nich wystarczyło ledwie rzucić okiem, inne wymagały bardzo
dokładnych oględzin. Pod okiem cierpliwie czekającej contessy obszedł wszystkie cztery
ściany podestu. Wreszcie zwrócił się do niej.
– Ma tu pani parę pięknych obrazów, contesso – oświadczył. Po pozostałej części
domu oprowadziła go szybkim krokiem, jakby oboje wiedzieli, że to już tylko
formalność.
Zatrzymała się, gdy powrócili na podest.
– Czy napije się pan kawy?
– Z chęcią.
Zeszli do salonu i contessa przeprosiła, że musi udać się do kuchni, by zamówić
kawę. Czekając na jej powrót Lipsey zagryzał wargi. Żaden z obrazów nie był wart
więcej niż paręset funtów, a z całą pewnością nie było w tym domu Modiglianiego. Nie
miał się co łudzić.
Wróciła contessa. – Proszę palić, jeśli ma pan ochotę.
– Dziękuję bardzo. Skorzystam. – Lipsey zapalił cygaro. Wyjął z kieszeni
wizytówkę. Zawierała tylko jego nazwisko, adres firmy i jej numer telefonu. Żadnych
wskazówek, czym Lipsey jest z zawodu. – Czy mogę zostawić pani mój adres? – zapytał.
– Gdy już pani postanowi sprzedać swe zbiory, pewni moi znajomi w Londynie chętnie
się o tym dowiedzą.
Gdy contessa zrozumiała, że Lipsey nic tutaj nie zakupi, przez jej piękną twarz
przemknął wyraz rozczarowania.
– Jak rozumiem, to jest już całość pani zbiorów? – upewnił się.
– Tak.
– Nie ma żadnych obrazów złożonych na strychach czy w piwnicach?
– Obawiam się, że nie.
Weszła służąca, niosąc na tacy kawę; contessa napełniła filiżanki. Zadała Lipseyowi
parę pytań na temat Londynu, panującej mody, nowych sklepów i restauracji.
Odpowiadał w miarę sił i możności.
Dokładnie po dziesięciu minutach takiej czczej rozmowy dopił kawy i wstał. –
Contesso, była pani niezwykle uprzejma. Proszę skontaktować się ze mną przy
najbliższej bytności w Londynie.
– Miło mi było pana poznać, Mr Lipsey. – Odprowadziła go aż do wyjścia.
Szybkim krokiem przemierzył podjazd i wsiadł do samochodu. Gdy go cofał przed
odjazdem, ujrzał w lusterku wstecznym stojącą w drzwiach contessę.
Był straszliwie rozczarowany. Jeśli w tym zamku kiedykolwiek znajdował się
zaginiony Modigliani, obecnie go tam nie było.
Oczywiście istniała jeszcze inna ewentualność, i to taka, której powinien był
poświęcić więcej uwagi. Ten Amerykanin, przyjaciel miss Sleign, mógł z rozmysłem
wysłać go na poszukiwanie wiatru w polu.
Czyżby ten człowiek go podejrzewał? Cóż, była taka możliwość, a Lipsey wyznawał
zasadę, że możliwości istnieją po to, by je dogłębnie badać. Westchnął, podejmując
decyzję: nie przestanie śledzić tej parki, póki nie będzie pewien, że i oni zrezygnowali
z dalszych poszukiwań.
Ale nie był pewien, jak obecnie ma się do tego zabrać. Nie mógł bez przerwy za nimi
jeździć, jak to zwykł był robić w miastach. Będzie zmuszony o nich wypytywać.
Do Poglio wrócił nieco inną drogą, kierując się ku trzeciej, tej mianowicie, która
prowadziła do wsi od strony zachodu. O mniej więcej milę przed Poglio zauważył stojący
przy drodze dom, z reklamą piwa w oknie. Na ulicy stał nieduży, okrągły, żelazny stolik.
Wyglądało więc, że jest tu bar.
Lipsey był głodny i spragniony. Zjechał z drogi na ziemny, spieczony słońcem
parking przed domem i zgasił silnik.
II.
Mike, ty diabelski łgarzu! – zawołała Dee. Otworzyła szeroko oczy, udając skrajnie
przerażoną.
Pełne wargi mężczyzny rozciągnęły się w uśmiechu, ale jego oczy pozostały
poważne. – Nie czas na skrupuły, gdy się ma do czynienia z takim typem.
– Jakim typem? Uważałam, że to dość miły facet. Odrobinę tępawy, jak sądzę.
Mike upił nieco z piątego już Campari i zapalił nowego papierosa. Jego stałą marką
były długie Pall-Malle bez filtra, Dee podejrzewała więc, że dzięki temu nabawił się
chronicznej chrypki. Wydmuchnąwszy dym, odpowiedział: – To, że się tutaj znalazł
w tym samym czasie co my, wygląda na nazbyt wielki zbieg okoliczności. Mam na
myśli, że nikt nie ma powodu, by tu przyjeżdżać, nawet samotny wędrowiec. Ale
decydująca była sprawa zdjęcia. Cała ta gadanina o córce była niczym więcej jak
improwizacją pod wpływem potrzeb chwili. On szukał tu ciebie.
– Obawiałam się, że to właśnie powiesz. – Dee wzięła jego papierosa, raz pociągnęła
i oddała Mike’owi.
– Jesteś pewna, że nigdy w życiu go nie widziałaś?
– Pewna.
– Dobrze. A teraz pomyśl, kto mógł coś wiedzieć na temat Modiglianiego?
– Uważasz, że to o to chodzi? Ktoś inny też szuka obrazu? Trochę to zbyt
melodramatyczne.
– Diabła tam. Posłuchaj, kochanie, w światku artystycznym tego rodzaju wiadomości
rozprzestrzeniają się tak szybko, jak choroby weneryczne na Times Square. A więc kogo
o tym zawiadomiłaś?
– No więc, o ile pamiętam, Claire. A przynajmniej mogłam jej o tym wspomnieć,
gdy była u nas w mieszkaniu.
– Jej nie można poważnie brać tu pod uwagę. Czy pisałaś do kraju?
– O Boże, tak. Napisałam do Sammy.
– Kto to taki?
– Aktorka, Samantha Winacre.
– Słyszałem o niej. Nie wiedziałem, że się znacie.
– Nie spotykamy się zbyt często. Ale gdy już do tego dochodzi, rozumiemy się
dobrze. Byłyśmy razem w szkole. Jest starsza niż ja, ale później zaczęła naukę. Zdaje się,
że jej ojciec wyjechał i znikł, czy coś w tym rodzaju.
– Czy pasjonuje się sztuką?
– O ile wiem, to nie. Ale spodziewam się, że może mieć przyjaciół w tym światku.
– Do kogoś jeszcze?
Dee zawahała się. – Tak.
– Wal.
– Wuj Charlie.
– Handlarz?
Dee bez słowa skinęła głową.
– Jezusiczku – westchnął Mike. – Wszystko jasne, jak majowe słońce.
Dee była zaszokowana. – Myślisz, że wuj Charles naprawdę próbowałby odnaleźć
obraz, zanim ja to zrobię?
– Jest handlarzem, prawda? Za takie odkrycie sprzedałby wszystko, nawet własną
mamuśkę.
– Stary skurwysyn. Ale i tak wysłałeś tego karawaniarza szukać wiatru w polu.
– Powinno mu to zająć trochę czasu.
Dee uśmiechnęła się. – I rzeczywiście jest zamek o pięć mil na południe stąd?
– Do diabła, nie mam pojęcia. Wcześniej czy później musi jakiś znaleźć. A wtedy
straci masę czasu. Najpierw, by dostać się do środka, a potem na szukanie
Modiglianiego. – Mike wstał. – Dzięki temu mamy szansę, by go wyprzedzić.
Zapłacił rachunek i oboje wyszli na palące słońce.
– Uważam – powiedziała Dee – że najlepiej zacząć od kościoła. Wikarzy z reguły
wiedzą wszystko o wszystkich.
– We Włoszech mówi się: proboszczowie – poprawił ją Mike. Był wychowany po
katolicku.
Trzymając się za ręce poszli główną ulicą. Przygniatający upał zmusił ich do
zachowywania się podobnie jak miejscowi mieszkańcy: powolnego kroku i nieczęstej
wymiany zdań. Podświadomie przystosowywali się do wymagań klimatu.
Dotarłszy do niedużego, ładnego kościółka, zatrzymali się w jego cieniu na parę
minut, korzystając z panującego tu chłodu.
– Czy pomyślałaś już – zapytał Mike – co zrobisz z obrazem, jeśli go zdobędziesz?
– Tak, wiele o tym myślałam – odparła. Zmarszczyła nos w sposób jej tylko
właściwy. – Najważniejsze, to dokładnie go zbadać. Powinien mi dostarczyć materiału na
połowę mojej dysertacji... Cała reszta to będzie tylko lanie wody. Ale...
– Ale co?
– To ty mi powiedz, co ale.
– Pieniądze.
– Jak wszyscy diabli. Ojej! – Zdawszy sobie sprawę, że zaklęła, rozejrzała się
nerwowo po dziedzińcu kościoła.
– Tu wchodzi w grę cała masa.
– Pieniędzy? Wiem. – Odrzuciła włosy na ramię. – Ja też nie próbuję sobie
wmawiać, że gotówka mnie nie interesuje. Być może uda nam się go sprzedać komuś,
kto się zgodzi, bym oglądała obraz, gdy tylko zechcę. Może jakiemuś muzeum.
– Zauważam, że powiedziałaś „nam” – wtrącił spokojnie Mike.
– Oczywiście! To nasza wspólna sprawa, nieprawdaż?
Położył dłonie na jej ramionach. – Dopiero w tej chwili zaprosiłaś mnie na
wspólnika. – Pocałował ją lekko. – Właśnie wynajęłaś sobie agenta. Uważam, że zrobiłaś
bardzo dobry wybór.
Roześmiała się. – Co więc według ciebie powinnam zrobić, by obraz wystawić na
sprzedaż?
– Nie jestem pewien. Snują mi się po łbie pewne pomysły, ale jeszcze nic
określonego. Najpierw znajdźmy obraz.
Weszli do kościoła i rozejrzeli się. Dee zrzuciła sandały i zaczęła chłodzić płonące
z bólu stopy na zimnych kamieniach posadzki. Na drugim końcu nawy odziany w szaty
liturgiczne ksiądz samotnie odprawiał nabożeństwo. Dee i Mike w milczeniu czekali, aż
skończy.
Wreszcie podszedł do nich, z serdecznym uśmiechem na szerokiej, chłopskiej
twarzy.
– Właśnie zastanawiałam się, ojcze, czy możesz nam dopomóc – rzekła półgłosem
Dee.
Gdy się zbliżył, spostrzegli, że nie jest tak młody, jak wyglądał z daleka. Odmładzały
go krótko, chłopięco przycięte włosy.
– Mam taką nadzieję – odpowiedział ksiądz. Mówił normalnym głosem, ale
w cichym i pustym kościele aż zahuczało. – Podejrzewam, że poszukujecie pomocy
doczesnej, chociaż bardzo pragnąłbym, aby okazało się przeciwnie. Czy mam rację?
Dee skinęła głową.
– Wobec tego wyjdźmy na dwór. – Wszedł między nich, wziął oboje za łokcie
i łagodnym ruchem popchnął przez drzwi. Na zewnątrz spojrzał na niebo. – Bogu niech
będą dzięki za ten wspaniały blask słoneczny – powiedział. – Chociaż ty, moja droga,
mając taką cerę, powinnaś być ostrożna. W czym mogę wam pomóc?
– Próbujemy odnaleźć ślad pewnego człowieka – zaczęła Dee. – Miał na nazwisko
Danielli. Był rabinem z Livorno i o ile nam wiadomo przeniósł się do Poglio około roku
tysiąc dziewięćset dwudziestego. Był chory i niemłody, zapewne więc wkrótce potem
zmarł.
Ksiądz zmarszczył brwi i potrząsnął głową. – Nigdy nie słyszałem takiego nazwiska.
Zapewne było to nie za moich czasów. W tysiąc dziewięćset dwudziestym jeszcze nie
byłem urodzony. A jeśli był Żydem, nie przypuszczam, by miał pogrzeb kościelny,
wobec tego nie będzie zapisu w księgach.
– I nigdy ksiądz nie słyszał, aby o nim mówiono?
– Nie. I z pewnością w Poglio nie ma rodziny nazwiskiem Danielli. Ale inni w tej
wiosce mają dłuższą pamięć niż ja. A w takiej maleńkiej miejscowości nie jest możliwe,
by ktoś się ukrywał. – Przez chwilę spoglądał na nich z wahaniem, jakby próbował się na
coś zdecydować. – Kto wam powiedział, że on tu przyjechał?
– Inny rabin, w Livorno. – Dee zrozumiała, że ksiądz rozpaczliwie usiłował się
dowiedzieć, czemu interesuje ich ten człowiek.
Zawahał się, aż wreszcie znowu zapytał: – Czy jesteście z nim spokrewnieni?
– Nie. – Dee zerknęła na Mike’a, który nieznacznie skinął głową. – Prawdę
powiedziawszy próbujemy odnaleźć obraz, który był w posiadaniu tego człowieka.
– A. – To zadowoliło księdza. – Ale Poglio nie jest miejscem, w którym można by
odnaleźć arcydzieło. Niemniej życzę wam powodzenia. – Uścisnął im dłonie i zawrócił
do kościoła.
Poszli w stronę centrum wioski. – Miły człowiek – skomentowała leniwie Dee.
– I ładny kościół. Dee, czy weźmiemy ślub kościelny?
Zatrzymała się i odwróciła w jego stronę. – Ślub?
– Czy wyjdziesz za mnie za mąż?
– Dopiero mnie zapytałeś... Ale uważam, że zrobiłeś bardzo dobry wybór.
Zaśmiał się i wzruszył ramionami, by ukryć zakłopotanie. – Tak mi się to jakoś
wymknęło – mruknął.
Dee gorąco go ucałowała. – Nie było to pozbawione pewnego chłopięcego wdzięku –
powiedziała.
– No więc, ponieważ tak to wygląda, jakbym ci się oświadczył...
– Mike, jeśli wybiorę kogokolwiek, będziesz nim ty. Ale nie jestem do końca pewna,
czy w ogóle chcę wyjść za mąż.
– Nie jest to pozbawione pewnego dziewczęcego wdzięku – skomentował. –
Niewątpliwie.
Wzięła go za rękę i poszli dalej. – Czemu mnie nie poprosisz o coś mniej ambitnego?
– Na przykład?
– Żebym żyła z tobą przez parę lat, aby się przekonać, co z tego wyjdzie.
– Abyś mogła mnie wykorzystać, a potem porzucić bez żadnych środków do życia?
– Właśnie.
Tym razem to on ją zatrzymał. – Dee, my dwoje zawsze obracamy wszystko w żart.
To taki nasz sposób na utrzymanie związku bez wielkiego napięcia uczuciowego.
Właśnie z tego powodu zaczynamy rozmawiać o naszej wspólnej przyszłości w tak
zwariowanym momencie jak ten. Ale kocham cię i chcę, byś ze mną była.
– I to wszystko z powodu tego obrazu, prawda? – Uśmiechnęła się.
– Dajże spokój.
Nagle zupełnie spoważniała. – Tak, Mike. Chcę być z tobą.
Objął ją długimi ramionami i pocałował w usta. Tym razem był to długi pocałunek.
Przeszła obok nich wieśniaczka, odwracając twarz od tak skandalicznego widoku.
Wreszcie Dee wyszeptała: – Za coś takiego mogą nas aresztować.
Ruszyli przed siebie jeszcze wolniejszym krokiem. On obejmował jej ramiona, ona
go w pasie.
– Gdzie będziemy mieszkać? – zapytała Dee.
Mike zrobił zaskoczoną minę. – A cóż jest złego z mieszkaniem na South Street?
– To, że jest parszywą, kawalerską norą, ot co.
– Bzdury. Mieszkanie jest duże i mieści się w samym centrum Mayfair.
Uśmiechnęła się. – Wiem, Mike, że nie przywiązywałeś do niego większej wagi.
Chcę stworzyć wraz z tobą dom, a nie tylko wprowadzić się do twojego mieszkania.
– Mmm. – Zamyślił się.
– Tam grzęźnie się po kolana w śmieciach, wszystko wymaga urządzenia na nowo,
a kuchnia jest nędzna.
– Więc czego byś chciała? Segmentu z trzema sypialniami w Fulham? Rezydencji
w Ealing? Dworu w Surrey?
– Czegoś obszernego i słonecznego, z widokiem na park, ale blisko centrum.
– Mam przeczucie, że już coś sobie upatrzyłaś.
– Regent’s Park.
Mike wybuchnął śmiechem. – Do diabła, od jak dawna to zaplanowałaś?
– Czyżbyś nie wiedział, że jestem naciągaczką i awanturnicą? – Uśmiechnęła się
patrząc mu w oczy, on zaś pochylił głowę, by znów ją ucałować.
– Będziesz je miała – obiecał. – Nowe mieszkanie, które możesz sobie urządzić
i umeblować, gdy wrócimy do miasta...
– Wolnego! Nie wiem nawet, czy będzie tam wolne mieszkanie.
– Zdobędziemy je.
Zatrzymali się przy jego samochodzie i oparli o rozpalony lakier karoserii. Dee
zwróciła twarz do słońca. – Jak dawno temu zdecydowałeś się... na to?
– Nie sądzę, bym się w ogóle decydował. To była po prostu stopniowo narastająca
myśl; pomysł, by spędzić z tobą życie. Gdy to zauważyłem, było już zbyt późno, aby to
zmienić.
– Zabawne.
– Dlaczego?
– Ze mną było dokładnie odwrotnie.
– Kiedy się zdecydowałaś?
– Gdy przed hotelem w Livorno zobaczyłam twój samochód. A zabawne, że prawie
natychmiast potem mi się oświadczyłeś. – Otworzyła oczy i schyliła głowę. – Cieszę się,
że to zrobiłeś.
Przez całą minutę patrzyli na siebie w milczeniu.
– Kompletne szaleństwo – oświadczył wreszcie Mike. – Podobno biegniemy tropem,
napaleni na odnalezienie zaginionego dzieła sztuki, a stoimy tutaj, gapiąc się na siebie
baranim wzrokiem.
Dee zachichotała. – Dobrze. Więc zapytajmy się starego.
Człowiek w słomianym kapeluszu i z laską na kolanach przeniósł się za uciekającym
cieniem ze schodków baru do bramy za rogiem. Ale siedział tak absolutnie nieruchomo,
że Dee zaczęła sobie wyobrażać, iż wylewitował bez drgnięcia mięśnia z jednego miejsca
na drugie. Gdy podeszli, zauważyli, że jego oczy bynajmniej nie są tak nieruchome jak
reszta ciała. Były małe, ruchliwe, w dziwnym odcieniu zieleni.
– Dzień dobry, sir – powiedziała Dee. – Czy może mi pan powiedzieć, czy w Poglio
znajduje się rodzina nazwiskiem Danielli?
Starzec potrząsnął głową. Dee nie była całkiem pewna, czy oznacza to, że nie ma
takiej rodziny, czy też że zapytany nie wie. Mike dotknął jej łokcia, a potem szybkim
krokiem obszedł róg ulicy w stronę baru.
Dee przykucnęła w bramie obok starego i obdarzyła go uśmiechem. – Musi pan wiele
pamiętać – powiedziała.
Starzec odrobinę złagodniał i skinął głową.
– Czy mieszkał pan tutaj w tysiąc dziewięćset dwudziestym?
Prychnął krótkim śmiechem. – Przed tym... grubo przed tym.
Mike pośpiesznie wrócił z baru, ze szklanką w ręce. – Barman powiedział, że on pije
absynt – wyjaśnił po angielsku. Wręczył szklankę staremu, który osuszył ją jednym
łykiem.
Dee odpowiedziała także po angielsku. – Dość brutalna forma perswazji – orzekła
z niesmakiem.
– Bzdura. Barman mówi, że on czeka tutaj każdego ranka, by jakiś turysta postawił
mu drinka. Tylko z tego powodu tutaj siedzi.
Dee przeszła na włoski. – Czy pamięta pan czasy aż do około tysiąc dziewięćset
dwudziestego?
– Taaak – powoli odpowiedział stary.
– Czy była wówczas tutaj rodzina nazwiskiem Danielli? – zapytał niecierpliwie
Mike.
– Nie.
– Czy pamięta pan jakichś obcych, którzy by się mniej więcej w tym czasie
wprowadzili do wsi?
– Niemało. Była przecież wojna, jak pan wie.
Mike spojrzał z irytacją na Dee. – Czy we wsi mieszkają jacyś Żydzi? –
kontynuował. Jego skromny zasób włoskiego był na wyczerpaniu.
– Tak. Prowadzą bar przy drodze odchodzącej ze wsi na zachód. U nich mieszkał
Danielli, póki żył.
Zagapili się na starego w zdumieniu. Wreszcie Mike zwrócił się do Dee po
angielsku:
– Czemu, u diabła, nie powiedział nam tego na samym początku?
– Boś mnie nie zapytał, ty młody kutasie – odparł stary po angielsku. Zarechotał
wesoło, ucieszony z własnego żartu. Z trudem podniósł się na nogi i kulejąc zaczął
oddalać się drogą, nie przestając rechotać; od czasu do czasu zatrzymywał się, by walnąć
laską w chodnik i roześmiać się jeszcze głośniej.
Mike miał komiczną minę, a Dee także wybuchnęła śmiechem tak zaraźliwym, że
Mike zaczął śmiać się z samego siebie. – O frajerze mowa, a frajer tu – powiedział.
– Uważam, że powinniśmy raczej zainteresować się barem przy zachodniej drodze
we wsi – podsunęła Dee.
– Jest gorąco. Najpierw drinka.
– Skoro mnie zmuszasz.
Znowu zanurzyli się w wypełniającym wnętrze chłodzie. Za barem stał młody
barman. Gdy ich dostrzegł, uśmiechnął się szeroko.
– Wiedziałeś! – oskarżyła go Dee.
– Przyznaję się do winy – odparł. – W rzeczywistości on nie czeka, by mu postawić
drinka. Czekał, by odegrać swój numer. Turyści nie zdarzają się nam częściej niż raz na
rok, a dla niego to najważniejsze wydarzenie roku. Dziś wieczorem tu przyjdzie,
opowiadając o tym każdemu, kto zechce słuchać.
– Proszę dwa Campari – powiedział Mike.
III.
Ksiądz pochylił się nad brukowaną dróżką do kościoła, by podnieść śmieć:
upuszczone opakowanie wafla. Zgniótł je w dłoni i wyprostował się powoli, by nie
budzić reumatyzmu, drzemiącego w jego kolanie. Wiedział, że przyczyną bólu jest
samotne sypianie w starym domu przez wiele mokrych włoskich zim; ale księża powinni
być ubodzy. Bo jakże człowiek mógłby być kapłanem, jeśli we wsi jest choć jeden
człowiek biedniejszy od niego? Ta refleksja należała do modlitwy, którą sam ułożył, gdy
zaś powtórzył ją w myśli, ból złagodniał.
Z dziedzińca kościelnego przeszedł przez drogę do swego domu. W połowie jezdni
reumatyzm dźgnął go ponownie – złośliwym, gniewnym atakiem bólu, który
spowodował, że nagle się potknął. Dobrnął do domu i oparł się o mur, przenosząc ciężar
ciała na zdrową nogę.
Popatrzywszy wzdłuż drogi w kierunku centrum wioski, dostrzegł młodą parę,
z którą rozmawiał niedawno. Szli bardzo wolnym krokiem, obejmując się, patrząc na
siebie i uśmiechając się nawzajem. Wyglądali na bardzo zakochanych – o wiele bardziej
niż przed półgodziną. Doświadczenie, nabyte przez księdza z wysłuchiwanych całymi
latami spowiedzi, podpowiedziało mu, że w ich stosunkach zmiana nastąpiła zaledwie
przed paru minutami. Może miało to coś wspólnego z ich wizytą w Domu Bożym; może
to on, mimo wszystko, udzielił im pomocy duchowej?
Prawie na pewno zgrzeszył, skłamawszy im na temat Daniellego. Nieprawda
wymknęła mu się odruchowo, siłą przyzwyczajenia nabytego podczas wojny. Wtedy to,
gdy uznał za bezwarunkowo konieczne chronienie żydowskiej rodziny przed wszelkimi
wścibskimi pytaniami, cała wioska kłamała. Z jego błogosławieństwem. Wówczas
grzechem byłoby mówienie prawdy.
Dziś, gdy znienacka pojawiła się para cudzoziemców i zapytała o Daniellego po
nazwisku, w księdzu zadrgał stary, ostry odruch i znowu osłonił Żydów. Zainteresowanie
tych dwojga musiało mieć zupełnie niewinny charakter; faszyści należeli do przeszłości
odległej o trzydzieści pięć lat i nie warto już było grzeszyć z ich powodu. Ale ksiądz nie
miał czasu potrzebnego do namysłu – co zresztą jest przyczyną większości grzechów
i bardzo nędzną wymówką.
Przemknęła mu myśl, by pójść za nimi, przeprosić, wytłumaczyć swe postępowanie
i powiedzieć prawdę. To by można uważać za pewnego rodzaju pokutę. Ale nie miała
ona większego sensu; i tak ktoś ze wsi skieruje ich do baru tuż koło Poglio, gdzie Żydzi
z trudem próbowali związać koniec z końcem.
Przestało go boleć. Wszedł do małego domku, stąpnąwszy na obluzowaną kamienną
płytę u stóp schodów, z uczuciem przywiązania, jakie żywił dla dobrze znanych
kłopotów: reumatyzmu oraz niezmiennie tych samych grzechów, wyznawanych tydzień
po tygodniu przez niepoprawne czarne owieczki z jego małego stadka. Odpowiadał na
nie smutnym, ojcowskim kiwnięciem głową, przyjmował do wiadomości i udzielał
rozgrzeszenia.
W kuchni wyciągnął bochenek chleba i tępym nożem odkroił kromkę. Znalazł ser,
oskrobał z pleśni i zjadł tak przygotowany lunch. Ser miał dobry smak – poprawił się
właśnie dzięki pleśni. Czegoś takiego nigdy by nie odkrył, gdyby był bogaty.
Po posiłku wytarł talerz ręcznikiem i odstawił do drewnianego kredensu.
Usłyszawszy pukanie do drzwi, zdziwił się. Zwykle nie pukano do jego drzwi; ludzie
wchodzili i wołali go. Pukanie oznaczało oficjalną wizytę – ale w Poglio zawsze
wiedziano zawczasu o każdej oficjalnej wizycie. Podszedł do drzwi, odczuwając miłe
zaciekawienie.
Za drzwiami stał niski mężczyzna w wieku dwudziestu paru lat, z prostymi blond
włosami, zaczesanymi poniżej uszu. Jak na gust księdza ubrany był dziwacznie:
w garnitur noszony przez biznesmenów i muszkę. Łamanym włoskim językiem odezwał
się: – Dzień dobry, ojcze.
Cudzoziemiec, pomyślał ksiądz. To wyjaśniało, czemu zapukał. Pojawienie się tak
wielu cudzoziemców we wsi było zupełnie niezwykłym wydarzeniem.
– Czy mogę z księdzem pomówić przez parę minut? – odezwał się nowo przybyły.
– Oczywiście. – Ksiądz zaprowadził cudzoziemca do pustej kuchni i wskazał twardy,
drewniany stołek.
– Czy mówi ksiądz po angielsku?
Proboszcz z żalem potrząsnął głową.
– No, co tam. Jestem kupcem dzieł sztuki z Londynu – kontynuował, utykając na
poszczególnych słowach, mężczyzna. – Szukam starych obrazów.
Proboszcz kiwnął głową ze zdumieniem. Było jasne, że ten człowiek oraz para, która
odwiedziła kościół, poszukiwali tego samego. Dwie różne ekipy przybywające tego
samego dnia do Poglio i szukające obrazów – to był nazbyt już nieprawdopodobny zbieg
okoliczności.
– Cóż, ja nie mam ani jednego – odpowiedział. Machnął ręką, wskazując puste
ściany pomieszczenia, dawszy w ten sposób do zrozumienia, że gdyby miał pieniądze,
zaspokoiłby przede wszystkim najprostsze potrzeby.
– Może w kościele?
– Nie, w kościele nie ma obrazów.
Mężczyzna zastanawiał się przez chwilę, poszukując właściwych słów. – Czy we wsi
jest muzeum? Albo może ktoś ma w domu jakieś obrazy?
Ksiądz roześmiał się. – Mój synu, to jest uboga wioska. Nikt nie kupuje tutaj
obrazów. Gdy nadchodzą dobre czasy i ludzie mają trochę pieniędzy, wtedy jedzą mięso
albo też piją wino. Nie ma tu kolekcjonerów dzieł sztuki.
Cudzoziemiec wyglądał na rozczarowanego. Ksiądz zastanawiał się przez chwilę,
czy wspominać mu o jego rywalach. Ale wtedy byłby zmuszony wymienić nazwisko
Danielli i w ten sposób udzielić mu informacji, którą ukrył przed tamtymi dwojgiem.
To by nie było w porządku. Ale z drugiej znów strony nie chciał kłamać po raz drugi.
Postanowił, że jeśli zostanie zapytany, powie o Daniellim; w przeciwnym razie nie
wystąpi pierwszy z tą informacją.
Następne pytanie go zadziwiło.
– Czy mieszka tu rodzina nazwiskiem Modigliani? – Proboszcz uniósł brwi.
Cudzoziemiec szybko dodał: – Czemu to księdza zaskakuje?
– Młody człowieku, czy ty naprawdę myślisz, że w Poglio jest jakiś Modigliani? Nie
jestem znawcą tych spraw, ale nawet ja wiem, że Modigliani był największym włoskim
malarzem tego stulecia. Trudno uwierzyć, by któreś z jego dzieł leżało niezauważone
gdziekolwiek na świecie, cóż dopiero w Poglio.
– I żadna rodzina Modiglianich tu nie mieszka? – upierał się mężczyzna.
– Nie.
Cudzoziemiec westchnął. Przez chwilę jeszcze siedział na stołku, wpatrując się
w nosek swego buta i marszcząc czoło. Po czym wstał.
– Dziękuję za pomoc – powiedział.
Ksiądz odprowadził go do drzwi. – Przykro mi, że nie mogłem ci udzielić takich
odpowiedzi, jakie chciałeś usłyszeć – powiedział. – Niech cię Bóg strzeże.
Kiedy drzwi się za nim zamknęły, Julian na chwilę zatrzymał się przed domem
proboszcza, mrugając oczami i wdychając świeże powietrze. Boże, ależ tam śmierdziało.
Ten biedny, stary sukinsyn zapewne nigdy, nie nauczył się zadbać o siebie – Julianowi
przypomniało się, jakby gdzieś wyczytał, że włoscy mężczyźni przyzwyczajeni są do
niańczenia przez matki i żony, skaczące na czterech łapach.
Biorąc pod uwagę to właśnie oraz celibat, było zdumiewające, że we Włoszech
znajdowało się aż tylu księży... Wyszczerzył zęby, przypomniawszy sobie, jak nagle
i niedawno skończył się jego celibat. Ciągle jeszcze żył uniesieniem, w jakie wprawiło go
odkrycie własnej potencji. Udowodnił, że Sara była wszystkiemu winna. Ta suka
początkowo próbowała udawać, że nie sprawia jej to żadnej przyjemności, ale ta gra
długo nie potrwała. A więc biorąc pod uwagę to właśnie oraz sprzedaż jej wozu i sprawę
Modiglianiego – prawdopodobnie odzyskał swą formę.
Ale jeszcze nie miał obrazu. Najistotniejszy był końcowy przebłysk geniuszu,
ukoronowanie własnego odrodzenia. Pocztówka od dziewczyny podpisującej się „D”
zbyt słabym była fundamentem, by budować na nim swe nadzieje – to wiedział. Ale
właśnie dzięki podążaniu za wątpliwymi śladami dokonywano wielkich odkryć.
Podczas rozmowy z księdzem perspektywa zdobycia Modiglianiego bardzo się
oddaliła. Jeśli znajdował się tutaj, w Poglio, trudno go będzie odnaleźć. Jedno tylko było
pocieszające: wydawało się, że Julian znalazł się tutaj pierwszy. A o kupnie obrazu w tak
małej miejscowości jak ta każdy wieśniak wiedziałby po paru godzinach.
Stał obok wynajętego małego Fiata, zastanawiając się nad następnym krokiem. Do
wsi wjechał od południa, a kościół był jednym z pierwszych budynków, na które się
natknął. Powinien poszukać jakiegoś budynku publicznego: może wiejskiej sali zebrań
albo posterunku policji. Ksiądz powiedział, że nie ma tu żadnego muzeum.
Postanowił dokonać szybkiego rekonesansu i wskoczył do swego samochodziku.
Jego silnik, gdy go zapalił i powoli wjechał do środka wsi, wydawał blaszany warkot.
W niespełna pięć minut Julian obejrzał wszystkie budynki. Żaden nie wyglądał
obiecująco. Niebieski Mercedes coupe, zaparkowany przed barem, musiał być własnością
człowieka bogatego; oczywiste było, że jego posiadacz nie mieszkał w tej wsi.
Pojechał znowu do miejsca, gdzie zaparkował po raz pierwszy i wysiadł
z samochodu. Nie ma innej rady, będzie musiał pukać kolejno do drzwi. Jeśli nawet
odwiedzi wszystkie tutejsze domy, nie zabierze mu to więcej niż część popołudnia.
Popatrzył na małe, bielone domki; niektóre cofnięte za ogródki warzywne, inne
stojące bok w bok przy drodze. Zaczął się zastanawiać, gdzie zacząć. Ponieważ równie
nieprawdopodobne było, aby w którymś z tych domów znajdował się Modigliani, wybrał
najbliższy i podszedł do drzwi.
Nie miały kołatki, zastukał więc w pomalowane na brązowo drewno i zaczekał.
Kobieta, która podeszła do drzwi, miała na ręce niemowlę, z malutką piąstką
zaciśniętą na jej nie mytych, ciemnych włosach. Oczy miała osadzone blisko wydatnego,
wąskiego nosa, co nadawało jej nie budzący zaufania, chytry wyraz twarzy.
– Jestem kupcem dzieł sztuki z Anglii, szukającym starych obrazów – odezwał się
Julian. – Czy ma pani jakieś obrazy, które mógłbym obejrzeć?
Przez długą chwilę przyglądała mu się w milczeniu, z miną pełną niedowierzania
i ostrożności. A potem w milczeniu potrząsnęła głową i zamknęła drzwi.
Julian zawrócił przygnębiony. Miał wielką ochotę, by porzucić pomysł chodzenia od
drzwi do drzwi – poczuł się dzięki niemu, jakby był komiwojażerem. Następny dom
zrobił na nim odpychające wrażenie. Małe okienka po obu stronach wąskich drzwi
wejściowych podobne były do twarzy kobiety z dzieckiem.
Zmusił swe nogi, by go poniosły dalej. Na tych drzwiach znajdowała się kołatka,
ozdobna, w kształcie lwiej głowy. Były świeżo pomalowane, okna wymyte.
Wyszedł mężczyzna w koszuli i rozpiętej kamizelce, palący fajkę z mocno
pogryzionym cybuszkiem. Miał około pięćdziesięciu lat. Julian powtórzył swe pytanie.
Mężczyzna zmarszczył się, a potem, gdy pojął łamany język Juliana, rozjaśnił się. –
Proszę wejść – rzekł z uśmiechem.
Dom był wewnątrz czysty i ładnie umeblowany, podłogi zamiecione, lamperie
błyszczące. Mężczyzna poprosił Juliana, by usiadł.
– Chce pan obejrzeć trochę obrazów? – Mężczyzna mówił powoli i odrobinę zbyt
głośno, jak do kogoś głuchego i zdziecinniałego. Julian pomyślał, że to z powodu jego
akcentu. Kiwnął głową w milczeniu.
Gospodarz uniósł palec gestem oznaczającym „zaczekaj” i wyszedł z pokoju.
W chwilę później wrócił, niosąc stos oprawionych fotografii, zbrązowiałych ze starości
i pokrytych kurzem.
Julian pokręcił głową. – Mówiłem o obrazach – powiedział, udając gestem
malowanie pędzlem na płótnie.
Po twarzy mężczyzny przemknął wyraz zakłopotania, zmieszanego z odrobiną
irytacji. Pogładził swe wąsy. Następnie zdjął z gwoździa mały, tani, drukowany obrazek
Chrystusa i podał Julianowi.
Julian wziął go w ręce, udał, że się przygląda, potrząsnął głową i oddał
właścicielowi. – Żadnych innych?
– Nie.
Julian wstał. Próbował uśmiechnąć się z wdzięcznością. – Przepraszam – powiedział.
– Był pan bardzo uprzejmy.
Mężczyzna wzruszył ramionami i otworzył drzwi wejściowe.
Julianowi coraz bardziej nie chciało się tego wszystkiego kontynuować. Stał na ulicy
rozczarowany i niezdecydowany, czując na karku gorące promienie słońca. Muszę
uważać, by nie doznać oparzenia – pomyślał bez związku z całą sprawą.
Zastanawiał się, czyby nie wstąpić na drinka. Bar był ledwie o parę kroków, tam,
gdzie stał niebieski Mercedes. Ale drink nie posunie spraw do przodu.
Z baru wyszła dziewczyna i Otworzyła drzwiczki wozu. Julian przyjrzał się jej. Czy
była taką dziwką jak Sara? Każda dziewczyna dość bogata, by pozwolić sobie na taki
samochód, musiała być dziwką. Ruchem głowy odrzuciła włosy na ramię i wsiadła do
wozu. Zepsuta córeczka bogatego człowieka – orzekł Julian.
Z baru wynurzył się mężczyzna i wsiadł do samochodu z drugiej strony, dziewczyna
coś do niego powiedziała. Jej głos odbił się echem w całej ulicy.
Nagle Julianowi coś zaskoczyło w mózgu.
Uznał, że to dziewczyna będzie prowadzić, ale teraz, gdy przyjrzał się uważnie,
dostrzegł, że kierownica była po prawej stronie samochodu.
Słowa, wypowiedziane przez dziewczynę do mężczyzny, brzmiały jak
angielszczyzna.
Wóz miał brytyjskie tablice rejestracyjne.
Mercedes ożył z gardłowym pomrukiem. Julian zawrócił na pięcie i poszedł
w stronę, gdzie zaparkował swego Fiata. Tamten wóz wyminął go dokładnie w chwili,
gdy Julian przekręcał kluczyk w stacyjce. Wobec tego pomanewrowawszy chwilę
w miejscu, zakręcił i pojechał za nimi.
Bogata angielska dziewczyna w brytyjskim samochodzie w Poglio – a więc musiała
to być autorka owej pocztówki.
Popędził za Mercedesem. Słaby silnik Fiata zawył na zbyt niskim biegu. Niebieski
samochód skręcił w prawo, na drogę wychodzącą ze wsi na zachód. Julian za nim.
Kierowca Mercedesa jechał szybko, prowadząc wóz pewną ręką. Wkrótce Julian
stracił z oczu jego światła hamowania na zakrętach drogi. Próbował wycisnąć ze swego
samochodziku maksymalną szybkość, do jakiej był zdolny.
Wreszcie przeleciał obok Mercedesa takim pędem, że prawie go nie zauważył.
Zahamował na skrzyżowaniu i zawrócił.
Mercedes zjechał na pobocze, pod budynek, który wydał się zwykłą wiejską chałupą,
póki Julian nie zauważył reklamy piwa w jego oknie.
Młoda para właśnie wysiadała i wchodziła w drzwi baru. Julian podjechał i zatrzymał
się obok ich samochodu.
Po drugiej stronie Mercedesa stał trzeci samochód – jeszcze jeden Fiat. Ale ten był
wielkim, prestiżowym modelem, polakierowanym na ohydny zielony metalik. Julian
zadziwił się, do kogóż mógł należeć.
Wysiadł z wozu i poszedł za wszystkimi do baru.
IV
Peter Usher odłożył żyletkę, umoczył ręcznik w gorącej wodzie i zmył z twarzy
resztki kremu do golenia. Uważnie przyjrzał się sobie w lustrze.
Grzebieniem zaczesał swe długie włosy tak, by leżały płasko nad uszami i na czubku
głowy. Starannie rozczesał fryzurę na karku, a końce długich włosów wsunął za
kołnierzyk.
Bez brody i wąsów jego twarz wyglądała zupełnie inaczej niż dotychczas. Ze swym
zagiętym nosem i szpiczastym, cofniętym podbródkiem, a już szczególnie z tymi
przylizanymi włosami, miał wygląd czarnorynkowego spekulanta.
Odłożył grzebień, wziął marynarkę. Wszystko w porządku. Zresztą i tak były to tylko
środki ostrożności.
Z łazienki przeszedł do kuchni swego małego domu. Stało tam pod ścianą dziesięć
płócien, zapakowanych w gazety i związanych sznurkiem. Wyminął je i wyszedł
z kuchni.
W głębi ogrodu stała zaparkowana na ścieżce furgonetka Mitcha. Peter otworzył
tylne drzwi, zabezpieczył dwiema deskami i zaczął ładować malowidła do środka.
Poranek był jeszcze chłodny, choć słońce jasno świeciło, a dzień zapowiadał się
ciepły. Chyba powzięli aż nazbyt ostre środki ostrożności – pomyślał Peter, taszcząc
ciężką ramę po popękanej ścieżce. Ale plan był dobry; przewidzieli i zabezpieczyli się
przed tuzinami możliwych haczyków. Każde z nich z lekka zmieniło swój wygląd
zewnętrzny. Oczywiście, gdyby kiedykolwiek miało dojść do identyfikacji policyjnej,
przebranie okazałoby się niewystarczające. Ale do takiej sytuacji nie mogło dojść.
Załadowawszy ostatnie płótno zatrzasnął drzwi furgonetki, dom zamknął na klucz
i wyjechał. Powoli przedzierał się przez gęsty strumień pojazdów, z góry przygotowany
na nudną podróż aż do West Endu.
Wreszcie przedostał się na teren wielkiego kampusu uniwersyteckiego
w Bloomsbury. Parę dni wcześniej wybrali z Mitchem miejsce bardzo dokładnie. Koledż
mieścił się w bloku szerokim na dwieście jardów, a długim prawie pół mili. Większość
połączonych budowli była przebudowanymi kamienicami z epoki wiktoriańskiej. Blok
miał wiele wejść.
Peter zaparkował wewnątrz podwójnej żółtej linii na małym podjeździe,
prowadzącym do jednej z bram koledżu. Ciekawski strażnik dojdzie zapewne do
wniosku, że ma do czynienia z dostawą do jednego z licznych budynków koledżu,
znajdujących się tuż za bramą. Ale furgonetka stała na drodze publicznej, wobec tego
pracownicy koledżu nie będą mogli wypytywać kierowcy, w jakiej sprawie się tutaj
znalazł. Każdy zaś inny przechodzień uzna, że ma do czynienia z młodym człowiekiem,
zapewne tutejszym studentem, wyładowującym jakiś szmelc ze starego furgonu.
Otworzył tylne drzwi i kolejno wyciągnął obrazy, opierając je o ogrodzenie. Po
skończonej robocie zamknął furgon.
Tuż koło bramy znajdowała się budka telefoniczna – jedna z przyczyn, dla których
wybrali to właśnie miejsce. Peter wszedł i zadzwonił do przedsiębiorstwa taksówkowego.
Dokładnie określił miejsce, w którym się znajduje. Obiecano mu samochód w ciągu
pięciu minut.
Pojawił się wcześniej. Taksiarz pomógł Peterowi załadować obrazy do swego wozu.
Zajęły większość tylnego siedzenia. Peter podał adres: – Hilton Hotel, dla Mr Erika
Claptona. – To fałszywe nazwisko było żartem, docenionym przez Mitcha. Peter dał
taksówkarzowi pięćdziesiąt pensów za pomoc przy załadunku i odprawił go gestem.
Gdy taksówka zniknęła z pola widzenia, wsiadł do furgonetki, zawrócił i skierował
się w stronę domu. Teraz już nie istniał sposób, pozwalający na powiązanie fałszerstwa
obrazów z małym domkiem w Clapham.
Rozejrzawszy się po apartamencie u Hiltona, Anne poczuła się jakby ją ktoś na sto
koni wsadził. Miała fryzurę od Sassoona, a suknię, płaszcz i pantofle ze wściekle
drogiego butiku na Sloane Street. W otaczającym ją powietrzu dawała się wyczuć
odrobina francuskich perfum.
Podniosła ręce do góry i zakręciła się w miejscu jak dziecko, pyszniąc się balowym
kostiumem. – Jeśli dostanę dożywotnie więzienie, to i tak będzie warto – orzekła.
– Naciesz się nim, jak tylko możesz; całe to ubranie jutro trzeba będzie spalić –
odrzekł Mitch. Siedział naprzeciwko niej w pluszowym fotelu. Zaciskając i rozluźniając
dłonie, zdradzał męczące go napięcie, pomimo swobodnego uśmiechu na twarzy. Ubrany
był w rozkloszowane dołem dżinsy, sweter i wełnianą kominiarkę. Oświadczył, że
wygląda w tym jak pedał przebrany za robotnika. By ukryć swe długie włosy, wepchnął
je pod czapkę. Na nosie miał wydawane przez państwową służbę zdrowia okulary ze
zwykłymi szkłami w plastykowej oprawce.
Rozległo się dyskretne pukanie do drzwi. Wszedł kelner z kawą i ciastkami
z kremem na tacy.
– Pani kawa, madame – powiedział, stawiając tacę na niskim stoliku. – Pod hotelem
jest taksówka z paczkami dla pana, Mr Clapton – dodał spoglądając na Mitcha.
– Och, Eric, to będą obrazy. Zechcesz zejść i zająć się nimi? – Anne mówiła z taką
doskonałą imitacją francuskiego akcentu w angielszczyźnie z wyższych sfer, że Mitch
z trudem ukrył zaskoczenie.
Zjechał windą na parter i przeszedł przez foyer do czekającej taksówki.
– Nie wyłączaj licznika, szefie; madame może sobie na to pozwolić – powiedział.
Odwrócił się do portiera i wcisnął mu w łapę dwa banknoty funtowe. – Poszukaj dla
mnie wózka bagażowego czy czegoś w tym rodzaju oraz kogoś do pomocy – zarządził.
Portier wszedł do środka i wynurzył się w chwilę potem w towarzystwie
umundurowanego boya, popychającego wózek. Mitch powątpiewał, czy jakakolwiek
część napiwku trafiła do kieszeni chłopca.
We dwóch załadowali pięć obrazów na wózek, boy znikł z nim w hotelu. Mitch
wyładował pozostałe i zapłacił taksówkarzowi. Pojawił się opróżniony wózek i Mitch
zabrał resztę obrazów do apartamentu. Dał boyowi funta – pomyślał bowiem, że warto
będzie, jeśli rozejdą się wieści o ich hojności.
Zamknąwszy drzwi usiadł przy stoliku do kawy. Zrozumiał, że pierwsza faza planu
została ukończona z pełnym sukcesem. Ale wraz z tą myślą powróciło naprężenie
odczuwane w mięśniach i napiętych nerwach. Teraz już nie było drogi odwrotu.
Z kieszeni koszuli wydobył paczkę krótkich papierosów, myśląc, że to pozwoli mu się
odprężyć. Nie pozwoliło; zresztą nigdy nie pozwalało, ale on zawsze żywił taką nadzieję.
Spróbował kawy. Była za gorąca, on zaś nie potrafił zdobyć się na tyle cierpliwości, by
poczekać, aż ostygnie.
– Co tam masz? – spytał Anne.
Podniosła wzrok znad bloku, w którym coś gryzmoliła. – Nasz spis. Tytuł obrazu,
artysta, galeria lub kupiec, dla którego jest przeznaczony, jego numer telefonu, nazwisko
kierownika oraz jego zastępcy. – Znów coś zapisała, a potem zaczęła przerzucać kartki
trzymanej na kolanach książki telefonicznej.
– Słusznie. – Mitch przełknął gorącą kawę, parząc sobie gardło. Z papierosem
w ustach zaczął odpakowywać obrazy.
Niepotrzebne gazety i sznurki zwalił na stos w kącie pokoju. Mieli do dyspozycji
dwa skórzane pudła do przewożenia prac do galerii, jedno wielkie, a drugie małe. Mitch
nie chciał kupować dziesięciu z obawy, by to nie zwróciło czyjejś uwagi.
Gdy skończył robotę, usiedli z Anne przy dużym stole pośrodku pokoju. Na ich
żądanie zainstalowano tu dwa telefony. Anne podsunęła mu swą listę i zaczęli
telefonować.
Anne nakręciła numer i zaczekała. Odezwał się dziewczęcy głos, mówiąc bez
przecinków: – Claypole and Company dzień dobry.
– Dzień dobry – odparła Anne. – Poproszę Mr Claypole’a. – Tym razem mówiła bez
francuskiego akcentu.
– Chwileczkę. – Dał się słyszeć brzęczyk, trzask, a następnie głos drugiej
dziewczyny.
– Biuro Mr Claypole’a.
– Dzień dobry. Poproszę Mr Claypole’a – powtórzyła Anne.
– Niestety, ma konferencję. Z kim mam przyjemność?
– Mam na linii monsieur Renalle’a z Agence Arts Nancy. Może Mr de Lincourt jest
wolny?
– Jeśli pani poczeka, sprawdzę.
Po chwili przerwy w telefonie rozległ się męski głos. – Mówi de Lincourt.
– Dzień dobry, Mr de Lincourt. Łączę pana z monsieur Renalle z Agence Arts
Nancy. – Anne kiwnęła głową do Mitcha. Gdy odkładała słuchawkę, Mitch podniósł
swoją.
– Mr de Lincourt? – zapytał.
– Dzień dobry, monsieur Renalle.
– Dzień dobry panu. Przepraszam, że nie mogłem najpierw do pana napisać, Mr de
Lincourt, ale moja firma reprezentuje majątek spadkowy pewnego zbieracza, a sprawa
jest nader pilna. – Mitch wymawiał „t” dotykając językiem podniebienia, „s” gardłowo,
a „g” w „mogłem” zmiękczył.
– Czym mógłbym panu służyć? – zapytał uprzejmie kupiec.
– Mam obraz, który powinien pana zainteresować. Jest to nader wczesny Van Gogh,
zatytułowany „Grabarz”, siedemdziesiąt pięć centymetrów na dziewięćdziesiąt sześć. Jest
bardzo piękny.
– Wspaniale. Kiedy moglibyśmy go obejrzeć?
– Jestem obecnie w Londynie, u Hiltona. Może mój asystent mógłby pana odwiedzić
dziś po południu albo jutro rano?
– Dziś po południu. Powiedzmy o drugiej trzydzieści?
– Bien... doskonale. Mam pana adres.
– Czy myślał pan już o cenie, monsieur Renalle?
– Wyceniliśmy tę pracę na około dziewięćdziesiąt tysięcy funtów.
– No, o tym możemy jeszcze porozmawiać.
– Oczywiście. Mój asystent jest upoważniony do zawarcia umowy.
– Wobec tego oczekuję o drugiej trzydzieści.
– Do widzenia, Mr de Lincourt.
Mitch odłożył słuchawkę i ciężko westchnął.
– Boże, jesteś cały spocony – powiedziała Anne.
Otarł czoło rękawem. – Zdaje mi się, że nie wytrzymam do samego końca. Ten
cholerny akcent... Szkoda, że go bardziej nie wyćwiczyłem.
– Byłeś cudowny. Zastanawiam się, o czym myśli teraz ów obleśny Mr de Lincourt?
Mitch zapalił papierosa. – Ja wiem. Jest zachwycony, że ma do czynienia
z prowincjonalnym francuskim agentem, który nie orientuje się w cenach na Van Gogha.
– Pomysł reprezentowania majątku po zmarłym zbieraczu był genialny. Przez to
właśnie staje się prawdopodobne, że podrzędny kupiec z Nancy zajął się sprzedażą.
– On zaś będzie się śpieszył, aby zawrzeć umowę, zanim któryś z jego konkurentów
nie dowie się o frajerze i nie kupi tego pierwszy. – Mitch uśmiechnął się ponuro. – Okay,
bierzemy się za następnego na liście.
Taksówka zatrzymała się przed oknami z ogromnych tafli szkła galerii Crowforth na
Piccadilly. Anne zapłaciła taksówkarzowi, zaś Mitch zataszczył obraz, zamknięty
w ciężkim, skórzanym pudle, do wspaniałego wnętrza biura handlu dziełami sztuki.
Z pomieszczenia wystawowego na parterze prowadziły do gabinetów u góry otwarte
schody ze skandynawskiej sosny. Anne poszła przodem i zapukała do drzwi.
Ukazał się Ramsey Crowforth – żylasty, białowłosy glasgowczyk około
sześćdziesiątki. Popatrzywszy znad okularów na Anne i Mitcha uścisnął im dłonie
i wskazał Anne krzesło. Mitch pozostał na stojąco, tuląc w ramionach pudło.
Gabinet miał boazerię z takiej samej sosny jak schody, a wykładzinę dywanową
w tonach oranżu pomieszanego z brązowym. Właściciel stanął przed swym biurkiem,
opierając ciężar ciała na jednej nodze, z jedną ręką luźno opuszczoną, a drugą na biodrze.
Rozchylona w ten sposób marynarka ukazywała szelki z lurexu. Był znanym autorytetem
w sprawach niemieckich ekspresjonistów, ale – jak uważała Anne – miał okropny gust.
– A więc pani jest mademoiselle Renalle – przemówił z ostrym, szkockim akcentem.
– A monsieur Renalle, z którym rozmawiałem rano, to...
– Mój ojciec – odparła Anne, unikając wzroku Mitcha.
– Zgadza się. Zobaczymy więc, co państwo tu mają.
Anne kiwnęła ręką na Mitcha. Ten wyjął obraz z pudła i postawił na krześle.
Crowforth założył ręce na piersi i zaczął się przypatrywać.
– Wczesna praca – orzekł cichym głosem, w równej mierze do siebie, co do gości. –
Zanim psychoza Muncha zapanowała nad nim w pełni. Nader typowa... – Odwrócił się
od obrazu. – Czy napiją się państwo sherry? – Anne skinęła głową. – A pani eee...
asystent? – Mitch odmówił, potrząsnąwszy głową.
Nalewając kieliszek, Crowforth zapytał: – O ile rozumiem, państwo działają jako
przedstawiciele majątku spadkowego pewnego zbieracza, czy tak?
– Tak. – Anne zrozumiała, że kupiec prowadzi towarzyską rozmowę, aby przetrawić
wrażenie, jakie wywarł na nim obraz, zanim podejmie decyzję. – Nazywał się Roger
Dubois, był biznesmenem. Jego firma produkowała maszyny rolnicze. Miał niewielką,
ale doskonale dobraną kolekcję.
– To oczywiste. – Crowforth wręczył jej kieliszek i oparł się plecami o biurko,
ponownie studiując obraz. – Prawdę powiedziawszy, to nie jest okres, w jakim się
specjalizuję. Interesują mnie w ogóle ekspresjoniści, a nie sam Munch, a oczywiste jest,
że jego wczesna praca nie jest ekspresjonistyczna. – Zrobił w stronę płótna gest ręką,
trzymając kieliszek. – Podoba mi się, ale chciałbym, aby jeszcze ktoś to zaopiniował.
Anne poczuła skurcz mięśni barków, równocześnie próbując opanować rumieniec,
wypełzający jej na szyję. – Z przyjemnością pozostawię to panu do jutra, jeśli pan sobie
życzy – odparła. – Ponadto mam tutaj świadectwo pochodzenia. – Otworzyła swą teczkę
i wyjęła folder, zawierający dokument, osobiście sfałszowany w pracowni. Był
sporządzony na papierze firmowym Meunierów i zawierał ich pieczątkę. Wręczyła go
Crowforthowi.
– Och! – zawołał. Przyjrzał się certyfikatowi. – To oczywiście stawia sprawy
w innym świetle. Mogę pani złożyć ofertę natychmiast. – Znowu przez dłuższy czas
przyglądał się obrazowi. – Jaką to cyfrę wymieniła pani dziś rano?
Anne opanowała podniecenie. – Trzydzieści tysięcy.
Crowforth uśmiechnął się, ona zaś zaczęła się zastanawiać, czy i on ze swej strony
próbował opanować uniesienie. – Sądzę, że moglibyśmy się zgodzić na tę sumę.
Ku zdumieniu Anne wyjął z szuflady biurka książeczkę czekową i zaczął pisać. Ot,
tak po prostu! – pomyślała. A głośno dodała: – Proszę to wystawić na Hollowsa i Coxa,
naszych londyńskich przedstawicieli. – Ponieważ Crowforth okazał lekkie zdziwienie,
wyjaśniła: – To takie biuro księgowości, które zajmuje się transferem funduszów do
Francji. – To go zadowoliło. Wydarł czek z książeczki i wręczył Anne.
– Czy zostaje pani na długo w Londynie? – zapytał uprzejmie.
– Tylko parę dni. – Anne aż świerzbiło, by się stąd natychmiast wydostać, ale nie
chciała wzbudzać podejrzeń. Dla zachowania pozorów nie może uchylić się od rozmowy
towarzyskiej.
– Mam więc nadzieję, że zobaczymy się przy następnej pani wizycie. – Crowforth
wyciągnął dłoń.
Opuściwszy biuro zeszli po schodach; Mitch niósł puste pudło.
– On mnie nie rozpoznał! – szepnęła Anne w podnieceniu.
– Nic w tym dziwnego. Jeśli kiedykolwiek cię widział, to z daleka. Ponadto byłaś
wtedy szarą myszką, zaniedbaną żoną krzykliwego malarza. A teraz jesteś pełną życia,
blond Francuzką.
Tuż przed galerią Crowfortha złapali taksówkę i polecili zawieźć się do Hiltona.
Anne opadła na siedzenie i popatrzyła na czek handlarza.
– O mój Boże, a więc załatwione – powiedziała spokojnie. A potem zaczęła łkać.
Wynośmy się stąd tak szybko, jak się tylko da – oświadczył dziarsko Mitch.
Była pierwsza po południu następnego dnia po ich wprowadzeniu się do Hiltona.
Ostatnie sfałszowane arcydzieło właśnie zostało dostarczone do galerii w Chelsea, a w
torebce Anne z prawdziwej jaszczurki spoczywało dziesięć czeków.
Spakowali swe niewielkie walizki i oczyścili cały apartament z piór, papierów
i porozrzucanych drobiazgów osobistych. Z łazienki Mitch wziął ręcznik i powycierał
telefony oraz błyszczące powierzchnie mebli.
– Reszta jest bez znaczenia – wyjaśnił. – Dla policji pojedyncze, pozostałe odciski
palców na ścianie czy oknie będą zupełnie bezużyteczne. – Wrzucił ręcznik do
umywalki. – A poza tym, w czasie gdy się pokapują, będzie wszędzie tyle innych
odcisków, że uporządkowanie ich trwałoby przez całe życie ludzkie.
Wymeldowali się w pięć minut później. Mitch zapłacił rachunek czekiem na bank,
w którym otworzył konto na nazwisko Hollowsa i Coxa.
Pojechali taksówką do Harrodsa. Wewnątrz domu towarowego rozdzielili się. Anne
odszukała toaletę damską i weszła do kabiny. Postawiła walizkę na muszli, otworzyła
i wyjęła płaszcz przeciwdeszczowy oraz kapelusz w stylu zydwestki. Nałożywszy je
zamknęła walizkę i wyszła z kabiny.
Przejrzała się w lustrze. Płaszcz zakrywał jej drogą odzież, a nieelegancki kapelusz
włosy utlenione na blond. Gdy zdała sobie sprawę, że teraz już nie ma znaczenia, czy
ktoś ją rozpozna czy nie, poczuła, jak spływa na nią fala ulgi.
Bowiem to niebezpieczeństwo trzymało ją przez cały czas operacji na krawędzi
rozstroju nerwowego. W tych kręgach światka artystycznego nie znała nikogo; znał tych
ludzi Peter, to oczywiste, ale ona zawsze unikała z nimi kontaktów. Od czasu do czasu
chodziła na przyjęcie w jakiejś galerii, ale tam nikt nie zadawał sobie trudu, by z nią
porozmawiać. Ale jej twarz – jej codzienną twarz – mógł ktoś niejasno zapamiętać.
Westchnęła i zaczęła ścierać makijaż ligniną. Przez półtora dnia była światową,
wzbudzającą zachwyt kobietą. Gdy przechodziła ulicą, odwracano się za nią. W jej
obecności mężczyźni w średnim wieku stawali się odrobinę mniej dostojni, prawiąc jej
komplementy i otwierając przed nią drzwi. Kobiety zazdrosnym okiem spoglądały na jej
ubranie.
A teraz znowu powróciła do roli – jak ją nazwał Mitch? – „szarej myszki,
zaniedbanej żony krzykliwego malarza”.
Ale poczuła, że już nigdy nią nie będzie. Dawniej w ogóle ją nie obchodziło, jak jest
ubrana, umalowana albo czym uperfumowana. Uważała siebie za dziewczynę nieładną,
a rola żony i matki całkowicie ją zadowalała. Teraz spróbowała życia w high-lifie. Jako
piękna i odnosząca całkowity sukces oszustka. A coś ukrytego w najgłębszych pokładach
jej osobowości zaakceptowało tę rolę. Duch, zamknięty w jej sercu, wymknął się
z więzienia i nigdy już tam nie powróci.
Ciekawa była, jak Peter na to zareaguje.
Wyrzuciła usmarowaną kredką do warg ligninę do kosza na śmieci i wyszła
z umywalni. Z domu towarowego wydostała się bocznym wyjściem. Przy krawężniku
czekała furgonetka, za kierownicą siedział Peter. Mitch już był w środku.
Anne usiadła na miejscu pasażera i pocałowała Petera.
– Witaj, kochanie – powiedziała. Peter zapalił silnik i ruszył. Jego twarz już ocieniała
nowa szczecina, Anne zaś wiedziała, że za tydzień jej mąż będzie miał całkiem godną
uwagi brodę. Włosy znowu opadały mu wzdłuż twarzy i na ramiona – tak, jak to lubiła.
Zamknęła oczy i osunęła się na siedzenie. Samochód popełzł w stronę domu.
Wyzwolenie z napięcia odczuła jak fizyczną przyjemność.
Peter zatrzymał się przed dużym, wolno stojącym domem w Balham. Podszedł do
wejścia i zastukał. Otworzyła mu kobieta z dzieckiem. Peter wziął dziecko na ręce,
zawrócił po ścieżce, koło szyldu z napisem „Żłobek Dzienny Greenhill” i wskoczył do
samochodu. Rzucił Vibeke na podołek Anne.
Mocno objęła dziecko. – Kochanie, czy ubiegłej nocy brakowało ci mamusi?
– Allo – odparła Vibeke.
– Świetnie bawiliśmy się, prawda, Vibeke? – powiedział Peter. – Kaszka na
podwieczorek i tort na śniadanie.
Anne poczuła, że zaraz się rozpłacze. Opanowała się z całej siły.
Gdy znaleźli się w domu, Peter wyjął z lodówki butelkę szampana i ogłosił, że
zaczyna się uroczystość. Usiedli kołem w pracowni, pijąc musujące wino i chichocząc na
wspomnienie kłopotliwych momentów przygody.
Mitch zaczął wypełniać depozytowe zlecenie bankowe dla wszystkich czeków. Gdy
je zsumował, oświadczył: – Pięćset czterdzieści jeden tysięcy funtów, przyjaciele.
Anne poczuła, że te słowa gaszą jej entuzjazm. Ogarnęło ją zmęczenie. Wstała
z miejsca. – Pójdę z powrotem ufarbować włosy na mysi kolor – zawiadomiła. – Później
się zobaczymy.
Wstał także Mitch. – Pójdę do banku, nim go zamkną. Im prędzej zainkasujemy te
czeki, tym lepiej.
– A co z pudłami? – zapytał Peter. – Czy mamy ich się pozbyć?
– Wrzuć je w nocy do kanału – odrzekł Mitch. Zszedł na dół, ściągnął sweter
z golfem i nałożył koszulę, krawat i marynarkę.
Zszedł za nim Peter. – Czy bierzesz furgonetkę?
– Nie. Na wypadek gdyby się trafili mali chłopcy, zbierający numery samochodów.
Pojadę metrem. – Otworzył drzwi wejściowe. – Zobaczymy się jeszcze.
Przejazd do banku w City zabrał mu równo czterdzieści minut. Suma na zleceniu nie
wywołała nawet mrugnięcia okiem kasjera. Sprawdził liczby, ostemplował odcinek czeku
i wręczył Mitchowi.
– Chciałbym, o ile możliwe, zamienić parę słów z dyrektorem – oświadczył Mitch.
Kasjer znikł na kilka minut. Po powrocie otworzył drzwi wewnętrzne z klucza
i gestem zaprosił Mitcha. Więc tak łatwo przedostać się za kuloodporną szybę – pomyślał
Mitch. Zdawszy sobie sprawę, że zaczyna myśleć jak kryminalista, Mitch wyszczerzył
zęby. Niegdyś spędził trzy godziny na dyskusji z marksistami, którzy dowodzili, że
przestępcy są najbardziej bojowym oddziałem klasy robotniczej.
Dyrektor banku był niskiego wzrostu, z twarzą jak księżyc w pełni i jowialną miną.
Leżała przed nim karteczka z nazwiskiem i słupkiem cyfr. – Miło mi, Mr Hollows, że
skorzystał pan z naszych usług – powiedział do Mitcha. – Widzę tutaj, że zdeponował
pan powyżej pół miliona.
– Udana operacja finansowa – odparł Mitch. – W dzisiejszych czasach handel
dziełami sztuki obraca wielkimi sumami pieniędzy.
– Jeśli dobrze pamiętam, pan i Mr Cox jesteście wykładowcami uniwersyteckimi.
– Tak. Postanowiliśmy wykorzystać naszą wiedzę na rynku, a jak pan widzi, poszło
nam całkiem nieźle.
– Wspaniale. A więc, czy możemy jeszcze czymś panom służyć?
– Tak. Gdy te czeki zostaną zainkasowane, chciałbym, aby pan dla nas zakupił
papiery wartościowe na okaziciela.
– Z całą pewnością. Oczywiście pobieramy za to pewien procent.
– Oczywiście. Proszę wydać na te papiery pięćset tysięcy funtów, a resztę pozostawić
na rachunku na pokrycie waszego wynagrodzenia oraz różnych drobnych czeków, które
mógłbym wystawić ja lub mój wspólnik.
Dyrektor zanotował dyspozycje na arkuszu papieru.
– I jeszcze jedno – kontynuował Mitch. – Chciałbym wynająć sejf bankowy.
– Jasne. Czy chciałby pan obejrzeć nasz skarbiec?
Chryste, wszystko ułatwiają bandytom, pomyślał Mitch. – Nie, to nie jest konieczne.
Ale mogę już teraz zabrać ze sobą klucz.
Dyrektor podniósł stojący na biurku telefon i powiedział parę słów. Mitch wyglądał
przez okno.
– Już jest w drodze – zapewnił dyrektor.
– Dobrze. Gdy zostanie ukończony zakup papierów wartościowych, proszę je włożyć
do mego sejfu.
Pojawił się młody człowiek i wręczył dyrektorowi klucz. Ten oddał go Mitchowi.
Mitch wstał. Uścisnęli sobie ręce.
– Dziękuję za pańską pomoc.;
– Cała przyjemność po mojej stronie, Mr Hollows.
W tydzień później Mitch zadzwonił do banku i dowiedział się, że papiery zakupiono
i złożono w jego sejfie. Wziął pustą tekę i metrem pojechał do banku.
Zszedł do skarbca, otworzył sejf i przełożył wszystkie papiery do teki. Następnie
wyszedł.
Okrążył róg ulicy i wszedł do drugiego banku, gdzie załatwił sobie drugi sejf.
Zapłacił za tę usługę czekiem na własne nazwisko i podał je także jako najemcy sejfu.
Wreszcie włożył tekę pełną papierów wartościowych do nowego sejfu.
W drodze do domu zatrzymał się w budce telefonicznej, by zadzwonić do jednej
z gazet niedzielnych.
V.
Samantha weszła do Czarnej Galerii i rozejrzała się zdumiona. Wszystko tu się
zmieniło. Podczas jej poprzedniej wizyty pełno tu było robotników, gruzu, puszek farby
i folii plastykowej. Teraz galeria wyglądała jak elegancki apartament: wyłożony
wspaniałym dywanem, urządzony ze smakiem, z ciekawymi, futurystycznymi meblami
oraz dżunglą jaskrawych, aluminiowych punktowców, wyrastającą z niskiego sufitu.
Julian siedział przy drzwiach, za biurkiem z chromu i szkła. Ujrzawszy ją wstał
i uścisnął jej dłoń, niedbale skinąwszy głową Tomowi.
– Jestem wzruszony, że dokonasz dla mnie otwarcia. Czy mogę cię oprowadzić?
– Jeśli możesz się oderwać od roboty – odrzekła uprzejmie Samantha.
Zrobił gest, jakby coś odpychał. – Po prostu oglądałem rachunki, próbując
telepatycznie spowodować, by znikły. Chodźmy.
Samantha pomyślała, że Julian zmienił się. Gdy pokazywał im obrazy i opowiadał
o ich autorach, uważnie mu się przyglądała. Jego jasne, sięgające płatków uszu włosy
były porządnie ułożone i przystrzyżone; zamiast studenckiej czupryny pojawiła się
bardziej naturalna, modna fryzura. Przemawiał teraz tonem śmiałym i pewnym siebie,
ruchy też miał pewne, nawet agresywne. Samantha zastanawiała się, czy pozbył się
problemów z żoną czy z pieniędzmi; być może jednych i drugich.
Uznała, że podoba jej się jego smak artystyczny. Nie wystawiono tu niczego
zapierającego dech w piersi – jeśli nie liczyć rzeźby ze splątanej masy włókien
szklanych, stojącej we wnęce – ale wszystkie prace były nowoczesne i dobrze wykonane.
Takie rzeczy – pomyślała – jakie powiesiłabym u siebie na ścianie. I doszła do wniosku,
że to ściśle odpowiada jej ocenom.
Oprowadził ich szybko, jakby obawiał się, że mogą się znudzić. Samantha była mu
za to wdzięczna: wszystko to było bardzo ładne, ale ostatnio chciała tylko albo być na
haju, albo spać. Tom zaczął od czasu do czasu odmawiać jej pastylek, na przykład rano.
Bez nich jej nastroje szybko się zmieniały.
Zrobili pełne koło i wrócili do drzwi.
– Julianie – powiedziała Samantha – muszę cię poprosić o pewną grzeczność.
– Do usług, ma’am.
– Czy możesz nam załatwić zaproszenie na kolację do domu twego teścia?
Uniósł wysoko brwi. – A po cóż ci poznawać starego pierdziela?
– Fascynuje mnie. Kto zgromadziłby kolekcję sztuki, wartą milion funtów, by ją
sprzedać? A poza tym wygląda mi na mój typ. – Zatrzepotała rzęsami.
Julian wzruszył ramionami. – Jeśli naprawdę chcesz, będzie to łatwe. Zabiorę was;
zresztą Sara i ja jadamy tam kolacje parę razy w tygodniu. Oszczędza nam to gotowania.
Zadzwonię do ciebie.
– Dziękuję.
– A teraz znasz już datę otwarcia. Byłbym wdzięczny, gdybyś tu przyszła około wpół
do siódmej wieczorem.
– Julianie, chętnie ci pomogę, ale przecież wiesz, że ja mogę być tylko osobą
przychodzącą na samym końcu.
Roześmiał się. – Oczywiście. Zapomniałem, że jesteś gwiazdą. Oficjalne rozpoczęcie
uroczystości trwa od siódmej trzydzieści do ósmej. Więc może najlepiej będzie, jak
pokażesz się o ósmej.
– Okay. Ale najpierw kolacja u lorda Cardwella, prawda?
– Prawda.
Znów uścisnęli sobie dłonie. Gdy wyszli, Julian wrócił do swego biurka i rachunków.
Tom przeciskał się bokiem przez gęsty tłum na ulicznym targowisku. Nigdy to
miejsce nie wyglądało na zapełnione tylko w połowie; jeśli nie było absolutnego tłoku,
wydawało się puste. Targowiska uliczne wymyślono po to, aby były zatłoczone – ludzie
to lubili i lubili straganiarze. Nie mówiąc już o kieszonkowcach.
Z dawna znany widok targowiska spowodował, że Tom poczuł się niepewnie.
Stragan ze stołowizną, z używanymi ubraniami, hałas, akcent, z jakim tu mówiono –
wszystko to stanowiło świat, który z radością zostawił za sobą. W kręgach, w których
obecnie się poruszał, wykorzystywał swoje robotnicze pochodzenie – bardzo teraz modne
– ale ono nie pozostawiło mu żadnych czułych wspomnień. Popatrzył na piękne Azjatki
w sari, na tłuste matki z Indii Zachodnich, na greckich młodzieniaszków z gładką,
oliwkową cerą, starych cockneyów w cyklistówkach, zmęczone młode matki z dziećmi,
bezrobotnych chłopców w świeżo ukradzionych kloszowych spodniach i z niepokojem
oparł się uczuciu, że tu jest jego właściwe miejsce.
Przepychał się przez tłum w stronę pubu na końcu ulicy. Usłyszał śpiewny głos
mężczyzny, sprzedającego biżuterię, rozłożoną na odwróconej skrzynce po
pomarańczach: – Kradzione, ćśśś... – Uśmiechnął się do siebie. Niektóre sprzedawane tu
towary były rzeczywiście kradzione, ale większość pochodziła z odrzutów
produkcyjnych, zbyt już niskiej jakości, by, można je skierować do sklepów. Ludzie
uważali za pewnik, że jeśli towar jest kradziony, musi być w dobrym gatunku.
Wydostał się ze ścisku targowiska i wszedł „Pod Koguta”. Był to tradycyjny pub:
ciemny, pełen dymu i z lekka śmierdzący, z betonową podłogą i twardymi, prostymi
ławami wokoło ścian. Podszedł do baru.
– Proszę whisky z wodą sodową. Czy jest Bill Wright?
– Stary „Oczy” Wright? – zapytał barman. – Tam siedzi. Pije Guinnessa.
– Wobec tego jeszcze jedno dla niego.
Zapłacił i poniósł drinki do trójnożnego stolika w odległym kącie sali.
– Dzień dobry, sierżancie-szefie.
Wright utkwił w nim wzrok znad brzegu półkwartowej szklanicy piwa. – Bezczelny
szczeniak. Mam nadzieję, że postawiłeś mi drinka.
– Oczywiście. – Tom usiadł.
Z typową dla cockneyów grą słów, przezwisko Wrighta „Oczy” stanowiło podwójny
żart: nie dość, że był to były zawodowy żołnierz, ale do tego posiadacz wyłupiastych
oczu, o dziwacznym, pomarańczowym kolorze.
Tom sączył swą whisky, uważnie przyglądając się rozmówcy. Głowę miał
ostrzyżoną maszynką do króciutkiej, białej szczeciny, z wyjątkiem tłustej, brązowej łaty
dłuższych włosów na samym czubku. Był opalony na brązowo, ponieważ sześć tygodni
każdego lata i zimy spędzał na Karaibach. Pieniądze na tego rodzaju wakacje zarabiał
jako kasiarz – taką karierę obrał po wyjściu z wojska. Miał opinię bardzo zręcznego.
Złapano go tylko raz, a i to przez niewiarygodny zbieg okoliczności: do domu, który
obrabiał Wright, próbował wejść włamywacz, który uruchomił system alarmowy.
– Piękny dzień dla przestępców, Mr Wright – zauważył Tom.
Wright opróżnił swą szklankę i wziął przyniesioną przez Toma.
– Wiesz, co mówi Biblia: „Pan zsyła swe słońce i swój deszcz zarówno na złych, jak
dobrych”. Ten werset był dla mnie zawsze źródłem wielkiej pociechy. – Znowu się napił.
– Ale ty, mój synu, nie możesz być całkiem zły, jeśli stawiasz drinka biednemu starcowi.
Tom podniósł swoją szklankę do ust. – Wszystkiego dobrego. – Wyciągnął rękę
i dotknął klapy marynarki Wrighta. – Podoba mi się ten garnitur. Saville Row?
– Tak, chłopcze. Wiesz, co mówi Biblia: – „Unikaj widoku zła”. Dobra rada. Bo
któryż gliniarz mógłby się posunąć do zaaresztowania starego sierżanta-szefa z krótko
ostrzyżonymi włosami i w najwyższej klasy garniturze?
– A cóż dopiero takiego, który może mu zacytować Biblię.
– Hmmm – Wright wypił parę wielkich łyków porteru. – A więc, mój młody
Thomasie, najwyższy czas, abyś przestał owijać w bawełnę. Czego chcesz?
Tom zniżył głos. – Mam dla pana robotę.
Wright zmrużył oczy. – Co takiego?
– Obrazy.
– Porno? Nie możesz dostać...
– Nie – przerwał Tom. – Dzieła sztuki, rozumie pan. Rzadki towar.
Wright potrząsnął głową. – Nie moja działka. Nie wiedziałbym, jak się ich pozbyć.
Tom niecierpliwie machnął ręką. – Nie robię tego na własną rękę. Prócz tego
potrzebuję finansisty.
– A kto jest w tym poza tobą?
– No, to właśnie jest jeszcze jeden powód, czemu się do pana zwróciłem. A żeby tak
Mandingo?
Wright w zamyśleniu pokiwał głową. – Widzę, że dość wielu tu do podziału. Ile
warta ta robota?
– Wszystkiego razem milion.
Rudawe brwi Wrighta uniosły się wysoko. – Coś ci powiem... Jeśli Mandingo na to
pójdzie, ja wchodzę.
– Świetnie. Chodźmy do niego.
Wyszli z baru i przeszli przez jezdnię do nowego Citroena musztardowego koloru,
zaparkowanego na podwójnej żółtej linii. Gdy Wright otwierał drzwi, pojawił się brodaty
starzec w wyplamionym palcie. Wright dał mu trochę pieniędzy i wsiadł.
– Pilnuje dla mnie policjantów z drogówki – wyjaśnił Wright, gdy odjeżdżali. –
Wiesz, co mówi Biblia: „Nie zawiążesz pyska młócącemu ziarno wołu”. Policjanci to
woły.
Podczas gdy Wright prowadził wóz na południe i na zachód, Tom bezskutecznie
próbował domyślić się, jak ma się ten ostatni cytat do policjantów. Ale zaprzestał
wysiłków, gdy zatrzymali się w dzielnicy teatrów, na wąskiej uliczce koło Trafalgar
Square.
– On tutaj mieszka? – spytał zdziwiony Tom.
– Dobrze mu się powodzi. „Patrzajcie jeno, jak wyniesieni zostali grzesznicy!”
Biorąc pod uwagę, jakie bierze procenty, musi być bogaty. – Wright wysiadł
z samochodu.
Wąską uliczką doszli do obskurnej bramy domu. Winda zawiozła ich na najwyższe
piętro. Drzwi, do których zastukał Wright, zaopatrzone były w judasza.
Otworzył im ciemnoskóry młody człowiek odziany w spodnie hiszpańskiego
matadora, jaskrawą koszulę i obwieszony paciorkami.
– Dobry, Mandingo – powiedział Wright.
– Hej, człowieku, właźże – odparł Mandingo. Zaprosił ich machnięciem wąskiej
dłoni, niedbale trzymającej długiego papierosa.
Mieszkanie było luksusowo urządzone w kolorach czerwieni oraz czerni i zapchane
drogimi meblami. Kosztowne elektroniczne zabawki człowieka, który ma więcej
pieniędzy, niż potrafi wydać, rozrzucone były po całym pokoju. Kuliste tranzystorowe
radio, wielki, kolorowy telewizor i jeszcze jeden przenośny obok, cyfrowy zegar ścienny,
cała masa sprzętu hi-fi, a do tego zupełnie tu nie pasujący antyczny telefon. Rozwalona
w głębokim fotelu jasna blondynka trzymała w jednej dłoni drinka, a w drugiej papierosa.
Kiwnęła głową w stronę Wrighta i Toma, niedbałym gestem strącając popiół na
długowłosy dywan.
– Hej, człowieku, co jest grane? – spytał Mandingo, gdy usiedli.
– Ten tutaj Tom chciałby, abyś sfinansował maleńki skok.
Tom pomyślał, jak ci dwaj ludzie są do siebie niepodobni i zdziwił się, czemu
pracują razem.
Mandingo spojrzał na niego. – Tom Copper, no nie? A więc wyobrażasz sobie, że
potrafisz coś wymodzić. Ostatni raz słyszałem o tobie, jak kiblowałeś.
– To duża robota, Mandingo. – Tom poczuł się dotknięty. Nie lubił, gdy mu
wypominano przeszłość drobnego fałszerza czeków.
– Nawijaj, nawijaj.
– Czytałeś w gazetach o zbiorach sztuki lorda Cardwella?
Mandingo kiwnął głową.
– Mam tam wejście.
Mandingo wyciągnął palec w jego stronę. – Jestem pod wrażeniem. Być może sporo
urosłeś, Tom. Gdzie to trzymają?
– W jego domu w Wimbledonie.
– Nie wiem, czy tak daleko stąd potrafię ustawić policję.
– Nie ma potrzeby – powiedział Tom. – To tylko trzydzieści obrazów. Wszystko
będzie z góry nagrane. Bill jest w tym ze mną. Cała robota zajmie może kwadrans.
Mandingo zamyślił się. – Milion miękkich w kwadrans. To mi się podoba. –
Pogłaskał w roztargnieniu udo dziewczyny. – Więc jaka umowa? Chcesz, bym dał furgon
i paru ludzi do roboty, przechował gorący towar i znalazł na niego kupców. – Mówił do
siebie, głośno myśląc. – To pojedzie do Stanów. Jeśli iść z tym powoli, dostanę za to
może z pół miliona. Może potrzeba będzie i paru lat, by się go pozbyć. – Podniósł wzrok.
– Okay. Wezmę pięćdziesiąt procent, wy dzielicie drugą połowę między siebie. Nie
zapominajcie, że trochę potrwa, nim wpłyną pieniądze.
– Pięćdziesiąt procent? – powiedział Tom. Wright przytrzymał go za ramię.
– Zostaw, Tom. Mandingo podejmuje największe ryzyko: przechowanie.
Mandingo kontynuował, jakby nie usłyszał ich wymiany zdań. – Jest jeszcze coś.
Chcesz, żebym wystawił moich ludzi na ryzyko, wyłożył pieniądze, znalazł melinę na
towar... a ja przez samą tę rozmowę podpadam pod paragraf o porozumieniu
przestępczym. Więc nie zaczynaj roboty, póki nie będziesz całkiem pewien. Jeśli ją
spieprzysz... no to zmywaj się z kraju, nim położę na tobie ręce. Niepowodzenia źle
wpływają na moją reputację.
Wright wstał z miejsca, Tom zaraz za nim. Mandingo odprowadził ich do drzwi.
– Hej, Tom – powiedział – kto jest twoim wejściem do tego domu?
– Jestem tam zaproszony na kolację. Do widziska.
Zamykając za nimi drzwi Mandingo zarykiwał się ze śmiechu.
Część czwarta Werniks
„Sądzę, że wiem, co to znaczy być Bogiem.”
PABLO PICASSO
…? zmarły malarz
I.
Reporter siedział przy biurku w redakcji, rozmyślając o swojej karierze. Nie miał nic
lepszego do roboty, ponieważ była to środa, a wszelkie decyzje, podejmowane przez jego
przełożonych w środy, bywały anulowane w czwartek rano. Z tego powodu przyjął
zasadę, by nigdy nie pracować w środę. A do tego przebieg jego kariery dawał mu wiele
do myślenia.
Była krótka i spektakularna, ale pod tą błyszczącą powierzchnią niewiele było treści.
Po ukończeniu Oxfordu zaangażował się do małego tygodnika w południowym
Londynie, następnie pracował w agencji prasowej, wreszcie udało mu się dostać posadę
w renomowanej gazecie niedzielnej. Wszystko to nie zabrało mu nawet pięciu lat.
To właśnie była ta błyszcząca powierzchnia, ale pod nią kryły się śmiecie: była
bezwartościowa. Zawsze chciał zostać krytykiem sztuki. Dlatego najpierw odcierpiał
pobyt w tygodniku, by wyuczyć się zawodu, następnie zaś pogodził się z pracą w agencji,
by wykazać swą kompetencję. Ale teraz, po trzech miesiącach pracy w niedzielnej
gazecie, zrozumiał, że stoi na samym końcu bardzo długiej kolejki do wygodnego fotela
krytyka sztuki. Nie wyglądało, by można tu było pójść na skróty.
Artykuł, który miał napisać w tym tygodniu, dotyczył skażenia zbiornika wodnego
w Południowej Walii. Dzisiaj, gdyby ktokolwiek go o to zapytał, dokonywał badań
wstępnych. Jutro zaś historia o skażeniu zmieni się w artykuł o plaży w Sussex lub
jeszcze coś innego. Ale jakkolwiek będzie, zadanie w najmniejszym nawet stopniu nie
będzie dotyczyło sztuki.
Na leżącej przed nim grubej tece wycinków prasowych napisano: „Woda – Skażenie
– Zbiorniki”.
Właśnie po nią sięgał, gdy zadzwonił telefon. Wobec tego przeniósł dłoń w stronę
słuchawki.
– Dział reportażu.
– Czy ma pan pod ręką ołówek?
Louis Broom zmarszczył brwi. W ciągu pięciu lat dziennikarstwa miał wiele
telefonów od świrowatych, ale ten człowiek mówił w inny sposób. Otworzył szufladę
biurka i wyjął blok wraz z długopisem.
– Tak. Czym mogę panu służyć?
Jako odpowiedź usłyszał kolejne pytanie: – Czy zna się pan choć trochę na sztuce?
Louis ponownie zmarszczył brwi. Ten człowiek nie wyglądał na świra. Mówił
spokojnym głosem, bez cienia histerii ani zadyszanego napięcia, zwykle typowego dla
trzaśniętych rozmówców.
– Tak się składa, że owszem.
– Dobrze. Proszę słuchać uważnie, bo nie będę nic powtarzał. W tym tygodniu
dokonano w Londynie największego oszustwa w historii sztuki.
O, Boże, pomyślał Louis. Jednak świr. – Jak się pan nazywa, sir? – zapytał
uprzejmie.
– Zamknij się i notuj. Claypole and Company kupił Van Gogha pod tytułem
„Grabarz” za osiemdziesiąt dziewięć tysięcy funtów. Crowforth nabył Muncha
zatytułowanego „Wysokie krzesło” za trzydzieści tysięcy.
Podczas gdy jednostajny głos wyliczał dziesięć obrazów i galerii, Louis gorączkowo
notował.
Na koniec głos oświadczył: – Łączna kwota wynosi ponad pół miliona funtów. Nie
proszę, by mi pan uwierzył. Ale może pan to sprawdzić. A potem, gdy pan już opublikuje
swój artykuł, powiemy panu, po cośmy to zrobili.
– Chwileczkę... – Louis usłyszał trzask w słuchawce, a potem sygnał wolnej linii.
Odłożył telefon.
Usiadł i zapalił papierosa, zastanawiając się, co by tu zrobić z tą rozmową.
Z pewnością nie można było przejść nad nią do porządku. Louis był na dziewięćdziesiąt
dziewięć procent pewien, że jego rozmówca miał hopla. Ale właśnie na podstawie
pozostałego jednego procenta powstawały wielkie sensacje dziennikarskie.
Najpierw rozważył, czy powiedzieć o tym kierownikowi działu wiadomości
bieżących. Jeśli tak zrobi, zapewne dowie się, że ma przekazać wiadomość krytykowi
sztuki. Znacznie lepiej będzie samemu ruszyć sprawę, choćby po to, by zapewnić sobie
pierwszeństwo.
W książce telefonicznej znalazł Claypole’a i nakręcił numer.
– Czy macie do sprzedania Van Gogha, zatytułowanego „Grabarz”?
– Chwileczkę, sir, zaraz się dowiem.
Louis wykorzystał przerwę na zapalenie kolejnego papierosa.
– Hello? Tak, mamy tę pracę?
– Czy może pan podać mi cenę?
– Sto sześć tysięcy gwinei.
– Dziękuję.
Louis zadzwonił do Crowfortha i przekonał się, że rzeczywiście posiadają Muncha
zwanego „Wysokie krzesło”, do sprzedania za trzydzieści dziewięć tysięcy gwinei.
Zaczął wytężać mózg. Historia sprawdziła się. Ale jeszcze nie czas było myśleć
o artykule.
Wziął słuchawkę i nakręcił kolejny numer.
Profesor Peder Schmidt wszedł do baru powłócząc nogą, wsparty na kuli. Był to
wielki, pełen energii mężczyzna z blond włosami i czerwoną twarzą. Pomimo lekkiego
seplenienia i okropnego, niemieckiego akcentu był jednym z najlepszych wykładowców
historii sztuki w Oxfordzie. Chociaż Louis studiował filologię angielską, uczęszczał na
wszystkie wykłady Schmidta dla przyjemności, jaką mu sprawiała głęboka znajomość
historii sztuki u profesora oraz jego entuzjastyczne i obrazoburcze teorie. Spotykali się
poza salą wykładową, szli się czegoś napić i gorąco kłócili na tematy najbliższe ich sercu.
Schmidt wiedział o Van Goghu więcej niż ktokolwiek inny na świecie.
Dostrzegł Louisa, pomachał do niego ręką i podszedł.
– Sprężyna twojej cholernej kuli nadal piszczy – powiedział Louis.
– No to naoliw ją za pomocą whisky – odparł Schmidt. – Jak ci idzie, Louis? I czego
dotyczy ta wielka tajemnica?
Louis zamówił dla profesora podwójną whisky. – Miałem szczęście, że udało mi się
złapać cię w Londynie.
– Miałeś. W przyszłym tygodniu jadę do Berlina. Pośpiesznie i chaotycznie.
– Miło było z twej strony, że przyszedłeś.
– Owszem, było. Więc o co idzie?
– Chciałbym, abyś obejrzał obraz.
Schmidt jednym haustem przełknął whisky. – Mam nadzieję, że jest dobry.
– Właśnie tego chciałbym się od ciebie dowiedzieć. Ruszajmy.
Wyszli z baru i skierowali się do galerii Claypole’ów. Tłumy ludzi, którzy wyszli po
zakupy w West Endzie, przyglądały się dążącej chodnikiem dziwacznej parze: młodemu
człowiekowi w brązowym garniturze w paski i butach na wysokich obcasach oraz
kroczącemu obok wysokiemu inwalidzie w rozpiętej pod szyją koszuli i spłowiałej
dżinsowej marynarce. Przeszli przez Piccadilly i skręcili na południe na St. James Street.
Tam, pomiędzy sklepem ekskluzywnego kapelusznika i francuską restauracją, widniały
wykusze z witrażowymi oknami Claypole’ów.
W środku przeszli przez całą długość niedużej galerii. Na samym jej końcu,
oświetlony osobnym punktowcem, znajdował się „Grabarz”.
Dla Louisa był to bez wątpienia Van Gogh. Grube kończyny i zmęczona twarz
wieśniaka, płaski, holenderski pejzaż i nisko nawisłe niebo wyglądały jak marka
fabryczna autora. I był także jego podpis.
– Profesor Schmidt! Co za niespodziewana przyjemność! Odwróciwszy się, Louis
ujrzał drobnego, eleganckiego mężczyznę ze szpiczastą bródką, ubranego w czarny
garnitur.
– Hello, Claypole – odezwał się Schmidt.
Claypole stał obok niego, patrząc na obraz. – To pewnego rodzaju odkrycie, sam pan
rozumie – powiedział. – Wspaniały obraz, ale całkiem nie znany na rynku.
– Powiedz pan, Claypole, gdzie go pan znalazł? – zapytał Schmidt.
– Nie jestem pewien, czy mogę o tym mówić. Tajemnica zawodowa, sam pan
rozumie.
– Proszę mi powiedzieć, skąd pan go ma, a ja powiem, ile jest wart.
– Och, no dobrze. Prawdę powiedziawszy był to wyjątkowo szczęśliwy traf. Facet
nazwiskiem Renalle, z małej firmy artystycznej w Nancy, był tutaj w zeszłym tygodniu.
Mieszkał w Hiltonie i dysponował całkiem poważną kolekcją z masy spadkowej jakiegoś
przemysłowca czy coś w tym rodzaju. W każdym razie mnie pierwszemu zaproponował
ten obraz.
– A pan ile sobie za niego życzy?
– Sto sześć tysięcy gwinei. Uważam, że to uczciwa cena.
Schmidt odchrząknął i oparł się ciężko na swej kuli, wpatrując się w obraz.
– A ile wart jest w pana ocenie?
– Około stu funtów. To najlepsze fałszerstwo, jakie w życiu widziałem – odrzekł
Schmidt.
Redaktorem przełożonym Louisa był niski mężczyzna z krogulczym nosem
i północnoangielskim akcentem, chętnie używający słowa „typunio”. Pociągnął się za
koniec nosa i oświadczył: – A więc wiemy, że wszystkie obrazy zostały rzeczywiście
zakupione przez ludzi, o których anonimowy rozmówca powiedział, że je kupili.
I prawdopodobnie za sumy, które wymienił. Wiemy też coś, czego nam nie powiedział:
że wszystkie kupiono od mężczyzny, używającego nazwiska Renalle i mieszkającego
w Hiltonie. I wiemy wreszcie, że przynajmniej jeden z obrazów jest fałszerstwem.
Louis skinął głową. – Rozmówca powiedział też coś w rodzaju: „Powiemy wam,
czemu to zrobiliśmy”. Wygląda więc, że telefonował sam Renalle.
Redaktor zmarszczył brwi. – Uważam, że to jest kawał – oświadczył.
– Co nie zmienia faktu, że londyńskie bractwo handlarzy sztuką padło ofiarą
gigantycznego oszustwa.
Redaktor spojrzał na Louisa. – Nie martw się, nie mam zamiaru utrupić tej historii –
zapewnił. Namyślał się przez chwilę. Zwrócił się do Eddiego Mackintosha, redakcyjnego
krytyka sztuki. – Chcę, abyś złapał Disleya z National Gallery albo kogoś równego mu
autorytetem. Musi to być ktoś, kogo będziemy mogli określić jako czołowego eksperta
sztuki w Wielkiej Brytanii. Postaraj się, aby obszedł wszystkie te galerie w twoim
towarzystwie i określił obrazy jako autentyki lub fałszerstwa. Jeśli uznasz za niezbędne,
zaproponuj mu honorarium za konsultację. Ale cokolwiek zrobisz, nie mów tym facetom,
że ich obrazy są sfałszowane. Jeśli to wykryją, zawezwą policję. A gdy dowie się o tym
Scotland Yard, sprawę złapie któryś z szybkich reporterów kryminalnych w jakimś
dzienniku i odbierze ją nam. Louis, chcę, żebyś się za to zabrał od drugiego końca.
Cokolwiek Eddie odkryje, sprawa jest twoja; wystarczy nawet jedno wielkie fałszerstwo.
Postaraj się wytropić tego Renalle’a. Dowiedz się, który pokój zajmował w hotelu, ile
tam mieszkało osób i tak dalej. Okay.
To ostatnie powiedział tonem pożegnania, więc obaj dziennikarze opuścili jego
gabinet.
Za wgląd w rejestr gości hotelowych Louis dał recepcjoniście pięć funtów. Żadnego
dnia w zeszłym tygodniu nie figurował tam Renalle. Sprawdził to ponownie. Jedynym
zwracającym uwagę nazwiskiem był Mr Eric Clapton. Wskazał to recepcjoniście.
– Tak, pamiętam. Miał ze sobą prześliczną francuską dziewczynę. Nazwiskiem jakby
Renault. Zapamiętałem go, bo przyjechała taksówka z ładunkiem ciężkich obrazów dla
niego. Dawał też duże napiwki.
Louis zanotował numer pokoju. – Gdy goście płacą czekami, czy zapisujecie, na jaki
bank czek był wystawiony?
Louis podał mu dwa dalsze piątaki. – Czy może mi pan podać adres owego banku
Claptona?
– Nie w tej chwili. Czy może pan przyjść za pół godziny?
– Zadzwonię do pana z biura.
Dla zabicia czasu do redakcji powrócił spacerem. Gdy zadzwonił do hotelu,
odpowiedź była już gotowa.
– Na czeku były wydrukowane nazwiska panów Hollowsa i Coxa, a podpisał go Mr
Hollows – dodał.
Louis pojechał do banku taksówką.
– Niestety, nigdy nie podajemy adresów naszych klientów – oświadczył mu dyrektor
banku.
– Ci klienci są wmieszani w oszustwo na wielką skalę – upierał się Louis. – Jeśli nie
da mi pan adresów teraz, wkrótce będzie musiał pan dać je policji.
– Gdy i jeżeli policja zapyta o adresy, otrzyma je, jeśli będzie do tego upoważniona.
– Czy zatelefonowanie do nich naraziłoby na szwank pana reputację? Choćby tylko
do jednego? I zapytanie ich o pozwolenie?
– Czemu miałbym to zrobić?
– Gotów jestem zapamiętać udzieloną mi przez pana pomoc, gdy będę pisał artykuł.
Naprawdę nie widzę potrzeby, aby bank został postawiony w złym świetle.
Dyrektor zamyślił się. Po chwili wziął telefon i nakręcił numer. Louis go zapamiętał.
– Nie odpowiada – rzekł dyrektor.
Louis wyszedł. Z budki telefonicznej połączył się z centralą i zażądał dalszego
połączenia z centralą lokalną numeru, nakręconego przez dyrektora. W centrali
miejscowej podano mu adres. Wziął taksówkę.
Na podjeździe stało wyładowane bagażem kombi. Mr Hollows z rodziną właśnie
wrócił z wakacji, spędzonych na kempingu w Szkocji. Rozwiązywał sznury górnego
bagażnika.
Zaniepokoiła go wiadomość, że ktoś otworzył konto bankowe na jego nazwisko. Nie,
nie miał pojęcia, co to mogło oznaczać. Tak, może pożyczyć Louisowi swoją fotografię,
a przypadkiem ma nawet zdjęcie ze swym przyjacielem, Mr Coxem.
Louis powiózł fotografię do banku.
– Żaden z tych dwóch nie jest człowiekiem, który otworzył rachunek – oświadczył
dyrektor.
Teraz i on się zaniepokoił. Po telefonie do Mr Hollowsa jego niepokój wzrósł.
Posunął się aż do powiedzenia Louisowi, że na rachunek zarówno wpłynęła, jak została
podjęta masa pieniędzy. Zostały zamienione na papiery na okaziciela, które
zdeponowano w sejfie bankowym.
Zaprowadził Louisa do skarbca i otworzył sejf, wynajęty przez Mr Hollowsa. Był
pusty.
Louis i dyrektor spojrzeli po sobie. – Tu trop się urywa – powiedział Louis.
– Posłuchaj: „Czołowy ekspert w dziedzinie dzieł sztuki, Mr Jonathan Rand, uważa,
że obrazy są dziełem najlepszego fałszerza obrazów w tym stuleciu.” To o tobie, Mitch,
czy o mnie?
Peter i Mitch siedzieli w pracowni domku w Clapham, pijąc już drugą od śniadania
filiżankę kawy. Każdy z nich trzymał egzemplarz gazety niedzielnej, gdzie czytał o sobie
z mieszaniną zgrozy i wesołości.
– Wiesz – zauważył Mitch – te chłopaki z gazety cholernie szybko pracowały.
Dowiedzieli się wszystkiego o rachunku bankowym i sejfie, a także zrobili wywiad
z biednym Hollowsem.
– Prawda, ale co powiesz o tym: „Fałszerz zatarł swe ślady tak skutecznie, że
zgodnie z opinią Scotland Yardu musiał działać, korzystając z pomocy doświadczonego
kryminalisty.” Uważam, że to ja jestem genialnym fałszerzem, a ty doświadczonym
kryminalistą.
Mitch odłożył gazetę i dmuchnął na swą kawę, by ją ostudzić. – To tylko dowód, jak
łatwo można robić takie rzeczy. Czyli to, co postanowiliśmy udowodnić.
– Tu masz fajny kawałek: „Mistrzowskim posunięciem fałszerza było zaopatrzenie
każdego z obrazów w świadectwo pochodzenia – co w odniesieniu do dzieła sztuki jest
odpowiednikiem rodowodu, z reguły przyjmowanym jako gwarancja autentyczności
dzieła. Świadectwa sporządzone były na autentycznym papierze firmowym Meunierów,
paryskich agentów artystycznych i miały stemple tej firmy. Zarówno papier jak stempel
zostały zapewne skradzione.” To mi się podoba, to „mistrzowskie posunięcie”. – Peter
złożył gazetę i cisnął ją w drugi koniec pokoju.
Mitch sięgnął po gitarę Anne i zaczął grać prostą bluesową melodyjkę.
– Mam nadzieję – rzekł Peter – że Arnaz się zaśmiewa; to on zapłacił za ten żart.
– Nie sądzę, by on naprawdę wierzył, że potrafimy wyciąć ten numer.
– Ja też nie – roześmiał się Peter.
Mitch nagle odstawił gitarę z głośnym hukiem pudła rezonansowego. – Ale jeszcze
nie ukończyliśmy najważniejszej części. Bierzmy się do tego.
Peter przełknął resztę kawy i wstał. Obaj nałożyli marynarki, pożegnali się z Anne
i wyszli.
Poszli przed siebie ulicą, aż wreszcie dotarli do budki telefonicznej na rogu. Razem
wcisnęli się do środka.
– Coś mnie niepokoi – powiedział Peter, biorąc słuchawkę.
– Ten kawałek o Scotland Yardzie?
– Owszem.
– Mnie także – rzekł Mitch. – Mogą być przygotowani na wyśledzenie naszego
telefonu do gazety. I mogą przyjechać tutaj, do budki, otoczyć cały ten obszar kordonem
policyjnym i przesłuchiwać wszystkich, póki nie znajdą kogoś związanego ze sztuką.
– Więc co robimy?
– Po prostu zadzwonimy do innej gazety. Teraz wszystkie już znają tę sprawę.
– Okay. – Peter wziął książkę telefoniczną z półki i otworzył na literze „D”, jak
dzienniki.
– Który? – zapytał.
Mitch zamknął oczy i na ślepo tknął palcem w stronicę. Peter nakręcił numer
i zażądał rozmowy z reporterem.
Gdy go połączono, zapytał: – Czy potrafi pan stenografować?
– Oczywiście – odparł rozdrażniony głos.
– To proszę pisać. Jestem Renalle, mistrzowski fałszerz, i zaraz panu powiem, po co
to zrobiłem. Chciałem udowodnić, że cały londyński światek handlarzy sztuką,
zapatrzony w arcydzieła i zmarłych malarzy, to szachraje. Dziesięciu czołowych kupców
w Londynie nie potrafi odróżnić oglądanego na własne oczy fałszerstwa od autentyku.
Ich motywacją nie jest miłość do sztuki, ale chciwość i snobizm. To z ich powodu
pieniądze na sztukę nie są kierowane do artystów, którzy ich naprawdę potrzebują.
– Proszę mówić wolniej – zaprotestował reporter.
Peter zignorował jego prośbę. – Obecnie więc proponuję kupcom zwrot ich
pieniędzy, minus moje wydatki, które wynoszą około jednego tysiąca funtów. Pod
warunkiem, że dziesięć procent zwróconej sumy, czyli około pięćdziesięciu tysięcy
funtów, użyją na wzniesienie w centralnym Londynie budynku, w którym młodzi,
nieznani artyści będą mogli tanio wynajmować dla siebie pracownie. Kupcy muszą się
porozumieć i utworzyć fundację na zakup i administrowanie budynkiem. Drugim
warunkiem jest, że musi zostać całkowicie zaniechane śledztwo policyjne. Będę szukał
odpowiedzi na moją propozycję na łamach waszej gazety.
– Czy pan sam jest młodym malarzem? – pośpiesznie zapytał reporter.
Peter odłożył słuchawkę.
– Zapomniałeś o francuskim akcencie – zauważył Mitch.
– Och, pieprzyć – zaklął Peter. Wyszli z budki.
W drodze powrotnej do domu odezwał się Mitch: – Co, u diabła, nie uważam, by to
robiło jakąkolwiek różnicę. Teraz już wiedzą, że to nie była robota Francuzów, co zwęża
pole ich poszukiwań do całego obszaru Zjednoczonego Królestwa. No i co?
Peter zagryzł wargi. – To dowodzi, że zaczynamy się robić niedbali, ot co. Lepiej
będzie, jeśli nie będziemy krzyczeć hop, póki nie przepłyniemy.
– Przeskoczymy.
– Pieprzyć przysłowia.
Zastali Anne w ogródku przed domem, bawiącą się w ciepłym słoneczku z Vibeke.
– Słońce świeci, chodźmy na spacer – powiedziała.
Peter popatrzył na Mitcha. – Czemu nie?
Głęboki amerykański głos dobiegł z chodnika. – Jak się czują szczęśliwi fałszerze?
Peter zbladł i odwrócił się. Odprężył się dopiero na widok krępej postaci i białych
zębów Arnaza. Trzymał pod pachą paczkę.
– Przestraszyłeś mnie – poskarżył się Peter.
Nie przestając się uśmiechać, Arnaz otworzył próchniejącą drewnianą furtkę i wszedł
do ogródka.
– Chodźmy do środka – powiedział Peter.
We trzech wspięli się do pracowni. Gdy usiedli, Arnaz pomachał egzemplarzem
gazety. – Gratulacje dla was obu – powiedział. – Sam nie mógłbym zrobić lepszej roboty.
Dziś rano mało mi w łóżku nie odpadł tyłek ze śmiechu.
Mitch wstał udając, że przygląda się, jak Arnaz wygląda z tyłu. – A jak ci się udało
go odzyskać?
– Mitch, przestań znów szaleć – roześmiał się Peter.
– To była genialna operacja – kontynuował Arnaz. – A fałszerstwa były dobre.
Przypadkiem widziałem tego Van Gogha w zeszłym tygodniu u Claypole’ów. O mały
włos sam bym go kupił.
– Mam nadzieję, że nie ryzykowałeś, przychodząc tutaj – rzekł z namysłem Peter.
– Tak uważam. A poza tym moja obecność jest niezbędna, jeśli mam zarobić na tej
aferze.
– Sądziłem, że wziąłeś w tym udział dla zabawy – odezwał się wrogim tonem Mitch.
– To także. – Arnaz znowu się uśmiechnął. – Ale głównie po to, aby się przekonać,
jak dobrzy jesteście.
– O czym ty, u diabła, mówisz, Arnaz? – Teraz Peter zaczął się niepokoić.
– Tak jak powiedziałem, chcę, aby moja inwestycja przyniosła zysk. Chcę więc, aby
każdy z was wykonał jeszcze po jednym fałszerstwie. Dla mnie.
– Nic z tego, Arnaz – „odparł Peter. – Zrobiliśmy to, aby coś udowodnić, a nie
zarobić pieniądze. I lada chwila nam się to uda. Żadnych fałszerstw więcej.
– Nie sądzę, abyśmy mieli jakiś wybór – powiedział spokojnie Mitch.
Arnaz potwierdził jego słowa skinieniem. Rozłożył ręce gestem błagania. –
Słuchajcie, chłopy, nie ma żadnego niebezpieczeństwa. Nikt się nie dowie o tych
dodatkowych fałszerstwach. Ci, którzy je kupią, nigdy nie pisną, że zostali nabrani, bo
przede wszystkim kupując je, zostaną zamieszani w ciemną sprawę. I nikt poza mną nie
dowie się, że to wy byliście fałszerzami.
– To mnie nie interesuje – powiedział Peter.
– Mitch wie, że to zrobicie, prawda, Mitch? – odparł Arnaz.
– Tak, ty sukinsynu.
– No to powiedz o tym Peterowi.
– Arnaz trzyma nas za jaja, Peter – rzekł Mitch. – Jest jedynym człowiekiem na
świecie, który może nas zakapować do policji. Wystarczy jeden anonimowy telefon.
A nasza sprawa z handlarzami jeszcze nie została zakończona.
– I co? Jeśli on zakapuje nas, to czemu nie my jego?
– Bo nie ma przeciw niemu dowodów – odrzekł Mitch. – Nie brał udziału w operacji;
nikt go nie widział, a mnie widziały całe tłumy ludzi. Mogą nas ustawić do identyfikacji
przez świadków, zażądać wskazania, gdzie znajdowaliśmy się podczas krytycznego dnia
i Bóg wie co jeszcze. A on tylko dał nam pieniądze i to była gotówka – pamiętasz? Może
wszystkiemu zaprzeczyć.
Peter zwrócił się do Arnaza. – Na kiedy chcesz mieć fałszerstwa?
– Dobry chłopiec. Chcę ich natychmiast, na poczekaniu.
Przez drzwi zajrzała Anne z dzieckiem na rękach. – Hej, chłopaki, idziemy na łączkę
czy nie?
– Przykro mi, kochanie – odrzekł Peter. – Teraz to niemożliwe. Mamy coś innego do
roboty.
Anne miała nieprzeniknioną minę. Wyszła z pracowni.
– Jakiego obrazu chcesz, Arnaz? – spytał Mitch.
Zapytany wziął do ręki przyniesioną paczkę. – Potrzebuję dwóch kopii tego. –
Wręczył ją Mitchowi.
Mitch rozpakował pakunek i wyjął obraz w ramie. Spojrzał nań w zdumieniu.
Następnie przeczytał podpis i gwizdnął.
– Wielki Boże – rzekł osłupiały. – Skąd ty to masz?
II.
Samantha obracała palcami swą porcelanową filiżankę do kawy, przyglądając się, jak
lord Cardwell delikatnie odgryza kawałeczki krakersa z dużą porcją sera Blue Stilton.
Wbrew samej sobie polubiła tego człowieka. Był wysoki i siwowłosy, miał długi nos, a w
kącikach oczu zmarszczki od śmiechu. Podczas kolacji zadawał jej inteligentne pytania
na temat pracy aktorki i wyglądało, że go naprawdę interesują – a niekiedy gorszą –
historyjki, które opowiadała.
Naprzeciw niej siedział Tom, a Julian u końca stołu. Jeśli nie liczyć lokaja, byli tylko
we czworo; Samanthę na chwilę zdziwiło, gdzie podziewa się Sara. Julian o niej nie
wspomniał. W tej chwili snuł pełną entuzjazmu opowieść o kupionym przez siebie
obrazie. Miał błyszczące oczy i żywo gestykulował. Może to ten obraz był powodem
jego przemiany.
– Modigliani go podarował! – opowiadał dalej. – Dał go rabinowi w Livorno, który
usunął się do małej, nędznej wioseczki we Włoszech, zabierając obraz ze sobą. I był tam
przez te wszystkie lata, wisząc na ścianie jakiejś chłopskiej chaty!
– Czy jesteś pewien, że to autentyk?
– Bez cienia wątpliwości. Ma jego charakterystyczny sposób nakładania farby, jest
podpisany, a my znamy jego historię. Trudno żądać więcej. Ponadto wkrótce obejrzy go
pewien czołowy ekspert.
– Lepiej będzie, jeśli okaże się autentyczny – rzekł lord Cardwell. Wrzucił do ust
ostatnią okruszynę sera i odchylił się na wysokie oparcie krzesła. Samantha ujrzała, jak
podpływa lokaj i zabiera jego talerz. – Kosztował nas dość pieniędzy.
– Nas? – zainteresowała się Samantha.
– Mój teść sfinansował tę operację – wtrącił szybko Julian.
– Zabawne... moja przyjaciółka wspominała o zaginionym Modiglianim – rzekła
Samantha. Zmarszczyła brwi, próbując sobie z wysiłkiem coś przypomnieć. Miała teraz
fatalną pamięć. – Zdaje mi się, że pisała o tym do mnie. Nazywa się Dee Sleign.
– Musiało chodzić o inny – powiedział Julian.
Lord Cardwell popijał kawę małymi łykami. – Wiecie państwo, Julian nigdy by nie
zrobił tego wspaniałego interesu bez dobrych rad z mojej strony. Nie będziesz miał nic
przeciw temu, Julianie, jeśli o tym opowiem.
Z miny Juliana Samantha wyczytała, że będzie miał, ale Cardwell kontynuował.
– Przyszedł do mnie po trochę pieniędzy na zakup obrazów. Powiedziałem mu, że
jestem biznesmenem i jeśli chce ode mnie pieniędzy, musi mi wskazać, ile mogę zarobić
na tym interesie. Zasugerowałem mu, by sobie poszedł i odkrył prawdziwy skarb, wtedy
zaryzykuję sfinansowanie go. I to właśnie zrobił.
Uśmiech, skierowany przez Juliana do Samanthy, mówił wyraźnie: Niech sobie ten
stary głupiec gada.
– Jak to się stało, że został pan biznesmenem? – zapytał Tom.
Cardwell uśmiechnął się. – To się zaczęło w czasach mej burzliwej młodości. Do
ukończenia dwudziestu jeden lat zrobiłem już prawie wszystko, co możliwe: odbyłem
podróż dookoła świata, zostałem wyrzucony z koledżu, brałem udział w wyścigach
konnych i pilotowałem samoloty, nie mówiąc już o tradycyjnym winie, kobietach
i śpiewie.
Zamilkł na chwilę, patrząc w głąb swej filiżanki, a potem mówił dalej.
– Po ukończeniu dwudziestu jeden lat odziedziczyłem pieniądze, a także ożeniłem
się. W jednej chwili, a może jeszcze wcześniej, był w drodze potomek... Oczywiście nie
Sara, ona pojawiła się znacznie później. Nagle zdałem sobie sprawę, że hulanki to nader
monotonne zajęcie. Nie chciałem kierować swym majątkiem ani pracować w firmie
mego ojca. Zaniosłem więc swe pieniądze do londyńskiego City, gdzie przekonałem się,
że nikt nie wie na temat finansów wiele więcej niż ja. Było to mniej więcej w okresie,
gdy giełda akcji była w stanie zupełnego załamania. Wszyscy byli śmiertelnie przerażeni.
Kupiłem kilka firm, które w mojej ocenie gwizdały sobie na to, co się dzieje na giełdzie.
Miałem rację. Gdy świat znów stanął na nogi, byłem cztery razy bogatszy niż na
początku. Od tej pory postęp w interesach szedł nieco wolniej.
Samantha skinęła głową. Było to prawie tak, jak się domyślała.
– Czy jest pan zadowolony, że został biznesmenem? – spytała.
– Nie jestem pewien. – W głosie starszego pana słychać było ton przygnębienia. –
Wie pani, były czasy, gdy chciałem zmieniać świat, tak jak wy, młodzi. Myślałem, że
mógłbym użyć mego bogactwa, by zrobić dla kogoś coś dobrego. Ale jakoś tak jest, że
gdy człowiek wplącze się w interesy, wymagające, by się utrzymać na powierzchni, by
nie dopuścić do rozpadu firm, zadowolić akcjonariuszy, wówczas traci się
zainteresowanie tego rodzaju wielkimi planami. – Zamilkł na chwilę. – Zresztą świat nie
jest taki zły, gdy są na nim takie cygara, jak te. – Uśmiechnął się z wysiłkiem.
– I gdy są takie obrazy, jakie pan ma – wtrąciła Samantha.
– Czy pokażesz Sammy i Tomowi galerię? – spytał Julian.
– Oczywiście. – Starszy pan wstał. – Mogę je pokazywać, póki jeszcze tu są.
Lokaj odsunął krzesło Samanthy, gdy wstawała z miejsca. Wyszła za Cardwellem
z jadalni do holu, a następnie zakręcającymi schodami na pierwsze piętro.
U szczytu schodów Cardwell podniósł wielki chiński wazon i wyjął spod niego
klucz. Samantha spojrzała z ukosa na Toma i zauważyła, że nic nie umyka jego uwadze,
a oczy śledzą wszystko wokoło. Jego uwagę zwróciło coś u dołu framugi drzwi.
Cardwell otworzył potężne drzwi i zaprosił ich do środka. Galeria obrazów
znajdowała się w narożnym pokoju. Zapewne – pomyślała Samantha – był tu niegdyś
salon. Okna były zasiatkowane.
Cardwell z wyraźną przyjemnością prowadził ją wzdłuż wiszących szeregiem
obrazów, wspominając, jak nabył każdy z nich.
– Czy zawsze lubił pan malarstwo? – zapytała.
Skinął głową. – Jest to jedna z rzeczy, której uczy klasyczne wykształcenie. Ale całą
masę pomija, na przykład film.
Zatrzymali się koło obrazu Modiglianiego. Przedstawiał akt kobiety, klęczącej na
podłodze – prawdziwej kobiety, pomyślała Samantha – kościstej, o nieładnej twarzy, ze
skazami skóry. Spodobała się Samancie.
Cardwell był tak miłym, czarującym człowiekiem, że zaczęła odczuwać wyrzuty
sumienia na myśl o ograbieniu go. Ale tak czy inaczej miał stracić te obrazy, a zapłaci za
nie towarzystwo ubezpieczeniowe. Zresztą Szeryf z Nottingham był zapewne całkiem
czarującym człowiekiem.
Czasami zastanawiała się, czy ona i Tom odrobinę nie zwariowali; czy jego
szaleństwo nie udzieliło się jej przez zakażenie, jak choroba weneryczna. Stłumiła
uśmiech. Boże, od lat nie czuła tak mocno, że żyje.
Gdy wychodzili z galerii, powiedziała: – Jestem zaskoczona, że sprzedaje pan
obrazy. Jest pan do nich tak przywiązany.
Cardwell uśmiechnął się niewesoło. – Prawda. Ale przysłowie mówi: „Gdy diabeł
pogania, nie ma wyboru”.
– Rozumiem pana – odparła Samantha.
III.
– To straszliwa, cholerna sytuacja – powiedział Charles Lampeth. Uznał, że mocne
wyrażenie jest całkiem usprawiedliwione. Po weekendzie spędzonym w wiejskim domu
bez telefonów i bez żadnych zmartwień, wrócił do biura w poniedziałek rano, by
stwierdzić, że jego galeria jest pogrążona po uszy w skandalu.
Willow stał sztywno przed biurkiem Lampetha. Z wewnętrznej kieszeni marynarki
wyjął kopertę i upuścił na biurko. – Moja rezygnacja – oświadczył.
– Absolutnie nie ma takiej potrzeby – rzekł Lampeth. – Ci ludzie okpili wszystkie
największe galerie w Londynie. Boże, sam obejrzałem ten obraz i nabrałem się.
– Może jednak dla galerii lepiej będzie, jeśli odejdę – upierał się Willow.
– Nonsens. A więc ty zrobiłeś gest, a ja odmówiłem przyjęcia twej rezygnacji, więc
zapomnijmy o tym. Siadaj, dobrze już, dobrze, i opowiedz mi szczegółowo, jak to było.
– Wszystko jest tutaj – odparł Willow, wskazując gazety na biurku Lampetha. –
Historia fałszerstwa we wczorajszych dziennikach, a proponowane warunki
w dzisiejszych. – Usiadł i zapalił cienkie cygaro.
– Wszystko jedno, opowiedz.
– To było podczas twego pobytu w Kornwalii. Zadzwonił do mnie ten Renalle, który
powiedział, że mieszka w Hiltonie. Mówił, że ma Pissarra, który może nam się spodobać.
Wiedziałem oczywiście, że nie mamy ani jednego Pissarra, więc bardzo mnie to
zainteresowało. Przyszedł z obrazem tego samego popołudnia.
– Myślałem – przerwał Lampeth – że to kobieta przyniosła obraz do galerii?
– Nie tym razem. Był ten facet we własnej osobie.
– Ciekawe, czy miało to jakiś powód – zadumał się Lampeth. – Wszystko jedno,
opowiadaj dalej.
– No, więc obraz miał dobry wygląd. Był jak obrazy Pissarra, był też podpisany
i miał świadectwo pochodzenia od Meunierów. Oceniłem jego wartość na osiemdziesiąt
pięć tysięcy funtów. Zażądał sześćdziesięciu dziewięciu, więc chwyciłem to natychmiast.
Powiedział, że jest z agencji w Nancy, wydawało się więc zupełnie możliwe, że nie
docenia obrazu. Przypuszczałem, że po prostu nie ma doświadczenia w sprzedawaniu
prac o wysokich cenach. Wróciłeś w parę dni później, zaaprobowałeś transakcję
i wystawiliśmy obraz w galerii.
– Dzięki ci, Boże, żeśmy go nie sprzedali – wzniósł żarliwą modlitwę Lampeth. –
Oczywiście teraz go zdjąłeś.
– To była pierwsza rzecz, jaką zrobiłem dziś rano.
– A co myślisz o ostatnich wydarzeniach?
– Masz na myśli okup? No cóż, mamy odzyskać większość pieniędzy. Oczywiście to
jest poniżające, ale to nic w porównaniu z tak żenującym wystrychnięciem nas na
dudków. To po pierwsze. A po drugie, ten ich pomysł tanich pracowni dla artystów jest
naprawdę całkiem godny pochwały.
– Więc co proponujesz?
– Uważam, że pierwszym krokiem musi być zaproszenie wszystkich właścicieli
galerii na spotkanie.
– Doskonale.
– Czy mogłoby się odbyć tutaj?
– Nie widzę przeciwwskazań. Tylko załatw wszystko tak szybko, jak tylko się da.
Opinię prasy mamy przerażająco złą.
– Będzie jeszcze gorsza, nim się polepszy. Policja ma przyjść nieco później
dzisiejszego ranka.
– Wobec tego musimy wziąć się do roboty, zanim się pojawi. – Lampeth wyciągnął
rękę, podniósł słuchawkę i powiedział: – Proszę o kawę, Mavis. – Rozpiął marynarkę
i wsadził sobie w zęby cygaro.– Czy jesteśmy już gotowi do wystawy Modiglianiego?
– Tak. Myślę, że okaże się sukcesem.
– Co mamy?
– Są oczywiście trzy obrazy od lorda Cardwella.
– Tak. Odbierzemy je w najbliższych dniach.
– Następnie mamy te rysunki, które kupiłem na samym początku. Przybyły
bezpiecznie.
– A co z obrazami na sprzedaż zleconą?
– Poszło całkiem nieźle. Dixon pożycza nam dwa portrety, Magi ma dla nas nieco
rzeźb, a od Deside’a dostaliśmy parę aktów olejnych i pastelowych. Są jeszcze inne,
które muszę potwierdzić.
– Ile komisowego żąda Dixon?
– Zażądał dwudziestu pięciu procent, ale obniżyłem je do dwudziestu.
Lampeth chrząknął. – Dziwię się, czemu on sobie zadaje trud, by tego próbować.
Ktoś mógłby pomyśleć, że jesteśmy nie czołową galerią, a podejrzanym sklepikiem
w Chelsea.
Willow uśmiechnął się. – My zawsze próbujemy tego samego wobec niego.
– Prawda.
– Mówiłeś, że masz jeszcze coś w zanadrzu.
– A, tak. – Lampeth popatrzył na zegarek. – Coś dotychczas nieznanego. Muszę
pójść i zająć się tym jeszcze tego ranka. Ale mogę poczekać, aż przyniosą kawę.
Gdy taksówka przeciskała się przez West End w stronę City, Lampeth zastanawiał
się nad fałszerzem. Ten człowiek był oczywistym wariatem, ale wariatem z altruistyczną
motywacją. Łatwo być filantropem za cudze pieniądze.
Bez wątpienia rozsądne byłoby podporządkowanie się jego żądaniom. Lampeth
wręcz nienawidził, gdy go szantażowano.
Taksówka zatrzymała się na podjeździe agencji. Lampeth wszedł do budynku. Jeden
z pomocników pomógł mu zdjąć palto, które nosił z powodu ziębiącego wiatru
pierwszych dni września.
Lipsey czekał na niego w gabinecie; na biurku stał jak zawsze kieliszek sherry.
Lampeth usadowił się w fotelu. Dla rozgrzewki zaczął popijać sherry.
– A więc ma pan to.
Lipsey skinął głową. Odwrócił się do ściany i odsunął regał z książkami, ukazując
drzwi sejfu. Otworzył je kluczem, przytroczonym w pasie do spodni przy pomocy
cienkiego łańcuszka.
– Jak widać, mam także duży sejf – oznajmił. Sięgnął oburącz do wnętrza i wydobył
oprawiony obraz, wielkości w przybliżeniu cztery na trzy stopy. Ustawił go na biurku
przodem do Lampetha, sam stanął z tyłu, podtrzymując płótno.
Lampeth wpatrywał się w obraz przez całą minutę. Następnie odstawił kieliszek
z sherry, wstał i podszedł bliżej. Z kieszeni wyjął szkło powiększające i zaczął studiować
sposób kładzenia farb. Wreszcie wyprostował się i znów patrzył.
– Ile musiał pan za niego dać? – zapytał.
– Niestety, wyłożyłem pięćdziesiąt tysięcy funtów.
– Jest wart dwa razy tyle.
Lipsey przestawił płótno na podłogę i usiadł znowu. – Uważam, że jest ohydny –
oświadczył.
– Ja też tak sądzę. Ale to absolutny unikat. Wręcz zadziwiający. Nie ma żadnych
wątpliwości, że to Modigliani, ale nikt nie wiedział, że on malował coś podobnego.
– Cieszę się, że jest pan zadowolony – rzekł Lipsey. Tonem głosu dał do
zrozumienia, że czas, by rozmowa zboczyła w kierunku interesów.
– Musiał pan do tego oddelegować dobrego człowieka – powiedział w zamyśleniu
Lampeth.
– Najlepszego – Lipsey stłumił uśmiech. – Pojechał do Paryża, Livorno, Rimini...
– I po drodze wyprzedził moją siostrzenicę.
– Niezupełnie. Zdarzyło się tak, że...
– Nie chcę znać szczegółów – przerwał Lampeth. – Czy ma pan dla mnie
przygotowany rachunek? Chcę zapłacić od razu.
– Z całą pewnością. – Lipsey podszedł do drzwi gabinetu i powiedział parę słów
sekretarce. Wrócił z arkuszem papieru w ręce.
Lampeth przeczytał rachunek. Poza pięćdziesięcioma tysiącami, opiewał na jeden
tysiąc i dziewięćset cztery funty. Lampeth wyciągnął osobistą książeczkę i wypisał czek
na całą sumę.
– Czy dysponuje pan opancerzonym furgonem, by to dostarczyć?
– Jasne – odrzekł Lipsey. – To już wliczone do rachunku. Czy wszystko inne jest
w porządku?
Lampeth wydarł czek i wręczył go detektywowi. – Uważam, że zrobiłem świetny
interes.
Nową Salę zamknięto dla publiczności, wniesiono długi stół konferencyjny
i ustawiono na środku. Na ścianach wokoło wisiały wiktoriańskie pejzaże w ciemnych
kolorach. Bardzo dobrze pasowały do ponurych min zgromadzonych tu mężczyzn.
Byli to reprezentanci dziewięciu innych galerii. Siedzieli przy stole, a ich pomocnicy
i radcy prawni, których ze sobą przyprowadzili, siedzieli blisko, na zbieraninie różnych
krzeseł. U szczytu stołu zasiadł Willow, Lampeth obok niego. Do wysokich, wąskich
okien pokoju niestrudzenie pukał deszcz. Powietrze było gęste od cygarowego dymu.
– Panowie – rozpoczął Willow – straciliśmy niemało pieniędzy, przy tym
wystrychnięto nas na dudków. Dumy odzyskać nie możemy, zebraliśmy się więc, aby
przedyskutować, jak odzyskać pieniądze.
– Płacenie szantażyście zawsze jest niebezpieczne. – Głos z ostrym szkockim
akcentem należał do Ramseya Crowfortha. Szarpał swe szelki, patrząc znad okularów na
Willowa. – Jeśli zgodzimy się na współpracę z tymi ludźmi, oni albo ktoś inny, mogą
popróbować tego samego oszustwa.
Przerwał mu łagodny, spokojny głos Johna Dixona. – Nie sądzę, Ramsey. Od tej
chwili będziemy o wiele ostrożniejsi, szczególnie co do świadectw pochodzenia. Tego
rodzaju triku nie da się powtórzyć.
– Zgadzam się z Dixonem – powiedział trzeci mężczyzna. Willow popatrzył wzdłuż
stołu i ujrzał, że jest to Paul Roberts, najstarszy w pokoju, przemawiający z fajką
w ustach. – Nie uważam, by fałszerz miał coś do stracenia – kontynuował. – Z tego, co
wyczytałem w prasie, oceniam, że zatarł swoje ślady tak skutecznie, że policja ma
niewielką, a może nawet żadną nadzieję odnalezienia go, bez względu na to, czy każemy
się im wycofać ze śledztwa, czy nie. Jeśli odmówimy pójścia na współpracę, łobuz
schowa te pół miliona funtów do kieszeni.
Willow potwierdził skinieniem. Roberts był chyba najszanowniejszym kupcem dzieł
sztuki w Londynie, czymś w rodzaju Wielkiego Starca tego światka, a jego zdanie miało
ogromną wagę.
– Panowie – rzekł Willow – przygotowałem pewien plan na ewentualność, gdybyśmy
postanowili przychylić się do tych żądań. Wówczas można to będzie szybko
sfinalizować. – Ze stojącej przy nim na podłodze teki wyjął plik papierów. – Prosiłem tu
obecnego Mr Jankersa, naszego radcę prawnego, aby sporządził papiery potrzebne dla
ustanowienia fundacji.
Ze stosu papierów zdjął górną okładkę, resztę podał wzdłuż stołu. – Zapewne
chcielibyście rzucić na to okiem. Ważna jest klauzula na stronie trzeciej. Stwierdza ona,
że fundacja nie podejmie żadnych działań, póki nie otrzyma od niejakiego monsieur
Renalle’a około pięciuset tysięcy funtów. W tym momencie wypłaci nam dziesięciorgu
dziewięćdziesiąt procent owych pieniędzy, proporcjonalnie do zadeklarowanych sum,
zapłaconych za fałszerstwa. Sądzę, że podane liczby uznają panowie za prawidłowe.
– Ktoś musi kierować fundacją – zauważył Crowforth.
– Podjąłem i w tej sprawie pewne wstępne kroki – odrzekł Willow. – Oczywiście,
jeśli panowie je zaaprobują. Niemniej jeśli tego zażądamy, rektor Wyższej Szkoły Sztuk
Plastycznych Zachodniego Londynu, Mr Richard Pinkman, zgodził się przewodniczyć
zarządowi fundacji. Uważam, że wiceprezesem powinien zostać jeden z nas, może Mr
Roberts. Każdy z nas będzie musiał podpisać dokument, stanowiący umowę
o odstąpieniu od jakichkolwiek roszczeń pieniężnych ponad kwoty, które rozdzieli
między nas fundacja. I będziemy też musieli zgodzić się na wycofanie naszej skargi do
policji przeciw monsieur Renalle’owi i jego wspólnikom.
– Chcę – powiedział Crowforth – aby mój radca prawny przestudiował wszystkie te
papiery, nim cokolwiek podpiszę.
Willow skinął głową. – To oczywiste.
– Ja się zgadzam – rzekł Roberts – i chyba wszyscy chcemy, aby ta sprawa szybko
się zakończyła. Czy nie możemy zgodzić się w zasadzie dzisiaj? Resztę mogą załatwić
nasi radcy w ciągu jednego czy dwóch najbliższych dni, chyba że będą jakieś
przeszkody.
– To dobry pomysł – zgodził się Willow. – Może nasz Mr Jankers mógłby
koordynować działania radców prawnych? – Jankers pochylił głowę na znak zgody.
– A więc, panowie, osiągnęliśmy zgodę? – Willow rozejrzał się wśród siedzących
przy stole, szukając sprzeciwów. Nie było żadnych. – Pozostaje więc już tylko komunikat
dla prasy. Czy pozwolą panowie, abym ja się tym zajął? – Znowu przerwał, by dać
możność wypowiedzenia odmiennych zdań. – Doskonale. W takim razie komunikat
przekażę natychmiast. Jeśli panowie pozwolą, oddam was w ręce Mr Lampetha. O ile
wiem, zamówił on herbatę.
Willow wstał i opuścił salę. Poszedł do własnego gabinetu i usiadł przy telefonie.
Wziął do ręki słuchawkę, a potem na chwilę zatrzymał się, z uśmiechem skierowanym
pod własnym adresem.
– Uważam, Willow, że odzyskałeś twarz – powiedział spokojnie.
Willow wszedł do gabinetu Lampetha, niosąc wieczorną gazetę. – Zdaje się,
Lampeth, że mamy to za sobą – powiedział. – Jankers zawiadomił prasę, że wszystkie
umowy zostały podpisane.
Lampeth popatrzył na zegarek. – Czas na gin – oświadczył. – Napijesz się?
– Z przyjemnością.
Lampeth otworzył szafkę i nalał ginu do dwóch szklanek. – Nie jestem pewien, czy
mamy to za sobą. Nie dostaliśmy jeszcze naszych pieniędzy. – Otworzył butelkę toniku
i wlał jej zawartość po połowie do dwóch szklanek.
– Och, pieniądze dostaniemy. Fałszerze nie zorganizowaliby tego wszystkiego tylko
po to, by posiać zamęt. A poza tym im prędzej oddadzą gotówkę, tym prędzej policja da
im spokój.
– To nie tylko sprawa pieniędzy – Lampeth ciężko usiadł i połknął połowę swego
drinka. – Upłyną całe lata, nim świat handlu sztuką otrząśnie się ze skutków tego ciosu.
Opinia publiczna jest obecnie zdania, że wszyscy jesteśmy kanciarzami, którzy nie
potrafią odróżnić arcydzieła od pocztówki znad morza.
– Muszę powiedzieć, eee... – Willow zawahał się.
– No.
– Nie mogę pozbyć się wrażenia, że oni czegoś dowiedli. Czego dokładnie, nie
wiem. Ale czegoś bardzo głębokiego.
– Wręcz przeciwnie, bardzo prostego. Udowodnili, że wysokie ceny, płacone za
wielkie dzieła sztuki, wynikają ze snobizmu, a nie doceniania ich wartości artystycznej.
Udowodnili, że autentyczny Pissarro wart jest nie więcej niż mistrzowska kopia. A więc
publiczność powoduje inflację cen, nie kupcy.
Willow uśmiechnął się i spojrzał na widok za oknem. – Wiem. Niemniej my
bierzemy swoje procenty od tej inflacji.
– A czegóż oni oczekują? Nie wyżylibyśmy, sprzedając obrazy za pięćdziesiąt
funtów.
– Woolworth to robi.
– No to pomyśl o jakości ich towaru. Nie, Willow. Być może fałszerz to człowiek
z sercem, ale on niczego nie zmieni. Na chwilę utracimy prestiż, oczekuję nawet, że na
długą chwilę, ale nie tak wiele czasu upłynie, aż wszystko wróci do normalnego stanu, po
prostu dlatego, że tak musi być.
– Nie wątpię, że masz rację – odparł Willow. Dokończył swego drinka. – No cóż, na
dole już zamykają. Jesteś gotów do wyjścia?
– Tak. – Lampeth wstał, a Willow pomógł mu nałożyć palto. – A propos, co policja
powiedziała gazetom?
– A powiedziała, że ponieważ skargi zostały wycofane, nie mają innego wyjścia, jak
zawiesić postępowanie. Ale robili wrażenie, że nadal chcieliby złapać Renalle’a.
Lampeth wyszedł z gabinetu, Willow za nim. – Nie sądzę – rzekł Lampeth – abyśmy
jeszcze kiedykolwiek usłyszeli o Renalle’u.
Zeszli w milczeniu po schodach i przez pustą galerię. Lampeth wyjrzał przez okno
i powiedział: – Jeszcze nie ma mojego samochodu. Popatrz, jaki deszcz.
– Pobiegnę.
– Nie, zaczekaj. Podwiozę cię. Musimy porozmawiać o wystawie Modiglianiego.
W ostatnich dniach nie mieliśmy na to czasu.
Willow pokazał palcem przeciwny koniec galerii. – Ktoś zapomniał zakupów –
powiedział.
Lampeth spojrzał w ślad za nim. W kącie, pod dość marnym rysunkiem węglem,
stały dwie wielkie reklamówki Sainsbury’ego. Z jednej z nich wystawał karton proszku
mydlanego. Willow podszedł i przypatrzył się z bliska.
– Uważam – powiedział – że musimy w dzisiejszych czasach być ostrożni
z bombami-pułapkami. Czy sądzisz, że IRA może nas uznać za cel ataku?
Lampeth roześmiał się. – Nie sądzę, by stosowali proszek do prania do konstrukcji
bomb. – Przeszedł przez galerię i podniósł jedną z toreb.
Mokry papier pękł i zawartość torby wysypała się na podłogę. Willow krzyknął coś
niewyraźnie i pochylił się.
Pod proszkiem mydlanym i główką sałaty był pakunek, zawinięty w gazetę.
Wewnątrz niej znajdował się stos sztywnych kartonów i arkuszy grubego papieru.
Willow przerzucił je, przyglądając się niektórym.
– To akcje i obligacje – powiedział wreszcie. – Papiery wartościowe na okaziciela,
certyfikaty własności, dopuszczone do sprzedaży za podpisem posiadacza. Przez całe
życie nie widziałem tylu pieniędzy.
Lampeth uśmiechnął się. – Fałszerz uiścił należność – oświadczył. – Umowa
wykonana. Przypuszczam, że powinniśmy o tym zawiadomić dzienniki. – Przez chwilę
przyglądał się papierom. – Pół miliona funtów – powiedział spokojnym głosem. – Czy
zdajesz sobie sprawę, Willow, że gdybyś teraz porwał te torby i uciekł z nimi, mógłbyś
do końca życia opływać w luksusy w Ameryce Południowej?
Willow właśnie miał odpowiedzieć, gdy otwarły się drzwi galerii.
– Niestety, już zamknięte – zawołał Lampeth.
Wszedł mężczyzna. – W porządku, Mr Lampeth – powiedział. – Nazywam się Louis
Broom, spotkaliśmy się przedwczoraj. Miałem telefon z wiadomością, że zwrócono pół
miliona funtów. Czy to prawda?
Lampeth popatrzył na Willowa, a potem obaj uśmiechnęli się.
– Żegnaj, Południowa Ameryko – powiedział Lampeth.
Willow potrząsnął głową ze zgrozą. – Muszę uznać wyższość naszego przyjaciela
Renalle’a. Pomyślał o wszystkim.
IV.
Julian powoli przejeżdżał przez cichą wieś w Dorsetshire, uważnie prowadząc
wynajętą Cortinę wzdłuż wąskiej drogi. Jedynym adresem, jakim dysponował, było:
Gaston Moore, Dunroamin, Cranford. Dunroamin! Było zupełną tajemnicą, jak
najwnikliwszy znawca sztuki w kraju mógł nadać tak banalną nazwę swej samotni. Być
może był to żart.
Z całą pewnością Moore był ekscentrykiem. Odmawiał przyjeżdżania do Londynu,
nie miał telefonu i nigdy nie odpisywał na listy. Gdy grube ryby handlu sztuką
potrzebowały jego usług, musiały pielgrzymować do tej wsi i pukać do jego drzwi.
A jego honoraria musiały płacić nowymi banknotami jednofuntowymi. Moore nie miał
konta bankowego.
Wygląda, jakby we wsiach nikt nie mieszkał – pomyślał Julian. Wziął zakręt i ostro
zahamował. Stado bydła przechodziło w poprzek drogi. Zgasił silnik i wysiadł. Zapyta
pastucha.
Spodziewał się, że zobaczy ostrzyżonego pod garnek młodzieńca, żującego źdźbło
trawy. Pastuch był młody, ale modnie ostrzyżony, w różowym swetrze i szkarłatnych
spodniach, wsuniętych w cholewy gumiaków.
– Szuka pan człowieka od malarzy? – zapytał z przyjemnym, gardłowym akcentem.
– Jak się tego domyśliłeś? – zdziwił się głośno Julian.
– Większość obcych, go szuka. – Pastuch pokazał ręką. – Na powrót drogą, co ją pan
przyjechał, a potem zakręcić przy białym domu. To je pawilon.
– Dziękuję. – Julian wsiadł do wozu i pojechał wstecznym biegiem, aż napotkał biały
dom. Obok niego widać było polną drogę z głębokimi koleinami. Pojechał nią, aż
wreszcie dotarł do szerokiej bramy. Na łuszczącej się białej farbie napisane było
spłowiałym gotykiem „Dunroamin”.
Julian poklepał się po kieszeni, by sprawdzić, czy paczka banknotów nadal się tam
znajduje, a następnie ostrożnie podniósł z tylnego siedzenia starannie zapakowane
malowidło i równie ostrożnie wyciągnął z wozu. Otworzył bramę i krótką ścieżką dotarł
do drzwi.
Domem Moore’a były dwie stare, kryte strzechą, chłopskie chaty połączone przez
niego w jedną całość. Dach był niski, okna małe, z szybami oprawionymi w ołów,
zaprawa między kamieniami ścian sypała się. Julian nie nazwałby tego pawilonem.
Po długim oczekiwaniu na jego pukanie odpowiedział zgarbiony, wsparty na lasce
mężczyzna. Miał na głowie białe kudły, na oczach okulary z grubymi soczewkami,
a głowę schylał ptasim ruchem.
– Mr Moore? – zapytał Julian.
– A co jeśli tak? – odparł mężczyzna akcentem z Yorkshire.
– Julian Black z Czarnej Galerii. Myślałem, że może zechce pan dla mnie stwierdzić
autentyczność obrazu.
– Przywiózł pan gotówkę? – Moore nie wypuszczał drzwi z dłoni, jakby był gotów
w każdej chwili je zatrzasnąć.
– Owszem.
– To proszę wejść. – Poprowadził go do wnętrza. – Uwaga na głowę – powiedział
niepotrzebnie; Julian był zbyt niskiego wzrostu, by zaczepić o belkowanie.
Bawialnia zajmowała, jak się wydawało, większość powierzchni jednej z chat. Była
zapchana sfatygowanymi meblami, do których nowiutki, ogromny kolorowy telewizor
pasował jak wół do karety. Wewnątrz śmierdziało kotami i werniksem.
– No to obejrzyjmy to sobie.
Julian zaczął odpakowywać obraz, zdejmując kolejno skórzane paski do noszenia,
arkusze styropianu i warstwy waty.
– Bez wątpienia to kolejne fałszerstwo – rzekł Moore. – Takie czasy, że widuję teraz
wyłącznie falsyfikaty. Tyle ich się produkuje. Widziałem w tiwi opowiadanie o pewnym
cwaniaczku, który w zeszłym tygodniu dał im wszystkim do wiwatu. Uśmiałem się.
Julian wręczył mu płótno. – Myślę, że ten uzna pan za oryginał – powiedział. – Na
potwierdzenie potrzebuję tylko pana pieczęci.
Moore wziął malowidło nawet na nie nie spojrzawszy. – Ale musi pan coś zrozumieć
– odrzekł. – Ja nie mogę udowodnić, że jakiś obraz jest prawdziwy. Jedyny na to sposób,
to od początku do końca patrzeć, jak artysta go maluje, a potem zabrać i zamknąć w kasie
pancernej. Tylko wtedy można mieć pewność. Ja mogę tylko udowodnić, że coś jest
fałszerstwem. Fałszywka może się sama zdradzić na wiele sposobów, ja zaś znam
większość z nich. Ale gdy dziś stwierdzę, że z obrazem jest wszystko w porządku, jutro
może pojawić się artysta i oświadczyć, że w ogóle go nie namalował, a pan nie będzie
miał już nic do powiedzenia. Zrozumiano?
– Oczywiście – powiedział Julian.
Moore nie spuszczał z niego wzroku, trzymając obraz na kolanach, malowidłem do
dołu.
– A więc czy pan go zbada?
– Jeszcze mi pan nie zapłacił.
– Przepraszam. – Julian sięgnął do kieszeni po pieniądze.
– Dwieście funtów.
– Tak jest. – Julian wręczył dwie paczki banknotów. Moore zaczął je przeliczać.
Julianowi, gdy na to patrzył, przyszło do głowy, jak dobrze starzec wycofał się
z interesów. Mieszkał tu samotnie, w ciszy i spokoju, mając świadomość, że dzieła
swego życia dokonał po mistrzowsku. Londyńskiemu snobizmowi i gorączkowej
aktywności zagrał na nosie, rzadko pozwalając komuś korzystać ze swej ogromnej
fachowości, zmuszając książąt handlu sztuką do męczących pielgrzymek do swego
domu, nim raczy im udzielić audiencji. Był człowiekiem niezależnym i pełnym godności.
Julian bardzo mu zazdrościł.
Moore skończył liczenie pieniędzy i cisnął je niedbale do szuflady. Wreszcie
popatrzył na obraz.
– No, jeśli to jest fałszerstwo, to cholernie dobre – powiedział natychmiast.
– Jakim sposobem mógł pan to stwierdzić tak szybko?
– Podpis jest dokładnie taki, jak powinien być, nie za dokładny. To jest błąd, jaki
popełnia większość fałszerzy: powtarzają podpis tak ściśle, że wygląda na skopiowany.
Ten jest swobodny. – Przyjrzał się ciekawie obrazowi. – Niezwykły. Podoba mi się.
A więc czy chce pan, abym zrobił badanie chemiczne?
– Czemu nie?
– Bo to pozostawia ślad na płótnie. Muszę zeskrobać odrobinę farby. Można to
zrobić w miejscu, które zwykle pozostaje ukryte pod ramą, ale zawsze pytam o zgodę.
– Proszę bardzo.
Moore wstał.
– Idziemy. – Zaprowadził Juliana z powrotem do holu, a stamtąd do drugiej chaty.
Mocniej zapachniało werniksem.
– To jest laboratorium – powiedział Moore.
Pokój był kwadratowy. Całą długość jednej ściany zajmował drewniany stół
warsztatowy. Okna powiększono, ściany pomalowano na biało. U sufitu uczepiona była
świetlówka. Na stole stał szereg starych puszek po farbie, zawierających różne płyny.
Moore szybkim ruchem wyjął sztuczną szczękę i wrzucił do zlewki z pyreksu. – Nie
potrafię pracować z tym w ustach – wyjaśnił. Usiadł przy warsztacie, kładąc obraz przed
sobą.
Zaczął zdejmować ramę. – Chłopcze – powiedział, nie przerywając pracy – mam
pewne przeczucie w związku z tobą. Myślę, że jesteś podobny do mnie. Oni nie chcą cię
uznać za jednego ze swoich. Zgadza się?
Julian zmarszczył brwi w zdziwieniu. – Mnie też się tak zdaje.
– Wiesz, zawsze wiedziałem więcej o obrazach niż o ludziach, dla których
pracowałem. Korzystali z mojej znajomości rzeczy, ale nigdy mnie naprawdę nie
szanowali. Dlatego teraz tak cholernie ich nie znoszę. Uważają cię za lokaja, rozumiesz.
Większość dobrych lokajów znacznie lepiej zna się na kuchni i winach niż ich panowie.
Ale pomimo to są zawsze traktowani z góry. To się nazywa różnicą klasową. Całe życie
próbowałem stać się jednym z tamtych. Myślałem, że jest na to sposób: zostać ekspertem
w dziedzinie sztuki. Ale nie ma sposobu!
– A gdyby wżenić się w interes? – spytał Julian.
– Czy to właśnie zrobiłeś? No to jesteś w gorszej sytuacji niż ja. Nie możesz wycofać
się z wyścigu. Żal mi cię, synu.
Jeden bok ramy już został wymontowany i Moore wysunął z niej szkło. Z półki przed
sobą wziął nożyk, ostry jak skalpel. Przyjrzał się płótnu z bliska, a następnie ostrożnie
naciął farbę na długości jednego milimetra.
– Och – mruknął.
– Co takiego?
– Kiedy zmarł Modigliani?
– W tysiąc dziewięćset dwudziestym.
– Och.
– Dlaczego?
– Farba jest trochę miękka, to wszystko. Ale to nic nie znaczy. Zaczekaj.
Wziął z półki butelkę przezroczystego płynu, wlał odrobinę do probówki i zanurzył
w niej nożyk ze skrawkiem farby. Przez kilka minut nic się nie działo. Julianowi
wydawało się, że trwa to wieki. Wreszcie farba z ostrza zaczęła się rozpuszczać
i zabarwiać płyn. Moore popatrzył na Juliana. – Załatwione.
– Co pan stwierdził?
– Młody człowieku, farba ma nie więcej niż trzy miesiące. To jest fałszerstwo. Ile za
nie zapłaciłeś?
Julian popatrzył na farbę, rozpływającą się w probówce. – Prawie wszystko, co mam
– powiedział spokojnie.
Wracał do Londynu w kompletnym oszołomieniu. Nie miał pojęcia, jak to się mogło
stać. Próbował wymyślić, co z tym robić dalej.
Do Moore’a pojechał tylko po to, aby tym sposobem podnieść cenę obrazu. A i to
dopiero po namyśle; nie miał cienia wątpliwości, że dzieło jest autentyczne. Teraz pluł
sobie w brodę, że pomysł zasięgnięcia opinii Moore’a przyszedł mu do głowy. I bez
przerwy, jak hazardzista obracający w dłoniach kości przed rzutem, wracał do myśli: czy
może udawać, że nie był u Moore’a?
Nadal mógł wystawić obraz w swej galerii. Nikt się nie dowie, że to nie autentyk.
Moore nigdy go więcej nie ujrzy, nie dowie się, że znalazł się na rynku.
Cały kłopot w tym, że mógł przypadkiem komuś o tym wspomnieć. Może nawet za
kilka lat. A wtedy prawda wypłynie na wierzch: Julian Black świadomie sprzedał
podrobiony obraz. I to już będzie koniec jego kariery.
Mało to było prawdopodobne. Dobry Boże, Moore tak czy inaczej za parę lat umrze,
musi zbliżać się do siedemdziesiątki. Gdybyż tylko stary zmarł szybko!
Nagle Julian zrozumiał, że po raz pierwszy w życiu zastanawia się nad popełnieniem
morderstwa. Potrząsnął głową, jakby tym sposobem chciał ją oczyścić z zamętu myśli.
Pomysł był absurdalny. Ale równocześnie z tą oceną pojawiła się koncepcja, że ryzyko,
związane z wystawieniem obrazu, jest niewielkie. Co miał do stracenia? Bez
Modiglianiego Julian nie mógł liczyć na zrobienie kariery zawodowej. Nie będzie więcej
pieniędzy od teścia, a galeria prawdopodobnie zbankrutuje.
A więc postanowione. Zapomni o Moorze. Wystawi obraz.
Najważniejsze, by teraz postępować tak, jakby nic się nie wydarzyło. Miał być na
kolacji u lorda Cardwella. Sara też tam będzie i zamierzała zostać na noc. Julian spędzi
noc z żoną – cóż może być bardziej normalnego? Skierował wóz w stronę Wimbledonu.
Gdy przyjechał na miejsce, na podjeździe, obok Rolls-Royce’a teścia, stał dobrze
znany, granatowy Daimler. Nim Julian podszedł do wejścia, przełożył fałszywego
Modiglianiego do bagażnika swej Cortiny.
– Wieczór, Sims – powiedział do otwierającego drzwi kamerdynera. – Czy to wóz
Mr Lampetha tu stoi?
– Tak, sir. Wszyscy są w galerii.
Julian podał mu swój płaszcz i wspiął się po schodach. Z sali na górze dolatywał głos
Sary.
Wszedł do galerii i stanął jak wryty. Ściany były puste.
– Wejdź dalej, Julianie – zawołał Cardwell – i dołącz się do wyrazów współczucia.
Tu obecny Charles zabrał do sprzedaży wszystkie moje obrazy.
Julian podszedł, uścisnął dłonie mężczyznom i pocałował Sarę. – To jednak szok –
powiedział. – Pokój wygląda, jakby był nagi.
– Prawda? – zgodził się wesoło Cardwell. – Zjemy cholernie dobrą kolację
i zapomnimy o wszystkim. Przepraszam, Sara.
– Przecież wiesz, że przy mnie nie musisz wystrzegać się mocniejszych wyrażeń –
odparła córka.
– O mój Boże – jęknął Julian. Wlepił oczy w jedyny obraz, pozostały na ścianie.
– Co takiego? – zdziwił się Lampeth. – Wyglądasz, jakbyś ujrzał ducha. To taki mój
maleńki nabytek, który tu przywiozłem, by wam pokazać. Nie może być galerii bez
żadnego obrazu.
Julian odwrócił się plecami i podszedł do okna. Miał kompletny zamęt w myślach.
Obraz przywieziony przez Lampetha był dokładną kopią jego fałszywego Modiglianiego.
Skurwysyn miał prawdziwego, a Julian falsyfikat. Mało się nie udusił z nienawiści.
Nagle stanął mu przed oczami dziki, szaleńczy plan. Odwrócił się szybko.
Cała trójka patrzyła w ślad za nim, z minami z lekka zaniepokojonego zdziwienia.
Odezwał się Cardwell. – Właśnie powiedziałem Charlesowi, że i ty, Julianie, masz
nowego Modiglianiego.
Julian zmusił się do uśmiechu. – Dlatego właśnie było to takim wstrząsem. Jest
dokładnie taki sam, jak mój.
– Wielki Boże! – zawołał Lampeth. – Czy oddałeś go do ekspertyzy?
– Nie – skłamał Julian. – A ty?
– Niestety, nie. Boże, myślałem, że co do niego nie ma żadnych wątpliwości.
– A więc – rzekł Cardwell – jeden z was ma falsyfikat. Wygląda na to, że
w dzisiejszych czasach w handlu sztuką jest więcej fałszerstw niż prawdziwych dzieł.
Osobiście mam nadzieję, że obraz Juliana jest tym właściwym, mam w nim udział. –
Roześmiał się z całego serca.
– Oba mogą być prawdziwe – zauważyła Sara. – Masa malarzy robiła repliki swych
dzieł.
– Skąd masz twój? – spytał Julian Lampetha.
– Kupiłem go od człowieka, młody Julianie.
Julian zrozumiał, że naruszył granice etyki zawodowej. – Przepraszam –
wymamrotał..
Kamerdyner zadzwonił na kolację.
Samantha była na dużym haju. Tego wieczoru Tom dał jej to zabawne, blaszane
pudełeczko, a ona połknęła sześć niebieskich pigułek. Kręciło jej się w głowie, nerwy
miała napięte i wprost roznosiło ją podniecenie.
Siedziała na przednim siedzeniu furgonetki, między Tomem i „Oczami” Wrightem.
Prowadził Tom. W środku było jeszcze dwóch ludzi.
– Pamiętajcie – rzekł Tom – że jeśli będziemy bardzo cicho, mamy sprawę
w kieszeni nie denerwując nikogo. Jeśli ktoś nas przyuważy podczas roboty, w ryja go
i związać. Żadnej mokrej roboty. Teraz cicho, jesteśmy na miejscu.
Wyłączył silnik; ostatnie parę jardów furgon potoczył się siłą rozpędu. Zatrzymał się
dokładnie przed bramą wjazdową do posiadłości lorda Cardwella.
– Czekać na sygnał – rzucił Tom przez ramię ludziom wewnątrz wozu.
Trójka z przedniego siedzenia wysiadła. Na głowach mieli maski z pończoch,
zwinięte na czołach, gotowe do naciągnięcia, gdyby zauważyli ich mieszkańcy domu.
Ostrożnie weszli na podjazd. Tom zatrzymał się koło wnęki w murze i szepnął do
Wrighta: – Urządzenie alarmowe.
Wright schylił się i wsunął jakieś narzędzie pod klapę urządzenia. Zdjął ją
z łatwością i zaświecił do środka kieszonkową latarką. – Kaszka z mleczkiem – orzekł.
Samantha patrzyła zafascynowana, jak pochylony wsunął ręce w rękawiczkach
w środek skłębionych przewodów. Oddzielił dwa białe. Ze swej teczuszki wyjął drut
z zaciskami na obu końcach. Białe przewody wychodziły z jednej strony wnęki i znikały
w drugiej. Wright podłączył swój drut z zaciskami do dwóch końcówek z boku wnęki,
najdalszego od domu. Następnie odłączył przewody na przeciwległej parze zacisków.
Wstał. – Bezpośrednia linia do miejscowych glin – szepnął. – Teraz spięta na krótko.
We troje zbliżyli się do domu. Wright uważnie oświetlił latarką ramę okienną. – To
właśnie ta – szepnął. – Znowu sięgnął do teczki i wydobył diament do szkła.
Wyciął w szybie trzy strony małego prostokąta tuż przy wewnętrznej klamce. Z rolki
odwinął kawałek plastra i odgryzł go zębami. Jeden koniec owinął sobie koło kciuka,
drugi przycisnął do szkła. Wtedy odciął czwarty bok prostokąta i na plastrze wyciągnął
na zewnątrz. Ostrożnie położył go na ziemi.
Tom sięgnął przez dziurę i otworzył zamek. Rozepchnął okno i wspiął się do środka.
Wright wziął za rękę Samanthę i poprowadził do głównego wejścia. Po chwili
otworzyło się bezgłośnie i ukazał się Tom.
Cała trójka przeszła przez hol i po schodach do góry. Przed drzwiami galerii Tom
wziął Wrighta za ramię i palcem pokazał coś u dołu framugi.
Wright położył swą teczkę na podłodze i znowu ją otworzył. Wyjął promiennik
podczerwieni, włączył i skierował na maleńką fotokomórkę, głęboko osadzoną
w drewnie. Wolną ręką wyjął trójnóg, podstawił pod promiennikiem i wyregulował
wysokość. Wreszcie ostrożnie przymocował promiennik do trójnoga. Wstał.
Spod wazy Tom wyjął klucz i otworzył drzwi galerii.
Julian leżał bezsennie, słuchając oddechu Sary. Zdecydowali, że po przyjęciu
przenocują w domu lorda Cardwella. Sara spała głęboko już od pewnego czasu. Julian
popatrzył na świecące się wskazówki swego zegarka. Była druga trzydzieści w nocy.
Nadszedł czas. Wysunął się z pościeli i powoli usiadł, wysuwając nogi poza brzeg
łóżka. Czuł się tak, jakby ktoś mu zawiązał żołądek na supeł.
Plan miał prosty. Zejdzie do galerii, weźmie Modiglianiego Lampetha i wsadzi do
bagażnika swej Cortiny. Następnie powiesi fałszywego Modiglianiego w galerii i wróci
do łóżka.
Lampeth nigdy się o tym nie dowie. Obrazy były niemal identyczne. Przekona się
więc, że to jego jest podrobiony i pomyśli, że Julian przez cały czas miał autentyczny.
Nałożył szlafrok i nocne pantofle, przyniesione przez Simsa i otworzył drzwi
sypialni.
Przemykanie się przez dom w środku nocy doskonale wyglądało w teorii;
wystarczyło pomyśleć, jak samemu leżałoby się w uśpieniu, gdyby to robił ktoś inny.
W rzeczywistości okazało się pełne niebezpieczeństw. A co, jeśli jeden ze starszych
panów wstanie, by pójść do toalety? A jeśli sam o coś się potknie?
Posuwając się po podeście na palcach Julian zaczął się zastanawiać co powie, jeśli
zostanie przyłapany. Że miał zamiar porównać Modiglianiego Lampetha z własnym – to
powinno wystarczyć.
Dotarł do drzwi galerii i zamarł. Były otwarte.
Zmarszczył czoło. Cardwell zawsze zamykał je na klucz. Jeszcze tego wieczoru na
oczach Juliana starszy pan przekręcił klucz w zamku i włożył do zwykłego schowka.
Wobec tego ktoś inny wstał w środku nocy, by udać się do galerii.
Usłyszał wyszeptane: – Psiakrew!
Inny głos syknął: – Musieli ten cholerny towar zabrać stąd dzisiaj.
Julian przymrużył oczy w ciemności. Głosy oznaczały złodziei. Ale zostali nabrani:
obrazów już nie było.
Usłyszał lekki skrzyp podłogi, więc wcisnął się pod ścianę za stojącym zegarem.
Trzy postacie wynurzyły się z galerii. Jedna niosła obraz.
Zabierali Modiglianiego.
Julian nabrał powietrza, by wrzasnąć – i w tym momencie jedna z postaci pojawiła
się w słupie wpadającego przez okno światła księżycowego. Rozpoznał twarz słynnej
Samanthy Winacre. Był zbyt zdumiony, by wydobyć głos.
Jak to możliwe, że właśnie Sammy? Ona... ona po to chciała dostać zaproszenie na
kolację, by rozpoznać teren włamania! Ale w jaki sposób wplątała się między
kryminalistów? Julian potrząsnął głową. To nie miało znaczenia. Jego własny plan
poszedł w drzazgi.
Zaczął szybko myśleć, co począć w nowej sytuacji. Nie było już potrzeby
zatrzymania złodziei – wiedział, dokąd pojedzie Modigliani. Ale z jego planu nici.
Nagle uśmiechnął się w ciemnościach. Nie, zupełnie nic się nie stało.
Lekki powiew chłodnego powietrza powiedział mu, że złodzieje otwierali główne
wejście. Dał im minutę na ucieczkę.
Biedna Sammy – pomyślał.
Po cichu zszedł po schodach i otwartymi drzwiami na dwór. Po cichu otworzył
bagażnik Cortiny i wyciągnął fałszywego Modiglianiego. Odwróciwszy się w stronę
domu zauważył prostokąt, wycięty w szybie okna jadalni. Okno było otwarte. To w ten
sposób dostali się do środka.
Zamknął bagażnik i powrócił do domu, pozostawiając główne wejście otwarte, tak
jak to zrobili złodzieje. Wszedł po schodach do galerii i zawiesił podrobionego
Modiglianiego na miejscu, gdzie przedtem był prawdziwy. I poszedł do łóżka.
Obudził się wczesnym rankiem, choć spał bardzo krótko. Szybko wykąpał się, ubrał
i poszedł do kuchni. Sims już tam był, jedząc własne śniadanie, podczas gdy kucharz
przygotowywał je dla pana domu i jego gości.
– Nie przeszkadzaj sobie – powiedział Julian Simsowi, gdy kamerdyner podniósł się
z krzesła. – Wyjeżdżam wcześnie, po prostu potowarzyszę ci przy kawie, jeśli wolno.
Kucharz się tym zajmie.
Sims nabrał na widelec ogromną stertę bekonu, jajka i kiełbasy, by skończyć
śniadanie za jednym zamachem. – Gdy choćby jeden człowiek wstaje wcześnie, reszta
wkrótce też to robi. Tak się przekonałem, Mr Black – powiedział. – Lepiej będzie, jeśli
szybko skończę.
Julian zasiadł do kawy, kamerdyner wyszedł. W chwilę później rozległ się okrzyk
zdumienia. Julian tego się właśnie spodziewał.
Sims pośpiesznie wrócił do kuchni. – Sądzę, sir, że dokonano u nas włamania.
Julian udał zaskoczenie. – Cooo? – zawołał. Wstał z miejsca.
– Wycięto dziurę w oknie jadalni, a okno jest otwarte. Już rano zauważyłem, że
otwarte jest też główne wejście, ale myślałem, że zrobił to kucharz. Otwarto również
drzwi do galerii... Ale obraz Mr Lampetha nadal tam jest.
– Spójrzmy na to okno – rzekł Julian. Sims poszedł za nim przez hol do jadalni.
Julian przez chwilę przypatrywał się dziurze. – Myślę, że przyszli tu po obrazy
i rozczarowali się. Pewno uznali, że Modigliani jest bezwartościowy. Jest nietypowy,
mogli nie rozpoznać autora. Przede wszystkim, Sims, zadzwoń na policję. Następnie
obudź lorda Cardwella. Na koniec zacznij sprawdzanie w całym domu, czy czegoś nie
brakuje.
– Doskonale, sir.
Julian popatrzył na zegarek. – Czuję, że powinienem zostać, ale mam ważne
spotkanie. Ponieważ wygląda, że nie skradziono niczego, uważam, że mogę odjechać.
Powiedz Mrs Black, że później zadzwonię.
Sims skłonił głowę, Julian wyszedł.
Tak wcześnie rano mógł jechać ulicami Londynu bardzo szybko. Pogoda była
wietrzna, ale drogi suche. Domyślał się, że Sammy i jej wspólnicy – zapewne należał też
do nich jej kochanek, którego wcześniej spotkał – będą przechowywali obraz
przynajmniej przez dzisiejszy dzień.
Zatrzymał się przed domem w Islington i wyskoczył z wozu, zostawiając kluczyk
w stacyjce. W jego planie zbyt wiele było domysłów i przypuszczeń. Niecierpliwił się.
Zastukał mocno kołatką i zaczekał. Gdy przez parę minut nie było odpowiedzi,
zapukał ponownie z całej siły.
Wreszcie Samantha podeszła do drzwi. W jej spojrzeniu czaił się źle ukrywany
strach.
– Dzięki Bogu – powiedział Julian i przepchnął się obok niej do środka.
W holu stał Tom, przewiązany w pasie ręcznikiem. – Co, u diabła, ty sobie myślisz,
łomocząc...
– Zamknij się – przerwał Julian ostrym tonem. – Będziemy gadać na dole, dobrze?
Tom i Samantha spojrzeli po sobie. Samantha lekko kiwnęła głową i Tom otworzył
drzwi na schody do sutereny. Julian zszedł. Usiadł na kanapie i oświadczył: – Żądam
mego obrazu.
Odezwała się Samantha. – Nie mam najbledszego pojęcia...
– Daj sobie spokój, Sammy – przerwał jej Julian. – Ja wiem. Zeszłej nocy
włamaliście się do domu lorda Cardwella, by ukraść jego obrazy. Nie było ich, więc
ukradliście jedyny, który się tam znajdował. Na szczęście nie należy do niego. Jest mój.
Jeśli mi go oddacie, nie pójdę na policję.
Samantha bez słowa wstała i podeszła do szafy. Otworzyła ją i wyjęła obraz.
Wręczyła go Julianowi.
Spojrzał na jej twarz. Była nieomal wynędzniała: policzki zapadnięte, oczy
rozszerzone czymś, co nie było ani lękiem, ani zaskoczeniem, włosy nie uczesane. Wziął
od niej obraz.
Ogarnęła go przemożna ulga. Zrobiło mu się słabo.
Tom nie chciał rozmawiać z Samanthą. Od trzech, może nawet czterech godzin
siedział w fotelu paląc i patrząc w przestrzeń. Przyniosła mu filiżankę kawy, zaparzonej
przez Anitę, ale stała nietknięta i wystygła na niskim stoliku.
Spróbowała znowu. – Tom, cóż to ma za znaczenie? Nie złapią nas, on obiecał nie
zwracać się do policji. Nie straciliśmy niczego. Zresztą tak czy inaczej miał to być tylko
kawał.
Nie było odpowiedzi.
Samantha odrzuciła głowę na oparcie i zamknęła oczy. Poczuła, że brak jej sił. Był to
ten rodzaj wyczerpania, nerwowego zmęczenia, który nie pozwala na odprężenie.
Chciało jej się choć trochę pigułek, ale ich już nie było. Tom mógł pójść do miasta
i postarać się o nowe, gdyby tylko obudził się ze swego odrętwienia.
Zapukano do drzwi wejściowych. Nareszcie Tom się poruszył. Popatrzył na drzwi,
ostrożnie, jak zwierzę schwytane w pułapkę. Samantha posłyszała kroki Anity w holu.
Potem głosy przyciszonej rozmowy.
Nagle kilka par nóg zaczęło schodzić na dół. Tom wstał.
Trzej mężczyźni nawet nie popatrzyli na Samanthę.
Dwaj byli potężnie zbudowani i poruszali się z gracją sportowców. Trzeci był niski.
Miał na sobie płaszcz z aksamitnym kołnierzem.
I właśnie on się odezwał. – Rozczarowałeś szefa, Tom. Jest mu bardzo niemiło. Chce
ciebie na słówko.
Tom ruszał się szybko, ale dwaj wysocy byli jeszcze szybsi. Gdy skoczył w stronę
drzwi, jeden z nich podstawił mu nogę, a drugi popchnął w plecy.
Podnieśli go, trzymając za obie ręce. Na twarzy niskiego ukazał się dziwny, niemal
erotyczny uśmiech. Zaczął bić Toma obiema pięściami w żołądek. Wielokrotnie. Bił go
jeszcze długo potem, gdy Tom nieprzytomny, z zamkniętymi oczami zawisnął na rękach
siłaczy.
Samantha szeroko otworzyła usta, ale nie mogła wydobyć głosu.
Niski zaczął Toma policzkować i robił to, póki ten nie otworzył oczu. Wtedy cała
czwórka wyszła z pokoju.
Samantha usłyszała, jak zatrzaskują się drzwi frontowe. Zadzwonił telefon. Ruchem
automatu wzięła słuchawkę i podniosła do ucha.
– Och, Joe – powiedziała. – Joe, dzięki Bogu, że to ty. – A potem zaczęła płakać.
Po raz drugi w ciągu dwóch dni Julian stukał do drzwi Dunroamin. Moore,
otwierając, miał zaskoczoną minę.
– Tym razem mam oryginał – oświadczył Julian.
Moore uśmiechnął się. – Mam nadzieję, że to prawda. Wejdź, chłopcze – powiedział.
Teraz już bez żadnych wstępów zaprowadził go do laboratorium. – No to dawaj go.
Julian wręczył mu obraz. – Był to szczęśliwy traf.
– Założę się, że tak. Ale nie chcę, abyś podawał mi szczegóły. – Moore wyjął swą
sztuczną szczękę i zaczął rozmontowywać ramę malowidła. – Wygląda dokładnie jak to
wczorajsze.
– Wczorajsze było kopią.
– A teraz chcesz pieczęci, przyłożonej przez Gastona Moore’a. – Moore wziął ten
sam nożyk i zeskrobał maleńki kawałeczek farby z brzegu płótna. Wlał płyn do probówki
i zanurzył w nim nożyk.
Obaj czekali w milczeniu.
– Wygląda, że wszystko w porządku – powiedział Julian po paru minutach.
– Nie śpiesz się..
– Znów się przyglądali...
– Nie! – wrzasnął Julian.
Farba rozpuszczała się w płynie, dokładnie tak, jak to było wczoraj.
– Znów rozczarowanie. Przykro mi, chłopcze.
Julian wściekle trzasnął pięścią w stół warsztatowy. – Jak? – wysyczał. – Nie mam
pojęcia, jak.
Moore założył swą sztuczną szczękę. – Posłuchaj, chłopcze. Fałszerstwo to
fałszerstwo. Ale nikt go nie kopiuje. Ktoś zadał sobie trud, by zrobić aż dwa. Uważam
więc za prawie pewne, że gdzieś istnieje oryginał. Być może potrafisz go znaleźć. Czy
możesz się za nim rozejrzeć?
Julian wyprostował się. Z jego twarzy znikł wyraz podniecenia. Miał wygląd
człowieka, który odniósł porażkę, ale zachował godność – jak gdyby sama bitwa nie
miała już znaczenia, ponieważ pojął, czemu ją przegrał.
– Wiem dokładnie, gdzie on się znajduje – powiedział. – I absolutnie nic nie mogę na
to poradzić.
V.
Gdy Mike wszedł do mieszkania, wychodzącego na Regent’s Park, i zrzucił palto,
zobaczył, że Dee leży nago na płóciennym leżaku.
– Uważam, że jest sexy – oświadczyła.
– To tylko palto – odrzekł.
– Mike Arnaz, twój narcyzm jest nie do zniesienia. – Roześmiała się. – Miałam na
myśli obraz.
Cisnął swój płaszcz na dywan i usiadł na podłodze koło niej. Oboje wpatrzyli się
w obraz na ścianie.
Kobiety były bez cienia wątpliwości kobietami Modiglianiego. Miały długie, wąskie
twarze, charakterystyczne nosy, nieprzeniknione miny. Ale tutaj kończyło się
podobieństwo do innych jego dzieł.
Akty splątane były w chaos kończyn i torsów, zniekształconych i powykrzywianych,
do tego jeszcze przemieszanych z fragmentami drugiego planu: ręcznikami, kwiatami,
stołami. W ten sposób obraz zapowiadał dzieła, które wówczas malował – i trzymał
w sekrecie podczas ostatnich lat życia Modiglianiego – Picasso. Ale zupełnie odmienna
była ich kolorystyka. Była psychodeliczna: zdumiewające różowości, oranże, fiolety
i zielenie, nałożone twardo i płasko, zupełnie nie tak, jak malowano w owej epoce. Do
tego barwy nie miały żadnego związku z przedmiotami, które pokrywały: noga mogła
być zielona, jabłko niebieskie, kobiece włosy turkusowe.
– Mnie on nie podnieca – orzekł wreszcie Mike. – W każdym razie nie w taki sposób.
– Odwrócił się od obrazu i położył głowę na udzie Dee. – To natomiast tak.
Dotknęła jego kędzierzawej czupryny. – Mike, czy poświęciłeś temu dość myśli?
– Ni cholery.
– A ja tak. I doszłam do wniosku, że ty i ja stanowimy parę straszliwych,
odrażających, genialnych kryminalistów. Pomyśl, co mamy: ten przepiękny obraz
praktycznie za darmo, materiał do mojej dysertacji doktorskiej i po pięćdziesiąt tysięcy
funtów na głowę. – Zachichotała.
Mike zamknął oczy. – Jasne, kochanie.
Dee również zamknęła oczy i oboje przypomnieli sobie chłopski bar we włoskiej
wiosce.
Dee pierwsza weszła do baru i wówczas wstrząsnął nią widok niskiego,
ciemnowłosego, eleganckiego mężczyzny. Tego samego ranka wysłali go na
poszukiwanie wiatru w polu, a on już tu był.
Mike myślał szybciej. – Jeśli stąd odejdę, zagaduj go bez przerwy.
Dee natychmiast się opanowała i podeszła do stolika, przy którym siedział elegant. –
Zdziwiło mnie, że ciągle pan jest tutaj – powiedziała uprzejmym tonem.
Mężczyzna wstał. – Mnie również – orzekł. – Czy zechcą państwo się przysiąść?
Usiedli we troje przy stoliku. – Czego się napijemy? – zapytał mężczyzna.
– O ile pamiętam, teraz moja kolej – odrzekł Mike. Zwrócił się do wnętrza baru. –
Dwie whisky, jedno piwo.
– A przy okazji: nazywam się Lipsey.
– Jestem Mike Arnaz, a to jest Dee Sleign.
– Miło mi państwa poznać. – Na dźwięk nazwiska Arnaza w oczach Lipseya mignęło
zaskoczenie.
Do baru wszedł jeszcze jeden mężczyzna. Popatrzył w ich stronę. Zawahał się,
a potem powiedział: – Zobaczyłem angielskie numery rejestracyjne. Czy mogę się
przyłączyć?
– Jestem Julian Black – dodał i wszyscy przedstawili się nawzajem.
– Jakie to dziwne spotkać tyle osób angielskiej narodowości w tak małym,
zagubionym miejscu jak to – powiedział Black.
Lipsey uśmiechnął się. – Ci dwoje poszukują zaginionego arcydzieła – powiedział
pobłażliwym tonem.
– A więc pani jest Dee Sleign – odrzekł Black. – Szukam tego samego obrazu.
– A Mr Lipsey – wtrącił szybko Mike – także go poszukuje, choć on jeden nie był
szczery w tej sprawie. – Lipsey otworzył usta, by przemówić, lecz Mike go ubiegł. – Ale
obaj spóźniliście się. Ja już mam ten obraz. Jest w moim bagażniku. Czy chcielibyście go
obejrzeć?
Nie czekając na odpowiedź wstał i wyszedł z baru. Dee zdołała ukryć zaskoczenie
i przypomniała sobie udzieloną instrukcję.
– No, no, no – powiedział Lipsey.
– Powiedzcie mi coś – rzekła Dee. – Przecież ja tylko przypadkowo dotarłam do tego
obrazu. A jak wy dwaj zabraliście się do tego?
– Będę z panią uczciwy – powiedział Black. – Napisała pani pocztówkę do naszej
wspólnej przyjaciółki, Sammy Winacre, a ja ją zobaczyłem. Właśnie otwieram własną
galerię i nie mogłem oprzeć się pokusie, by popróbować.
Dee zwróciła się do Lipseya. – Wobec tego pana przysłał mój wuj.
– Nie – zaprzeczył. – Myli się pani całkowicie. Przypadkiem spotkałem w Paryżu
starca, który mi o wszystkim opowiedział. Sądzę, że i pani też powiedział.
We wnętrzu domu ktoś zawołał i barman wszedł na zaplecze, by zobaczyć, czego
sobie życzy jego żona.
Dee zachodziła w głowę, co ten Mike sobie wymyślił. Próbowała podtrzymać
konwersację. – Przecież starzec wysłał mnie do Livorno – powiedziała.
– Mnie także – przyznał Lipsey. – Ale wystarczyło, abym przez cały czas szedł pani
śladem, żywiąc nadzieję, że panią wyprzedzę. Widzę, że mi się nie udało.
– Rzeczywiście.
Drzwi się otworzyły i powrócił Mike. Dee ze zdumieniem ujrzała, że niesie pod
pachą malowidło.
Postawił je na stoliku. – Oto ono, panowie – powiedział. – Obraz, dla którego
przebyliście aż tyle drogi, by go obejrzeć.
Wszyscy wpatrzyli się w płótno.
Wreszcie odezwał się Lipsey: – Co zamierza pan z nim zrobić, Mr Arnaz?
– Sprzedam go jednemu z was dwóch – odparł Mike. – Ponieważ mało brakowało,
abyście mnie wyprzedzili, zaproponuję wam całkiem wyjątkowe warunki.
– Słucham – powiedział Black.
– Rzecz w tym, że musi zostać wyszmuglowany z tego kraju. Prawo włoskie nie
zezwala na eksport dzieł sztuki bez specjalnego zezwolenia, a gdybyśmy o nie poprosili,
Włosi próbowaliby nam go skonfiskować. Proponuję wam, że zawiozę obraz do
Londynu. W ten sposób złamię prawo dwóch krajów, ponieważ będę musiał przemycić
go do Anglii. Aby się zabezpieczyć, będę żądał, aby ten z was, który wylicytuje wyższą
sumę, podpisał dokument stwierdzający, że wypłacając mi pieniądze uregulował dług
karciany.
– Czemu nie zgadza się pan sprzedać go tutaj? – zainteresował się Black.
– W Londynie obraz jest więcej wart – odrzekł Mike z szerokim uśmiechem. Zabrał
obraz ze stolika. – Znajdziecie mnie w książce telefonicznej – powiedział. – Zobaczymy
się w Londynie.
Gdy tylko błękitny Mercedes odjechał sprzed baru i skierował się ku Rimini, Dee
zapytała: – Jakim, u licha, sposobem to zrobiłeś?
– No, obszedłem dom dookoła i porozmawiałem z żoną barmana – rzekł Mike. – Po
prostu zapytałem ją, czy to tutaj mieszkał Danielli, a ona powiedziała, że tak. Zapytałem,
czy zostały po nim jakieś obrazy, i wtedy pokazała mi ten. Więc spytałem: – „Ile pani za
to chce?” Właśnie wtedy zawołała męża. Zażądał równowartości stu funtów.
– Boże! – zawołała Dee.
– Nie martw się – uspokoił ją Mike. – Stargowałem do osiemdziesięciu.
Dee otworzyła oczy. – Potem już łatwo poszło – powiedziała. – Żadnych kłopotów
na cle. Fałszerze szybko zmajstrowali dwie kopie dla nas, a zarówno Lipsey jak Black
wypłacili nam po pięćdziesiąt tysięcy funtów jako zwrot długów karcianych. I nie
miałam cienia wyrzutów sumienia, oszwabiając te dwie obleśne kreatury. Tak samo
postąpiliby wobec nas. A szczególnie Lipsey; nadal jestem pewna, że zaangażował go
wuj Charles.
– Mmmm – Mike zaczął obwąchiwać Dee. – Pracowałaś dziś nad dysertacją?
– Nie. I wiesz, nie przypuszczam, bym ją kiedykolwiek napisała.
Podniósł głowę, by na nią popatrzeć. – A to dlaczego?
– Po tym wszystkim wydaje mi się tak oderwana od rzeczywistości.
– Co będziesz robić?
– No, kiedyś proponowałeś mi pracę.
– Ale ją odrzuciłaś.
– Teraz się zmieniło. Udowodniłam, że jestem tak dobra, jak ty. I wiemy, że jesteśmy
dobraną parą, zarówno w biznesie, jak w łóżku.
– Czy to jest odpowiedni moment, abym cię poprosił, byś wyszła za mnie za mąż?
– Nie. Ale możesz dla mnie zrobić coś innego.
Mike uśmiechnął się. – Wiem. – Podniósł się na kolana i zaczął całować jej brzuch,
co chwila oblizując też pępek.
– Hej, jest jedna sprawa, której jeszcze nie rozumiem.
– O, Jezu. Czy nie możesz choć na chwilę skoncentrować się na seksie?
– Jeszcze nie. Posłuchaj. To ty sfinansowałeś tych fałszerzy, prawda? Ushera
i Mitchella?
– Tak.
– Kiedy?
– Kiedy pojechałem do Londynu.
– A pomysł polegał na tym, aby postawić ich w tak przymusowej sytuacji, by musieli
dla nas porobić kopie.
– Tak. Czy już możemy zacząć się rżnąć?
– Za chwileczkę. – Odepchnęła jego głowę od swoich piersi. – Ale przecież jadąc do
Londynu nawet nie miałeś pojęcia, że już jestem na tropie obrazu.
– Zgadza się.
– To dlaczego ustawiłeś sobie fałszerzy?
– Wierzyłem w ciebie, dziecino.
W pokoju zapanowała cisza. Na dworze zaczęło się ściemniać.